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Rdw. Kowalski prezydentem Łodzi 


Taka decyzja zapadła w łonie władz naczelnych Str. Narodowego 


Endecy postanowili prowadzić bardzo 
ostrą taktykę na terenie rady miejskiej 


W związku z zagmatwaną sy 
tuacją, jaka wytworzyła się na 
terenie Łodzi po wyborch a 
władz samorządowych redak: 
cja „Głosu Perannego*, chege 
jaknajdokładniej  poinferm 
wać swych Czytelników 


O ZAMIARACH NOWEJ Wi. 
KSZOŚCI RADZIECKIEJ, 


delegowała swego przedstawt- 
tiela do Warszawy, aby zasję 
gual źródłowych informacji w 
łonie władz naczelnych stroo 
nictwez narodowego, które ma 
ją decydujący wpływ na u- 
chwały łódzkich endeków. 

Po zwalezeniu różnych trie 
dności, udało nam sie ustalić, 
że w łonie władz naczelnych 
Xronnietwz narodowego zapa. 
do postanowienie prowadze- 
nia bardzo 

OSTREJ KRYTYKI 
na terenie samorządu łódzkie- 
go, a więc na prezydenta mla: 
sta wybrany bedzie przebywają 
cy w więzieniu śledczem qr"y 
wódea łódzkiej endecji, 


ADW. KOWALSKI. 


Taka decyzja zapadła już defi: 
nitywnie w radzie naczelnvj 
stronnictwa narodowego. 


Dalej udało nam się ustalit, 
te w pierwszych  zarządze: 
niach, które mają zamiar prze 
proawadzić łódzey endecy, figu 
'ować ma 
USUNIĘCIE ŻYDÓW Z PO- 

SAD MIEJSKICH. 
Endecy liczą się z tem, że nie 
uda im się długo utrzymać 
przy rządach miejskich w Ło- 
dzi, Dlatego właśnie 
ZDECYDOWALI SIĘ NA TAK: 
'VYKĘ JAKNAJOSTRZEJSZA. 
a 4 » 

Jak się dalej dowiadujemy, 
lansowanc pogłoski o ofiarows 
niu fotelu prezydenta lub wice 
prezydenta p. Urbanowiezowi 
sa bezpodstawne, Ten ostatni 
zapytany przez warszawskiego 
korespondenta „Głosu Poranne 
go“. czy przyjąłby ten urząd, 
kategorycznie zaprzeczył. 


Aresztowani zrzekna) 
się mandatów? 


Wczoraj w południe główna 
komisja wyborcza ogłosiła 
przy pomocy plakatów ofiejał 
ne wyniki wyborów da rady 


miejskiej, Podano tam nietylko | deckiej 


ilość głosów, jakie poszczegól 
ne listy zdobyły prey wybo: 
rach. oraz nazwiska radnych, 
ale również 

ńazwiska zastępców radnych, 
którzy weszliby do parlamentu 
miejskieyo, w razie wygaśnięcia 
któregoś z mandatów np. w ra 
;zie śmierci, lub zrzeczenia się, 
liib też pozbawienia mandatu. 


Endecja 
hez zastępców 


W wykazie zastępców 
dnych zwraca uwagę fakt, 
obóz narodowy, 
wadził do rady 39 radnych, 
nie posiada qdestatecznej ilości 


ra 
że 


KRAKÓW, 2 VI. W osaa 
inich dniach policja przeprowa 
dziła szereg aresztowań wśróc 
działaczy stronnictwa naroda 
wega na terenie Małopelski Za 
chodniej W Nowym Sąaczn a 
reszłowano prezesa stronnie- 
twa narodowego, majora Jozę 
[a Słysia, Prócz Słysia areszty 
wano trzech innych członkow 
stronnietwa. 
Majora Słysią odstawiona du 

aresztu sądowego, 
a reszlę aresztowanych wypu- 
szczono, 

Również w Nowym Sączu a 
resztowano przebywający: ? 
tam w wędrówce po Polsce 
dwuch młodych narodowców: | 
Jedrzejezaka i Rałajczaka ze 

Zduńskiej Woli. 
W kantorze aresztowała po- 


który przepro- | przebywa w więzieniu. 


zastępców, 
| Widoeznie endecja nie spodzie 
| wała się tak wielkiego sukee- 


su wyborczego i nie podała na | 
„na zapas“, Np. w okre | 


zwisk 
gu ósmym 6«iu kandydatów, 
znajdujących się na liście em 
uzyskało wszystkie 6 
mandatów, przypadających ua 
ten okręg. Powstaje wiec taka 
sytuacja, że wyzaśnięcie map 
datu jednego z tych radnych 
wobec braku za.tępców. x 
zdekompłetowałohy radę 
miejską. 


Gdyby nie zostali 
zwolnieni 


Endecja ma łącznie ną 39 ra- 
dnych 21 zastępców. Sprawa 
ta nie jest bez znaczenia jeśli 
zważyć, że pewna ilość ra: 
dnych z obozu  narodowega 
Gdyby 
naskutek wyroku sądowego 

utracili mandaty, 


stronnictwa narodowego, poli 
cja aresztowała całą grupę 
Wśród zatrzymanych znajduj | 
się Piotr Kownacki, redaktor 
„Głosu Wileńskiego, Jan Bi- 
laczyk, stolarz, Stanisianw Ru- 
dowiez, handlowiec, Leonara 


|. rezerwa” ta 


jeszcze bardziej 
by się zmniejszyła. 
Jednocześnie dowiadujemy 
się, że w łonie stronnictwa na 
rodowego w Łodzi istnieje prze 
konanie, że w razie, gdyby 
przehywający obecnie w aresz- 
cie śledczym adw. Kowalski i 
jego towarzysze mie doczekali 
się rozprawy sądowej do dnin 
w którym odbędzie się -inaugu 
racyjne posiedzenie rady miej 
skiej, 
wszysęy radni endeccy, prze- 
bywający w więzieniu, zrzekną 
się swych mandatów, 
Wprawdzie, wedle nowej usta 
wy samorządowej zrzeczenie 
się bez ważnych powodów man 
datu pociąga za sobą grzywnę 
w wysokości 1000 zł, to je 
dnak 
adw, Kowalski i jego towarzy: 
sze ewentualnie zapłacą prze- 
widzianą karę, 
q ło w celu, by endecka frak- 


Aresztowanie cmaielsów 


i kolporterów pism, siejących nienawiść rasową 


aresztował kilkanaście osób. Ogó” 
łem w siągu sehoty za bójki na 
mieście aresztowano 30 osób, prze” 
|ważnie „norowców”, którzy wszę- 
dzie występowali w sposób prowo- 
kacyjny. 


W późnych godzinach wieczor- 


Kółkowski i Karol Koroszczuk b w okolicy egrodu Saskiega 


oszło znowu do innych zajść. Mia- 


Ponadto aresztowano w WII jas młodzież komunistyczna z 
nie kilkunastu kolporterów ra |okazji dnia młodzieży komunistycz 


dykalno - narodowej S1" 


tv, 


Red, Kownackiego po kilku 
mi włogodzinnem przebywamy 
w areszcie zwolniono. 


Awantury 
w Warszawie 


gej usiłowała zorganizować demon 
strację. Manifestację tę udaremniła 
policja, aresztując kilkanaście osób. 


Surowe środki 
przeciw ekscesom 
ulicznym 

Z Warszawy donoszą: 
W związku z powiarzający- 


Warsz koresp. „Głosu Poranne" | mi się ekscesami ulicznymi, WA 


ge” telefonuje: ` 
W ciągu dnia wczorajszego w 


licia Konstantego Ptaka, prz: |różnych dzielaiecach miasta. a wie 


wodniczącego stronnictwa na- |ezorem nawet na Nowym Świecie | władz centralnych 
Odstawiono go do |dochodziło do starć pomiędzy gru: | są podobno środki, mające za 
pami młodzieży „norowców* ą „tu: 
rowcami”. Na Nowym Świecie bito 
Gdy na ul jsię kaststami i laskami. W zamie: 
jszaniu padio ofiarą paru przechod- | tego 
niów. Przybyły silny patrol policji | eym bezpieczeństwa. 


rodowego. 
więzienia w Wadowicach. 
WILNO. 2 YVI, 
Miekiewicza pojawiła sie grupa 
młodych, ubrana w mundury | 


owłanymi agitacją w słowie i 
piśmie w Warszawie, w łonie 
rozważane 


pobiec zbytniemu podnieceniu 


opinji publicznej i objawom 
podniecenia, zagrażajsy 


cja radziecka w dniu wyborw 
prezydenta i wiceprezydentów 
liczyła pełnych 30 głosów. 


Zastępcy radnych 


Rozlepione wczoraj na mie 
ścię obwieszczenie głównej ko- 
misji wyborczej podają nastę- 
pujących zastępców "adnych z 
poszczególnych Hst, 

Na zastępców Tradmych sanacji 
wybrami zostali: inż. Woje- 
wódzki, Kazimiery Łuba, Ma- 
rja Brożyńska, Ludwik Lewan 
dowski, Józef Pawlak, Bole. 
sław Woźnicki, Oskar Friese, 
Antoni Tadeusz Hejwowski, $e 
weryn Pfeifer tł saam 
Marczyńska. 

Z obozu narodowego: 
Bronisław Michalak, Franef- 
szek Kaczmarek, Zofja Skrót- 
kowska, Franciszex Stańczyk 
(siedzi w więzieniu), Francei- 
szek Janiak, Franciszek Kuża- 
nowski, Józef Krzysztoforski, 
Feliks Janicz, Ignacy Szym- 
czak, Franciszek Bąk, Stefan 
Mokrosiński, Kazimierz Front 
czak, Antoni Kuchciak, Hen- 
ryk Szułe, Wawrzyniec Warta- 
łowicz, Leon Frontczak, Stani- 
sław Zielak, Franciszek Szczyp 
kowski. Stanisław Bartczak 
Jan Dobrowolski, Stanisław 
Koperski, 

Z bloku sjonistycznego: 
Sindel Berlas, Zygmunt El- 
lenberg, inż. Gerszon Prasz- 
kier i Małka Reznikowa. 

Ze ziednoczonego bloku ży- 
dowskiego (prorządowi): 
Jakób Librach, Mendel Rat 
beryszski, Mendel  Krasucki 
Jakób Degensztajn, Piotr Cha: 
ri, Natan Król. Ignacy Jaszuń 

ski, Dawid Helman. 

Z listy jedności socjalistyczne! 

Franciszek Wojkowski, Sta: 
pisław Silezak, Józef Levy, Já 
zef Potkańaki, Icek Morgenta 
ler, Stanisław Lancman i Ka- 
zimierz Hartman, 

Z lewicy Poalej - Sim: 

Mordka Szwarcbard. 

Z niem, frontu wyborenego: 
Gustaw Ewald, 

(m 
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Czy warto żyć na tym świecie? 


„Nie mogę dłużej żyć na ta 
kim świeciet* 

Oto w jaki sposób pożegnał 
się z tym padołem sąsiad mój, 
niemiec, w jednym z hoteli 
szwajearskich, Kartkę powyż- 
szej treści pozostawił na stole 
f odebrał sobie życie wystrza- 
lem z rewolweru. 

Nie był on jednakże ani ży- 
dem, ani też marksistą, Po- 
chodzenia jego, czysto aryjskie 
go, oraz wspaniałych rysów ra- 
sy nordyckiej mogliby mu po- 
zazdrościć nawet Goebbels i 
Roehn. Lecz pewnego dnia do 
szedł on do przekonania, że 
świat, w którym żyje, nie jest 
w jego guście, i że nie ezuł|się 
na siłach, ani też nie miał ocho 
ty do niego się przystosować. 

Niestety! Ileż to razy pod- 
czas moich częstych podróży 
po stolicach europejskich sły- 
szałem to zdanie mego sąsiada 
hotelowego: : 

„Nie mogę dłużej żyć na tym 
świecie!" 


W Paryżu 


Oto jestem w Paryżu na po- 
lach Elizejskich, zalanych świa 
tłem i ruchem. Zaledwie oddali 
łem się © kilka kroków od me- 
go hotelu, kiedy spotkałem mą 
dobrą przyjaciółkę, śpiewaczkę 
niemiecką, jedną z najsłynniej- 
6% 0% 


OBIADY 


mięsna, jarskie, djetetycsne, wydaje 


Spółdzielnia Absolwentek 
szkoły Przemystowo-Gozpodarczej 


„DGŃSKO DOMOWE” 


ul. PRZEJAZD 20. 


** 


szych w obecnej dobie. W mo- 
ich oczach jest ona nosobie- 
niem duszy | muzyki germań- 
skiej, Kiedy się słyszy jej śpiew 
w oratorjum, odnosi się wraże 
nie, że jest ona uosobieniem 
pobożności I pokory religijnej 
niemieckiej duszy, 

Witam się z nią, Zamieniamy | 
kilka słów. Z głęboką bojaźnią | 
zwierza mi się: „Musiałam u-| 
ciec. Mieszkam w Paryżu, jake | 
emigrantka!* 

We Francji również się nią 
zachwycają. Otrzymuje wspa- 
niałe engagement. Strona ma- 
terjalna zupełnie jej nie niepo- 
koi. A jednak wydaje jej się, 
jakgdyby ziemia usunęła jej się 
z pod nóg. Czuje się pozbawio- 
na ojczyzny, 

— A więc nie jest pani do- 
brze w Paryżu? 

— Owszem, bardzo dobrze, 
odpowiada, — ale jestem 
niemką. 

— Czy mówi pani po fran- 
cusku? i 

— Zupełnie biegle, Ale jestem 
niemką, 

— A więc, dlaczego 
pani do Francji? 

— Ponieważ nie mam już 
ojczyzny, bo jestem żydówką. 

Uśmiechające się lekko, mówi 
dalej: „Cierpiałam i modliłam 


1! PALACE E 


Dziś i dni następnych! 
Początek o g. 12 w poł. 


AUZA” 


(dawniej „Luna“) 


Dziś i dni następnych! 


uciekła 


się za Niemcy w ciągu tych ezte 
rech strasznych lat wojny, kie- 
dy mąż mój trzy razy został 
ranny w okopach. Podczas woj 
ny, jak również po jej ukończe- 
niu zaznałam wraz z dziećmi 
memi tych samych  niedostat- 
ków, co i wszyscy inni niemcy. 
Inflacja pochłonęła wszystkie 
moje oszczędności, pogodziłam 
się jednak z tem łatwe,, Lecz 
teraz, ten nowy kanibslizta, cóż 
pan chce.., nie mogę żyć na ta- 
kim świecieś* 


Wszelkie ślady parlamenta- 
ryzmu austrjackiego zostały u- 
roczyście pogrzebane, Dollfuss, 
który od czternastu miesięcy 
rządził krajem na mocy dekre- 
tów, uważał, że nastąpiła odpo- 
wiednia chwila, ahy wytępić 
ruch socjalistyczny, Zaopatrzył 
się więc w pełnomocnictwa ab- 
solutnego dyktatora.. Ci nowi 
panowie, oczywiście w mundu- 
rach, lubią wałęsać się po uli- 
cach. W ten sposóh korzystają 
z sytuacji, która im samym wy- 
daje się krótkotrwałą. Ludność 
Wiednia spogląda na nich z po- 
gardą. Ten anonimowy tłam 
nie zapomniał jeszcze tysięcy 
swych braci, zabitych lub ran- 
nych podczas pamiętnych dni 
lutowych. Tak samo, jak nie 
zapomniał o tysiącach innych 
swych braci, uwięzionych 
tylko dlatego, źe byli socjalista. 
mi, i których rząd w ciągu pięt- 
nastu lat obdarzył wieloma do- 
brodziejstwami. 


Pewien robotnik powiada do 
mnie: „Rząd podaje cyfrę ząbi- 
tych robotników, która jest zu 
pełnie śmieszną. Prawda, że 
mieliśmy wśród naszych conaj- 
mniej 2.600 zabitych.  Poljeja 
również poniosła straty, lecz 
wdowy i dzieci, pozostałe pn 
funkcjonarjuszach otrzymują 
pensje. Ich rodziny mają z cze- 
go żyć poddostatkiem, A nasi?.. 
Dla nas nie się nie robi., Jedy: 
nie nasi towarzysze zagranicz- 
ni wzruszają się naszym losem. 
Ah! Jakież to byly piękne wy- 
głaszane po wojnie, szlachetne 
zdania © powszechnej miłości. 
© bohałerstwie ludów, które 
na przyszłość doda ducha naro- 
dom! Cóż pozostało jednak z tes 
go szlachetnego ognia i zapa- 
łu?... Mówię to panu poto, aby 
wskazać, jaki jest świat. w któ. 
rym Się obracamy.. Świał, w 
którym, jeśli o mnie chodzi, nie 
czuję się zdolnym do życia... 


ŁÓDŹ, 
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Okazja dla wyjeżdżających na letniska. 


W Berlinie 


Jestem na wystawie: „Den: 
tesche Volk — Deutsche Arbeit“ 
Olbrzymia ta impreza jest jak- 
gdyby odpowiedzią na wystawę 
urządzoną w ubiegłym roku w 
Rzymie przez Mussoliniego w 
celu zachwalenia twórczego du. 
cha faszyzmu. Ludność całego 
Berlina, jak również i przyby 
sze z całego kraju cątą się w 
salach, gdzie każdy przedmiot 
jest pochwałą hitleryzmu, Rar 
dziej niż samej wystawie (zresz 
tą nieszczególnej) uwaga mofa 
poświęcona jest drobnym see 
nom, które obserwuję, 

„Nauczyciele i profesorowie 
berlińscy sprowadzają oczywi 
ście swych wezniów na wysta- 
wę i wysiłają się, aby wytłoma- 
czyć tym młodzieńcom sens i 
znaczenie tego, co ukazuje sią 
ich oczom. Wielki plakat na- 
9994609999090099094309099990 


Oryginalne wino lecznicze 


SAINT. RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
06060000%30390000000060004 


przykład, rozmieszczony na 
ścianie jest ilustracją teor} 
Mendla o dziedziczności. Na 
jednej z tablie widzimy dwie 
Świnki morskie: Jedna koloru 
czarnego, druga białego. Pod 


tymi rysunkami wyliczona jest 
cała litanja zalet 1 wad, cnót I 
grzechów, Przysłuchuję się, jak 
ten dobry „Herr Professor“ 
tłomaszy swoim uczniom: 
„Kołor czarny wyobraża wady, 
kolor zaś biały zalety... Profe 
sor Mendel wykazał naukowy 
że w każdym człowieku wady 
zostają zawsze  odziedziezone, 
i kiedy stają się one dominują 
cemi, zabijają wszelkie zalety. 
Dlatego też, my, niemcy, przed- 
stawieni tutaj zapomocą kołoru 
białego, musimy starać się za- 
chować czystość naszej  rasyl 
nie pozwolić na mieszanie się z 
żydami, obciążonymi dziedzlez- 
nie... 

Dzieci, pomiędzy któremi 
znajduje się również kilku ży- 
dów, słuchają w skupienia tej 
„madrejć interpretacji teorii 
mendłowskiej. 

Dałej, inne tablice przedsta: 
wiają straszne karykatury ży- 
dów, twarze tak brzydkie, że 
długo jeszcze spędzać będą sen 
z mych powiek, Dalej, cała ko- 
lekcja „iizjonomji* typowych 
izraelitów z napisem: „Zapamię 


płacąc ceny Nurt. 


Najlepsza francuska komedja sezonu. 


Nadprogzam Tygodnik FOXA. 


tajcie sobie dobrze te rysy twa- 
rzy, Oto nasi wrogowie!*.. W 
całej tej galerji okropności nie 
znalazłem portretu żadnego z 
licznych pisarzy, artystów lub 
uczonych, żydów niemieckich, 
laureatów nagrody Nobla, któ- 
rych genjusz tak bardzo przy- 
czynił się do chwały naukowej, 
literackiej i artystycznej nowo- 
czesnych Niemiec. 

Przed temi koszmarnemi ta. 
blicami profesor tlomaczy 
swym uczniom, jak wyglądają 
typowe fizjonomje żydowskie, 
poczem, ną miejscu, poddaje 
swe audytorjum egzaminowi na 
ten sam temat. Wspomniałem 
już, że pośród uczniów znajduje 
się również kilku żydów. Ah, 
co za radość i wesołość ogarnia 
rałą klasę, gdy pan profesor in- 
daguje chłopców żydowskich 
na temat brzydoty ich rasy, al- 
bo pyta © podobieństwo, jakie 
znajdują pomiędzy temi kary- 
katurami na ścianie i starym ży 
dem lub żydówką, których u 
siebie w domu otaczają Miłością 
i czelą, i do których z uszano- 
waniem zwracają się cłowami 
„Ojcze“ i „Matko“, y 

«Kochana trzecia Rzeszo! Bę 
dąc dobrym chrześcijaninem, 
powiadam ci, że możesz głosić 
swoją niewinność przed całym 
światem, możesz również oskar 
żać swych emigrantów o podłe 
intrygi! Głos twych protestów 
dźwięczyć będzie zawsze w 


mych uszach jako fałsz | hopo- | 


gdale nie odczuwa słę lęku 
przed strażą i która nie robi 
wrażenia gorączkowej niepew- 
ności, jaką się odczuwa u was 
wszędzie, widząe tylu żołnierzy 
i żandarmów... 

Przyjaciel mój spojrzał na 
mnie z nieufnością i wreszcie 
odrzekł: „Zartuje pan! To jest 
ulica, na której mieszka Musso- 
lini, I wszyscy ci łagodni cy- 
wile są detektywami, czuwają- 
cymi nad bezpieczeństwem na- 
szego drogiego Duce!...* 

„Tego samego dnia wieczo- 
rem, czytałem dzieło  Mussoli- 
niego traktujące o doktrynie po 
litycznej 1 socjalnej faszyzmu, 
„Jeśli chodzi o przyszłość, ťa- 
szyzm nie wierzy ani w możli- 
wość, ani też w pożytek stałego 
pokoju* — pouczyła mnie ta 
lektura. „Faszyzm, — czytałem 
dalej, — odrzuca pacyfizm, któ 
ry oznacza zaparcie się walki 
i pogardę w stosunku do du- 
cha poświęcenia, Jedynie woj- 
na odkrywa w człowieku tę 
najwyższą energję, tę wzniosłą 
odwagę, która tworzy prawdzi 
wą szlachetność. Żadna inna 
próba brawury nie może hyś 
porównana z tą, jaką się wyka- 
zuje walcząc za ojczyznę 4 
ostatniej kropli krwi. I dłatego. 
faszyzm pozostanie zawsze prze 
ciwnikiem doktryn, które inspl. 
rują pokój“. 

Wzniosłe zdania, które oð cza 
su, kiedy je przeczytałem nie- 
pokoją mnie hezustannie t któ- 


kryzja, a w sercu mem rodzi śię re, nie znając dokładnie pięk- 


natychmiast pytanie: „Jak moż 
na żyć na takim świeeęie?* 


W Rzymie 


W wiecznem mieście przypad 
kowo doszedłem do przekops- 
nis, że w prueciwieństwie do te 
go, to możnaby sądzić, male 
dzieci włoskie nie rodzą w 
uniformie, Dopiero, a- 
wo późno, bo w piątym roku 
życia, wciąga się je do organi- 
zacji „Balilla“, gdzie otrzymują 
początki edukacji wojskowej, 
Od tej chwili muszą przybrać 


j minę wojowniezą, energiczną i 


ponurą, dzięki której poznaje 
się prawdziwego faszystę. 

Możliwe, że jest to zniekształ 
cenie wzrokowe, lecz eałe Wło: 
rhv wydają mi się zmilitaryzo- 
wane, Do przedziału kolejowe- 
go, gdzie siedziałem z trzema te 
warzyszami podróży (w unifor- 
iaach) wszedł kontroler bile- 
tów (w uniformie w asyście woj 
skowego (w uniformie), z nasa- 
dzonym bagnetem na karahin- 
ku, Czyżby ten bagnet był prze- 
znaczony do lepszego dziurko- 
wania biletów? 


Na ulicach Rzymu rojno od 


ludzi w uniformach. Zmęczony 
widokiem tego umundurowane- 
go tłumu, znalazłem się nagle 


£ mym przyjacielem włochem 
w cichej alei, gdzie widziałem 


tylko mężczyzn, ubranych po 
cywilnemu, Byłem rzeczywiśrie | 
zachwycony i powiedziałem do | 
mego towarzysza: 
działająca prawdziwie 


„Oto ulica 
kojąco, | 


nego języka włoskiego, przetło- 


maczyłem z pewną wołnościa 

adu. nasuwają mów 
grzmlące pytanie: „Czy meżna 
żyć na takim świecie? 


Dr. med. 


Wł. Polskowski 


powrócił 


uł. Piotrkowska AA 
od 5—6. 


zu1.000.000; 


padła w Kolekturza 


„ZEŚPÓŁPRAGY 


W ŁODZI 


ul. PIOTRKGWSKA nr. 166 


(w podwórzu) tel. 106-85 


Szczęśliwe losy do 30 Loterji Pań- 
stwowej nadeszły I 


Całokształt obowiązującego 


Ustawodawstwa Pracy 


z orwecsnictwem | wszystkiemi 
zmianami 


opracował sędzia Lewandowski 
WYDAWNICTWO 


Księgarni „CZYTAJ” 


ź, ul. Narutowicza 2. 
Cena zł. 6.50 


Wydanie drugie 


Humor! — Pikanterjal — Smiech! 


Tryskające humorem, werwą i pikanterją przeżycia dwuch 
przyjaciół w pewnym nadmorskim hotelu. 
taluy pocieszny król komików 


Lucien Baremx oa pim Mare Arlette 


Ceny miejsc 1.09, 1.50 i 2.20. 


W roli gł, kapi- 


Uwaga! Bilety ulgowe ważne 


Najpyszniejszy z pysznych komików ekranu VLASTA BURIAN 


w swym groteskowym, kapitalnym 
rozbrajającym przeboju filmowym 
Reżyserji KAROLA LAMAOQZA. 


Dziś potzątek o godz. 12 w poł. 


wesoły Karawarmiarz 


NADPROGRAMY! Ceny miejsc zniżone! 


è "nego o to; 


Kr. 150 


Sensacyjna sprawa adwokata- 


Oskarżony zosłał o wprowadzemie w błąd 
sądu, broniąc isifenia-złodzieja | 


Beterjan przyjął ta cześnie władze prokuratorskie | 


Z Warszawy donoszą: 


Do rady adwokackiej w War | pieniądze 


szawie wpłynął sensacyjny 
«wniosek urzędu prokurator 
skiego przeciwko adwokatowi 
Wiktorowi HaJpernowi, który 
przed kilku dniami bronił 


monety. 
na przechowanie 
lecz kiedy dowiedział sie, 
pochodziły one z kradzieży, po 
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stanowi? zawiadomić o tem 
władze sądowe, Jednocześnie 


Beterjan zeznał, że z pochodzą 


przed sądem okręgowym nieja-|cych z kradzieży pieniędzy 30 


kiego Jana Turskiego, oskarża 
że sublokatorowi 
swojemu Łuczykowi ` wykradł 
„160 rubli w złocie. Adw. Hal: 
“pern w swojem przemówieniu 
'powyływał się na niewinność 
oskarżonego, starając się wyka 


. mać jego alibi, Sąd skazał Tor- 
"skiego na rok więzienia, 


- Po kilku dniach do 
sądowych zgłosił się niejaki 
Beterjan i doniósł że Turski 
yłożył u niego w depozycie 
"skradzione  Łuczykowi złote 


«= Królowa Elżbieta 


‘na miejscu strasznej 
katastrofy 


BRUKSELA, 2. VI. (PAT). Kró- 
lowa Elżb'eta, której stan zdrowia 
po świerei króla Alberta budził 
<bawyg powoli powraca do siebie 
Ostatnio udała sie ona do Patura- 
ges, gdzie miała miejsce przed nie- 
dawnym czasem katastrofa węglo- 
wa celem odwiedzenia rodzin zabi- 
tych górników. Jest to pierwsza 
wizyta królowej po 
mergi jej moża. 


władz | 


tragicznej | djotechniczny, 


rubli w złocie przesłano adw 
Halpernowi jako honorarjum 
za obronę, 

W związku z tem prokura 
lor zwrócił się do rady adwo 
kackiej o zarządzenie zwroty 
przez adw. Halperna pobrane 
fo honorarjum, gdyż pieniądze 
pochodziły z kradzieży. Jedno 
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wszczęły dochodzenie, dążące | 
do gtwierdzenia, czy adw. Ha), 
pern odebrał honorarjum w | 
monetach złotych. 

Gdyby się okazało, że adwo- 
kał pobrał pieniądze w mone: 
tach złotych, zostanie on pocią 
gnięty do odpowiedzialności za 
wsiłowanie wprowadzenia w 
błąd sądu, gdyż w takim razie 
byłoby rzeczą oczywistą, że 
wiedział o winie swojego kli- 
jentz 

Sprawa ta wywołała 


Z 


ODOL 


Uklad polsko-niemiecki 


o wzajemnem traktowaniu obywateli w dziedzinie 
opieki społecznej 


WARSZAWA, 2. VI. (PAT). —| sprawie wzajemnego 
W ostatnich dniach zakończone zo obywateli polskich i niemieckich w 
stały w Berlinie rokowania, toczą” |dziedzinie opieki społecznej, Usta: 


traktowania 


dużą 


sensację w świecie 
kim, 


rządem polskim a niemieckim, 


Ludzie nauki radzą 
Elektrycy w Krakowie — mechanicy w Katowicach 


- KRAKÓW, 2 VI (PAT). W dru przewodniczący R. Trechciński, We marszałka Piłsudskiego, ministra 


gim dniu obrad 6 walnego zgroma- | Wszystkich 


sekcjach 


dzenia Stowarzyszenia Elektryków kilkanaście fachowych referatów. 


Polskich w godzinach oś 9 do 12.39 


W godzinach południowych tr 


prowadzono prace w sekcjach, Czyn |czestnicy zjazdu  elektrotechników 


ne były następujące sekcje: ogólno | udali sie na zwiedzenie 


laborato- 


wygłoszono przemysłu i handlu, ministra komit- 


nikacji, wiceministra spraw woj- 
skowych Składkowskiego i woje- 
wody Giażyńskiego, potzem przy- 
stąpione do obrad. 


elektrylikacyjna: dział elektrownia | rjówy akademji górniczej na Krze-| Na qlenwm wygłoszono szereg ro 


iny, przewońlniczący K. 
ski, dział koasstrukcyjny, przewodni 
czący J. Gryff Chamski, 


S(raszew- | 


mionkach. 


KATOWICE, 2. VI (PAT). Roz- 


Równolegle z działem konstruk- |poczęły się dziś 3-dniowe obrady 


cyjtym obradowała sekcja trzecia 
telekomunikacyjna, dalej dział ra- 
przewodniczący J. 


Graszkowski, dział  tełetechniki, 


Miasto Las - Łagiewniki 


„ma już zatwierdzony projekt wodociągów 
WARSZAWA, 2. VI. (PAT), --|i zdrowym, niezbyt przytem oddalo 


P. minister spraw wewnętrznych 
zatwierdził projekt wodociągów i 
kanalizacji oraz odwodnienia ulic 
dla nowopowstającego osiedla — 
„Miasto - las Łagiewniki” pod Ło- 
dzią. 

Osiedle Łagiewniki powstaje z 
parcelacji majątku ziemskiego, sta- 
nowiącego własność miasta Łodzi; 
jako położone na terenie leśnym 


(ne od centrum miasta nadaje się 
ono pod zabudowę willową i na 
tym punkcie widzenia oparty- zo- 
stał plan zabudowania omawia- 
nych terenów- Źródłem wody dla 


|wodociągów w Łagiewnikach będą 


studiiie głębokie (artezyjskie) czer 
piace wodę z tego samego poziomu 
wodonośnego co przeważna ilość 
istniejących studzien w Łodzi, 


 Aesjeomiści polscy 


na święcie wolontarjuszy włoskich 


“RZYM, 2. VI. (PAT). Dziś rano 'znanegc Żołnierza oraz na kamie- 
delęgacja legjonistów polskich wzłę niu pamiątkowym ku czci pole 
ła udział w wielkim pochodzie, de- głych faszystów na Kapitoiu. 


filując wraz z czestnikami: zlotu 
wolontariuszy włoskich przed ró- 


"Tem na plac:r Kwirynalskim. Sztan- 


dar zw. legionistów był gorąco okla 


. skiwany przez publiczność rzym- 


ską, która mimo wczesnego ranka 
licznie zgromadziła się na ulicach, 
któremi kroczył pochód, Podczas 
pochodu delegacja legjonistów pol- 
skich złożyła wieńce na grobie Nie- 


2 


sę 


CITA DEL VATICANO, VI, 
(PAT). — Dziś o godzinie 1 przyjął 
Ojciec św. na ogólnej audjencji po- 
siów na sejm Starzaka, Brzęk-Usiń- 
skiego, Gosiewskiego, dyr. biura 
cejma Dziadosza oraz prof. Jastrzę 
bowskiego i radcę M. S. Z. Grabiń- 
skiego. 


Psy w tramwajach 


Czworonożni przyjaciele nasi będą przewożeni 


elektrycznymi 


Woczoraj w „Dzienniku Ustaw” 
ukazało się rozporządzenie ministra 


| 


wagonami 


żerów na rękach, mogą być przewo 
żone wewnątrz wozów, psy większe 


komunikacji w _ sprawie "zmiany trzymane na smyczy, — mogą być 
przepisów o ruchu tramwajów elek przewożone tylko na pomostach 


trycznych w miastach. Rozporzą* 
dzenie to zezwala administracji 
tramwajów na wydanie przepisów; 
pozwalających pasażerom za opła- 
tą przewozić psy w tramwajach. 
Rozporządzenie ministerstwa po- 
daje zasady, na jakich- mogą być 
przewożone psy w tramwajach. 
Wszystkie psy muszą mieć kagań: 
ce. Psy małe, trzymane przez pasa- 


przyczepnych wozów l to tylko w 
godzinach, w których niema znacz 
nej frekwencji, Godziny te ustali 
dyrekcja tramwajów. 

Nie wolno przewozić psów cho- 
rych, oraz takich, które z powodu 
brudu i wyglądu zewnętrznego — 
megą budzić wstręt, 

Rozporządzenie to weszło w ży: 
cie z dniem dzisiejszym. 


zjazdu inżynierów - mechaników 
polskich, Zjazd otworzył w imieniu 
stowarzyszenia inżynierów mecha: 
ników inż Moszyński.  Przewodni- 
czącym zjazdu wybrany został inż. 
Surzycki. 

Uchwalono depesze hołdownicze 
do Prezydenta Rzeczypospolitej; 


Polacy górą 
na zawodach hip- 
picznych 

WARSZAWA, 2. VI. (PAT). — 
Dziś nastąpiło uroczyste otwarcie 
miętzynarodwych zawodów hippicz 
nych na torze w Łazienkach. Jeźdź 
cy defilowali ekipami w porządku 
alfabetycznym. Rozegrano konkurs 
otwarcia, który cdbył się w 3 ser- 
jach, każda w konkurencji między 
naredowej. W pierwszych 2 serjach 
pierwsze miejsce zdobyli jeźdźcy 
polscy, zaś w serji trzeciej — jeź- 
dziec niemiecki Holst 
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feratów. Pa obradach  mczesnicy 
zjazd udali się na zwiedzea e pam 
stwowej fabryki związków azoto- 
wych w Chorzowie i zakładów 


„Elektro w Łaziskach Górnych. | 


Popołudniu odbywały się obrady 
fachowe w poszczególnych komi- 
siach. W zjeździe bierze udział oko 
ło 300 mżynierów z całej Polski. 


w |watelom jednego 


adwokac: |ce się od dluższego czasu pomiędzy |lono w drodze prowizerjum, że oby 


państwa uprzy- 
stępnione Weda w szerokim zakre- 
się korzyści opieki społecznej drit- 
|giego państwa i że z tytułu korzy- 
stania z tych świadczeń nie hędą 
oni narażeni na jakiekolwiek ogra- 
jniczenią co do 
obszarze państwa, 
tych świadczeń. 

Osiągnięte potezmmienie ma do- 
uiesłe znaczenie dla lasu licznych 
rzesz obywateli polskich, w sztze- 
lgdlrośei robotników - emigrantów 
w. Niemczech. 


udzielającego 


Broń. Szmidi 
|przejedzie w con edzia» 
tek przez Warszawę 


Z Warszawy donoszą: 

W poniedziałek rano pociągiem 
paryskim przejeżdżać będzie przez 
Warszaw dó Moskwy prof. Szmidt 
dowódca wyprawy na  „Czeluski- 
| nie”. 


----—--—————Le Ów aw 
Potomek ks. Wagramu 


złodziejem, oszustem i morfinistą 


PARYŻ, 2. VI. — Policja areszto 
wała w Nicei potomka marszałka 
Berthier, księcia Wagramu i Neu 


chatel, hr. Berthier de Sauv:gny | 


pod zarzutem kradziezy, 
Aresztowanie nastąpiło z oskar- 
żenia właściciela wielkiego magazy 
nu artykułów sportowych, który 
zauważył, że po każdej wizycie hra 
biego w sklepie znikały wartościow 
sze przedmioty. Właściciel magazy 
pu zwrócił się do policji z proślą o 
reztoczenie nadzoru nad hrabia. 


W płynie uawa 


| Nadzór ten dał niespodziewane wy 
(miki, Hrabia Berthier de Satvigny 
został przylapany na gorącym w 
czynku kradzieży. Śledztwo wyka- 
zało, że dokonał on licznych mal- 
wersacji, a m. in. ukradł szereg sa- 
mochedów Jest on nałogowym mor 
Iinistą. 

Aresztowanie utytułowanego 6szit 
sta i złodzieja wywołało wielkie 


wrażenie w kołach towarzyskich 


Riwiery. 
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Upały, śnieg i pożary nękają ludność całego świata 


NOWY JORK, 2. VI. — Dzienni 
ki omawiają niezwykłe zmiany tem 
peratury w Si. Zjednoczonych. Pod 
czas gdy w miejscowości Joliet (Ii 
nois) zanotewano 55 stopni powy- 
żej zera, co stanewi newy rekord, 
w miejscowości Butte (Montana) 
szaleją gwałtowne burze śnieżne. 


NOWY JORK, 2. VL (PAT), — 
W najrezmatszych częściach Sta- 
nów Zjednoczonych wybuchają ol 
brzymie pożary lasów, których stłu 
mienie jest niezmiernie utrudnione 
z powodu panujących t«pałów i su- 
szy. 

Władze stanu nowojorskiego ze 
względu na niebezpieczeństwo poża 


stanie Maine plona lasy na olbrzy» 
miej przestrzeni. W akcji ratunko 
wej bierze udział przeszło 2500 o 
sób. Na ogarniętej pożarem prze: 
strzeni znajdują się liczne miejsco 
wości uczęszczane przeż turystów 
Pożar ogarzął przeszio 30 tys 
akrów. 25 letnisk i rezydencji już 
spłonęło. 


W St. Lonis w stanie Missouri 
huragan spowodował  olbrzytnie 
szkody. Piorun wywołał 6 poża- 
rów w mieście, Burza uszkodziła 
a nawet zniszczylją zupełnie kilka 


domów. 


W miejscowości Joliet w stanie 
ilincis, gdzie znajduje się więzie' 


ru wogóle zakazały wstępu do la- |nie stanowe, termometr wskazywał 
sów na całym obszarze stanów, W 1124 stopnie Fahrenheita w cieniu y 


Włądze więzienie kazaiy więźu ry 
przerwać piace. 

W stanie Ilinois spioneły liczne 
poła zlłożowe, 


La 


i 
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BERLIN, 2. VI, (PAT). W calych 
Niemczech panuje obetnie bardzo 
j wysoka temperatura, dochodzaca 
„miejscami do 30 st, Celsjusza. Fala 
„ciepła przyczyniła się do wyhuchn 
kilku groźnych pożarów, Dzisiaj no 
wstał pożar w  przedsiębiorstwie 
|przemysłu drzewnego w  Rosslan 
Pastwą płomieni padł kompleks za: 
budowań fabrycznych wraz z miesz 
kaniami robotniczemi i zapasami 
drzewa. W Oldenburgu w nocy na 
sobole spalił się tartak również z 
| zapasami drzewa. 


— 
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prawa pobytu na © 
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Marznę w Airyce! 


Gdy przed miesiącem pakowa- 
łam swoje kufry przed wyjazdem 
do Afryki, wszyscy przyjaciele by 
li przerażeni. 

— Teraz chcesz jechać? Powin* 
naś była wybrać się zimą — dora: 
dzali. — Teraz jest tam strasznie 
gorąco, 

Przybyłam podczas ulewnego de 
szczu i niewiels się dotychczas 
zmieniło. Pada wciąż deszcz, a gdy 
przestaje, to zaczyna dąć lodowa- 
to zimny wiatr, a tylko od czasu 
do czasu na chwilę wygląda słoń: 
ce, aby się natychmiast ukryć z 
powrotem. Spaceruję więc w swo- 
jem futerku (letnie stroje spoczy- 
wają na samem dnie kufra) po źle 
hrukowanych ulicach, marzrę nie- 
miłosiernie i tęsknię w moim poko 
ju do małego piecyka. W wełnianej 
pyjamie siedzę wieczorami samot- 
na w swem łóżku i recytuję: „Kto 
nigdy chleba powszedniego ze łza 
mi nie spożywał...” 

Po przyjeździe arabowie wołali 
„Madame, madame” a teraz wołają 
już tylko miss, tak strasznie schu- 
dłam. Pieniądze z ojczyzny Spóźni 
ły się. Gdy przyjechałam, czek był 
piatny w Paryżu i już odszedł z 
powrotem. 

Nie znam tutaj ant jednego żywe 
go człowieka i już od kilku tygodni 
zamieniam jedynie po kilka hisz- 
pańskich i francuskich słów z kel- 
nerami i służbą. Codziennie nopo- 
fudniu przesiaduję w kawiarni (je- 
dyny lokal, w którym mam kre- 
dyt). Siedzę sama, -a przedemna 
stoi szachownica z ustawionemi fi 
gurami. Może ktoś przyjdzie i za- 
gra partyśkę, Ale nikt nie przycho- 
dzi, więc rozgrywam partję ze so- 
bą. 

Czasami, gdy słońce wyjrzy z 
ła chmur, man: ochotę naśladować 
arabów, którzy stoją wszędzie, œ 
parci o mitry i schody, iuh siedzą 
w swych workowatych płaszczach 


na ziemi ze skrzyżowanemi noga- 


mi, robiąc wrażenie, fakgdyby przy 
szli na świat bez nóg. Gdy się przy 
feżdża do Afryki, trzeba się do 
tych dziwnych postaci przyzwycza 
ić. W pierwszym czasie człowiek 
się poprostu przewraca o sterczące 
wszędzie postacie. Są na każdym 
kroku, nieogolone, skurczone, jak- 
by skamieniałe. 

Mam ochotę pójść w ich ślady i 
pewnego dnia rzeczywiście omal 
nie padam pod jakimś murem. W 
tej chwili pojawia się tutejszy nau- 
czycie: konnej jazdy, Jest on niem 
zem i cały dzień chadza w sporto- 
wym garniturze, obnosząc w klapie 
kurtki żelazny krzyż, jako b. ofi- 
cer kawalerji. Uderza się szpicrutą 
po butach i ogląda runie krytycznie 

— Cześć, panie rotmistrzu! — od 
zyskuję sprężystość i staję na bacz 
ność. 

Udaję się na spacerek w pobliskie 
góry. Spacer o pustym żołądku do 
skonale działa na trawienie. Stoję 
właśnie na pagórku wśród krajo- 
brazu i widzę niebieszczace się 
na horyzoncie fańcuchy górskie A 
tlasu, widzę w oddal: wybrzeże 
Hiszpanji, na prawo Morze  Śród- 
ziemne, a na lewo Atlantyk. Lodo- 
waty wicher niemal mnie przewra 
ca i wzdychając myślę o tem, że u 
nas właśnie teraz kwitnie bez. 

Lili R. 
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Wedrówka po uroczych zakątkach Ansili 


(Spevialna służba korespondeneyjna „Głosu Porannego") 


Londyn, w maju. 

Przeciętny mieszkaniec Euro 
py, który nigdy w życiu nie był 
w Anglji, ma bardzo mało sza- 
cunku dla jej zalet turystyce 
nych, Dla niego Anglja — to 
Londyn, otoczony miastami, peł 
nemi dymu i kominów, jak ie 
widać na rycinach z podręcz 
ników geografji, To samo wra- 
żenie odbiera turysta, który 
zwiedza Anglję pobieźnie, jak 
np. Mark Twain, który opisał 
Anglję jako „jedno wielkie mia 
sto z kilkoma wielkimi parka- 
mi“, Kto jednak ma czas, sens, 
no i... pieniądze, aby zwiedzić 
Amglję szczegółowo, napewno 
tego nie pożałuje, znajdzie ho- 
wiem obszary, które dzikością 
i romantycznością nie ustępują 
bynajmniej reszcie Europy. 

Jednym z tych obszarów jest 
bezwzględnie Kornwalja, zwa- 
na od swego kształtu „nogą An 
glji*. Półwysep ten jest właś- 
ciwie wyspą, bo szeroka rzeka 
oddziela go od reszty Anglji 
Przez wieki, przed nadejście n 
kolei, Kornwalja żyła odręb- 
nem zyciem od reszty Anglji, 
ó której mówiono tam, jako o 
„zagranicy“. — Ta odrębność 
wciąż jeszcze jest zaznaczona 
i to właśnie stanowi najwiek- 
szy urok dla angielskiego tu 
rvsty. 

Po przekroczeniu rzeki Ta- 
mar. „granicy“ Kornwalji, ma 
się wrażenie, że się jest w zu- 
pełnie innym kraju Pierwszą 
rzeczą, która wpada w oko, te 
dziwacznie budynki, któremi ca 
ły kraj jest obsiamy, coś jakby 
śradniowieczne zamkż z ogrom 
ną okrągłą wieżą. Zbudowane 
są one z kamienia, jak wszyst- 
kie zresztą budynki w Korz- 
walji, bo drzewa niema tutaj 
nawet ra lekarstwo. Niektóre 
z tych „zamków* ‘są bardzo ro 
mantycznie sytuowane na nad 
brzeżnych urwiskach i dostać 
się można do nich tylko po kar 
kołommej drapaczce po żelaz- 
nych drabinach. Te „zamki* mi 
gdy wprawdzie nie były siedzi 
bą średniowiecznych rycerzy» 
ale mają one może nie mniej rq 
mantyczną przeszłość. Są to 
piece cynowe, Cyna to jeden 
ze słynnych „trzech metali 
Kornwalji* wraz z miedzą 1... 
rybami. Tem poziomy metał 
znany głównie jako ..papierex 
od czekolady*. ma w Kornwalji 
bardzo burzliwą historje. Po 
niego przyjeżdżali do Kornwa- 
lji fenicjanie, być może ci sa- 
mi, którzy pod wodzą króla 
Kalizjusza założyli Kalisz (tak 
przynajmniej twierdzą kalisza 
nie). Potem przyszli po cvnę 


przedmiot zaciętych walk: dziel 
ni rycerze bili się nietylko o pię 
kne kobiety, ale także i bar- 
dziej prozaiczne kopalnie cyny. 

W nowszych już *asąch cy- 
na była przedmiotem »awzię- 
tych spekulacji, W okresie wy 
sokich cen cyny zbierali się tu 
poszukiwacze sztzęścia ze wszy 
stkich stron Auglji i Kornwalja 
wyglądała jak Klondyke w mi- 
eiaa jane JA o Aid RAL 


njaturze, Potem zwykle nastę- 
pował kryzys i bezrobocie, aż 
ktoś wynalazł jakiś nowy spo- 
sób wydobywania cyny lub od- 
krył nowe pok.ady rudy. W o- 
statnich kilkudziesięciu latach, 
rainy prawie że kompletnie się 
wyczerpały i rzadko widać jest 
teraz dym, wychodzący z wież- 
kominów, 

Chociaż wnętrze Kornwaji 
jest bardzo ciekawe, bo kraj 
jest górzysty i przecięty wzdłuż 
i wszerz rzekami, tworzącemi 
głębokie wąwozy, to jednak 
głównym jej czarem jest wy- 
brzeże, Z trzech stron otacza 
je Atlantyk ibrzegi jej prawie 
że wszędzie spadają stromo, — 
Przymorskie skały przedstawia 
ją całą gamę kolorów, a naj. 
piękniejszą z nich jest styng 
półwysep Jaszczurki, składa ją- 
cy się z kamiómia o pięknem 
fiołkowem zabarwieniu, Wios- 
ki nadbrzeżne zbudowane są 
przeważnie w spadzistych łoży- 
skach rzek, przepływających 
przez sam środek osiedla į two 
rzących w ten sposób minjatu- 
rową Wenecję, gdzie z domu 
do domu przechodzi się po me 
ście, * 

Mieszkańcy tych wiosek nie 
mieli w średniowieczu zbyt do- 
brej renomy, Skały nadbrzeżne 
były oczywiście <cmentarzys: 
kiem okrętów, a ludzie robil‘ 
wszystko, eo było w ich mocy, 
aby statek zatonął właśnie w 
pobliżu ich wioski, Gdy w cza- 
sie burzy. statek zjawiał się na 
horyzoncie światła gasły w iz 
bach, a zato pojawiały się o- 
gnie zapalane na najniehezpie 
czniejszych skałach, aby zwa- 
bić żegłarzy, Resztki rozbitych 
okrętów słanowiły poważny za 
robek, Gdy więc rozpoczęto bu 
dowę latarni morskich, musia 
no wpierw przezwyciężyć za- 
wziętą opozycję mieszkańcóvę 
wybrzeża, którzy protestowali 
przeciw odbieraniu im „darów 
Bożych”, jak oni je nazywak. 


grecy i rzymianie, a po ich o-|Innem bardzo lukratywnem za 
dejściu, przez całe średniowie-|jęciem było w owych czasach 


cze miny cvnowe 


stanowiły ! przemytnietwo, 


dzięki wyso- 


Taneczne zespoly polskie 


osiągnęły wielki sukces na konkursie we Wiedniu | 


WIEDEŃ, 2, VI. (PAT). W uzi- 
siejszych rozgrywkach eliminacyj- 


Tańce polske wywołały wśród 
publiczności entuzjazm. Jury uchwa 


nych w międzynarodowym konkur- |liło jednomyślnie dopuścić wymie- 


sie tanecznym w Wiedniu wystąpi- 
ły dwa dalsze zespoły polskie: ze- 
spół Hryniewickiej i  Brattówny, 
który odtańczył 3 pantonimy, a 
mianowicie; „Dożynki „Turonia” 
1 „Marsyljankę”. 

Zespół  Prusickiej  odtańczył 
„Largo” Corelliego, „Partję bridża” 
I „Tańce polskie", Ponadto produ- 
kował się duet Rossiliano z Wilna. 


nione zespoły polskie do  rozgry* 
wek ściślejszych, które rozpoczną 
się w poniedziałek. Dziś przewodni 


,czył jury prof. Głowacki. 


W niedzielę grupa polska wyjeż- 
dża do Laxemburga pod Wiedniem 
gdzie odbędzie się pokaz szkoły 
Hellerau i przyjęcie na cześć jury, 
Na poniedziałek małżonka polskie- 


go charge d'affaires p. Gawrońska 


zaprosiła grupę polską na herbatę. . 

Dowodem popularności, jaką cie ; 
Szyły się w Wiedniu solistki i ze- | 
społy polskie jest fakt, że otrzyma . 
ły one różne zaszczytne propozycje , 
ze strony zagranicznych impresa- | 
rio. Dotyczy to przedewszystkiem | 
p. Olgi Sławskiej. Pozatem sA | 
p. Prusickiej został zaangażowany | 
na dwutygodniowe występy w; 
Wiedniu. Judyta Berg otrzymała 


propozycję wyjazdu do Algieru. 


kim opłatom celnym i nłezwyk 
łej łafwości ukrycia towarów 
w grotach i pieczarach, których 
pełno jest ną skalistych brze- 
gach, Przemytnictwo, jak i ra. 
bowanie rozbitków, było wów 
czas uważane za bardzo za. 
szczytne zajęcie i w wielu wie 
skach przemytnicy tworzyli ce- 
chy, na wzór innych bardziej 
uczciwych, choć mniej roman 
tycznych zajęć. 

Dziś czasy się zmieniły. Po 
przemytnikach pozostały tylko 
ich skrytki, a po rozbitkach eg 
zotyczne monety, pierścionki i 
ozdoby, które możmą spotkać 
w chałupach rybaków, Główne 
mi zajęciami mieszkańców 
Kornwalji są obecnie rybołów 
stwo i polowanie na., turystów. 
Kornwalją stała się ostatnio bar 
dzo popularna wśród anglików, 
zwłaszcza od czasu spadku fun 
ta, kiedy je ochrzczono „Angiel 
ską Riwjerą*, Nie umniejsza- 
jąc bynajmniej uroku Kornwa 
lji, mie trzeba brać tej nowej 
nazwy zbyt dosłownie, chociaż 
by dlatego, że wrodzona pruder 
ja anglików nie pozwoliła im na 
wybudowanie Monte Carlo, — 
Zresztą o ile chodzi o porów- 
nanie z Francją, to Kornwalja 
przypomina nietyle _ Riwjerę, 
ile przecjwległą Bretanję. je- 
den z jej najciekawszych zabyt 
ków, Góra św, Michała, zbudo- 
wana jest na wzór swej bretań- 
skiej imienmiczki, Ogromny kla 
sztor, zbudowany na skalistej 
wyspie, oddzielonej od brzegu 
w czasie przypływu i połączo- 
nej z nim w czasie odpływu 
wąskiem pasmem piasku. Ale 
najromantyczniejszym zakąt- 
kiem Kornwalji jest bezwzględ 
nie zamek króla Artura, jej na 
rodowego bohatera, Tu według 
legendy żył król Artur, a przy 
jego okrągłym stole siedziało 
1 rycerzy, których czyny inspi- 
rowały poetów i muzyków od 
śrdniowiecznych trubadurów 
do Ryszarda Wagnera. Parsi- 
val, Lohengrin, Tristan i Izol 
da — oto kilka posłaci z mitów 
arturowskich. 


Kto jednak miłe NÐ mög 
i ruin, a woli kwiaty, nw > 
udać się do wysp Svilly, 
lonych od Kornwalji kilku 
stęcioma kilometrami 
LUNE a t | Wx 

Według jednej z legend stit 
rowskich, dziwnie przypomina 
jącej biblijną historję © egip- 
cjanach i Morzu  Czerwonem, 
pod tem morzem znajduje się 
zatopiony kraj. Gdy mordercy 
króla Artura uciekali po swej 
zbrodni, ścigani przez jego 
wiernych rycerzy, morze pokry 
ło ich i wraz z nimi zatonął 
piękny kraj Ljońese, a wyspy 
Scilly stanowią jego jedyną po- 
zosłałość, Wyspy te sprawiają 
naprawdę niepowszednie wra- 
żenie. Jedynem źródłem zaroh 
kowania jest dla wyspiarzy hę 
dowla narcyzów i pola wyśj 
nie rodzą zboża ani kartofli. 
ale pokryte są biało-żółtym dy- 
wanem kwiatów. Hodowla nar 
cyzów jest tu uświęcona dłu- 
goletnią tradycją i bardzo roz- 
winięta, przypominając hodo- 
wlę tulipanów w Holandji. Nie 
które rodzaje narcyzów są tak 
uszlachetnione i wymuskane, 
że przypominają raczej orchi 
dee. Najciekawszy jest czas 
„miw“, w których biorą udział 
wszyscy mieszkańcy wysp, Kle- 
dy osły, jedyny tu ośrodek loko 
mocji ciągną całe wozy kwia- 
tów do portu, skąd wedruję 
one na cały świat. 

L-ag, 


Gramm i SGriveR 


mistrzami tennisowymi 
Francji 


PARYŻ, 2 VI. (PAT). 
W rozegranej dziś grze finałó- 
wej panów von Gramm pobił 
Crawforda 6:4, 7:9, 3:6, 7:5, 
€:3, zdobywając temsamem mi- 
mistrzostwo Francji, 

W grze finałowej pań mi- 
strzostwo Francji zdobyła an- 
gielka miss Ser:vem, która po- 
biła amerykankę Jacobs 7:5, 
4:6, 6:4; 


OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
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Pawilony polskie w Tel-A 
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na Targach Lowantyńskich. Po środku pawilon przemysłu łódzkiego 
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i teraz jeszcze znoszę forfury! 
Dramatyczna wizyta w celi przed procesem Thalmanna 


By się dowiedzieć, co się dzie 
je z uwięzionym przywódcą 
niemieckiej partji komunistycz 
nej Ernestem Thilnannem, u- 
dała się do Berlina delegacja 
górników Zagłębia Saary. Kilką 
dni wędrowała delegacja od jed 
nego urzędu do drugiego, aż 
wreszcie zezwolono jej na wi- 
dzenie się z Thilmannem pod 
następującymi warunkami: 

Ustalono, że delegacji wolno 
zadać Thalmannowi następują- 
ce tylko pytania: „Czy masz 
dość jedzenia?*, „Czy otrzymu- 
jesz pocztę?*, „Czy wolno ci 
pisywać listy?*, „Jak często i 
jak długo wolno ci spacero- 
wać?*, „Gzy wolno ci palić?“ 
„Czy wolmo ci za własne pie- 
niądze kupować żywność?*. 

Gdy delegacja prosiła o do- 
puszczenie jeszcze jednego py“ 
tania, mianowicie: „Czy stę znę 


cano nad tobą albo torturowa- 
uo?', tajna policja państwowa 
która dyktowała pytania, pyta- 
nie to, jako „polityczne“ od- 
rzuciła, 


Wreszcie dopuszczono delega- 
cję do Thalmanna. W obecno- 
ści urzędników tajnej policji 
państwowej zadała delegacja 
pierwsze pytanie. Thälmann vd 
powiedział: „Absolutnie jedze- 
nie mi nie wystarczy; człowiek 
o mej konstrukcji musi mieć 
znacznie więcej, by móc żyć. — 
Gdybym nie mógł za pieniądze, 
które mi żona przysyła do wię- 
zienia, kupować sobie jedzenie, 
głodowałbym'*. 


Na pyłanie, 
Thälmann 


czy otrzymuje 
odpowie- 


pocztę 
dział: „Otrzymuję pocztę tylko 
od moich najbliższych krew- 
nych“, 
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Przypadek i systematyczność w grze na loteri 


Od czasu do czasu ukazują się w |stałaby na lodzie. Jakżeby tego ża 


prasie wiadomości o tych, którym 
się poszczęściło na loterji i wygra 
H jakas wielką wygraną. I czasami 
dowiadujemy się z pewnem zdziwie 
niem od nich samych, że przyp- 
dek zdecydował o tem, że grali 
wygrali. 

Weżmy dla przykładu zdarzenie 
z p. Kozłowską 2 Łodzi, współwła 
ścicielką ówiartki losu, na który 
padł miljon, Koleżanki namawiały 
ją, by kupiła ćwiartkę » niemi do 
spółki, a ona się temu opierała. Nie 
w tem dziwnegol Ciężko pracując 
cały dzień, zarabiała zaledwie 135 
zł. miesięcznie, więc nie chełała wy 
dać kilku złotych na „głupstwa”, 
jak sądziła. Wtem kolektorowi wy 
leciał lòs s reki i upadł jej pod no- 
gi. To zdecydowało, Ale gdyby ko 
lektorowi los nie wypadł? Tamte 
panie byłyby grały i wygrały, bo 
były zdecydowane grać, a ona zo- 
100999999099909900909000: 
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łowała po niewczasie! 

Albo weźmy znany przykład z 
Miechowa. Pewna pani namówiła 
znajomego adwokata, by kupił 
twiartkę tego samego lósu, tia któ- 
ty ona grała. Adwokat systema- 
tycznie swoją ćwiartką w każdej 
klasie odnawiał, a ona w czwartej 
klasie nie odnowiła, Adwokat wy- 
grał 10.000 zl, a una nie, Z pewna 
ścią teraz tego żaluje, 

Trzeba przyznać, że w obu tych 
wypadkach za duże pole pozosta- 
wiono przypedkowi, z których je- 
den był dla grającej pomyślny, dru 
gi nie. Tymczasem loterja wymaga 
gry systematycznej. Zdrowy rozum 
uczy, że więcej szans wygrania ma 
ten, kto gra systematycznie, niż 
ten, kto przypadkowo kupi los, 

Więc pamiętajmy zatem. że 19 
czerwca rozpoczyna się ciągnienie 
pierwszej klasy 30-ej Loterji i trwa 
cztery dni. Główna wygrarta wyno 
si 100.000 zł}, a wogóle jest w tej 
klasie 12,080 wygranych na łączną 
stmą 1.5952.00 zł. Wygrają tylko 
— ci, którzy mają los. 


Pisać może tylko raz na czter 
naście dni jeden list, 

Urzędnicy z Gestapo zwrócili 
się do delegacji, by skłoniła 
Thalmanna do spaceru po celi, 
by się delegacja przekonać mo- 
gła, że Thalmann ma swobodę 
ruchów. Delegacja nad tem żą- 
daniem przeszła do porządku 
dziennego i znienacka zadała 
pytanie. jak się Thilmannowi 
wogóle powodzi. Thälmann pe- 
łen oburzenia zawołał:  „Pa- 
stwiono się nademną*, 

Urzędnicy z Gestapo wypchnę 
Ji delegację z celi, ale Thalmann 
za nimi krzyczał:  „Pastwiono 
się nademną i teraz jeszcze zno 
szę tortury". 

Tak odbyła się 
"Thalmanna. 

* $ è 

Wkrótce ma się odhyć pro- 
ces przeciw Thälmannowi 0 
zdradę stanu, a mianowicie w 
związku z krwawymi wypadka 
mi, jakie miały miejsce w Alto 
nie w lecie 1932(!) 

Prof, Levy-Bruhł, znakomity 
etnolog francuski, wysłał do 
rządu niemieckiego następują- 
cą depeszę: 

„W imieniu nauki francuskiej 
protestuję pełen oburzenia prze 
ciwko  zamiarowi zasądzenia 
Thalmanna przez  zainscenizo- 
wany przez hitleryzm trybunał 
ludowy na śmierć Domagam 
się, by Thälmann mógł swo- 
bodnie wybrać sobie obrońcę i 
by rozprawa była jawna“. 

Paweł Signac, prezydent 
Związku niezależnych  francu- 
skich artystów - plastyków tele 
grałował: „Domagam sie dla 
Thalmanna jawnej rozprawy są 
dowej, godnej 
niemieckiego", 

Telegramy treści 


wizyta u 
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nadają największe wygrane, 
padł pierwszy w dziejach loterii 


MILJON 


dziesiątki tysięcy osób zdobyło 


FORTUNE i DOBROBYT 


Pamiętaj 


że sprzedaż Losów | kl. 30 Lotezji już się rozpoczęła 


że los należy kupić w Kolekturze 


W. MFTILIM 


Łódź 


Centrala Katowice. 


Tej rady udzieli Gi każdy życzliwy! 


Listowne zamówienia za'atwi!my odwrotnie, 


PKIO; 


U KAFTALA | 
ul. Piotrkowska 50 


804,761. 


RER ENAN Z 


Od<CZYCY 


Nadchodzą wakucjet _ Wymarzo- 
ny, zdawna oczekiwany wypoczy* 
nek. Te cztery tygodnie urlopu pra 
cującego człowieka, to 


do tylu pięknych planów i projek- 
tów, A gdy tylko po tych dorocz- 
nych wakacjach wrócimy do domu, 
będziemy rozgoryczeni. że ten wy 
peczynek trwał tak krótko i, że aż 
jedenaście miesięcy trzeba czekać 
na to, aby znów stać się panem 


wielkiego narodu swego czasu. Zapominamy jednak 


że o tem, że przecież dla wypoczyn 


podobnej |ku naszego zostały stworzone nie- 


przesłali: hrabia Michał Karolyi |tylko te cztero-tygodniowe waka- 


były węgierski premjer, 


pani|cje, ale również i niedziela i czas 


Claire Scheidan, znana literatka |wolny od pracy. Przecież i te chwi- 
angielska, pani Duchenne, pre-|le, to nasze wakacje, czyż nie po- 
zydentka Międzynarodowej ligi |winny one stać się cząstką naszych 
kobiecej dla pokoju i wolności. planów i projektów. Zależy to tyl- 


znani literaci francurcy 
Guchenno i Charles Vildrac. 


i tak się 


ko.. Rozumiesz? 
— Nie — cedzę złamanym głosem — nie,, 


w twarz dziewczyna, 
— Nieprawda!!! —krzyczę, Dopiero teraz czuję 


Jean |ko od nas, abyśmy je umieli wyko- 


rzystać. Szerzej na ten temat mó- 


robi., = Zdaję 


i wszystkie... 


przystań | 
;|dla naszych mameń i tęsknot. Pole 


dzenia na dorosłych przestnął się., 


radjowe 


lwić będzie przez mikrofon w dn. 
| weśorajszym 0godz. 18,00 “wiesz. 


Ip. Wanda Ivanka Prażmowieka, 

Na rynku pisarskim ukazało się 
ostatnio dzieło zbiorowe p t.: 
„Światopogląd morski”, które obej 
muje cykl wykładów, zorganizowa 
nych przez Instytut bałtycki, a wy 
głoszonych w oddzfale Instytutn w 
Gdyni. Działo to zawiera rozprawy 
pióra wybitnych pisarzy 1 wozo- 
nych. Podkreśla ono, że Polska po 
trafi prowadzić pomyślną politykę « 
wschodnią jedynie tylko wtedy, je- 
żeli się zdobędzie na silną i konse- 
kwentną. politykę bałtycką, 

W związku z obchodzonemi w ty 
godniach ubiegłych uroczystościa- 
mi, związanemi ze świętem dziać- 
ka, a następnie świętem matki — 
pułk. dypl. J. Ulrych wygłosi w ra 
djo odczyt p. t.: „Matka i dziecko”, 
w dn. 7 czerwca o godz. 18.00 (r). 
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tem służąca — bierze się tak... 
A potem — wychodzi człowieczek... maleńkie dziec- 


sobie sprawę. że mój punkt wi- 
i że stopniowo 


tracę dla nich szacunek, W tym czasie zaprzątają 


mi uwage liczne zagadnienia, 
w związku z mojem uświadomieniem. Rozumiem łe- 
raz, że rodzice dotychczas mnie okłamywali 


które wyłoniły się 


i wy- 


snuwam stąd wniosek, iż czynili tak dlatego, ponie- 


m= Głupisi Wszyscy ludzie tak... Wszyscy 
tak samo, 
— Nie... nie... 
— I matka twoja też, i ojciec.. — dmucha mi | Waż Wstydzili się... 


się opowiadaniom starszych kolegów; 
świadomie, że przestałem już być dzieckiem. 
Z biegiem miesięcy zaciera się pierwsze wraże- 


W szkole chciwie przysłuchuję 
czuję pod- 


(Ciąg dalszy), 

Zrazu wydaje mi się, że ktoś mnie oblał ukro- 
pèmi. Ale w chwili, kiedy kobieta wymawia; „chodź 
tu bliżej*, przytomnieję i podnoszę głowę. Widzę 
w górze szeroką szparę między deskami, a za szpa- 
rą — niebieskie oko i zęby. Zęby rozchylają się 
i słyszę zachęcający szept: 

— No chodź, ale cichutko... 

Nogi moje podrywają się błyskawicznie, ręka 
wyciyga się w kierunku haczyka: po chwili jestem 
za ścianką i slaję osłupiały i przerażony swoją 
śmiałością. Poznaję służącą 2 sąsiedztwa. Dziew 
cayna stoi z podkasaną spódnicą i mówi do mnie: 

— (hbcesz zobaczyć, malutki, no to patrz! 

Wwiercam się wzrokiem 1 milczę, 

— Widzisz, malv? O tak — tłumaczy mi szep 


smrodliwy zapach kloaczny, który wwierca mi się 
do nosa, a potem spływa do gardła i mdli, 


— Nieprawda? A skądżeś ty się wziął, jak 
nie stąd?.,, 
— Ja., urodziłem się... — szepcę, porusza jg 


bezradnie rękami i naraz wszystko zaczyna mi top- 
nieć przed oczyma a dziewczyna zamienia się w bla- 
då - zieloną. cuchnącą masę... 

Od tego dnia zmienia się mój stosunek do rodzi- 
ców, a w szczególności — do matki. Gdy zbliżam 
się do niej, wyczuwam jakąś zapore, która zjawiła 
się między nami, Staję się opryskliwy i nieraz pa- 
trze na matkę jak na winowajczynię,  Mimowolne 
dotknięcie jej ciała, nawet poprzez suknię, sprawia 
mi niewymowną przykrość, Gdy rodzice są razem 
śledzę ich z utajoną niechęcią a jednocześnie poczu- 
ciem świadomości, Podobnie odnoszę się zresztą 
do wszystkich dorosłych. Okres ten trwa dosyć dłu- 
go. Nawet po powrocie z letniska patrzę na prze- 
chodniów krytycznym wzrokiem, piętnując każdego 
mężczyznę i każdą kobietę  dyskredytującem 
w mojem mniemaniu — określeniem: i ten, 


i fa 


nie i gorycz ustępuje miejsca coraz intensywniejszej 
ciekawości. Temsamem ulega zmianie stosunek mój 
do ojca, Zaczyna nas łączyć węzeł męskiej solidac- 
ności. Kiedy opowiadam przy obiedzie o tem, te 
nauczycielka przyrody — brzydką stara panna — 
przypina sobie do sukni wiązankę fijołków,„dostrze- 
gam na ustach ojca ironiczny uśmieszek i śmieję 
się również. „My meżczyźni jesteśmy zupełnie inni 
— rozmyślam — patrząc z dumą na wielkie wąsy 
ojca”. Cieszy mnie myśl, że w przyszłości także bębę 
miał zarost i czuje nieokreśloną personalnie wdzięcz- 
ność, że nie urodziłem się kobietą... 

Często wychodzę z ojcem na spacery. Dopiera 
ostatnio spostrzegłem, że ojciec nie dorównywz 
wzrostem większości mężczyzn, a także powierz 
rhowność jego — w porównaniu z ubiorami innych 
przechodniów — pozostawia wiełe do życzenia. 
Nosi staroświecki kapelusz, kamasze o zbyt długich 
noskach, a krawat zawsze odstaje mu niezgrabnie 
zasłaniając wycięcie gumowego kołnierza,, 

(D. c. nJ. 


8.YI — „GŁOS PORANNY” — 19% 


rimi we | Karygodne lekceważenie 


Dlaczego wycieczka do Łowicza o©dhywała się 
w towarowych wagonach 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), L. Steckla (Limanow 
ekiego 37), B. Głuchowskiego (Na: 
rutowicza 6), St, Hamburga i Ski 
(Giówna 50), L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307), A. Piotrowskie 
go (Pomorska 91). 


POBÓR ROCZNIKA 1913. — 
Jutro, w poniedziałek przed pierw 
szą komisją  poborcwą przy ul 
Piotrkowskiej 89 stawić się powin: 
ni mężczyźni urodzeni w 1913 ro: 
ku, zamieszkali ną terenie V komi- 
sarjatu policji o nazwiskach rozpo 
czynających się od liter T. U. W. Z. 
Przed drugą komisją przy: ulicy 
Piotrkowskiej 89 stawić się powin- 
ni mężczyźni rocznika 1913, za: 
mieszkali na terenie 12 komisarja- 
tu o nazwiskach na litery H. O. P. 
R. S, W, Y. Przed komisją Nr, 3 
przy ul. Piotrkowskiej 165 stawić 
się powinni mężczyźni urodzeni w 
latach od 1884 do 1910 zamieszka- 
li w obrębie komisarjatów 1, 4, 6, 
7, 10, 12, 13 i 14, którzy dotych- 
cząs nie posiadają uregulowanego 
stosunku do ałużby wojskowej. 
Nibó0+60000060030953600966 


Troskliwym matkom 
do wiadomości. 
Dzieci poirzebują nie tylko 
słońca, lecz także zdrowego i 
rorjonetnego odżywiania. 
Tann 'a 
zawierają wszystkie dlą ustro- 
ju ludzkiego niezbędne natu- 
ralne krwiotwórcze i kości 
wzmacniające składniki odżyw 


płatki owsiane 


cze i są tak tanie! — Proszę 
wypróbować! 
h ikg płatków owsianych 


TROW a wystarczy pra- 


wie na tydzień i kosztuje tyl- 
ko 60 groszy, % kg. — zł. 1.10. 


402+990999900909099099999 


SZKOLNE BILETY KOLEJO- 
*WE NA CZERWIEO. Ze względu 
na to, ża ferje szkolne rozpoczyna 
ją się w dniu 15 b.m. minitertwo 
komunikacji zezwoliło na przedaż 
za połowę ceny szkolnych biletów 
miesięcznych zwykłych i podmiesaj- 


ekich, które ważne będą na egas 
do t5 czerwca r. b. 
OTWARCIE CENTRALNEJ 


KUCHNI MLECZNEJ. — Towarzy 
stwo opieki nad matką i dziekiem 
„Kropla mleka” w Łodzi obchodzi 
piękną uroczystość poświęcenia 
mlecznej kuchni centralnej przy ul, 
Piotrkowskiej 1038. Uroczyste otwar 
cie tej kuchni nastąpi w dniu 4 
czerwca. Zarząd towarzystwa prosi 
w związku z tem wszystkich intere 
sujących sie rozwojem instytucji o 
przybycie na uroczystość jutro, w 
poniedziałek o godz. 5,30 pop. 


BEZPŁATNE PORADY PRAW- 
NE. — W związku z okresem urlo- 
powym oddział porad prawnych 
przy wydziale opieki społecznej za- 
rządu miejskiego zmienił godziny 
przyjęć. W czasie od 18 czerwca do 
7 lipca rb. udzielanie porad odby- 
wać się będzie cztery razy w ty- 
godniu, a mianowicie w poniedział- 
ki, wtorki, czwartki i piątki, a od 
9 lipca do 15 września trzy razy w 
tygodniu: w poniedziałki, środy i 
piątki, w godzinach od 9 do 12, 


W ubiegły czwartek, stara- 


wać na skok, w konsekwencji 


niem Wagons Lits, wyruszył z | często opłakany, Kilka pań po 


Łodzi do Łowicza 
pociąg, wioząc kilkuset wy 
cieczkowiczów na uroczysty 


obchód Bożego Ciała w Zjako 
wie, mieścinie, słynnej z wspa* 
niałych procesji, 

Wycieczka udała się mako- 
micie, Wycieczkowicze zwie- 
dzili miasteczko, spędzili kilka 
godzin pośród barwnie wystra 
jonych tłumów, podziwiali 
wspaniałą procesje, Ale... Tak 
niestety, jest alel 

Udział w wycieczce zgłosiła 
w biurze podróży około 500 a 
sób. Każdy ze zgłaszających 
się otrzymał bilet trzecież kla- 
Sy, upoważniający do przejaz: 
du tam i z powrotem. Pogoda 
sprzyjała, to teź na dworcu 
zjawili się wszyscy w komple 


cie i w doskonałych huma 
rach, 

Tu jednak nastąpiło rozcza 
rowanie. Bilety opiewały pa 
pociąg osobowy, tymczasem 
pociąg, do którego kazana 


wsiąść wycieczkowiczom, skla 
dał sie z trzech wagonów oso: 
bowych, a resztę stanowiły 
wagony towarowe, niezręcznie 
przerobione ad hoc na „wy 
cieczkowe*. Tak zwane w. gwa 
rze kolejowej  „tow-osy* 
wagony, przerobione z towarn 
wych na osobowe — nie mo 
gły zadowolić / wycieczkowź 
czów, Było w nich niewyge 
dnie, a nadewszystko dostęp 
do nich był niezwykle utru- 
dniony, szczególnie dla pań 
którym trudno było wspiąć się 
na wysoki stopień, 

Z konieczności pogodzona 
się z takim stanem rzeczy, m” 
duszy przeklinając dyrekcję 
kolejową która w ten sposób 
zlekceważyła wycieczkowi- 
czów. Za jęto wagony, pociąg 
ruszył i przybył na stację w 
Łowiczu. 


— 


Tu dopiero zaczęła się praw 
dziwa gehenna. Okazało s13 
że dostęp do wagonów towaro 
wych, umożliwiony jako tako 
w Łodzi, gdzie peron jest dość 
wysoki, w Łowiczu stał się 
przeszkodą dla pań nie do po- 
konania. Aby wysiąść z wago- 
ny trzeba było  zeskoczyć z 
dość znacznej wysokości, Ta 
też na stacji w Łowiczu działy 
się rzeczy niezwykłe. 

Część pan dostała się na pe 
ron przy pomocy panów, któ 
rzy brali je na ręce, część zaś 
która nie chciała korzystać ? 
pomocy panów lub nie miałą 
nikogo znajomego, komu mo 


głaby powierzyć „piekę* przy 
skoku, 


musiała się zdecydo- 


Lionel Barrymore 
Phillips Hoimes 
Lewis $Siome 


specjalny | darło przy tej okazj* sukienki, 


kilka innych upadło na żwir, 
wysypany na torze, niektóre 
uszkodziły sobie obuwie lub 
pończochy. 

Te humorystyczne dła po 
stronnego widza momenty, są 
konsekwencją  niezrozumiałej 
połityki władz kolejowych w 
Łodzi, które mając do dy- 
spozycji dość dużo stojących 
bezczynnie na bocznych torach 
wagonów, przeznaczyło dla 
wycieczkowiczów wagony to: 
warowe, Ta zła wola, czy kary 
godne zaniedbanie sprawią, że 
wkrótce nie znajdzie się już 
nikt, kto będzie cheiał korzy- 
stać z „wycieczkowych“ po- 
ciągów. 

Nie naieży Wa: 


tu winić 


gons Lits, które ze swej stro- 
uy zrobiło wszystko; aby wy: 
cieczkowicze czuli się jaknajłe- 
piej. Całkowita wina leży w po 
stępowaniu łódzkich władz ko: 
lejowych, które nie wypełniły 
przyrzeczenia i zamiast wago: 
nów osobowych dostarczyły ob 
skurnych klitek na kołach. 

Podkreślić również należy 
pełne taktu i dobrej woli po- 
stępowanie zawiadoweęy stacji 
w Łowicz, który nie tylko wy 
starał się, aby na stacji byli in 
formatorzy z opaskami na rę: 
kawach, ale również wynajął 
kilka ławek, by zmęczeni zwie 
dzaniem miasta wycieczkowicze 
mieli na czem spocząć w ocze- 
kiwaniu na powrotny pociąg. 
Byłoby pożądanem, aby w Ło- 
dzi brano przykład z zawia- 
dowcy stacji Łowiez,,, 


WYJAZD KURACYJNY DO FISZCZAŃ! 


Reumatyzm, ischias, wysięki. 


Informacyj o kuracjach ryczałto- 


wych i paszportach ulgowych udziela ustnie. D. Liehtinówna, 
Łódź, Piotrkowska 85, tel. 128-03, pisemnie: Biuro Piszcza- 


ny, Ciadain, i 


Srutarska 18. 


r 


A 


jka W 
Pijani goście butelkami 


Piwiarnia przy ul. Wóiczań- 
skiej 94 była w dniu wczora: 
szym terenem krwawej awan: 
tury i bójki pijackiejj W p: 
wiami, przy suto  zastawio- 
nym stole zabawiała się grup 
ka mężczyzn w dość hałaśli- 
wy sposób objawiająca swój do 
bry humor, spowodowany wy- 
piciem kilku butelek wódki. 

W pewnym momencie do pi 
wiarni weszłą inna grupka 
mężczyzn, która zajęła sąsie- 
dni stolik i wkrólce w lokali- 
ku nie było nikogo naprawdę 
trzeźwego. Nie wiadomo z ja- 


UDOGODNIENIA NA KOLEJACH 
CZECHOSŁOWACKICH 

Donoszą nam z uzdrowiska Pi- 
szeząny, że polskim  kuracjuszom 
także w bież. roku  przyslugiwań 
będzie 50 proc, zniżka na bilet po 
wrotny. Z uwagi na chniżone opła- 
ty paszportowe, oraz tanie koszty 
utrzymania w Piszezanach w związ 
ku z obniżeniem kursu korony eze 
chosłowazkiej, liczą się ogólnie z 
poważnym napływem polskich ku 
racjuszy do znanego uzdrowiska 
dla renmatyków, 


DRWYRME BRE 
porozbijali sobie głowy 


kiego powodu grupy przybrały 
wobec siebie agresywne posta. 
wy. Od słowa do słowa po- 
wstała awantura, a niedługo 
poczęły fruwać w powietrzu 
flaszki, 

Bito się wszystkiem co wpa 
dło pod ręce, nie wyłączając 
ciężkich krzeseł. Bardziej za- 
palczywi awanturnicy chwyci- 
li za noże. 

Ktoś zawezwał policję, któ- 
ra przybyła w momencie, kic- 
dy bójka osiągnęła kulminacyj 
ny punkt. Z trudem udało się 
kilku policjantom zlikwidować 
zajście. Dwaj z uczestników 
bójki: Jan Pietrzak i Andrzej 
Stasiński ulegli ciężkim obraże 
niom, ponadto zostali pokłóci 
nożami, Inni odnieśli lżejsze o: 
kaleczenia, 

Przybyły na miejsce lekarz 
pogotowia, po udzieleniu ran- 
nym pierwszej pomocy, prz: 
wiózł Pietrzaka i Stasińskiego 
do szpitala, mniej poszkodowa 
nymi zajęła cię policja, która 
spisała wszystkim obecnym 
protokuły, a bardziej agresyw- 
nych odpiowadziła do komisa 
rjatu. 


Świat bez 


MĘŻCZYZN 


spowodował głód miłosny miljona kobiet 


w nowych nadzwyczajnych 
kreacjach 


Wkróśce! 


Sr. rmy 


Chcesz być piekna -- 


używaj wyroby Mag, W. PAŹDZIE: 

SKIEGO. Kei my ło „HALINANr. 1 
odmładza cerę — ponieważ zawier: 
kamforę — usuwa piegi, wągry, pry- 
szcze, żółte I czerwone plamy, zas 
krem „HALINA Nr. 2” adelikatnia ee- 
rę na zawsze, zapobiega i usuwe 

zmarszczki, 


Sprzedaż w aptekach, drogerjach i 
perfumerjach. Afryki korea skład „Phar- 
machemia*, e, W rasie bra- 
ka zwrócić. się do hurłowni perfu- 
meryjnej „Kosmos“, Piotrkowska 60 


+29999299999999999997$00 
Szofer zbiegł 


po przejechaniu prze- 

chodnia 

Na ulicy Śródmiejskiej przed 
domem nr. 28 wydarzył się w 
dniu wczorajszym tragiczny w 
skutkach wypadek samocho. 
dowy. Od „trony Piotrkow- 
skiej zdążało auto Łd. 81738 w 
dość znacznym pędzie, Szofer 
autą nie dawał żadnych sygma- 
łów, ryzykownie omijając prze 
shodniów, którzy dopiero w o- 
statniej chwili uciekali z drogi 

W pewnej chwili przez je- 
zdnię usiłował przejść Ema- 
nuel Węgier (Piłsudskiego 56) 
Szofer auta znów nie dał sy 
gnału i całym pędem wpadl 
aa przechodnia. Węgier ude 
rzony  błotnikiem padł na 
jezdnię. Szofer, nie czekając na 
nie, zbiegł. 

Na pomoc rzucili się prze: 
chodnie. Wezwano lekarza po- 
gotowia, który skorstatował 
nie ciężkie na szczęście obraże 
nia całego ciała i nadwyręże- 
nie żeber. Węgieh odwieziony 


został do szpitala, a szofera 


auta poszukuje policja. 


CAPITOL 


Dziś 
prezentujemy ! 


Niezrównaną parę 
wirtuozów ekranu 


$ylvię Sydney 
Fredrich Marcha 


w pikantnym filmie reżyserji 
MARION GERINGA p. t 


SPRYTNA 
DZIEWCZYNA 


| NADPROGRAM:— Ostatnie 


wydarzenia ze świata w ty- 
godniku aktualności FOXA 
oraz kronika dźwiękowa PAT. 
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CASINO 


Bilety wolnego wejścia i ulgowe Arch 
wnżne. Dziś pocz. o 12-ej — Ceny 
aniżone od 1.09 


Dziś i dmi następnych? 


Ramon OWAFTO Meiera NEYE 


w czarownej, fantastycznej bajce chińskiej. 


vca Liana Haid 


2 
Niezrównany Inkiszynow 


w najnowszem 
arcydziele 
filmowem 


; ZóltyKsiążę 


eżyserja Clarence PON w innych eah: LEWIS STONE 


Film wakwalifi- 
kowariy przez 
Ministerstwo ja- 
ko artystyczny. 


I WARNER OLAN 


sLAJFUN” 


Nr. 150 


Piśmienna matura przeszła dobrze! 574. 


Bardzo nieznaczny odsetek uczniów nie zostanie » 


3.VI=_.GŁOS PORANNY" 


— 1934 


dopuszczony do ustnych egzaminów 


ustnych, kończących  młóckę 
maturalną, l 
„Jakież są wyniki. egzami- 


W łódzkich szkołach“ śre: 
śnich zakończońo już 
piśmienne egzaminy matu- 
ralne, 
przeprowadzone w pierwszym 
terminie. Za kilka dni rozpo 
czynają się egzaminy w dru 
siej grupie, poczem nastąpi bh 
sko miesięczna przerwa, prze- 
+naczona na ostateczne przy 
gotowanie się do egzaminów 
kw? Ogólnie biorzc, na pod- 
sławie rozmów 4 poszczególny 
mi dyrektorami szkół łódz: 
kich, możemy stwierdzić, że e- 
gzaminy piśmienne w pierw: 
szym terminie odbyły sią 
bez większych niespodzianek, 
Prceent uczniów. którzy odpa- 
dną po tvch egzaminach. jest 
bardzo nikły, 
wahą się w granicach do 2 
proc. 
Jak bowiem viadomo, w sz%o- 
łach średnich o prawach szkół 
państwowych uczeń może mieć 
przy egzaminie  piśmiennytm 
jedną ocenę niedostateczną 
i mimo to być dopuszczony: do 
ustnej matury. w- szkołach o 
niepełnych prawach, gdzie zda 
je się piśmienny egzamin niu 
z trzech, a z czterech przed 
miotów, możoa mieć przy pis- 
miennym 
nawet dwie dwójki. 

Dużą nadzieję pokładali ucz 
niowie w okólniku - minister- 
stwa oświaty, jaki” R 
rzekomo ukazał się przed o- 
yloszeniem «ermina egzami- 

nów piśmiennych. 

Okólnik ten miał zawierać roz 
porządzenie, na. podstawie któ 
rego wykluczyć uczrją z egza- 
minu wolno dopiero wówczas, 
gdy uprzednio zwróci się mu 
trzykrotnie uwagę, że korzy- 
sta z niedozwolonych pomocy. 
Jak się okazało, okólnik taki 
nie ukazał się wcale-i był ima- 
giuacją jednego z pism war” 
szawskich. Przed egzaminem, 
dyrektorzy szkół 

uprzedzili o tem zdających. 

Tegoroczne tematy na egza- 
miny piśmienne wykazały dal 
sze postępy na drodze do „1- 
życiowienia* matury. Porzucą 
się stopniowo wyświechłane od 
lat tematv pseudo - literackie 
wiążące ściśle ucznia z pro- 
gramem szkolnym i wymagają- 
ee od niego nie tyle znajomo- 
ści literatury, ile nauczyciela 
języka polskiego i jego poglą 
dów, wprowadza tematy żyw- 
'sze i ciekawsze, bardziei odet- 
wane, które 

dają pojęcie o inteligencji 

ucznia, 

O zasobie jego wiedzy powin- 
ny nauczycielowi dać ścisła 
wiadomości láta spędzone 
‘przez ucznia pod jego kiero- 
wnictwem, 

Z języka polskiego tematy by- 
"6 Fy następujące: 

1) Dlaczego społeczeństwo 
polskie obchodzi jubileusz . Pa 
na Tadeusza"? > 

2) O co i jak walczą bohate- 
rowie Żeromskiego? y 

3) Jaka powieść z okresu 
Polski odrodzonej wywarła na 
mnie głębsze wrażenie i dlacze 
go? 

4) Pieniądz, 

5) Znaczenie trylogji Sienkie | 
wicza w chwili jej wydania i w 
chwili obecnej, 

6) Walka starych z młodymi 
jako zjawisko życiowe i temat 
literacki. 
Pierwszy 


temat 


jest ściśle | MR 


związany z setna rocznica po- 
wstania największej polskiej e- 
popei Tematu tego uczniowie 
naogół spodziewali się 
i byli w tym kierunku przygo- 
towam. Drugi temat również 
nie nastręczał specjalnych trud 
ności, bowiem Żeroraski jest w 
szkole dość obszernie potrak- 
łowany a dzieła jego stanowią 
lekturę zasadniczą i demowaą. 

Trzeci temat nie cieszył się 
popularnością wśród zdających 
Może dlatego, że jest dość ślis- 
ki, bardziej dialego, że mło- 
dzież szkolna prawie wcale 
nie zna autorów  wspólcze- 

snych. 

(zwarty temat, trudny w u: 
jęciu, nie znalazł prawie wcale 
zwolenników zarówno wśród u 
czniów, jak i nauczycieli, wy- 
bierajacych trzy z pośród sześ- 
ciu nadesłanych przez minister 
stwó tematów. Temat pigly jest 
ściśle _ szkolny z nieznacznemw 
nastawieniem na  wsbółczes- 
ność, szósty słanowi 
wdzięczne pole dla ucznia bar 

dziej inteligentnezo. 

Nie wymaga on specjalnych 
znajomości programu | 
Z historji były tematy nasto- 

pujące. 


1) Oktawjan August — Sta-|albo francuskiego, albo amyggielz | 


nisław August Poniatowski, — 
dwie postacie — dwie epoki hi 
storyczne 

2) Przebieg i znaczenie pol- 
skich ruehów emigracyjnych w | 
przeszłości i teraźniejszości. 

3) Monarcha w Polsce przed- 
rozbiorowej a prezydent w Pol- 
sce odwodzonej, 

4) Udzial kobiet w kształlo- 
waniu połskiej rzeczywistości 
dziejowej, 

5) Przedstawić na podstawie 
przykładów z różnych epok ro- 
le dzisiejsza Renu, Wisły i Dnie 
pru 

6) Znaczenie polityczne i go- 
spodarcze środków komunika- 
cyjnych w dziejach Polski da 
chwili obecnej 

Ściśle historyczny w znacze- 
niu szkalnem jest tyłko temat 
pierwszy, Drugi wymagał od 
ucznia znajomości obecnych wa 
runków emigracyjnych. trzeci 
konstytucji, czwarty przezna 
czony był dls szkół żeńskich, 
piąty wymagaj specjalnych 

znajomości geografii, 
szósty był A 
tematem goszodnrezym. 
Do egzaminu z języka obce- 
Aa wice 
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Miljardowe wariości 


reprezentuje spółdzielczość polska 


W dniu dzisiejszym świat cały 
obchodzi uroczyście „Święto spół 
dzielczości- Spółdzielczość w Pol: 
ste jest ruchem stosunkowo’ mto- 
dym, który w krótkim jednak okre 
śie czasu wykazał bardzo poważny 
rozwój i rozróst. Spóldzielczość w 
Polsce skupia około 3 miljonów 
człosków. Spółdzielni związkowych 
w roku 1933 było w Polsce 11,462. 
Udzielify one pożyczek na sumę 
przesz!to pół m lfarda złotych, sprze 
dały towarów za przeszło 400 mil: 
jonów zł. Ponadto spółdzielnie mle- 
czarskie sprzedały mleka i przetwo 
rów miecznych za około 100 miljo- 
tów zł, Suma wkładów spółdzielni 
w Połsce wynosiła 300  miljonów 
uł, a suma bilansowa — przeszła 
miliard złotych. Poza spóldzielczo: 
ścią polska. zrzeszoną w szeregu 
wielkich organizacji, odrębnie roz 
wija się Hardzo poisnyślnie spółdziel 


zost 


2 


czość wojskowa oraz  mieszkanio- 


wa. 


Na podkreślenie zasługuje rów- 
nież rozwój spółdzielni niemiec- 
kich, żydowskich i ukraińskich. 


Spółdzielczość w życiu gospodar 
czem Polski zajmuje pokaźne miej 
sce, jeżeli zważyć, że obroty spół: 
dzielni stanowią 12.6 proc. obro- 
tów danymi artykułami, wkłady w 
spółdzielniach wyniosły przeszło 
li proc. całkowitej sumy wkładów 
w Pałsce, pożyczki reprezentowały 
20 proc. stanu kredytów w Polsce. 


Na terenie Łodzi organizacje 
spółćzielcze, które wykazują rów- 
nież poważny rozwój, zorgańizowa 


ty w dniu wczorajszym szereg ob |P z 
chodów o charakterze propagando- | 57407 


wym, poszczególne spółdzielnie by | 


lty udekorowane tęczowymi sztan- | 
darami spółdzielczości itd. 


(sk 


P ORL DA S, 


hig 


ik 


ty otwarte! 


skiego byly 
tematy identyczne: 

1) Ranny spacer przez mia- 
sto, 

2) Wywiad ze znaną osobista 
ścią, 

3) Współczesny człowiek żyje 
według zegarka, 
4) Moje 
wspomnienie z życia 

skiego w szkole 

5) Radości i smutki 
szej młodzieży, 

6) Streścić opowiadanie z pra 
gramu szkolnego. 

Uderza tu przyjemnie 
nastawienie tematów na rze- 
czywistość. 

Trzy pierwsze tematy są nie- 
omal dziennikarskie: dwa re- 
portaże i wywiad, czwarty i pią 
ty temat wymagają dość giętkie 
go operowania językiem, szó- 
sty przeznaczony jest dla uez- 
niów najsłabszych. , 

Z matematyki: 

hyły dwa zadania: algebra i ge- 
ometrja z trygonometrją, 

z fizyki: 
zadanie rachunkowe i opis do- 
świadczenia. 

z łaciny: 
aw jusz, Cezar lub Cvee*= 


Nóg 


Wiszące ogrody 
Odczyt nacz. Rogowicza 


Wiszącymi ogrodami naczelnik 
Rogowicz (który wygłosi swćj in- 
teresujący odczyt w rozgłośni łódz 
kiej dzisiaj o goaz. 15.00), nazwał 
kwietniki na balkonach, które pod 
noszą estetyczny wygląd miasta. 


Łódź pod względem - dekoracji 
balkonów nie dond nie uczyniła. 
Na tę sprawę nie zwraca się u nas 
absolutnie żadnej uwagi, a prze- 
cież niema nie równie pięknego, a 
co najważniejsze, tańszego, jak 0- 
zdoba balkonów girlandami kwia- 
tów, które przypominają zwym wy 
glądem wiszące ogrody. 


koleżeń- 


dzisiej- 


usuwa 


ODPARZEIA 


Odczyt ten powinien zaintereso- 
wać wszystkich mieszkańców mia- 
ata. zwłaszcza, że prelegent omówi 
raktyczny sposćb zakładania wi- 
ch ogródków, 


Posłuchajmy tedy tego niezmier 
nie interesującego odczytu. (r). 


mat 


Prosimy naszych Szanownych Odbiorców, by 


zechcieli osobiście przekonać się, jak czysto, 


smacznie, pożywnie i tanio 


przyrządzane są 


potrawy na kuchni elektrycznej. 
Wszelkich wskazówek. dotyczących gotowania 


na elektryczności, 
kursach pokazowych. 


Szczegółowych informacyj zasięgnąć można 


W BIURZE PROPAGANDY przy Elektrowni, 


Oraz w SKLEP 


ul. Przejazd 58, 


udzielamy bezpłatnie na 


IE przy ul. Piotrkowskiej 115, 
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HEMOROIDY 


54 przyczyną zlego samonoczu- 
ala, nadmiernej narwowosci bra: 
ku humoru itp. Należy batrwzględ- 
mhe usunąć ie dokucziiwe cier- 
pienia, W tym celu stosuje się 
stopki przeciw homoroldom 
„Anusol-Goedacke*. Do nabycia 
w aupiokach 


W WZW ZW 


p 
| 
) 
$ 
| cb „A. E S A „AA _KA_ 


= 


YJ 


Feljetony radiowe 


Dzisiejszy feljeton o godz. 18.45 
przeznaczony jest omówieńiu i przy 
pomnieniu dwu arcydzieł  literac 
kich z epoki pozytywizmu: „Nal 
Niemnem i  „Emancypantka”, 
Pierwsze z tych dzieł miało wielkie 
znaczenie zwłaszcza dla polaków 
Ina kresach, jako elementarz patrj: 
'tvzmu i przywiązanra do ziemi, dri 
gie zaś wyrażało w artystyczne: 
formie zagadnienie społeczne, zwi! 
jane z wywalczaniem sobie prze” 
j kobietę samodzielnych praw w ży 
jem. © książkach tych mówić będzie 
w radio p. Hanna Huszcza-Winn* 
eka 
| Smutny obrazek z sali sądowej 
gdzie odbywa sie sprawa biednych 
robotników, oszukanych przez t. 
zw, „przedsiębiorcę*, ktćry wspól 
nie z przedsiebiorcą dorabia Bic 
krzywdą wynędzniałych i głodnych 
ludzi — maluje feljoton radjowy p. 
Anny Kowalskiej w dniu  jutrzej- 
szym, © godz. 20.00. 

Jutro o godz. 22,00 znana Mtera- 
tka, p. Herminja Naglerowa, w fel 
jetonie swym p. t: „Nowe powie- 
šeci" omówi ostatnie książki Bogu- 
szewękiej, piegrki, której twdrozość 
posiada wyraźny podkład społecz- 
ny, oraa autorki wHeñskiej — He- 
|leny Dobaczawskiej - Niedzłałkow- 
skiej. - poruszającej tematy, swig- 
zane ściśle x życiem kresów litew 
skich. 

Feljeton p. Kazimierea Prószyń- 
skiego p, t: „W poleskim matecz- 
niku” odmaluje słuchaczom obraz 
poleskich błot. Świat ten grząski i 
lepki, plastyczny, jJąk guma, kryje 
w sobie jakieś echo prabytu ludz 
kiego. Trochę gliny, trochę płasku 
i torfu. Dęby, sosny, i olszyny: , a 
na łysiejących wzgórkach rzadkie 
kiście zboża, trochę gryki, owsą i 
gdzieniegdzie małe kartofelki. Kul 
tura nie ma tutaj nic do powiedze- 
nia. Człowiek schował się w blo- 
tach i cienin odwiecznej puszezy i 
nie wyjdzie z niej dopóki aiekiera 
kupca leśnego nie odkryje jego 
istnienia. Więcej na ten temat opo- 
wie słuchaczom prelegent w dn. 8 
czerwca o godz. 22.00, 

Do programów radjowych wpro- 
wadzone zostały ostatnio feljetony 
literackie, które wygłaszane będą 
trzy razy w miesiącu, a za cel 
miały omawianie książek i informo 
wanie słuchaczów o tem, eo należy 
czytańć. (r). 
06000990002409060909069000 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Cegielniana 27, tel. 112-25. 

Pożegnalne gościnne występy 


żydowskiego 
MAURICE'A CHEVALIERA 


PAWŁA BURSTEINA 
oraz słynnego komika 
JAKÓBA FISZERA 
Dziś, 2 przedstaw enia 
o godz. 9.30 wiecz. 
._ po cenach popularnych 


„SpPiewaz ulicy" 


a godz. 4,30 popoł. po cenach jedne- 


| 


p | litych, Waszystkie miejsca parterowe 


41— sł 
B Chasene in Sztetł 


W SZKOLE 
Nauczyciel wyjaśnia uczniom, €o 


$ tu są przedmioty przezroczyste, po- 


czem zwraca Bię do nich, aby poda 


$ |li przykłady. 


Wstaje Pawełek i cytuje 
kład: 
— Drabłna, panie profesorze. 


przy- 


SOK CZOSNKU 


ORYGINALNY - -WYROBU 
== APTEK) MAZOWIECKIEJ 
= Z MARKĄ OCH 


Informaejw i broszury bespłatnie 
udziela w Łodzi 
Apteka Bojarski I Schatz, Przejazd 19. 


9929999929999709929969999 
Ogólne zebranie 


Centr. stow. właścicieli 
nieruchomości 


W Centralnem stowarzyszeniu 
właścicieli nieruchomości m. Łodzi 
odbylo się doroczne ogólne zebra- 
nie członków. 

Zebraniu przewodniczył inż, Lu 
botynowicz. 

Z działalności zarządu zdali spra 
wę: dyr. Wł, Lewicki i inż. 
N. Król. W obradach podkreślono, 
że zasadniczą linją wytyczną dzią 
łalności stowarzyszenia jest współ: 
praca z rządem, 

Po przyjęciu preliminarza budże- 
towego na rok 1934 wybrano nowy 
zarząd w składzie: M. Dobranicki, 
M. Helman, A. M. Kapłan, inż. L, 
Lubotynowicz, O. Müller, R. Resi- 
ger, i M. Werdiger. 


ROŚLINNE 
przeczyszczające 
i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Cauvina), 
oczyszczają żołądek, kisskl i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszcsą krew, 
Pudełko, zawierające 30 pl- 
gułek zł. 2.50 
Do nabycia we wszystkich ap- 
tekach. 


DLA PIĘKNYCH OCZU... i 
Jeżeli pragnia Pani osiągnąć wy- 


mowne i fascynujące spojrzenie, 
musi Pani piel nować brwi i rzę: 
sy. Kiedy 84.0 a nieco ciemniejsze 
niż Jej włosy, wtedy piękne obra- 
mowanię uwydatni cezar Jej oczu... 
dodając im blasku, żywości i nie 
odp: wtego uroku, 


Niebywały ten rezultat osiągnie 
Pani przez stosowanie tuszu woska 
wego „Madelys”, Nowy ten pro 
dukt w dziedzinie kosmetyki — 
działa wzmaeniająco, przyciemnia: 
jąc brwi i rzęsy, 

Tusz „Madelys” jest trwały i ab 
solutnie  nieszczypiący, a pot, 
deszcz i łzy nie rozpuszczają go, 

Tusz „Madełys* jest wyrabiany 


w 4 kolorach: chatain, brun, noir i 
bleu. | 


z 


„chorobą. I tak np. 
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Lęk przed nią iest bardziej niebezpieczny, 
niż sam zabieg chirurgiczny 


Wypadki śmiertelne przeważnie wynikają ze zbyt późnego zgłoszenia się pacjenta 


Znany chirurg wiedeński, 
prof. Hans Finsterer, wygłosił 
niedawno przez radjo ciekawy: 
odczyt o lęku przed operacją. 
Ponieważ obawa przed zabie- 
gami chirurgicznemi jest u nas 
głęboko zakorzeniona we 
wszystkich warstwach  społe- 
czeństwa, nie od rzeczy będzie 
zaznajomić czytelników z wy- 
wodami tego wybitnego prakty 
ka i uczonego. 

Lęk przed operacją iest uczu 
ciem złożonem. Składa się nań 
strach przed bólem, obawa 
przed narkozą, wreszcie strach 
przed możliwemi  następstwa- 
mi samego zabiegu, ściślej — 
przed jedną możliwością, ta, 
mianowicie, którą często okreá 
lamy makabrycznym dowcipem 
operacja się udała, ale pacjent 
umarł, 

Otóż 

ohawiać się bólu niema 

powodu, 
dziś bowiem każdy, najpoważ- 
niejszy nawet zabieg chirurgicz 


ny może być dokonany zupeł- | 


nie bezboleśnie. Mogłyby jedy- 
nie wchodzić w. rachubę bóle 
pooperacyjne, ale te bywają z 
reguły mniej dokuczliwe, ani- 
żeli «cierpienia spowodowane 
ból przy za- 
paleniu wyrostka robaczkowo- 
go jest zazwyczaj silniejszy od 
bólu w ranie operacyjnej po 
Jego usunięciu, Zresztą rana ta 
ką goi się pizeważnie bardzo 
prędko. 

Co się tyczy 

niebezpieczeństwa narkozy, 
o kłórem wśród laików tyle się 
mówi, to w rzeczywistości ono 
właściwie nie istnieje. Pozatemą 
w całym szeregu wypadków, 
gdy użycie chloroformu czy e- 
teru nie jest wskazane, a więc 
u ludzi ciężko chorych na ser- 
e, płuca itp., można operować 
w znieczuleniu  miejscowem; 
sam prelęgent stosował z powo 
dzeniem znieczulenie miejsco- 
we w sześciu przeszło tysiącach 
wypadków, 


Ku czci żydów, poległych za Polskę 


W niedzielę odbył» się w radzie miejskiej w Warszawie akademia ku 


ezci żydów, poległych za Polskę, 


urządzona staraniem zw. żydów u- 


czestników walk o niepodległość. Po akademii delegacja związku zło 


żyła wieniec na grobie Nieznanego 


żołnierza. Na zdjęciu delegacja 


związku żydów uczestników walk o niepodległość w drodze na grób 


Nieznanego Żołnierza, 


„ROXY 


__ NARUTOWICZA 20 
Dziś i dni nastepnych! 


Brygida Helm. Albert Prejean i Yvon- 
ne Made w pełrym napięciu i pikanterji dra- 
macie z za kulis filmu i życia p. t. 


Obawa przed tragicznym wyni. 
kiem zabiegu jest również nie- 
uzasadniona, 

Przy obecnym stanie techni- 
ki chirurgicznej najcięższe o- 
peracje, jak np. zupełne wunię 
cie żołądka, dają tylko 10 — 15 
proc. wyników niepomyślnych. 
Oczywiście, osłateczny, rezultat 
zależy przedewszystkiem od te 
go, czy interwencja chirurgicz- 
na nastąpiła w pcrę — wtedy, 
gdy są jeszcze szanse ocalenia. 

Tu właśnie leży punkt cięż- 
kości zagadnienia. Przecież lęk 
przed nożem chirurga bywa na$ 
częściej przyczyną, że 
pacjent zapóźno zgłaszą Się do 

zabiegu. 

Słowem przesadny lęk przed 
operacją jest bardziej niebez- 
pieczny, niź sama operacja. — 
Zwłaszcza przy raku zwłoka po 
ciąga za soba fatalne następstwa 
Wszystko prawie zależy od te+ 
go, czy zdeżymy usunąć nowo- 
twór przed wytworzeniem się 
przerzutów i każdy niemal ty- 
dzień może mieć decydujące 
znączenie. 

Postępy i możliwości chiru? 
gji współczesnej w dziedzinie 
leczenia raka wykazuje profe- 


sor Finsterer zapomocą danych | 


statystycznych. Wśród opero- 
wanych chorych na raka gru- 
czołów piersiowych  śmiertel- 
ność 30 lat temu wynosiła prze 
szło 20 proc., dziś spadła pon$- 
żej 1 proc. W wypadkach raka, 
żołądka śmiertelność nie prze- 
kracza 10 proc, a nawet przy 
szczególnie groźnym raku jelita 
grubego wahą się w granicach 
10 — 15 proc. Aby znaczenie 
tych liczb należycie ocenić, mu 
simy sobie uświadomić, że 
rak nieoperowany daje z regu- 
ły pełne 100 proe. śmiertelności 
tymczasem operowani żyją czę- 
sto długie lata i zdolni są do 
pracy. Możliwość nawrotu cho 
roby nie da się — niestety ' - 
nigdy całkowicie wykluczyć, a- 
le jest ona tem mniejsza, im 
wcześniej chory poddaje się o- 
peracji, W związku z tem za- 
stanawia się prelegent, 

czy lekarz powinien mówić ca- 
łą prawdę choremu na Taka, 
aby go skłonić do natychmia- 
stowego zabiegu. Raczej nie, — 
Pełna świadomość  niebezpie- 
czeństwa staje się źródłem cięż 
kich cierpień duchowych i pro 
wadzi nieraz do rozpaczy i za- 
machów samobójczych. Wystar 
czy, jeśli lekarz —nie precyzu- 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Ss. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA [irani-flno 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na lefniska i í. d. 


Bezwzęlędny areszi 


za założenie instalacji wbrew przepisom 


Pracownicy elektrowni łódz- 
kiej podczas przeprowadzania 
rewizji instalacji w domu przy 


ul. Północnej 22, stwierdzili, 
że instalacja dozorcy domu 
Stanisława Pakuły  przyłaczo- 


na była wprost do pionu z po- 
minięciem urządzeń pomiaro- 
wych. 

O powyższem  powiadnmio- 
no 5 komisarjat policji, który 


OROSZKI 


*KOWALSKINA> 


ACH GŁOWY 


NAKIEFI 
POL SEAŚCIENsU 


s105% Jroa 


g5LA 


przeprowadzając dochodzenie, 
ustalił, że niedozwolonych prze 
róbek z polecenia Pakuły doko 
nał Mordka Proch, właściciel 
koncesjonowanego biura insta- 
lacyjnego i jego brat 
Proch. Wobec takiego wyniku 
dochodzenia sprawę skiernwa- 
no do sądu grodzkiego i posta 
wiono braci Mordkę 
Procha oraz Stanisława Paku- 
łę w stan oskarżenia. 

Sąd grodzki po rozpatrzeniu 
sprawy skazał Mordkę i Laj- 
ba Procha, każdego na 1 mie- 


|siąc więzienia bez zawieszenia 


wykonania kary, zaś Stanisła- 
wa Pakułę na 1 miesiąc aresz- 
tu z zawieszeniem wykonan'a 


Ei na 2 lata, 


Jak wyglądałby świat, gdyby groźna epidemja porwała 
wszystkich mężczyzn 


z mężczyzn 


Lajh | 


i Lajba; 


jąc djagnozy — wskaże tylko 
na możliwość raka, aby koniec 
ność operacji uzasadnić, 
Przy innych schorzenłach nie 
bezpieczeństwo zabiegów chi. 
rurgicznych sprowadza się rów 
nież do minimum, Np. ma 500 
operacji wyrostka robaczkowe 
go, dokonanych u chorych bez 
ostrych objawów zapalnych, — 
nie miał prelegent 
ani jednego wypadku śmieriel: 
nego, i 
a wśród chorych operowanych 
w okresie obostrzenia, śmiertel 
ność wynosi 1 proc. Procent 
ten zwiększa się niepomiernie, 
jeżeli przy ropnem zapaleniu 
wyrostka dochodzi przed zabie 
giem do perforacji i ropa prze 
dostaje się do jamy brzusznej. 
Przyczyną takich wypadków 
bywa zbytnie przewlekanie 
sprawy, w  którem srach 
„przed nożem* główną odgry- 
wa rolę. Strach ten trzeba więą 
energicznie zwalczać; jest on 
tera mniej uzasadniony, że dziś 
już mamy nietylko w stolicach 
ale i ną prowincji dość szkolo- 
nych chirurgów, którzy potra- 
fią w zupełności sprostać zada- 
niom. Tyle prelegent, 
Statystyki polskie wykaguj: 
akurat taką samą Śmiertelność 
po operącjach, jak i statystyki 
austrjackie, niemieckie czy 
francuskie. Dowodzi to niezbi- 
cię, że nasi chirurdzy mie są 
gorsi od chirurgów zagranies- 
nych. l 


HOF áwiat wyraża się 
o tem jedynem w swo- | 
im rodzaju aroydziele | 

owam w = | 


tywach! 


MON JE ZAM 


Razy rolach 
głównych 

Piękna bohaterka 
„King-Konga* 


Nadprogram: Tygodnik Para 
mountu i PAT, 


Ceny zniżone 


1.09: 1.60 I 2.50 
Początek o godz. 12-ej i 2-ej 
Poranki po cenach popular. 


Ułżyi mędzy 
bezrtobońinych 


Podróż poślubna we troje 


realizacji słynnego Joe Maya. Fascynująca gra dawno niewidzianej ulubienicy ekranu Brygidy Helm w roli 


gwiazdy filmowej. 


Ceny miejsc: 1.09. 1.60 i 2.20. 


Sala chłodzona sposobem zagranicznym 


Walka serca z powołaniem! — Nadprogram: Najnowsze aktualności. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o 


12 


r, 
5' 


t 


i 3VI1— GLOS PORANNY” = 1984 


Pracujesz na lądzie -- odpoczywaj na morzu 


Zapisy na wycieczki okrętowe przyjmuje Wagons-Lits-Cook 


Pojęcie urlopu uległo w ostatnich |skich przynosi nam niełada sensa- 
latach gruntownej zmianie. Jeżeli |cję — wycieczkę do Tslandji, tak 
dawniej odozuwano również. potrze | piękniej opisanej w powieści Ferdy 


bę dorocznego wypoczynku, to po- 
legał on zazwyczaj na. „nierobieniu 
niczego”, na biernem lenistwie i u- 
siłowanłu zdałtrycę calkiem saer 
tecznej nadwagi. Był to złoty o- 
kres letniskowania bez względu na 
wet na najbardziej prymitywne wa 
runki bytowania. Z biegiem czasu 
jednak, wraz z pojęciami hygjeny 
pracy powstała hygjena w wypo- 
czynku, A więc przedewszystkiem 
pełne oderwanie się od normalnych 
warunków życia, eelem wypoczyn- 
ku psychicznego. Wywołało tó ko- 
nieczność zmiany miejsca, zmiany 


~ otoczenia, oraz zmiany wrażeń. 


Nie bezczynność — a nowe zainte- 
resowania, nie bezmyślne- tuczenie 
się, a żywa przemiana materji, Tu 
„właśnie pośpieszyła nam z pomocą 


turystyka, a przedewszystkiem tu 


rystyka morska. 


Pobyt na morzu leczy postrzępio 
ne w codziennym wysiłku nerwy, 
wypogadza stroskane czoło, życie 


' okrętowe przynosi tysiące urozmai 


ceń, wciąga nas w bujny rytm swe 

go życia i rzucą zasłonę na wozo- 
raj i jutro. 

Okręt - dom obyczajem bałagul 

' skim ciągnie od portu do portu. 

` Wszędzie zostawimy odrobinę ser- 

ca, a zabierzemy garść wrażeń i 


wspomnień. Wielki jest świat — | 


potężne jest morze! 
W każdej podróży morskiej oze- 


ka na turystę tak wiele różnorod- 


rych wrażeń. Starajmy się więc w 
miarę sił i możności wchłonąć ich 
w siebie jaknajwięcej. 


Tegoroczny sezon wycieczek mor 


ZE STOWARZYSZENIA INŻYNIE 
Rów I ARCHITEKTÓW 


W środę o godz. 21-ej odbędzie 


się w -lokalu  atowarzyszenia 
posiedzenie sekcji  elektromecha- 
niezcznej  Btowarzyszenia  inżły- 


nierów i architektów w Łodzi. Po 
rządek dzienny wypełni odczyt inż 
J. Piórko n. t: „Lampy katodowe 
w radjotechniee”. 


BILETY ULGOWE 1 WYCIECZKI 

Kultur Liga wydaje bilety ulgo- 

we na jedyny koncert pierwszego 

tenora opery berlińskiej i „La Sca 

la” w Medjolanie dn. 7 czerwca w 
t filharmonji, | 


W sobotę i niedziele, dnia g i 10 
czerwca dwudniowa wycieczka dg: 
Warszawy. Koszty podróży, utrzy 
mania i noclegu zł. 12,50. Zapisy 
do wtorku. Biletv ulgowe, zapisy i 
informacje w sekretarjacie Kultur 
Ligi, Zachodnia 68 (front, parter) 
tel 191-15 codziennie od gódz. 10 
do 2 i od 4 do 10 wiecz. 


Na międzynarodowy konkurs tanec zny'w Wiedniu wyjechał polski ze- 
spół choreograficzny reprezentowany pzez solistki opery i zespoły 
azkół warszawskich baletowych 


Herman SIMBERG 


Na turniej taneczny do Wiednia 


Czy to nie 


ezucia! 


wiedziny do naszych najbliższych 
sąsiadów Danji i Szwecji. Są to po 
dróże kilkudniowe, niekosztowne, 
jakgdyby specjalnie przeznaczone 
dla tych, którzy nie mogą na czas 
dłuższy opuścić swych warsztatów 


nanda Goetla p. t.: „Serce lodćw”. 
Pojedziemy również na fiordy Nor- 
wegji, które z roku na rok cieszą 


sią coraz większem powodzeniem | pracy. x Ry 
wśród naszych . turystów.  Kto| Co wybrać? Dokąd jechać? i Gimnastyka i muzy. 
chciałby pojechać na zachód Euro |Zgłoś się do Wagons—Lits - Cook pyt. m1 PTER 
py — do wielkich stolic, ma do wy | (Piotrkowska 64), gdzie otrzymasz Iera nobo 


szczegółowe informacje. 

Nie zwlekaj, bo od 
zgłoszenia, zależy wybćr 
miejsca. 


boru aż dwie wycieczki: jedną do 
Anglji i Holandji, drugą do Anglii 
i Belgji. Wreszcie czekają nas po- 
dróże po morzu Bałtyckiem w od- 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR. MIEJSKI w stolicy 
. Dziś, w niedzielę o godz. 9 wiecz. 
wystąpi w teatrze Miejskim dosko- „AŻ: 
nały humorysta — odtwórca świet- 
nych typów i wykonawca arcyza- 
bawnych monologów — Leon Wyt 
wiez. Seny miejsc najnizsze, 
TEATR LETNI 

Dziś, w niedziele, 'w poniedziałek 
i wtorek w teatrze Letnim, w sym- 
patycznym parku. Staszica bawić 
będzie publiczność wesoła komed ja 
Bałuckiego „Dom otwarty”. 

TEATR POPULARNY 

Dziś *o godzinie 4,30 i 8.30 pełna 
tumoru farea - satyra Arnolda Ba- 
cha pt. „Awantura w raju”. 
KONCERT HERMANA SIMBERGA 

W nadchodzący czwartek odbę- 
dzie się w sali filharmonji jedyny 
recital śpiewaczy pierwszego teno- 
ra opery La Scala w Medjolanie, 
którego występy w. warszawekiej 
operze cieszyły się dużem powodze 
niem i artysta był zarówno przez 
prasę jakoteż i przez publiczność 
entuzjastycznie przyjmowany. Zna: 
komity ten śpiewak wykona w pro 
gramie najpiękniejsze arje z oper 
Tosca, Rigoletto, Carmen, Strasz- 
ny dwór, Żydówka, Afrykanka, 
Eugenjusz Onegin, jak rówńież pie- 
éni ludowe neapolitańskie, hlszpań. 
skie i in. 
"SALA" FILHARMONII 

SALA FILHARMONII 

Tel. 213-84. 


W CZWARTEK 


dn. 7 czerwca, o godz. 9 wiecz. 


12.10 Poranek muzyczny ze stu- 


wczesnego c 
dja Wykonawcy: orkiestra symf. 


dobrego 


„Kaligula“ 


Teatr polski w Warezawie gra z wielkiem powodzeniem dramat K. 

H. Rostworowskiego „Kaligula. Zdjęcie nasze przedstawia Kazi- 
mierza Junoszę -Stępowskiego jako Kaligulę (w środku), Samborskie 
go (Protogenes) i Kreczmara (Regulus) w jednej ze scen sztuki. 


wiat bez mężczyzn 


Przygody miłosne ostatniego mężczyzny na ziemi, 


znakomity tenor scen włoskich 
W PROGRAMIE: Tosca — Rigoletto — 
Carmen— Straszny dwór— Żydówka— 
Afrykanka — Eugenjusz Oniegin — 
oraz pieśni ludowe neapolitańskie, 
hiszpańskie i inne. 
Bilety od 1 zł. do zł. 5— już naby- 
wać można w kasie Filharmonii. 


odzwierciadla film pod tyt. 


i Ludmiła Berkwicówna (fortepian) g 


wyrwania-wyschniętej ziemi choć kropli wody przez kilku szaleńców, 


śmieszne?! 


Odeiski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają wsnół- 
Smiesznem jest doprawdy przy dzisiejszym stanie wiedzy 
nie pozbyć się raz na zawsze odcisków. Uezyni to bezboleśnie 
i szybko, bo w ciągu 5 dni płyn na odciski Kornol Antiba, 
Skład Główny: Ludwik Spiess i Syn. 


Co usłyszymy dziś przez radjo. 


W przerwie prof. Roman Chojna 
cki wygł. prelekcję muzyczną p. t.: 
„O harmonfi i kontrapunkcie*, 

13.45 Odczyt krajoznawczy p. t.: 
„Na turczańskich połoninacią” 

14.00 Koncert zespołu salonowe 


0. 
15,00 Odozyt p. t.: „Wiszące © 
grody — wygł. naczelnik Stefan 
Rogowicz. 

15,80 Audycja: =półdzielcza 

16.05 „Taniec i piosenka", 

10.10 Konesrt muzyki polskiej. 
Wykonawcy: Chór I. i IL. warszaw 
skiego kola śpiewaczego pod dyr. 
Tadeusza Czedrowekiego, Marja 
Wiłkomirska (fort) i Aleksander 
Hernes (tenor), 

18.00 Przemówienie =  okaąj 
„Dnia matki* — wygl. prof. Hele 
na Stolarska, 

18.15 Orkiestra harmonfstów. 

18,45 Feljston literach! p. t.: „Na 
starą nutę” 

19.15 Muzyka lekka i Greta Tur- 
ney — śpiew. 
21.02 „Na wesołsj Iwowskłej te 
11.4 

22.00 Skrzynka pocztowa techn! 
czna. 

23.05 Muzyka taneczna, 


Przy otyłości stosuje się naturgl- 
ną wodę gorzki dc LE rj 
Pytajcie slą lekarzy. 


20009429090909009000009904 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigewusterhawzen (1635) 
21,00 Opera kę eaa „Śpiewacy 


R" 


Londyn (942) 2 

21.05 Kwinteiy  tortepianońg 
Brahmsa i Dworzaka. 

Medjolan (368) 

20.45 Opera Verdiego „Don Qa 
los”, 

Rzym (421) > 

20.45 Operetka Offenbacha Or- 
teusz w piekle". 

Sztokholm (426) 

21,00 Symfonja f-moll Mozarta 
i Muzyka do „Rosamundy” Sauber- 
ta. 


PRZECIW. MOLOM. 

Pan Apolinary wybiera materjał 
na płaszcz dla żony: 

— Czy to czysta wełna? — pyta 

— Gwarantowana. 

— No dobrze, ale tu na kartecz 
qe jest napisane „bawełna”. 

— To żeby oszukać mole! — od- 
powiada subjekt z uśmiechem, 


DYKTATURA 
— 0d czego pochodzi wyraz dy- 
ktatura? 
— Od tego zapewne, że jeden dy 
ktuje, a wszyscy muszą krzyczeć 
hura! 


„„iemia pragnie“ 


Największe arcydzieło kinematografji sowieckiej. — 
Już wkrótce na łódzkim ekranie! 
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8.YI — „GŁOS PORANNY“ — 195% 


Noesówka u psów 


Jak ią rozpoznać i jak leczyć 


Ze względu na bardzo częsta 
występującą u psów w porze 
obecnej nosówkę lub t, zw. psią 
chorobę, chciałbym w krótkim 
artykule zapoznać czytelników 
z przyczyną jej powsławania i 
najważniejszymi jej objawami 

Na chorobę tę wywołaną 
przez zarazek preesączalny za 
padają przeważnie zwierzęta | 
młode — w miastach spotyka- 
my nosówkę przez cały rok — | 
na wsi natomiast występuje per | 
jodycznie najczęściej w miesią- | 
cach letnich. Działanie tego za». 
razką według najnowszych ba- | 
dań polega nietylko na samo- ; 
dzielnem uszkadzaniu ńnarzą- 
dów — powoduje on również 
osłabienie ustroju, ułatwiając 
działanie innych drobnoustro- 
jów, które czesto powodują wię 
kszą śmiertelność niż sam za- 
razek nosówki. 

Jest to ostra choroba zakaź- 
na, objawiająca się nieżyto- 
wem zapaleniem śluzówek ok» 
układu oddechowego i pokar- 
mowego, czesto dołączają się 
również objawy ze strony mw 
kładu nerwowego i zmiany wy 
sypkowe na skórze, 

Jeżeli chodzi o objawy, to 
przedewszystkiem muszę zwró- 
cić uwage. że okres inkubaeyjnv 
t. ji czas upływający od chwi- 
li wnikni na zarazka do chwili 
wystąpienia pierwszych obja- 
wów chorobowych, wynosi przy 
naturalnem zakażeniu 4 — 7 
dni, Choroba ta rozpoczyna się 
zazwyczaj gorączką dochodzą- 
cą do 40 st, C, niekiedy nawel 
do 41 st, C. — która w okresie 
późniejszym wykazuje  waha- 
nia zależnie od indywidualno- 
ści pacjenta. Pozatem daje się 
zauważyć posmutnienie, szyb- 
kie męczenie się, brak apetytu, 
dreszcze; zwierzęta chore, dużo 
leżą, nos jest suchy i ciepły, cza 
sem występują wymioty, To 
sładjum początkowe jest krót- 
kie, bo trwa zaledwie 24 — 48 
godzin, — w czasie późniejszym 
%ystępuje cały szereg objawów. 
% zależnie od tych rozróżniamy 
następujące rodzaje nosówki, s 
więc: skórna, oczną, żołądko- 
wa. płueną i nerwową. 

Zmiany na skórze występują 
prawie w połowie wszystkich 
wypadków; spotykamy na we- 
wnętrznej powierzchni tylnych 
kończyn i na brzuchu, rzadziej 
HETRNE SL ARTERYEY a EE 


WESOŁO JEST W NIEDZIELĘ 
W zwiazku z  zapowiedzianemi 
zmianami w letnim programie ra- 
djowym, dzień dzisiejszy obfituje 
w przystępną i lekką muzykę. O 
godz. 12.10, nadany będzie pora- 
nek zę studja w wykonaniu orkie- 
stry symfonicznej z udziałem Lu- 
dmiły Berkwicówny. O godz. 14.00 
godzinny program wypełni dosko- 
rule i mile wiłziany przez slucha- 
czów zespół salonuwy Haliny A- 
damskiej - Grossmanowej. Między 
godz. 15.15 a 17.00 nadane będą z 
płyt skoczne melodje ludowe, tań- 
ce i piosenki, zaś o godz. 17.10 — 
koncert muzyki polskiej. Jako wy- 
konawćy wystąpią: chór I. i IL 
Warszawskiego miejskiego koła 
spiewaczego pod dyr. Tadeusza 
Czudnowskiego z udziaiem soli- 
stów — Marji Wiłkomirskiej i A- 
leksandra Hernesa. Kujawiaki fi- 
glama, polki i zadzierżyste mazu 
ry wykona o gadz. 18.15 zespół har 
monistów.0 godz. 20,12 w koncer- 
cie muzyki lekkiej wystąpi znana 
i pełna wdzięku śpiewaczka wiedeń 
ska -— Greta Turnay, w której in- 
terpretacji arje operetkowe i pło- 
senki mistrzów wiedeńskich sabie 
raja właściwej barwy. Wreszcie na 
zakończenie krótku audycja z płyt 
p. ta „Jakie to ładne”, oraz muzy- 
La issassns » „(aatrononit*, (3 


w okolicy pyska © oczu małe 
czerwone plamki, które zmie- 
niając się w pęcherzyki wypeł- 
nione żółtą ropą, ulegają pęk- 
nięciu a po upływie tygodnia 
zostają jako ślad po nich mało 
widoczne blado czerwone bliz- 
ny, — 

Jeżeli chodzi o zmiany w o- 
czach, to najczęściej spotyka- 
my kataralno - ropne zapalenie 
spojówek, objawiające się świa 
tłowstrętem, bolesnością i obrzą 
kiem powiek, zaczerwienieniem 
spojówek i tworzeniem począt- 
kowo surowiczego, w później- 
szych zaś okresach ropnego wy- 
cieku, który gromadząc w ką: 
tach oczu często mrwoduje 
zupełne sklejanie powiek. Do 
tego moęgż dołączyć się w póź: 
niejszych okresach choroby 


głebsze zmiany, dotyczace ro 
gówki, 
Trzecią formą nosówki jest 


schorzenie aparatu oddechowe- 
go. Forma ta bardzo często spo 
tykana objawia się kataralnem 
zapaleniem dróg oddechowych. 
zaczyna się od nosa. postępując 
w kierunku płuc. Na początku 
występuje katar nosa z kicha; 
niem i wyciekiem, początkowo 
surowiczym, potem śluzowym, 
czasem nawet krwawym, do te- 
go dołączają się katary, krtani 
tchawicy i oskrzeli. Również, 
przy formie żołądkowej dają 
się zauważyć wszystkie objawy 
kataru śluzówek a więc brak 
apetytu przy równoczesnem po< 
większeniu pragnienia, dławie. 
nie, wymioty i biegunka. 
Wreszcie ostatnią i bardzo 
ciężko uleczalną jest forma ner- 
wowa nosówki, Objawia się ona 
w jednych wypadkach depresją 


i spiączką, w innych natomiast 
występują objawy podniecenią 
i niepokoju, przypominając nie 
kiedy wściekliznę. 

Jeżeli chodzi o przebieg tej 
choroby, to może on być rozmą 
ity: lżejsze wypadki trwają 1— 
2 tygodnie ciężkie nawet de 4 ty! 
godni, przyczem zaznaczyć mu- 


szę, że często wyleczenie nie 
jest zupełne, gdyż mogą pozo- 
słać: paraliż mięśni, głuchota, 


utrata wzroku, fpowonienia 
schorzenia serca i nerek. Śmier 
telność wynosi 50 do 60 proc. 

Jeżeli chodzi o zapobieganie, 
to niestety napotykamy na bar- 
dzo duże trudności, zwłaszcza 
w miastach dużych, muszę jed- 
nak wspomnieć, że psy odpo 
wiednio pielęgnowane i żywio- 
ne są bardziej odporne i łatwiej 
znoszą nosówkę, 

Do tej pory niestety  specy» 
ficznego środka przeciw nosów 
ce jeszcze niema, leczenie jest 
w znacznej mierze objawowe 
W każdym razie zaznaczyć mit: 
szę, że odpowiednie leczenie od 
chwili wystąpienia pierwszych 
objawów chorobowych daje 
wyniki hardzo zadawalające. 

M. A. REICH 
lekarz weterynaryjny. 


COONAN KEYAKY AOG 


oma 


odżałowanej żonie i matee 
b. p. Berc 


fesorowi L, Strelnzenbergowi 


com i komitetowi rodzicielskie 


TEATR WYOBRAŹNI W LECIE. 

W okresie letnim Polskie Radjo 
utrzymuje cieszący się wielką po- 
pularncścią wśróa słuchaczy dział 
słuchowisk 

Mimo dużych trudności, spowodo 
wanych martwym sezonem teatral- 
nym i wyjazdami artystów na u% 
lopy, radjo utrzyma poziom *arty= 
styczny słuchowisk na dotychczaso 
wej wyżynie. Należy bowiem. za” 
znaczyć, że słuchowiska. Polskiego. 
Radja mają wśród wszystkich Ta- 
djofonji europejskich sławę wzor 
wych zarówno pod względem dobo 
ru repertuaru, jak radjofoniczno- 
ści, reżyserji i wykonania. 

Jak zwykle w okrezie letnim 
Polskie Radjo dawać będzie raz w 
tygodniu słuchowisko literackie o 
wysokim poziomie ' artystycznym, 
Słuchowisko. nadawane będzie „w 
kaźdy czwartek tygodnia od gò- 
dziny 18.15 do 19.00., 

Pozatem oczywiście nadawane 
będą audycje słuchowiskowe spe- 
cjalne, przeznaczonen np. dla dzie- 
ci, żołnierzy i t. p. 


Piotrkowska 121 AUDYCJE DLA „CHORYCH w 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


Audycje dla chorych. nadawane 


|dotychczas w każdą sobotę z roz- 


głośni lwowskiej zostały w progra 
mie lożnim przeniesione na piątek. 
Zmiena ta uwzgledniu z jednej 


Czego nie wie kobieta? 


Tego może się dowiedzieć przy głośniku radjowym 


Radjo, przemawiając do swoich , 
słuchaczy, musi uwzględniać  iełe| 
rozmaite zainteresowania, Stąd po | 
chodzi, że organizowane są specjal | 
ne audycje ludowe, że nadaje się | 
wiadomoścj gospodarcze, że u- 
względnia się swoiste i odrębne za 
interesowania poszczególnych za- 
wodćw i grup słuchaczy. 


Kobiety stanowią również poważ 
na część sluchaczy radjowych, Dla 
uwzględnienia ich odrębnych zain- 
teresowań w programie radjowym, 
wprowadzony został specjalny 
dział kobiecy. który realizuje au- 
dycje dla kobiet. 

Stworzenie takiego działu —któ- 
ryby uwzględniał w najszerszym 
stopnin zamiłowania kobiet, byłoby 
Gczywiście bezcelowe, gdyż wię: 
kszość tematów 1nterosujących ka 
biety, jest awzględniana w progra 
mie ogćlnyra. Istnieją jednak takie 
problemy. które obchodzą kobisty 
w sposók bliższy i które ze wzglę- 
du ma swój nieco specjalny ,charu- 
kter powinny być wyodrębnione z 
programu ogólnego. 


Radjo uwzględnia te zagadnienia 
w sposćb odpowiadający ich -waż- 
ności. Niemal każdego dnia można 
znaleźć w orogramie radjowym od- 
czyt lub pogadankę na tematy Ko- 
biece. Stała. codzienna  „Chwiłka 
gospodarstwa domowego”, nidawa 
na w niedzielę o godz. 9.20, w dnie 
powszódnie zaś o 7,20 rano, dzięki 
swej  codzienaości, / uwzględnia 
wszystkie zagadnienia, mogące za- 
interesować kobietę, daje wskazów 
ki, jak prowadzić dom, którego ca- 
ta atmosfera i poziom kulturalny 
zależy przecież cd kobiety. Drobne, 
życiowe > pełne praktycznego sen- 
su wskazówki, podawane codzien- 
nie przez radjo, wzbogacają imie- 
ietpość ozrnizowania gospodar- 


stwa domowego, specjalnie więcej 
czasu poświęcając niesłusznie po- 
gardzanej sztuce kulinarnej. 


Pielęgnacja driecka i zagadnie- 
nia wychowawoze, związane z naj 
wcześniejszem dzieciństwem całym 
swym ciężarem padają na harki 
matki, kobiety młodej i przeważ: 
nie  niedoświadczonej, Trudno 
wprost sobis wyobrazić, ile wtedy 
nasuwa się wątpliwości i pytań, T- 
stnicją wprawdzie specjalne dzieła, 
któreby mogły odpowiedzieć na nie 
jedno pytanie i jest tak zwany .in 
stynkt cierzyńskT, — ktćry 
wskazuje czasem jak wybrnąć z 
najbardziej zawikłanej sytuacji, ale 
podreczniki są niejednokrotnie zbyt 
drogie na budżet młodej matki, a 
instynkt macierzyński w dzisiej- 
szych czasach już nie wystarcza, a- 
by racjonalnie pokierować pierw- 
szym okresem życia dziecka. I w 
tych wypadkach radjo podaje pod- 
stawowe wiadzmości z dziedziny 
hygjeny dziecka, wiadomości nie- 
zbędne dla kobiety i niemal bez- 
płatne. 


Z chwilą oddania dziecka do szk 
ły, część trosk wychowawczych am 
tomatyeznie odpada, jednocześnie 
za3 powstaje nowy problem ustale- 
nia harmonijnej współpracy domn 
i szkoły. W tym wypadku dział ko- 
biecy w radjo współpracuje z wy- 
działera odczytowym, który organi 
zuje szereg prelekcjt fachowych pe 
dagogów na te tematy, prelekcji, 
nietylko wyjaśniających rozmaite 
zagadnienia współdziałania domu i 
szkoły w wychowaniu młodzieży, 
ala również dających praktyczne 
wskazówki postępowania w kon- 
kretnych wypadksch. 

Wiele osćb mylnie sądzi, ża spra: 
wa kobieca już nie istnieje, skoro 
kobieta w Polsce posiada pełnię 


| 


praw obywatelskich I dostęp do 
wszystkich uczelnz a co zatem 
śdzie dostęp do wszystkich zawo- 
dów, Oczywiście, kwestja kobieca, 
nie jest dziś walką o prawa kobiet, 
ale jest walką o realizację tych 
praw w życiu, Odczyty radjowe po 
święcane tym zagadnieniom, uświa 
damiają szerokie rzesze kobiet, słu 
chajacych radja, o konieczności 
najszerszego wykorzystywania zdo 
bytych praw dla polepszenia dol 
kobiet pracujących, tym zaś kobie- 
tom, które pracują w rćżnych orga. 
nizacjach, udzielają wskazówek i 
pomysłów do dslszego coraz bar- 
dziej doskonalszege udziału w ży- 
ciu społeczeństwa. 


Uspołecznieniu kobiet służą rów- 
nież pogadanki o pracy kobiet w 
różnych zawodach, o trudnościach: 
z jakiemi walezą i o pięknych re- 
zultatach, jakie niertz osiągają. 


Zainteresowanie kobiety współ- 


czegnej nie ogranicza się do terenu |t 
Polski. Dlatego też wśrćd audycji |**' 
specjalnie dla kobiet organizowa: | "74. 
nych w Polskiem Radjo znajdują resowań 


się pogadanki e wpływie, jaki zor- 
ganizowany świat kobiety po woj- 
nie wywiera na kształtowanie się 
współozesnej rzeczywistości, o dzia 
łalności organizacji kobiecym w 
innych krajach. o życiu kokiet in- 
nych narodowości — poto, aby ho 
ryzonty kobiety polskiej rozszerza 
ły się przykładami innych i by 
brały z wszech stron wzory 
swoich prac i zamierzeń. 


Jak z tego pobieżnego przeglądu 
tematów widzimy, dział kobiecy w 
radjo posiada swoje ściśle określo 
ne zadanie i odpowiada potrzebom 
licznych kół radjosłuchaczek pol- 
skich. (r) 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę naszej nie- 


składamy aerdeczne podziękowanie, w szęsególności nauqzy- 
aielstwu i sekretarjatowi gimnazjum i szkoły powszechnej, pro- 


członkom zarządu glmnazjam i sakoły powszechnej, uczeni- 


Pozostali w nieutulonym smutku 


m wnim ma ninm 


za ciepłe słowa pożegnanim, 


mu. 


Mąż i córka. 
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strony shiszno postulaty radjoslu 
chaczy, którzy w sobotę chcy mieć 
lekki i urozmaicony program radjo 
wy, z drugiej zaś, bardziej wiąże 
typ audycji księdza Rękasa z na- 
strojem dnia piątkowego. Audycje 
fla chorych odbywać się będą w 
każdy piątek od godz. 17.00 de 
17.30 


AUDYCJE DLA ZAGRANICY 


Kontorty szopenowskie. Polskie- 
go, Radja w wykonaniu — najle- 
pszych „pianistów polskich, które 
ad kiłku lat wchodzą w sklad pro 
gramu audyoji sobotnich, cieszą 
się zagranicą wielką popularnością 
i uznaniem, czego dowodem są z 
początku częste, obecnie zaś nawet 
stałe transtnisje tych koncertów 
przez stacje radjowe francvskie i 
amerykańskie. 
- Wobec łąk wielkiego zaintereso” 
wanja koncertami  szopenówskimi, 
Polskie Radjo w programie letnim 
zwiększa, ich wartość propagando- 
wą i reprezentacyjną, zwłaszcza iż 
radjofonje: szwajcarska, angielska. 
i niemiecka chcą również transmi- 
tować stale te koncerty dla swych 
słuchaczy. 

Koncerty szopeńowskie, nadawa 
ne stale w każdą soboto od godz. 
21.00 do 21.30 wejdą obecnie w 
skład jednogodzmnej zndycji, któ- 
ra pozałem obejmie swym prosra- 
mem 10-gia minutowy odczyt w ję 
zyku ohcym oraz 20-minurowy reti 
tal w wykonaniu najlepszych — sił, 
nietylko z zakresu muzyki poważ 
gej, ala. rówgież wysokowarieścio: 
|wej muzyki lekkiej. W ten sposób 
sluchacze zagraniczni będą mogli 
z zaintaresowaniem wyeluchaó 68 
lej audycji, które poza reprezenta 


devina muzyka dx fm również garóć 


informacji o Polste i polakach. 


AUDYCJE .20LNIERSKO - STRZE 
LECKIE 

Jak wiadomo Polskie Radjo na» 
daję stale  spucjalne « audycje dla 
vołnierzy, Audycje te mają charak 
ter nietylko. rozrywkowy, ale są 
również poważnym czynnikiem u- 
zupelnienia . wykształeenia żołnier 
skiego. gdyż poza fachawemi wia 
domościnmi podają one naszej af- 
mi, również najwadniejsze i najpo 
żyteęzniejsze wiadomości r zakre» 
su życia państwowego i obywatel- 
skiego. Dzięki tym andycjom %0ł- 


lnierze rozszerzając swćj widno- 
krąg, umysłowy  przyzwyczajałą 


sią równocześnie do słuchania TA- 
dja i stają się jego propagatorami 
w swych rodzimych wioskach, 

W programie letnim radjo nte- 
lko zatrzymuje audycje  żołnier- 
ale nawet poważnie je rozsze. 
Wokee zbliżonego typu zainte- 
Żołnierzy i strzelców ra- 
djo nie będzie nadawać „Chwilek 
strzeleckich”, które w programie 
zimowym odbywały się dwa razy 


ka miesiącu, lecz łaczy je w jedno 


25-minutowe słuchowisko, wzoro 
jwane na dotychczasowych ady 
|ejach żołnierskich. W ten sposób 
tolnierze będą mogli korzystać 7 
andycj: strzeleckiej, a strzelvy 7 


do zndycji żołnierskich. 


Andycje te odbywać sia bolu 
uawsze w poniadziałek, przyczew 
w pierwszy i trzeci poniedział: 
miesiąca o tej samej porze odb: 
wać się będzie audycja strzelech 

Opieka wydziału literackie, 
Polskiego Radja gwarantuje wys 
ki poziom artystyczny słuchowi 
żniniaretig - strzeleckich, 


GŁOS SPORTOWY 


Garbarnia kwesłjonuje wynik 


Przeciwko weryfikacji zawu- 
dów ŁKS, — Garbarnia, zgo- 
dnie z wynikiem, który jak 
wiadomo, brzmi 2:1 na korzyść 
łodzian, Garbarnia zgłosiła da 
zarządu ligi protest. Protest 
ten Garbarnia umotywowała 


wtargnięciem publiczności na 
boisko podczas zawodów, 
przez co gra została przerwa 
ua, a następnie dopatruje sę 
ona teroru, wywartego przez 
publiczność w stosunku do sę 
dziego, który nie był w stanię 


Jedrzejowska ostatecznie wylniiwaa 


Brak dyscypliny i mentalność Hebdy 


Po wspaniałych sukcesach 
Jędrzejowskiej w grze po- 
dwójnej pań na mistrzostwach 
Francji, zgodnie z naszymi prze 
widywaniami w półfinale pol- 
ka z angielką nie zdołały po- 
konać bodajże najsilniejszego 
w tej chwili doubla damskiega 
Ameryki, Panie Jacobs — Pal 
Frey pokonały Jędrzejowską ” 
Noel w stosunku 6:1, 6:4. 


Hebda nie usłuchał poleceń 
kapitana związkowego i nie 
wziął udziału w turnieju pocie 
szenia. Gracz ten wolał sobie 
aie przerywać  przyjemnoścj 
zwiedzania przez 10 dni Pary- 
ża trudami tennisu. Stanowi- 
sko to świadczy nietylko fatal 
nie 0 braku dyscypliny w 
związku, ale i mentainości czo 
łowego gracza Polski, 


Masowy eharakter imprezy 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna | jaknaliczniejszych mas społeczeń: 
sie w Łodzi tydzień propagandowy |stwa i to zarówno młodzieży jak i 
P. W. i W. F. Protektorat nad tą |starszych roczników. 


imprezą, która w tym roku nosi 
charakter masowy objęli p. woje- 
woda Hauke Nowak, dow. 0. K. 
IV gen. Małachowski, płk. Kiliński 
I kom. miasta Łodzi inż. Wojewódz 
ki. 

Tydzień propagandy rozpoczyna 
się konkursem orkiestr szkolnych, 
atóry odbłędzie się w parku 3 maja. 
W konkursie tym biorą udział 
wszystkie orkiestry szkolne nasze- 
go miasta. Jest to pierwsza tego 
rodzaju impreza w Łodzi. Do jury 
konkursowego zaproszono wybitne 
aiły muzyczne. Początek konkursu 
o godz. 11 rano. 

W godz. 8 —10 na boisku Soko- 
ła przy ul. Tylnej odbędą się wiel 
kie zawody łuczne o nagrodę prze- 
chodnią, Ta przewidziany jest nie- 
zwykle liczny udział zawodników 
a wstęp na zawody będzie bez- 
płatny. 

Program całego tygodnia propa 
gandy wychowania fizycznego (4— 
9 czerwca) wypełnią masowe zawo 
dy o POS i odznakę strzelecką. O 
tem, gdzie zdobyć te odznaczenią 
podają afisze rozlepione ra mie 
ście Na miejscu udzielane będą 
również bezpłatne porady lekar 
skie. 

Oprócz propagandy gier i zawo- 
dów sportowych program święta 
W. F, i P. W. przewiduje liczne wy 
cieczki młodzieży szkolnej oraz 
organizacji sportowych i P. W. Te 
goroczne Święto posiada charakter 
masowy. Organizatorom i iniejato- 
rom chodzi przedewszystkiem a 
przyciągnięcie pod sztandary idei 
sportu i wychowania fizycznego 


Z KOLEKTURY ZESPÓŁ PRACY 

Ostatnia wielka wygrana milion 
złotych oraz cały szereg innych 
wygranych przyczyniła się do ko- 
losalnego powodzenia tej kolektu 
ry. 

Szczęśliwe losy już nadeszły, a 
popyt na rie jest wielki, (Piotr 
kowska 108). 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


DZIURA 


Kopernika 16. 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej 


Sala dobrze wentylowana 


meczu Zz L. K. S. 


zapanować nad sytuacją i po 
prowadzić normalnie zawody 
do końca. W zakończeniu 
swych wywodów Garbarnia 
domaga się przyznania jej wal 
koweru, względnie unicważnic- 
nia spotkania. 

Jest to pierwszy protest, jaki 
tegorocznych rozgrywkach 
wpłynął do ligi. Decyzja władz 
oczekiwana jest z dużem zain: 
teresowaniem i zależy od 
sprawozdania niefortunnego ar 
bitra tych zawodów, p. Glinki. 


w 


Dla tych, którzy obecni byli 
na meczu i śledzili rozwój wy 
padków, pretensje Garbarnı 
wydać się muszą całkowicie 
nieuzasadnione, ŁKS, ma zbył 
wiele kontrargumentów, które 
jego przedstawiciele w lidze 
nie omieszkają wykorzystać 
by nie dopuścić do utraty zdu- 
bytych w tak trudnych warun- 
kach dwuch cennych punk 
tów. 


Włochy w 


Ponowny mecz Hiszpanja przegrała O:1 
W ubiegły piątek odbyło się 


powtórzenie ćwierć finałowe. 
go spotkania Włochy — Hisz 
panja o mistrzostwo piłkarskie 
świata, gdyż pierwszy mecz 
tych reprezentacji, mimo dwu 
krotnego rrzedłużenia gry za 
kończył się wynikiem nieroz 
strzygniętym 1:1. 

W ponownej rozgrywce zwy 
cięstwo różnicą jednej bramki 
odniosły Włochy. Wynik me 


póifinale 


czu 1:0 (1:0). Po przerwie prze- 
ważała Hiszpanja, nie mogła że 
dnak przełamać zaciętego opo: 
ru przeciwnika, Dodać należy 
że w drużynie Hiszpanii nie 
grał bramkarz Zamorra, 

Dzięki zwycięstwu 
Włochy zakwalifikowały się 
do półfinału i tu walczyć będą 
z Austrją, W drugim półfinale 
Niemcy spotkaję się z Czecho- 
słowacją. 


temu 


Targi PZLA z wiochami 


o ustalenie programu meczu międzypaństwowego 


Zarząd Polskiego związku lekko- 
atletycznego potwierdził otrzyma: 
ną od Włoch propozycję na roze- 
granie w dniu 17 bm, meczu lekko- 
atletycznego Polska Włochy; 
który ma odbyć się w jednem z 
miast włoskich, Włosi proponują, 
by w każdej konkurencji startowa- 
lo po dwuch zawodników z każdej 
drużyny. Punktacja zawodów 4-3-2 
1, w sztafetach 3 i i pkt. 

Dotychczas uzgodniono warunki 
spotkania, natomiast co do progra 
mu zawodów istnieje duża rozbież- 
ność. Bezsoorne są następujące kon 


Nowy rozkiaci jazdy 


obowiąziijący od 15 maja 


Łódź Fabryczna — 
przyjazd: 
2.15 s Warszawy i Tomaszowa 
5,256 s Warszawy i Koluszek 
6.12 z Koluszek roboczy 
7.10 z Krakowa i Częstochowy 
1.27 z Koluszek roboczy 
151 z Koluszek roboczy 
6.15 z Koluszek 
8.44 z Widzewa 
9.45 z Częstochowy, 
wa i Lwowa, 
10.55 z Tomaszowa 
12.40 z Tomaszowa 
14.25 z Koluszek roboczy 
15.45 z Waszawy 
17.25 z Słotwin 
19.33 z Warszawy, Krakowa i 
Skarżyska, pospieszny 
20.28 z Warszawy. sezonowy w 
święta 
21.22 z Koluszek, sezonowy 
21. 42 z Warszawy, bezpośredni 
22.27 z Krakowa, bezpośredni. 
23,03 z Skarżyska, bezpośredni. 
23.80 z Warszawy i Skarżyska, 


'Tomaszo:* 


sezonowy. 
Łódź Fabryczna — 
odjazd: 
0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra- 
kowa 


3.15 do Warszawy 

6.05 do Tomaszowa i 
chowy. 

7.40 do Warszawy 

8.05 do Widzewa 

8.55 do Koluszek 

9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.85 do Warszawy z  połącze- 
niem na Kraków 


Często- 


Dziś poraz ostatni! 


Mary Pickford 


12.20 do Koluszek 

13,20 do Koluszek i 
ska, roboczy 

14.12 do Warszawy 

14.45 do Gałkówka 
wa 

15.25 do Tamaszowa, roboczy 

16.20 do Koluszek i Tomaszowa 

17.15 do Warszawy, bezp. 

17.50 do Koluszek 

18.40 do Koluszek, roboczy 

19.25 do Koluszek. roboczy 

20.00 do Koluszek, Warszawy, 
Częstochowy, Lwowa. 

21.35 do Koluszex, sezonowy 

22.50 do Tomaszowa. Częstacho 
wy, Krakowa, Lwowa. 


Łódź Kaliska — 
przyjazd" 

z Warszawy 

z Ostrowa 

Paryża międzynarodowy 

ż Zduńskiej Woli 

z Zielkowie 

z Kutna 

z Lwowa i Krakowa 

z 

Z 

Z 


Skarży- 


i Tomaszo- 


0.29 
2.00 
5.52 z 
7.20 
188 
756 
8.40 
5.55 
9.01 


z Ostrowa 

Warszawy 

9.28 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej Woli. sezono- 
wy 

12.06 z Ostrowa 

14.10 z Zduńskiej Woli, sezono- 


II są Mc) ))))))) DA __/ śni w 


wy 

z Warszitwy 

z Głowna. sezonowy 
z Ostrowa 

16.32 z Kutna 

18 40 z Zduńskiej Woli 
19.01 2 Lwowa i Krakowa 


12.45 
15.07 
15.45 


19.06 z Warszawy 

19.37 z Ostrowa 

19.45 s Kutna 

20,55 z Głowna, w święta 

21.50 z Zduńskiej Woli 

22.28 z Głowna, sezonowy 

23.32 z Kutna 

23.47 z Zduńskiej Woli, sezono- 
wy. 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 


0.39 do Herbów Nowych 

0.39 do Ostrowa i Poznania 

215 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznanią 

6.04 do Warszawy, bezp. 080b, 

7,03 do Głowna. 

8.08 do Krakowa i Lwowa 

8.10 do Zduńskiej Woli 

9.03 do Kutna, Ciechocinka, Po 
znania, Gdańska, Gdyni 

9.09 do Ostrowa i Poznania 


9.50 do Głowna, świąteczny 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezone 
wy 

12.15 do Warszawy, bezp. osob. 

12.50 do Kutna 

1253 do Ostrowa 3 Poznania 

14.380 do Zduńskiej Woli 

14.55 do Głowna, sezonowy 

15.40 do Ostrowa i Poznania 

15.50 do Kutna 

16.05 do Warszawy, bezp. 030b. 

1720 do Herbów Nowych 


17.46 do Głowna 

19.14 do Ostrowa i Poznania 
19.48 do Warszawy bezp. osob. 
20.05 do Zduńskiej Woli. sezon, 
22.00 do Kutna 

22,85 do Zduńskiej Woli. 


Tydzień bezustannego śmiechu! 


KULIG 


W nozoglałych rolach: Reginald Denny i Margaret Chivinaston. 


kurencje: biegi plaskie na 100, 400 
1500 i 5000 mtr., biegi przez płotki 
110 i 400 mtr., skoki wdal i wzwyż 
rzuty oszczepem i dyskiem, 

Pczatem włosi proponują Sztafe« 
tę 4x100 jednak PZLA chciałby, 
ażeby to była sztafeta szwedzka, 
względnie olimpijska, oraz propo 
nuje zamianę niepopularnego rzutu 
młotem na rzut kulą. Wreszcie 
włesi pragna widzieć w programie 
zawodów trójskok zamiast skoku © 
tyczce, natomiast PZLA godzi się 
na wprowadzenie trójskoku, jed- 
nak domaga sie wstawienia rów- 
nież i skoku o tyczee i nie godzi sią 
na sam trójskok. 

Skład drużyny polskiej ustalony 
zostanie w przyszłym tygodniu po 
otrzymaniu odpowiedzi od związku 
włoskiego. Narazie komisja trzech 
obserwuje wyniki i formę czoło- 
wych lekoatletów naszych, a poza 
tem w dniu dzisiejszym przeprowa- 
dzone będa spevjalne eliminacje w 
ramach drużynowego meczu o miłe 
strzostwo Warszawy pomiędzy 


żę a EEE pA 


>= 
Letnicy s6 


Wiśniowej: Góry i Kraszewa 
„Głos Poranny” 


jest do nabycia o godz. 8 rano 
u gazeciarzą Jamnika, willa 
Kawuli, vis-a-vis Chłodni Wie- 
deńskiej. 
9993900909 99099999097990 
ODCZYTY DLA STARSZYCH 
SŁUCHACZÓW 

Inowacją lotniego programu Ter 
djowego są odczyty wieczorne na 
dawane o godz. 22.00. Na treść od- 
czytów nadawanych we wtorki f 
czwartki, złożą się odczyty epeojal 
ne, przeznaczone dla prawników, 
lekarzy, przyrodników itp. odczyty 
poważne, interesujące szersza sfery 
siuchaczy, oraz odczyty, w któ 
rych poruszane będą t, zw. Apra 
wy drażliwe”. 

Zarówno późna godzina nadawa- 
nia odczytćw tego typu, jak i fakt 
że wygłaszane one będą wyłącznie 
przez wybitnych specjalistów, pod- 
chodzących do tematu z pełnem po 
czuciem jego wagi gwarantują w 
zupełności, że odczyty te będą u 
trzymane na odpowiednim pozio 
mie rzeczowości. (r) 


prwytonaiLuftyż «| 
Dawno niewidziana 


w szampańskiej komedji, tryska- 
jącej humorem i werwą pod tyt. 


Łódź, 3 czerwca 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 3 czerwca 1934 r. 


Publicystyka gospodarcza w Pol 
sce, zwlaszcza w okresie kryzysu 
odgrywa b. poważną rolę. Z jednej 
strony lansuje ona pewne zasadni- 
cze koncepcje ekonomiczne, z dru- 
giej zaś — stanowi ważki czynnik 
uświadomienia gospodarc:ego spo- 
łeczeństwa, popularyzując  teorje, 
programy i wytyczne, Wrezcie nie 
można peminąć roli „ziennikarzy 1 
publicystów gospodarczych w za- 
kresie kcntaktu społeczeństwa z 
rządowymi 'esortami gospodarczy 
mi, poołębiających polską myśl eko 
nomiczną, Wszystkie te momenty 
podkreślić należy na tle sprawozda 
nia rocznego Stowarzyszenia pol- 
skich dziennikarzy i publicystów 
gospodarczych, 


Jako organizacja, grupująca pol 
skich dziennikarzy i publicystów 
gospodarczych różnych odcieni i 
poglądów, zdołało Stowarzyszenie 
skupić myśl i dyskusję gospodar- 
czą około zasadniczych proble- 
mów, rozpatrywanych zawsze pod 
kątem widzenia całokształtu pol- 
skiej polityki gospodarczej i pol- 
skiej racji stanu. 


To też nie było zagadnienia go- 
spodarczego o charakterze zasadni- 
czym, któregoby nie rozważano z 
udziałem, jak zwykle dotąd, szer- 
szych czynników gospodarczych, 
kompetentnych w danej dziedzinie 
i zazwyczaj w obecności reprezen- 
tantów ster rządowych. Į tak: zna 
czenie gospodarcze Pożyczki Naro- 
dowej zostało oświetlone już w pa 
łowie września r. ub. ze strony naj 
bardziej kompetentnej, bo retera- 
tem Generalnego komisarza p. min. 
Stefana Skarżyńskiego, który na 
terenie stowarzyszenia po raz 
pierwszy porozumiał się w tej do- 
niosłej sprawie z opinją publiczną 
już w pierwszym tygodniu objęcia 
swego urzędu. 

Szczególniej doniosie w obec- 
nym okresie zagadnienie polityki 
eksportowej i będące na warsztacie 
stałej pracy sprawy traktatowe zna 
lazły również najłardziej kompe- 
tentne omówienie przez dyrektora 
Państwowego instytutu eksporto: 
wego i prezesa rady traktatowej. 
Przedyskutowany został zaktualizo 
wany problem handlu kompensacy] 
nego. Omawia on szczególnie dla 
nas ważne stosunki gospodarcze 2» 


Wielką Brytanją wobec ich oży*, 
wienia tak w dziedzinie wymiany | 


towarowej, jak i finansowej oraz 
niedalekiego zapewne zawarcia 
traktatu handlowego polsko - bry- 
tyiskicgo. Nie pominięto też pro* 
blemu nowych dróg ekspansji eks: 
portowej oraz omówienia zagad: 
nień międzynarodowej polityki han 
dlowej. Wreszcie poraz pierwszy 
zainicjowano dyskusję z dziedziny 
zagadnień ubazpieczeniowych, 

Stowarzyszenie podjęło myśl za- 
łożenia „sekcji morskiej: stowarzy 
szenia w Gdyni, której zadaniem by 
toby omawianie i pogłębianie, a za- 
razem incjątywa w zakresie gospo‘ 
arczych dyskusji nad zagadnienia 
mi morskiemi wobec ich coraz bar: 
dziej dominującej roli w naszem 
życiu sospodarczem. 


Jest w toku realizacja planów w 
zakresie specjainych wycieczek do 
krajów, przedstawiających ze sta 
nowiska ewolucji zjawisk gospo 
iarczych szczególne zainteresowa- 
«ie. 


Wreszcie podjęto czynneżci, zmie 
rzające do zainteresowania na te- 
renie stowarzyszenia czynników go 
spodarczych zdarzeniem tak donio 
siem w naszem życiu publicznem, 
jakiem będzie zjazd polaków z za 
granicy, którego znaczenie gospo 


darcze nie zostało dotad zanalizo 
wane i oświetlone, 
Działalność ta prowadzona 


wśród szczególnie ciężkich dla ży- 
cia gospodarczego warunków świad 
czy dodatnio o pogłebieniu polskiej 
myśli gospodarczej. 


bolska--$zweęeCja 


Nowa linja okrętowa przyczyni się do o©ży- 
wienia stosunków gospodarczych 


Znaczewie portu gdyńskiego dla 
żeglugi szwedzkiej poważnie osta- 
inio wzrosło w związku z wywo- 
zem węgla z Polski do Szwecji, Na 
tomiast ruch towarowy drogą mor 
ską między Szwecją a Polską nie 
odgrywał dotychczus poważniej- 
szej roli. Przyczyną tego była nie- 
regularność odjazdów statków prze 
wożących węgiel lub artykuły ma 
sowe, które się zjawiały jedynie, 
gdy nadawano pelne ładunki. Pod 
względem obrotu drobnicowego na- 
sza wymiana towarowa ze Szwecją 
przedstawiała się dotychczas nieko 
rzystnie, ponieważ komunikacja 
morska nie pozwalała na dość re- 
|gularną i częstą ekspedycję towa- 
[rów w mniejszych ilościach, Nie le 
piej przedstawiała się też dotych- 
|czas komunikacja pasażerska, 
| Istniała wprawdzie od kilku lat 
|linja pasażerska, utrzymywana 
| przez tow. okrętowe Svea, utrzymu 
(jąca w odstępach dwutygodniowych 
komunikację latem między porta- 
mi, Stockholm — Kolmar — Gdy- 
nia — Kłajpeda. Dwa lata temu uw- 
ruchomiła szwedzka „Amerika — 
Linien” również dwutygodniową 
komunikację, Gdańsk — Gdynia— 
Karlskrona, Ale okręty używane 
na tych linjach były małej pojemno 
ści, starej budowy, nie odpowiada 
jące nowoczesnym wymaganiom 
szybkości, bazpieczeństwa i komłor 
tu, kosztowne w utrzymaniu i wy- 
magające wysokiej asekuracji. To ,SZłoŚĆ. 
też nie były one w możności przy- | Parę lat działalności na linji Karl 
ciągnąć ani ruchu pasażerów, ani |skrona — Gdynia -— Gdańsk, mi: 

towarów drobnicowych, które by |mo, że nie daje zysku, wykazało je 
ły kierowane do Szwecji z Polski (nak kierownictwu linji, że możli- 


niemieckie, długą, newygodną i 
kosztowną drogą. 

Problem rozwiązała wr. b 
sposób radykalny. przenosząc zwą 
linję z małej mieściny Karlskrona 
flo Stockholmu, właściwego 
trum handlowego Szwecji nad Bał 
tykiem, i budując nowy statek to- 
w2rowo - pasażerski „Marieholm”; 
który 30 maja wyruszy w pierwszą 
podróż ze Stockkolmu do Gdyni, 
Statek ten o pojemności 1400 tonn, 
rozwija szybkość 14 węzłów, jest 
luksusowo urządzony i może za- 
brać 140 pasażerów. Według prze- 
widzianego rozkładu jazdy będzie 
on kursował mniejwięcej raz w ty- 
godniu, co umożliwi zarówno ko 
rzystanie z niego dla dogodnego 
przewozu mniejszych partji towa- 
rów, jak i dia podróżnych między 
Polską a Szwecją. 

Dodatnim momentem jest, że 
powstanie i kierownictwo tej linji 
leży w rękach iinansowo siluega i 
doświadczonego Tow.  Szw. Amer, 
Linji Nie możra bowiem odrazu li: 
czyć na finansowo korzystne rezul- 
taty. Linja szwedzka nie pierwszy 
raz już stworzyła ruch towarowy i 
pasażerski tam, gdzie go przedtem 
ynie było i w tym wypadku działa z 
pelna Świadomościa istniejących 
trudności, jak i możliwości na przy 


dzy Szwecją a Polską Są poważne. 
Przewóz drobnicy między Szwecją 
a Polską wynosi, o ile daje się to 


Szwedzko - amerykańska linja w Statystycznie stwierdzić, (a staty- 


styka nie wykazuje wszystkie ilo- 
ści towarów, wymienionych między 


cen- Polską a Szwecją), przeciętnie rocz 


nie około 20.000 tonn. Uruchomie- 
nie linji zupełnie nowoczesnej, 
obsługującej pasażerów i transport 
towarów sprawnie i w stosunkowo 
bliskich odstępach czasu, wpłynie 
też niezawodnie na ożywienie bez- 
pośredniej wymiany towarów i pa- 
sażerów, dotychczas  utrudnionej 
przez brak stałej i sprawnęj komu- 
nnikacji, 


Powstanie tej nowej linjj može 
przyczynić się do poważnego roz- 
woju handit szwedzko - polskiego 
i należy jej z tego powodu życzyć 
powodzenia, 


W tem dziele nie powinna bandera 
polska świecić nieobecnością. Za- 
równo pasażerów jak i towarów 
starczy z czasem na dwa statki. By 
łoby przeto wskazane, aby „Żeglu 
ga Polska” podjęła współpracę z 
linją szwedzką i uruchomiła ze 
swej strony statek polski na wzór 
Finlandji, tak, aby na odmiane 
szedł jeden statek do Szwecji pod 
banderą polską, a drugi pod bande 
rą szwedzką. Taka współpraca 0- 
bniżyłaby znacznie koszta admini- 
stracyjne i możliwiłahy częstsze 
podróże, a temsamem konkurencję 
z komunikacja ladową, która nas 
uzależnia oó sąsiadów na kontynen 
cie, 


tiężkkie uilimo maja 


Brak śoćówki na rynku łódzkim 


dziej, iż wypłacalność klijente- 
li ostatnio, ze względu na sku 
czone obroty we włókiennie- 
twie poważnie się pogorszyła. 


Ultimo miesiąca przeszło pod 
znakiem 
braku gotówki. 


kami skurczyły się dó młani 
mum, ze względu ng silne re- 
presje władz skarbowych, o dy 
skoncie tego materjału nie by: 


Pudaż weksli kształtowała się 
niejednolłicie. Obroty postdałowanymi cze-l ło mowy, 
Podaż materjału pierwszorzę- 
dnego, N ł ZM b f 
zaopatrzonego w żyra firm ag ka ZWYŻ a awe ny 


pierwszorzędnych była 
hardzo skąpa; 


: : SkA W notowaniach bawełny 
materjał ten miał ujście w ban parea 


objęła prawie wszystkie giełdy 
w | egipskiej w Aleksandrji nie ulg- 


kach, które chętnie go realiza N. Yorku 1 b. m, zaobserwowa- sły tym wahaniom, przypusz- 
wały. Stopa dyskonłowa dla | no zupełnie  niespodziewaną.|czać jednak należy, że, o ile 
materjału tego dość poważną žwyżkę kursów. |zwyżka bawełny w Nowym 


kształtowała sie 
od 10 do 12 procent rocznie. 
Materjał wekslowy dobry, 
zaopatrzony w żyra firm pler 
wszorzędnych, których odcin 
ki oraz miejscowości wyst 
wienia mie odpowiadały ban 
kom prywatnym, wysławiańe 
w miejscowościach, w których 
siema oddziałów banków, rea» 
od 1 dh 
miesięcznie. Przy 
weksli liczona ko 


szej, Jakkolwiek, zdaniem naj- 
poważniejszych agentów baweł 
niaaych nie nie przemawiało za 
tem, by w momencie obecnym, 
który w warunkach normal- 
nych 
przejściowym i epokojnym, na 
stąpiła zwyżka notowań w N 
Jorku, która osiągnęła blisko 30 
: punktów. Zwyżka ta pociągnę- 
szte inkasa, ła za soba również hanssę na in 

Materjał weksłowy średuf. |nych giełdach. W Liverpoolu 
czysto handlowy realizowano | notowania z 1 b. m. w porów- 
dość ostrożnie przy stopie W | naniu z notowaniami z 31 maja 
grar.cach od 1.25 du 1.76 D: | zwyżkowały od 7 do 10 mmk- 


miesięcznie. R, 0 r 

Materjal t zw; finansowy tów, w Bremie od 8 do 10 punk 
z wystawienis przeważnie osób tów, 
fikcyjnych. zaopatrzony w ży-! 
ra dobre, z pośród zawodów 
wyzwe!łanych, realizowano j NOWE 
przy stópie procentowej indy | 


sidnalnie, 7 grani h d’ 
widnalnie, w granicach cdj Prawo 
e urlopach 


sieczhie, Przy realizowaniu te 
go materjału zachowana była 

Opracował sedzia Lewandowski 
WYDAWNICTWO 


ostrożność. 
kięgani „CZYTAJ“ 


Materiała 
Łódź, Prez. Narutowicza 2 


lizowano przy stopie 
1.25 proc, 
dyskoncie 


na z 
| 


Jedynie notowania bawełny 


weksjowego trzecie: 
rzędnego, 

zaopalrzonego w żyra firm nie 
zbyt pewnych wogóle na ryn | 
ku mie realizowano, tembar: 


jest okresem wybitnie | 


przy dalszej tendencji mocniej- | Jorku utrzyma się nadal, pocią- 


nie ona za sobą również i noto- 
wania ałcksandryjskie, 


Bez tranzakcji 
na rynku pieniężnym 


Bank Polski wczoraj pozo- 
stawił dolary bez zmian, płacąc 
zł. 5.27, zł, 5.26, zł. 5.29, kure 
funta obniżył o 5 punktów, 
Matge zł, 26.75. Podaż funtów 
i dolarów była minimalna. 


W obrotach prywatnych do- 
lary notowano od zł. 5.27 dp 


Syndyk upadłości Leopolda Ku li 
sza, prowadzącego piekarnię (Ko 
chanowskiego 19) złożył do sądu 
sprawozdanie, w którem zazii:wza, 
że s wierzycielem Vogtem ziwan 


i ze Szwecji do Polski przez porty wości transportów morskich mię- | układ pojednawczy, na mocy ki 


go Vogt otrzymał eumę 6,000 ./ i 
zrzekł się pretensji do zabezpi iu 
nia hipotecznego na nieruchon 
przy ul. Kochanowskiego 19, 1 


|ĘUMY złożona przez Bank Owu 


darstwa Krajowego w kwori: 
4.758 została przelana do kasy | 
sy upadłości. Po opłaceniu koszi * 
lupadłości pozostało w masie 3.1! 
złotych, która to suma przekaz": 
zostala skarbowi państwa za na! 
ności uprzywilejowane, 

Syndyk prosił o umorzenie pos! 
powania upadłościowego, który to 
wniosek sad uwzgłędnił. 

+ + © 


Sąd rozpatrywał sprawę upadło 
ści firmy „Fabryka przetworów chr 
miecznych Dyonizy Myśliborski i 
S-ka” Spe z ogr. odp. Kurator mu 
sy złożył sądowi sprawozdanie. 

Sąd mianował syndykiem Dawi 
da Zylbereztajna, przyjąwszy do 
wiadomości jego sprawozdanie, 

=a. + am 

Syndyk upadiości Jiiger t Milu 
kel, przedsiębiorstwo budowlano 
sztukatorskie (Gdańska 140) złoży! 
sądowi protokuł, obejmujący mw 
zwiska 38 wierzycieli, którzy do 
tychozas nie zgłosili swych preten 
sji i postawieni zostali w stan opóć 
nionia — prosił o wyznaczenie do 
datkowego miesięcznego termin" 
eprawdzania wierzytelności 

Sąd udzielił żądanego terminu. 


NEK PENEN 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zchranta głełdo 
wem w Łodzi notosmano: 
sprzedaż kupno 


Dolary 5,02 528 
Budowlsna 45,00 44.75 
Dolarówka 58.75 58,50 
Inwestyc. 11400 113.50 
Stabil, 86875 08,25 
Bank Polski 88:00 87.0 
8 proc. Łodzi 50,25 80.00 
Tendencia muri” jsz% 
(ag) 
Warsziiwska giełda 
pieniężna 
DEWIZY 


Belgja 128.85 Gdańsk 172.07 
Holandja 359,10 Londyn 26,89 - 
26,88, Nowy Jork 5,30, Nowy Jor 
— kabel 5,80 i trzy czwarte Os! 
135.00 Paryż 34,93 Praga 922.0) 
Szwajcarja 172,28 Sztokholm - 
138,55 Włochy 45,67 Berlin 207.15 

Dolar w obrotach prywatrych 
5.28 i trzy czwarte, ribel zloty 
4,59 dolar złoty 8,90 i pół, Gram 
czystego złota 5.0244. W obrotach 
prywatnych marki niem. banknoty 
203,50, w obrotach pryważnych fun 
ty 26,88. 


PAPIERY VKOKENTOWE 

T proc. etatalizacyjna 68,38 — 
68.50 — 65.38, 4 proc. poź, inwest 
sorjowa t1650 4 proc. inwestycyj 
ua 118.00 4 proc. państw. poż. du 


zł. 5.26, przy minimalnej pods larowa 53.25 5 proc. konwersyjna 


ży i slabem 


funty od zł. 26,90 do zi, 26.89 | spodarstwa 


zapotrzebowaniu, | 05.25 — 64.80, 8 proc. Bankn 40 


04.00, 7 


Krajowecsa 


zwiększonej podaży i zmniejsza | proc. ziemskie dolar. 34,50, 4 i pó 
nem zainteresowaniu. Dla fun-|proc. ziemskie drobne odcinki 18.7. 


ta notowano tendencję słahszą. |5 proc. Warszawy 1933 m 767 


1 += 


dla dolarów utrzymaną. Dola-,76.75. 
ry złote notowano pod zna- HF rA 
kiem tendencji słabszej, tran- AKCJE 


zakcji nie zawierano, [nne wa. 
luty zagraniezne były hez ru- 
chu, (ag) 


Mieszkanie Twe nie jest odpowied- 
niem miejscem przechowywania 
majątku, lecz 


Bank Polski 88.00 — 87,50 Wa 
szawskie tow, fabr cukry 19.50 
Lilpop 12.00, Starachowice 10,65. 


SAFE 


wir dUwskwEŚT TWW 
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GRAND-HOTEL | gd gewart Tacjanny Wysockiej 


| Orkiestra pod dyrekcj TE 7 UWAGA: A ń ; W czwartki, 
SALA MALINOWA Oro pod dak E, BRUH'A vrien OBIADY 14th dai pol Z0 sity mie 


siini , POLANKA” 


p.z. B. Wollenbergowej W KOLUMNIE 


(Dotychczas w Zaciszu EZITARE 
za Włodsimierzowem). — Lubelska 15, tel. 13 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, © 
CO NAJLEPSZEL 
p———— 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


Obwieszczenie 


w sprawie uiszczenia zaległych opłat 
na rzecz Ubezpieczeń Społecznych. : 
Poleca się na sezon letni. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi wzywa PP. | Inform. w Łodzi: tel. 196-80 i 196-84 (dod. 1I mieszk). 


Pracodawców, aby zalegające opłaty na rzecz ubez- 
pieczeń społecznych uregulowali w nieprzekraczal- 


PREZERWATYWY? 


Przemysł i Handel Włókienniczy nym terminie do dnia 15-go czerwca r. b. Nie- PRZETARG 
PEGI RZ YB Spółka wniesienie opłat tych w oznaczonym ter- Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza ay publicz- 
vy Akcyjna MME spowoduje niezwłoczne przekaza- ny przetarg na doroczne roboty konserwacyjne: 
Łódź ' Piotrkowska 56 nie ich Urzędom Skarbowym do egze- 1) małarsko-budowlane na okres roczny, 
v a kucji. : 2) szklarskie oki f 
> e 7 P . . z fi . 
BILANS na 30 grudnia 1933 r. Niezależnie od wdrożenia postępowania egzeku- IRN a5 7 06 abierat Dym p WONÓSEJONOWANA 
$tan cz nny: Kasa zł. 88.049.42; Weksle zł. 19.411.355; Wek- cyjnego, Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi, w myśl Oferty pisemne na oryginalnych ślepych koszto- 
sle do inkasa zł. 1.583,09; Dłużnicy zł, 713.516,45; Towary zł p 0 na ć > A $ > > a 
1.185.541,98: Papiery wartościowi 4BOB=stRużhoino- art. 272 Ustawy o ubezpieczeniu społecznem z dnia Leg ołeowicio, cez yo AE WE 
parodia, ; i emenn En. T 9 S T Nir OG) - e Budownictwa Zarządu Miejskiego w Łodzi, Plac Wol- 
> 90 y0; AR ist i handlowe. 1934 r. 5.677.50.; Razem 28. TII. 1933 r. Da U. R. P; oe 51, poz. 396), po zości 16 pokój ne. 4 do dotad MuE -1634: Gda 
zł. 2. jj PIECZE M ciągnie PP. Praco awGÓW, rzy nie -uregu ują włącznie, do godz. 10.30, w kopertach podwójnych, za- 
Wierzyciele zł. 1 109.355 16, Ween A 309.000. == Su- skłądek do dnia 15-go czerwca r. b., do odpowie lakowanych pieczęcią firmy, każda s napisem: *Oferta 
my przechodnie zł. 53.503.55; Zysk zł 96:811.68: Razem dzialności karnej z mocy art. 58 prawa o wykro- do przetargu na doroczny remont robót.. (wymienić na- 
SŁ AEIR. ~= r sc 12,o mid : czeniach (Dz. U. R. P. Nr. 60, poz. 572 z roku 1932), AO AE i dop Arkę ELA Ok 
siĘ sęk i WW ZZA ATZ ZY 2 2 z 1 roku”, z podaniem nazwy fi r T ; 
Rachunek Strat i Zysków . przewidującego karę aresztu do 3-ch miesięcy lub Wenetrawa Mihi A E r wypełniony koszto- 
siy inleme, Sa at, Jotos? Bó- ||. grzywnę do 3000-— zlotych S A zk pó migtanity Jee 
Slowo zł. 35.303.65; Świadczenia 'socjalne zł. 1.550.47; Zaznacza się, że, stosownie do art. 282 wyżej Kost MIONaj w wysokości 500 al. w iis 4 
Pensje i wynagrodzenia Zarządu zł. 29.577.50; Tantje- wymienionej Ustawy o ubezpieczeniu społecznem, podpisaną dek'arację i warunki przetargu, 
my zł. 25,000.—; Zysk zł. 96.611.68; Razem zł. 596.583.66. za pracodawców w odniesieniu do przepisów art. Oferty będą otwarte w tym samym dniu o godz 
Dochody na towarach zł. 396.583.66, 272, uważani są również kierownicy zakładów pra” 11 g Waras Budownictwa, Plae Wolności 14, pokój 
zaa PME PRE : zladó nr. 45. 
d eJ, którzy AEDE A Eaa e i= tych zakładów Oferty nie odpowiadające warunkom przetargu lub 
AMISZEWS d- rd ponoszą odpowiedzialność za wykroczenia przeciw stolons po iiaia RA Dola tornia: 
j (10 minut drogi od st kol. obowiązkowi wnoszenia opłat ubezpieczeniowych. Warunki przetargu i załączniki (ślepy kosztorys z 
Opoczno) Utęzpieczalnia SPOŁECZNA wska je gray i pon maoy A rA 
ż wym = N mać codziennie od dnia ogłoszenia w godz. o o 
mł wala. Rytualna Kushnie. Badjo Woda Plała, w Łodzi SR aa RZE Miejskiego w 
Seroki sai 7 pE yS ' odzi, pokój nr, 45, za opłatą 3 zł, 
PALI Naja 10, 9 TA ŚŚ: oka = s ' Łódź, dn. 2, VI. 1934 roku. 
pp. AL aja 19 m. stownie: D, Chłopski, Zarząd Miejski w Łodzi. 


Opoczno, skrzynka poczt. 42, 


Jedyne letnie kino dźwiękowe Prezentuje dziś i dni następnych rewelacyjną komedję polską „UNÞ 
w ogrodzie WERSALU“ — ziarno bez troski, humoru i radości pod tytułem: 


RAKIETA | Kocha... Lubi... Szanule... 


W rol. gł. Loda Halama, Bodo, Walter, Pogorzelska, Znicz, Zarembianka, Sielański, Lawłński, 


A p is Tom i Owerłło. — Następny program: „CSIBI“ s Franciszką Gaal. 
il. SIENK.GWICZA 10. Tel. 141-22 i Widownia zabezpieczona w razie OB ROROWY i chłodu. 
BE: 


Z prawami szkół państwowych 


ian doie À fokola Powzchna 
„Marji Konopnickiej 


Pierwsza Szkoła Zrzeszeniowa Męska Odol Się 28 25, N. 
p. n. „NAUKA i WYCHOWANIE” © |” "ozna tylko - 


w Łodzi, ul. Piłsudskiego nr. 62 w śolidnym damsko-męskim 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas szkoły powszechnej (niższe LAKŁADIIE FRYTJERSKIM 


klasy gimnazjum). — Wzorowe przedszkole. Poradnia psycholo- 


giczna. Judaistyka. Języki obce. Świetlica. — Ceny przystępne. PIGTRKOWSA 11 = P e 


Ulgi dla niezamożnych, Z 


Kancelarja tymczasowa przy ul. Wólezańskiej 10 | 15, front II p. CENNIK: ul. Wólczańska 123. Tel. 174.85 
czynna od godz. 10—14, od 16—19, Strzyżenie pań 50 gr., golenie s ko- t ACE Ą e ż 
lońską 25 gr., ondulacja 60 gr., strzy- Sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od 9-ej do 


żenie 50 gr, manicure 50 gr., strzyże” 14-ej z wyjątkiem niedziel i świąt. 
nie chłopców maszynką 30 gr. 
Dyr. Helena Manugiewiczowa 


KTO PRAGNIE 


mieć buchalterję 
eodzień a-|our 


Szkoła Powszechna 
otrzymać RE z E i 
być zgodnie opodatkowany = G i] m R a zi um Mes ki e 


niechaj przechodzi natychmiast z prawami gimnazjów państwowych 
Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w kodsi 
Pomorska 46-48, telef. 106-64 
Kancelarja przyjmuje zapisy codz. w gods. 8 — $, 
Powszechnej wynosi AB ZR. miesiemie, 
Od nowego roku szk. będzie czynne PRZEDSZKOLE dla defoci 
obojga płci, od 3 do 6 lat. Opłata 12 mł. mies. 


WARIZAWA - 


"= GRZYBOWSKA 27 
ETALE 


CYNA. 
CYNK 
OŁÓW 


MIEDŹ 

NIKIEL 

ANTYMON 

ALUMINIUM 

| BLACHA CYNKOWA 
BLACHA POCYNKOWANA 
BLACHA BIAŁA 
BLACHA CZARNA 
STARE METALE 


(aja i yw Sio Pom | O. R. Feiler ; 
MIN PRYSSEWICZÓWNY (oeiee + Andrzeja 2 


księgowania i pisania. 
sięgo pisania telefon 112-98. 


Sienkiewicza 35, tel. 115-29 PAPIERY % Biuro nasze przyjmuje prenumeratę pism krajowych 
przyjmują zapisy eodzienie od g. 9—l4-ej. pozostawione w Rosji rewindykuję i zagranicznych oraz ogłoszenia do wszystkich pism 


szybko, waględnie nabywam na wła- po cenach redakcyjnych. 


RE 4 sny rachunek. — 
Dyr. Tadeusz Czapczyński. Oferty sub. „Papiery* do biura ogł. 


S. Fuchsa, Piotrkowska 50, 


która saoszczędza ok 70 proc. 
PRACY i CZASU, 


Księgowość robocizny 
metodą przebitkową. 
Zaprowadzem też inne me- 
tody księgowości. 
Sporządzam bilanse, kontro- 
luję księgi handlowe 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


zostało przeniesione do większego lokalu przy uliey 


14 


m o OEE | A (WPA OCZY. 
Pracownia Bielizny Męskiej 


I. Worobiejczyk 
KILINSKIEGO 41, tel. 211-12 
poleca bieliznę męską z naimod- 
niejszych materjałów i najnowszych 
wzorów z własnych 1 powierzo” 

nych materjałów. 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
Bezpowrotne usuwanie owłosie- 


(Kategorja A) 


im. ELIZY 


INSTYTUT 


Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 


Zatw, pries Władze Państwowe 


ACE ALL LLL 


Pyzyjm. 10—2 i 4/2—8 w, 
Leczenie defektów eery. 


Trwałe przyc. brwi i rzęs. 
Wytrw. upiększanie twarzy 
Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 


— -— 


Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09, 


przyjmuje od 11—2 i od 4—8. 
Zapisy na następny kurs trwają 


Do akt. Nr. Km, 1566/33 
OGŁOSZENIE. 


| Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 


środek przeciw gruźlicy, astmie i cier- | rew. 4, Stefan Zajkowski xamiesskały 


pieniom dróg oddechowych. 
„Uniwersal' 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 
„MHebrolin'”' 
środek przeciw liszajom, 
I łuszczycy 
Bobo-Glob 
przysypka dla dzieci. 
Proszek-Glob 
od bólu głowy 
Ziola Moczopędne 
Skuteesny Środek przecie chorobom 
pęcherza, nerek i dróg mocsowych 
Zioła Tatrzańskie 
idealny naturalny środek przeczyszcza- 
„jący i regulujący trawienie 
poleca Laboratorjum przy + oryg 
Dr. far. ST. TRAWKOWSNIEJ 
W ŁODZI, 


cgsamie 


Do akt Nr Km. 908, 909, 910/54 
Obwieszczenie 
Róraomik Sądn Grodskiego w Bo- 
zi rew. 7-go Stefon Górski sam. 
w Łońdni przy ul. Kilińskiego 96:a 
nn zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza 
te w dnin 14 ozerwen 1954 7, 
b g. 13—15 w Łodsi przy ul. 
Pomorskiej 15 
odbędaie sla publiczna licytacja 
chomości, a mianowicie: 
kredens dębowy. koloru jasnego, stół 
dębowy rozsuwany, lustro tremo w dẹ- 
bowej, jasnej ramie, zegar śolenny, 
otomana pokryta zielonym . plussem, 
dwie szafy dębowe, radjoodbiornik 4- 
lampowy, masayna do szycja gabline- 
towa, umywalka dębowa szafhowa i 
inne. 
sszacowanych na łączną sumę zł. 640 
które można oglądać w dniu licyta- 
ji w miejscu spraedaży, w ownsie 
byżej oznaczonym 
ŁÓdŚ, dn. 30.5. 1934 
Komornik Stefan Górski 
Bprawa małż. Jackal p-ko Berowi 
Krakowskiemu 


Pensjonat Besserowej 

w KOLUMNIE tel. 4 , 
poleca się na sezon bieżący. Pokoje 
słoneczne, woda bieżąca ciepła i zi- 


mna, łazienka. Kuchnia rytualna. 
af. w Kolumnie list, lub tel. nr. 4. 


|- 888 PL | B u || [W 


Qeny miejsc: I seans 54 i 85 gr. 
nast. III m, 85 gr, II m. 1.09 
I m — 1.30. 


Déwlekowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Żeromskiego 74. 
póg Kopernika, tel, -129-88 


w Łodsi przy ul. 
Narutowicza 35 
na zasadsie art, 602 K. P, C. ogłasza, 
że w dn, 11 czerwca 1934 r. o g. 13 
w Łodzi przy ulicy Przejazd 40 
adbędzie się publiczna licytacja 
chomości, ə mianowicie: 
mebli 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1150 
które można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznacsonym. 
Łódź, 26.5. 1934 r. 
Komornik (-) Zajkowski 
Sprawa B. Granata p-ko Henrykowi 
vel Heni Kestenbergowi 


-~ m a 


ru- 


.— - — ——.. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 
przetarg publiczny na dostawę aałko- 
witą lub częściową mięsa, ssmalcu i 
wyrobów masarskich do  instytucyj 
miejskich w okresie ezasit od dnia 1 
Npca 1934 roku-do dnia t październi 
ka 1934 roku, 

Ogólne warunki przetargu są do 
przejrzenia w biurze Wydziału Gospo- 
darczego, ul. Zawadzka nr. 11, front 
II! piętro, pokój nr. 50, gdzie można 
pa o bliższych informacji. 

ferty należy składać tamże do 
dnia 16 oserwea 1934 roku, godziny 
11-ej rapo, w którym to czasie odbę: 
dzie się przetorg przy współudziale 
oferentów, 

Łódź, dnia 5. VI..1934 

Zarząd Miejski w Łodzi, 


z Z W Z 


OGŁOSZENIE. 

Zarząd miejski ogłasza przetarg 
na dostawę mebli szkolnych. 

Warunki ogólne przetargu są do 
obejrzenia w Wydziale Gospodar 
czym, gdzie zasięgnąć można bliż 
szych informacji. 

Oferty składać należy w Wy 
dziale Gospodarczym przy ul. Za , 
wadzkiej nr. 11, front MI piętro, po | 
kój 50 do dnia 15 czerwca 1934 ro | 
ku, godziny 11-tej rano, poczem na 
stapi otwarcie przy współudziale 
oferentów. 

Łódź, dnia 3. VI. 1984 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi, 


| 
|| 


Dziś i dni następnych! 


ZŁOTY MOLOCI 


W roli głównej Joel Bennet 


Nadprogram: Wspaniała komedja oraz tygodnik dźwiękowy Foxa 


Dziś i dni następnych! y i 
Em Maurice Chevalier 


Piekny jest śŚwiaćł 


| 


8.VI.— „GŁOS PORANNY” = 19534 


PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA | 


ORZESZKOWEJ 


ul. Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 


zawiadamiają, że sekretarjat przyjmuje sapisy codziennie od gods, 9—14-ej. 


Dyrektorka Dr. MARJA KUŻMIŃSKA 


KSIĘLARNIA K. NEUMELLERA 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 61 
przyjmuje do dnia 12 czerwca br. 
subskrypcię na drugie wydasie 

PO KONFISKACIE 


głośnej książki jednego z najzdolniejszych aŭ- | Wszelkich informacji 


torów młodego pokolenia RAFAŁA LENA 
pod tyt. 


„MŁODOŚĆ 22 KRATĄ 


po cenie zł. 3.— za egzemplarz. 

Po ukazaniu się książki w druku, 
będzie podwyższona. 

Zamiejscowi subskrybenci zechcą łaskawie wpla- 


cać należność wraz z zamówieniem na konto 
P, K. O. Nr 65724. 


ratów natryskowych, lakierem, far- 
ba, do pieców hartowniczych oram 
urządzeń stndsien artezyjskich 
połeca fabryka maszyn 


B-cia ROZNER Lódź, Limanowskiego 120 tel. 105-52. 
OGLOSZENIE 


Zarząd Stowarzyszenia Ochrony Posiadaczy 67, 
Obligacji m, Łodzi sawiadamia, że we wtorek, dnia 5 
cserwca 1934 r. o godz. Ś*ej po południu w lokalu Gieł- 
dy Pienięśnej w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 96 
odbędsie się OGÓLNE ZEBRANIE 
wszystkich posiadaczy obligacji m. Łodsi, tak członków 
jak i nieczłonków z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Zarządu, 2) zawarcie układu z 
Zarządem m. Łodzł w sprawie konwersji obligacji mar- 
kowych i rublowych, 3) techniczne przeprowadzenie u- 
kradu, 4) wybory nowego Zarządu 5) wolne wnioski, 

Wszyscy posiadacze świadectw tymczasowych i 
obligacji. równieź nieczłonkowie, winni we własnym in- 
teresie przybyć na to zebranie. 

Zarząd Stłowarayszenia Ochrony Posiadaczy 

8, Obligacji m. Łodzi. 


KRYNICA 


uł. Leśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza'). 


Heleny Hanemanówny TOSKA” 


(dotychcz. wieloletn. właśc, pensj, w Zakopanem) 


KOMFORTOWY PENSJONAT 


Piękne położenie wśród Jasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 

W pobliżu basen i plaża. 

Własne auto beapłatnie do użytku P. T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 

Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie | i III ce- 


w pokojach. Tarasy balkony. 


ny znacznie zniżone 
Poraz pierwszy 


ireny Prusi 


cena ; Ake.“ 


do 5 atm. > A ; 
ciśnienia w | Zœ poszczególne gatunki, należy 


howoczesnem wykonaniu do apa- | adresem 


= Sezon od 15 go maja do 31-go października, = 


Kr. 150 


polska Szwaicaria 


wspaniała kotlina w Beskidzie zach. 


Pensional Bróllówka 


[DJA ra ri 


Idealne miejsce wypoczynkowe obok lasu i plaży. 


Kuchnia pierwszorzędna. — Ceny niskie. — Wykwintne 
utrzyraanie. — Przyjmuje się dzieci pod opiekę rutyno 
wanej freblanki. 6528—2 


ZAWODOWE TANCEBKI 


i nauczycielki gimnastyki kształci 


Szkoła Gimnastyki I Tańca Artystycznego 


Prusickie; 


udzieła piśmiennie sekretarjat 
szkoły, Warszawa, Królewska 31, m, 10, 


Początek roku szkolnego we wrześniu. Prospekty grati: 


Ogłoszenie. 


Syndycy tymezasowi. masy upadłości fir". 
my „Zakłady Włókiennicze Józel Richter Sp. 
na zasadzie zezwolenia Sądu Okręgowe- 
(go w Łodzi, Wydziału Feandlowego, z dnia 1 
| ezerwea .1934 r. sprzedają krosna tkackie gład- 
|kie w ilości do 350 szt, a mianowicie: 39 cali 
|angl, bez maszytek i z maszynkami, 63—66 
[cali angl, bez maszynek i z maszynkami, 

Oferty z podaniem ilości krosien i eeny 
składać pod 
syndyków- tymezasowych -w firmie 
„Zakłady Włókieńnicze Józef Richter Sp. Ake.”, 
Łódź, Skorupki 19, do dnia 5 czerwca r. b. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości 
adwokaci: Dr. Stanisław Chomicz 
Józef Osiecki. 

dnia 1 czerwca 1934 r. 


Łódź, 


porcja 32 śćroszy 


j WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 4 
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 


" POLECA 


okiem „Zródłio” 


Przejazd 1. — Tel, 183-72 i 209-87 
y 10 minut urody 
f System IBAR 
Wiek, przeżycia oraz zewnętrzne 


S | czynniki wpływają ujemnie na cerę, 
y i powodując przedwczesny zanik uro- 
| dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
preparaty IBAR. indywidualnie stoso* 
j|wane przez autorytet Anny Rydel, 
©  przy.adnowiednich pouczeniach za- 
j|pewni Pani (racjonalnej. pielęgnacji) 
u | aachowoć długo skórę czystą, świeżą 
i zdrową. 


ARRA RYDEL 


Institut de Beaute zał. w 1924 r. 
|Racjonalna kosmetyka. Usuwanie o- 
włosienia. Szkola kosmetycza zatw. 

przez wł. Państw. 
zi „Piotrkowska 92 fr. | p. 
sy: Porada bezplatna. * Ceny kryzysowe, 


w Łodzi! 


L Buap 


Ceny miejse: | seans 54 i 85 gr. 
nast. IU m. 04 gr, II m. 85 gr 
1 m —"Ł09. 


Roseśmiany, zakochany, rozbawiony, flirtujący, 
wojowniczy, rozśpiewany i 

Śpiewa z szelmowskim 
uśmiechem. przebojow o 
piosenki w filmie p. t. 


Następny program: „CESARZOWA i JA“ W roli głównej LILJAN BARVEY 


Ceny miejsce: I — 1.09, II — 90 gr. 


DI — 50 gr. 


Kupony ulgowe po %0 gr. 


Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz, 12 w poł. 


Nr 150 


Kolonia Wypoczynkowo-Turystyczna 


w OSŁONINIE vaain $ 


Najbliższe stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 


r. b. 


2 


n Ło 


8.VI— .GŁOS PORANNY” — 1934 
4 4 maja 
września 


W. imiormacji udziela i zapisy przyjmuje: P. B, P. „Orbis*, 
w lokalu zakł. naukowego „Tachkemoni*, 


Dzieci do lat 6-ciu płacą połowę 


Piotrkowska 65 i prof. Jozef Szpigiel 
Sienkiewicza 3, tel. 143-78 w g. od 9—? i 5—7 wiecz. 


15 


Opłata za okrez Wypad zł. 155.— | Utrzymanie zdro- 


we i smaczne. 


| Wycieczki i spoti 


ffa | wychowanie A 


BERLITZ - SCHOOL! Kovrsy ję 
zyków obcych, uznane przez 
pańsivo. 9 rok szkolny, Kon- 
wersacja, literatura, korespon- 
dencja handlowa. Wykładają 
cudzoziemcy, specjalnie wy- 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- 
py. lekcję prywatne. Najszyb- 
sze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1 i pół i od 
5 do 8, Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 86). 6357-4 


(ps RKA IROKO SBE RO 
G Eupnoi sprzedaż. Df 


RADJOAPARAT 5-lampowy naj- 
nowszego typu superheterodyna z 
dynamicznym głośnikiem tania 
sprzedam. Piotrkowska 223 m. 6 
pr. of. I w. II p, 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję "i kwity pg aa 
Moge i płaci najwyższe cen 

n jubi; piee. i. Fijałko, 
Piar owska 7. 


!! BRYLANTY LL 
ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 
kwity lombardowe kupuję i płacę 
najwyśsze ceny. Magazyn jubilerski 
M. Mizes, Plotrkowska 30. 


BRYLANT Noa. 
PE : Serp NB kupuje i 


łaci najwyższe ceny. Magasyn |obi- 
lereki M. M. Liasak, P 


WÓZEK dsiocinny duży dla 
bliźniąt do sprzedania, ul. Da- 
niłowskiego 5, mieszk. 46. 

SKRZYPCE „Stainer 1656“ 
śliczny instrument, wspaniały 
głos sprzedam b. tanio, Łódź, 
Sienkiewicza 60. Krzywiec. 


MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pi- 
zamida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- 
kinety stylowe itd. Sprzedaje tanio 
na raty, zamienia. Stolarnia K. 
Galara, Warszawska 16, tel. 231-80 
7173—15 
PLACE przy ul Pabjanickiej i 
Ciasnej położone od 560 mtr 
i większe do sprzedania, Tramwaj 
na miejscu. Otton Krause, Łódź, 
nl. Pabjanicka 47, 7248—6 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana, Poleca wytwórnia 
&. Bermacki, Piotrkowska 275. tel. 
231-80. 
MAŁA kasa  Arnheimowgxa da 
sprzedania.. Telefon 117-338 od 3— 
5 m 
MAGLE ręczne i motorowe wyra- 
bia B, Kapczyński, Łedź, Pedrzecz- 
na. 33. 7450—3 


ams WIĘ. 49” > 


KATZ 

RADJO NA WSI! Dwa powszech 
nie znane -lampowe odbiorniki 
„Telefunken 9a (do sieci i na ba- 
terje) okazyjnie tanio do sprzeda 
nia. Radio Audion Traugutta 1, 
tel. 153-71 
SALONIK w dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedanfa, Wiad. tel. 
1/74-32. 


1 CEWIARKA  (szpulmaszyna) 80 
wrzecion f. Müller i Seidel", mało 
używana do sprzedania.  Oglądać 
todziennie ul. Skrzywana 2-4. 
508—3 


DOM w centrum Łodzi oddam w 
dzierżawę. Wymagana kaucja: go- 
tćwką półroczne komorne t, j. oko 
ło 80.000 zł. Warunki do omówie- 
nia. Oferty do „Głosu Porannego” 
pod „K. K. 100. 
DO PALESTYNY! zabiorę jednego 
pana za 1,385 zł. (koszta podróży, 
paszport, utrzymanie). Besserman, 
mentarna 1 róg _ Konstantynow- 
skiej od 7 — 9 w. m. 3. 


Choroby zwierząt 


(Spesjalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


przyjmuję codziennie od 9 do 
1i od 4—7 p.p. 


Nawrot 1a, Il p. Tel. 175-77 
Cany lecznioowe. 


ZAGINĄŁ weksel na zł. 50— pł. 
25 czerwca r. b. a wystawienia M. 


Strykowski, Turek. Weksel unie- 
wążniam. 58. Rzeszewski, Łódź, 
Piotrkowska 6. 

POLISA nr. 8518 .„„Europa” War- 
szawa, Marszałkowska 136, wła- 


sność Abrama Chuny Sztajnsznaj- 
dera, została zagubiona. Polisa u- 
nieważnia sią. 

DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artystyca 


5|nie H. Milgrom, Kilińskiego 18 E- 


10. 


BYŁY urzędnik skarbowy przyj- 
mie jeszcze dom w administrację 
zagwarantowana sBumienna i © 
szczędna gospodarka, Łask. zgło- 
szenia pod :;Rutynowany* do admi 
vistracji. 


Uzdrowiska 
WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat „Trzy Lilje” 
pst H. Russakowej 


„ Wajcmanowej 
kr a z Wiesława Budzyńskiego) 


Pierwszorzędne warunki wypoczynko- 
we. Dla dzieci i młodaieży szkolnej 
troskliwa opieka macierkyńska i pe- 
Ea ae W Łodzi tel. 245-08 


—_——— 


Pensjonat onat „R || y || E R A” 


Eweliny aarp ote S 
(b. właśc. pensj. „ ALICJA“) 


we Wiodzimlerzowie pod Piotrkowem 

Wykwintna kuchnia. Speo, Kuchnia 

wszech djet. Obszerne pokoje z we- 
randami. 

Informacje Ernestyna Gllksmanowa 


Legjonów 30 (Zielona) lub tel. 215-59 


PENSJONAT. Leśniczanka W. Mo- 
tylewskiej w Uzdrowisku Włodzi- 
mierzów, poczta Przygłów. Wiado 
mość na miejsca lub Ruda  Pabja 
nicka tel. nr. 1. 


=== Rabka-Zdrój — 
Pensjonat „Podlasie“ dla 


dzieci I młodzieży 
pod zarządem D-rowej 


O. GLAZEROWEJ i 
Heleny Baumgartenówny 


już czy ynny 


Informacje: seren 185 
oà 12—32 po poł. 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny już czynny. Wiśniowa- 
Góra-Stróżew „Czerwony dwo- 
rek“ Richtera. Tel. 217-28, 


MORSZYN, Pensjonat 1 kategorji 

„Lwowianka” Elektryczność, 

woda bieżąca. Ceny przystępne. 
756—2 


PENSJONAT _ Hildebrandowej 
dla dzieci i młodzieży w Hu- 
lance. (st. Justynów) Już czynny. 
Zgłoszenia na miejscu lub: w 
Łodzi, Skwerowa 3, tel. 243-80. 


DO SMARDZEWA kilkoro dzie- 
ci pod opiekę przyjmie kierow- 
niezka przedszkola N. Grutma- 
nówna. Ewangelicka 16, telefon 
157.08. 


PENSJONAT nad morzem w 
Orłowie dła młodzieży do lat 
16-u pod kierownictwem nau- 
ezycielki Marji Frenkenbergo= 
wej. Informacje ul. D-ra Ster- 
linga 18, tel. 174-42. 467-6 
UWAGA!! WSZYSCY NAD MO- 
RZE do Jastarni! Najpiękniejsze 
morze i plaża. Pokoje ładnie urzą- 
dzone, łóżka z pościelą. Zamawiać 
można w Pabjanicach w sklepie 
Wojtezakowej ul. Zamkowa 32, lub 
w Jastarni — Borze nr. 87 u Wojt 


czaka. 5880— 
PENSJONAT "MARYSIENKA" ; 


dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatkówe 
ka, tennis,- gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka,  Włodzi- 
mierzów: poczta „Przygłów”, 
II Aleja. 


Lokate 


2 POKOJE z kuchnią i wygodami, 
słoneczne, natychmiast wynajmę. 
Piotrkowska 223 m. 6 pr.'of. I w, 
II p. 


Lokaie 


Poszukuję 3 pok. mieszkania w 

czystym domu nie wyżej II p. 

z wygodami w śródmieściu. 0: 
ferty sub. „F. H.“ 


DO WY N AJĘCIA 
od 1-go lipca r.b. 6-pokojowe mie- 
szkanie luksusowe z wszelkiemi 
wygodami nadaj. się specjalnie dla 
PP. lekarzy, adwokatów (system ko- 
rytarzowy), III piętro front z windą 
w domu pray ul. Przejazd nr. 30. 
Bliźsse informacje tamże u admi- 
nistratora domu codziennie w godz. 
3—4 po poludniu, 


Z KLATKI schodowej pokój 
kawalerski, elegancko umeblo- 
wany, dwuokienny z pościelą 
do wynajęcia. Kilińskiego 46, 
1 piętro, fr. m. 8. 


— ZE 


Do wynajęcia so 1 czerwca: r. b. 
2 umeblowane słoneczne, fron- 
towe pokoje dla lekarza, adwo- 
kata, lub biuro, 1 piętro, Naru- 
towicza 30 m. 4 


3 POKOJOWE mieszkania słonecz- 
ne z wygodami, ogrodem do wyna 
jęcia. Kolonja Skarbowców ul. 
Skarbowa 10. 
POSZUKIWANE 4 pokojowe miesz 
kanie. System korytarzowy,  cen- 
trum. Oferty „Kursy zawodowe”. 
496—3 


STOWARZYSZENIE żydowskie 
poszukuje pokoju w śródmieściu. 
Oferty sub. „Akademicy“. 

POSZUKUJĘ 3 pok. mieszkazia z 
wszoelkiemi wygodami na 1 lub 
2 p. w Śródmieściu. Dzwonić tel. 
102-18. 475—2 


æ... OGŁOSZENIA DROBNE esoeecos | 


6-cio POKOJOWE mieszkanie |4 - POKOJOWE mieszkanie z hal- 


z wszelkiemi wygodami do wy” 
najęcia od 1 lipca. Andrzeja 2. 
Wiadomość u dozorcy. 

DO WYNAJĘCIA natvchmiast 
pokoje z kuchniami, pojedyń” 
cze.pokoje, lokal warsztat. — 
Główna 46, 


bokale fibryCn 
ADTA 


schedowe o powierzchni 10,000 

mtr i 8.00) mtr piwn'cy do 

wynajęcia w całości lub częścio- 

wo. Siła na miejscu. Posesja ska- 

nalizowana. Wiadomość tel. 126-19 
od 9 do 12-ej. 


POKÓJ ładnie umeblowany, sło” 
neczny, z używalnością telefonu 
do wynajęcia. Zeromskiego 24, 
front II piętro, m. 6. 

POKóJ umeblowany słoneczny, 
wejście z korytarza z łazienką, 
tanio do odnajęcia, Piramowi- 
cza 5, front, m. 11. 


2 POKOJE z kuchnią. wygody, 
front, balkon, do wynajęcia. Li- 
powa 53. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 6- 
pokojowe słoneczne mieszka- 
nie z wszystkiemi wygodami, 
front lI pięro. Narutowicza 80, 
dozorca wskaże. 


4 POKOJE nadające się na eð- 
le handlowe lub na lecznicę do 
wynajęcia przy ul. Piotrkow- 
skiej 189. 


OD ZARAZ DO ODDANIA 5 poko- 
jowe mieszkanie z wszelkiemi wy- 
godami, słoneczne w ogrodzie. 
Leszno 438. 

DO WYNAJĘCIA w domu p. Salo 
monowicza przy ul. Gdańskiej 57. 
telefon 185-94. 3 pokoje z kuchnią 
na I. piętrze, urządzenie luksusowe 
oraz centralne ogrzewanie. 505-9 


ELEGANCJA, 
GUST, 
ARTYZM — 


TO BUCIK 


Z FIRMY 


I. OCORER 


Łódź, ZAWADZKA 11. 


KANCELARJA 
Adwokata 


MATANA ORYNBERGA 


przeniesiona została x dn. 30 
maja r. b, 


DO WARSZAWY 
ul. PRÓŻNA 10. — TEL. 666-09. 


———- 


Lahoratorjnm Analiz Lekarskich 


„HYGIENA 


Gabinet światło-leczniczy 
Gdańska 31-a tel. 192-64 


Ceny lecsnicowe. 


lem i wygodami drugie piętro, fr. 
do wynajęcia w nowym domu od 1 
lipca. Wiadomość Kopernika u do- 
zorcy od godz. 1 — 2 tel. 237-07. 


mieszkania 


4 i 5-CIO POKOJOWE 


z wszelkiemi wygodami przy ul. Za 

wadzkiej 16a do wynajęcia. Wiado- 
mość u dozorcy lub u gospodarza 
od i — 4 pp. 448—3 


KORESPONDENTKA 
ka w angielskim, francuskim, 


maszyniste 
po- 
szukiwana. Własnoręczne oferty 
pod „Zdolna” do administracji. 


mó m o 


ARWIZYTORZY (rki) do zbie- 
rania ogloszeń dla poważnego 
wydawnictwa potrzebni. Trau- 
gutta 12 | 4 od 5—7 wiecz. 


ZDOLNA podręczna potrzebna 
do pracowni sukien „Teresa“ 
Al.Kościuszki 37. Tylko wykwa- 
lifikowane siły mogą się zgłosić. 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej I toałetowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów oary. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
śladów szpeocgcych włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wióas, 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGIGZNA 


Lekarzy specjalistów 


Zawadzka 1, tel. 205-88 


czynna od 9 r. dọ 9 wiegz, 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne. 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 


Dla Pań oddzielna poceekalnia 
Porada 3 zł. 


dęmowakwrik | A izy, ij re 


PORADNIA 


NENEROLOGICZII 


LECZENIE CHORÓB 
WERERYCZNYCH I SKÓRNYSH 
Została 
przeniesiona Zielona 2 
9 rano do 9 wieczór, 


| PORADA 3 zł. 


Dzieci i koblety przyjmuje kobieła* 
lekarz 11—1 i aog 3—4 AE e 


HYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Przyjmuje wsselkie roboty, wahodsąe 
de w zakres czyszasenia suyb, łroteg 
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Czynny do godz. 7-ej. 


an TY. rady 


a 


Nowo-otwarli keczmica 


Lekarzy Specjalistów 


Gdańska 20 16: 


116-44. 


czynna od 9—8-ej wiecz, 
Przyjmuje we wszelkich spećjal- 
nościach. Wszelkie zablegi, 
Analizy lekarskie 
Wizyty w domu. 


16 8VI— „GŁOS PORANNY* — 1934 Nr 156 


PŁÓTNA LNIANE 


w efektownych kolorach na SUKNIE, PŁASZCZE | KOSTJUMY wyprze- Polecamy również mater: 
daje detelicunie z OKAZJI zakończenia sezonu po cenach fabrycznych  jały na obrusy i do robót 


Skład Fabryce |qż, M. GOTHAJL I 1, MOSZKOWICZ Pisino” | "5anam" 


oraz resztki 


BERGE Dasan ALEJE KOŚCIUSZKI Nr. 11. EEEE — — tychże materjnłów. 


PRZTUROACASZYSYSĄ 
Dr. med. | ep Duae: Doktór Dr. med. Dr. med. 
o 
L. BERMAN JUJJII7 NOKOIĘK i SZUMACHER Z. DATYNER 
"Bąkórnych I meczopielewych "| _ choroby wewnętrzne | Choroby skórne i wene- UROLOG P | 
egielniana 15 i x ryczne Chor. nerek, pęcherza i dróg JA I CHOROBY KOBIECE 
"tal. 148-07 PIEL pea ts Piolrkowaka 56 td. (40-52 moczowych A raeprowedzi sią na ulicę 
Przyjmuje od godz, 9 — 12 rano ja Prspimuje od 1%/2—4 pp. i o 6-9w Zachodnia 59-a Pomorską 7, tel. 127-84 
od 4 P> głód pod święta Cegieiniana % w niedz. i święta od 10 — 1 pp. telef. 148-95 prayjmaje od 4—B-ej. 
P> tel. 103-90 godz. przyj. 5 —7 Ceny lecznice mayjmuje od 2—5pp. i odd—3 w c=j iii 


Ceny lecznicowe. LR aa ŁA 
.ECZE a EEC | Dr. med. Doktór . „ 
Dr. med, Dr. E, Gutman, CZESŁAW w ra wnowski M GLAZER 
H chor. dzieci | : = M i g 9 
U 0 i h ( W $ d | przyjm, codz. popoł. | Rosik nwski Płotekowska 70, tal. 181-598 | Choroby skórne l weriarysane 
na WIŚNIOWEJ GÓRZE Spec. choroby skórne, we- Zachodnia 64 


—— — Z PÓŁ EZ ww 


ił si illa i HOMEOPATA neryczne i moezopłciowe telefon 185-49 

cegielniana {f ta 238. A w Łodzi, Gdańska Gar tel, 173-00 PRE A się na p EC TAM pd ga | przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w. 
sej ə]. 238-02 , | 20, A - ] Ę vsyjmaje od 8. .30 sano ieta od 10—12 

aaa pk AA gods. 8—9 i 2—3 pp. UL. EWANGIELICKĄ 16 Graj do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiecu walegsiełę I tg, A w poł 


Telefon 172-80. w miealołe i święta s ad 10—1 — A oa 
Doktór Oddzielna poczekalnia dla pań. . s 


RION REICHER- cony ieczaicowe. - Artur Banasz 


płałowe | akórne 
Przyjmuje od 9—12, 4—6i od 7—9 w. Dr. med, 


w niedz, i święta od 9 do 1 po poł M JAK 
Z A R W 0 PO — e M m PH 


TE me = ehirurg-urolog 
tktór ac. Specjalista chorób skórnych ygan Wólczańska 28 
Spee: rurgja Koetna i wenerycznych przyjmoje od 4 do 6 pp. 
(Złamania kości i zwichnięcia) leczenie niamocy piclowej . a Dia niezamośnyeh 
Specjalista chorób wenerycznych » . 
essien i moszaotałanyah D-i $terlinóa 22 Poindnigwa 38, tel. 201-94 przeprowadził się na jesenieowe | 
Cegielniana 4, tl MG | 00770) 0 |-mmedeielo i świeta od Sui po,!|j ul. Zachodnią 59-a Dr. med. 
AW, aż Sb p Z Ua Dr. med. tel. 133-81 
Zomo O Sepik ip pr. med Przyjmy ga 9-10 mo Wiktor MILLER 
Dla pań oddzielna poczekalnia. MIECZYSŁAW I. Róża mer i 4—6/ po poł. chorob i 
ANL LLE 3 oaał etyzm 
z: š MARK owg | Warafowiesa 9, IL piętro A i g spec. i ea ig ed ty 
D Mee m [i pudiwik Fa 
A ia JózefChain Choroby koblesa i położnietwo ke ONZE . AL. KOŚCIUSZKI 18 
- Sienkiewi 315 Choroby: weneryczne, Choroby sitórne i weneryszne tel. 140-11 
ordynuje jak zwykle 3 ienniewicza | moczopłciowe i skórne 7 tel. 12 jmuje 4—6. 
W MANNC wila MMĘÓWA| Tef, 20242 0240 nimino oa e-o mno Ss py | NAWTOR 7, żal 12807. | previ 
Przyjmuje od 6 == 8 wiecz, w nieda i Święta od 10—1 po poł. przyjmuje 10—12 i od 5 — 7. Leozn, Vita 12—14. 


WSTĘPIE POETA TST ORZORI DU TRZODY TWE Z TTW AA TT EIO A EN 


przedłuża życie samochodu 
HURTOWNIA Ponu me HURTOWNIA 
F B E R S [© | N" UL. NARUTOWICZA Nr. 16 


Estel Telefon 128-30 
CETE EEE, 


„ oromed j | ie | Do b i laže! | 
Niewiażski nom mt a Jedynie way DF. D, ANGETAN 


Choroby stawów, kości, mięśni, r 3 AKUSZER-GINEKOLOG 
Chor. wenerycune, skórne nerwów, skóry, narządów wo- nieszczypiący tusz do rzęs przeprowadził się 


i moczopłolowe wnętrznych kobiecych i t. d. 
TONIOYLR na ul. ANDRZEJA 32 


leczenie niemotv płciowej w gabinecie terepji fizykalnej MADE Ly $ 93 dz SONA. 
s KRYNICA 


Andrzeja 5, telef. 159-40 Dr, POLAKA, Nawrot T. Tel, 104-24 
PARIS FRANOE 


— nA nA 


prsyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedsiałe i święta od 9—1 


Dla pań oddzielna poczekalnia G Szymańsk AW j % | 
Dr. UL. Bibergal ul Narutowicza 3. seme | połnemi prawami gimnazjów państwowych KATEGORJA A M. Bornstein 


Przyjmuje od 11.30—]-6j i od s 

Ohoroby skórne I waneryczne 34 wiocz. od 4 czerwca rozpoczyna ordynaeją 
AMOR 4008 z GIMNAZJUM ZENSKIE | izey Sr up 
Ośdywdję od DHA 0d 3-8 w kié i Prywatna Szkoła Powszechna Żeńska rm 
Orals oddzielna posrekalnia M s; H h f 6 s 0 GIBNEY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 

arii 06 ' 5 BINOWEJ chor. skóry I włosów 
tel. 214-27 Wólczańska 23 tel. 214-27 SZKOŁA KOSM ETYGZNA 
Zgłoszenia nowowstępujących przyjmuje koncalarja Dr. med. Lewinsonowej 


Lekgrz-dentysta 


Dr. med. 


Dr. med. 


Roman Bornstein | 


—— 


Or mad, 


Ciechocinek 


ryńska dw. „Ormuzd* 
Chor. skórne I wenerycnne LECZNICA „OMEGA” 


oddzielna poezekalnia 
$. K a f ! 

codziennie w godsinach od 9 do 2 i od 16 do 18. przeniesione na 
(kobtety ! dsieci) lekarzy speajalistów i Gabinet Plotrkowską 86 


powróciła 4 idee Prywatna Szkola Powszechna | Gimnazjum Żeńskie W, OE ty, 
fienklewia 34 Wet 146-10| Sane caa dobę  |R K ia OPCZYŃSKIEJ-SOR h LEWSKIEJ nari i rg m ae a 


godz. prayj. od 11—1 i 5— 4 pp | przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście A z - —— 
ul, Kilińskiego 94, tel. 128-62 (naprzeciwko parku Sienkiewicza) || Najlepszem z istniejących jest 


Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, ; ZAK > Dh 5 , A 
Lokale fabryczne zastrzyki. Analiay ioke ekio A pnp zapisy przyjmuje sekretarjat codziennie od MYDŁO DO SOLENA 
Lampa kwarcowa. Roentgen. | 300%: 9 — tej : : TLEN 
do wynajęcia. — 3 sale po 175 woski Datoria pagon Egzaminy wstępne odbędą się w 2 terminach t. j. 28, 29 i E] 
mtr.* do wynajęcia od zaraz, Wiad. ; 30 maja oraz 15, 16, 17 i 18 czerwca. Daje gęstą, tłustą pianę, doskona” 
Śródmiejska 22 od 8—10 rano. Porada 3 zł. Dyr. B, Chorąży-Chrupkowa, le zmiękcza włos i ułatwia golenie, 


ł p - tki d y sn wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpait): l-sza strona 2 zł; Reklamy tekstam 
Prenumerata aa » At z Łodzi RAM m. 49 ion A sj Ogłoszenia redakcyjnym gl. 1.50%; w tekście: z zastrzeźeniem miejsca 60 gr. bag zastrseżania miejana 


40 , t = gl: B=, łca == i 50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str, 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wysąz, najmniejase ogłoszenie sł, 1.30 
Bosy, E praca y TEA postow "w krahe "Ab room" M Posaukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł, 1,20, Ogłoszenia zaręczynowe i zaślabinowe 12 sł, Ogło- 


Rękopisów redakcja nie awraca. szenia zamiejscowe oblicsnne są o 50/0 drośej, firm sagr. 1000, Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, dodatk 


50%, __ Ogłoszenia dwukolor, o 50//ę drożej. 
Redaktor. Eugenjusz Kronman. Za Wydawnictwo odp. Hagenjusz Kronman., Prasa”, wydawnicza sp, z ogr. odp, W drukarni własnej Plotrkowska 10L 


NIEDZIELNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 3 CZERWCA 1934 R. 


Przykład niemiecki 


Jak to było w Niemczech? — 
Najpierw rządziła większość so 
cjalistyczna, następnie powoli 
zaczęły coraz energiczniej po- 
wracać do głosu elementy bur- 
żuazyjne, przyczem weiąż jesz- 
cze głos mas pracujących i jej 
przedstawicieli miał przemożny 
wpływ na bieg spraw w pań- 
stwie. Reakeja jednak wzrasta- 
ła ua siłach i z czasem wyelimi- 
nowałą właściwie z życia pań- 
stwowego czynnik prołełarjacki 
Do głosu doszli junkrzy, milita 
ryści i obszarnicy z pod znaku 
niemiecko narodowych, ale głos 
deeydujący, jako potężny jęzor 
u wagi, miało umiarkowane, 
mieszczańskie centrum, posiada 
jące również wpływy na wsi 
przez Kościół, Niemiecko - na- 
rodowym wydawało się, że są 
dość silni, aby sobie szukać 
sprzymierzeńca na skzrajnej pra 
wicy, wśród barbarzyńców. 
przyodzianych w kolorowe ko- 
saule. Wierzyli, że z pomocą 
tych bronzowych eiur uda im 
się zlikwidować wszystko, co 


stoi na lewo od nich,  poezem 
joż w mgnieniu oka załatwią 


się z nowym sprzymierzeńcem. 
Demokracja przygłądała się 
tym posunięciom z karygodną, 
wprost występna ohboiętnością, 
pozwalając sobie krok za kro- 
klem odbierać zdobyte pozycje 
i wpływy. 

Chwasty plenią się szybko! 
Nowi rycerze polityki wyszli z 
podziemi browarów monachi;- 
skich na światło dzienne i, ko- 
rzystając z ciężkiej sytuacji kra- 
ju, zaczęli rosnąć  zastraszają- 
co, mając za drożdże potworną 
wprost demagogję i najgorsze- 
gu gatunku obskurantyzm, 

Centrum niemieckie, przez 
tyle lat samodzielne i demokra- 
tyczne,, przylgnęło do junkrów 
i niemiecko - narodęwych, od- 
dało im się na usługi w naiw. 
nym sojuszu straciło całkowi 
cie samodzielność. Dalszy ciag 
jest wiadomy. _ „Griaduszczyj 
tham“ dorwał się do żłobu, sie 
jąc dokoła spustoszenie w gma- 
chu kultury i cywilizacji, zmia- 
tając z powierzchni zaskuczo- 
nych przeciwników i przerało- 
nych sojuszników  centrowyck 
i niemiecko - narodowych. 

Dzisiaj sytuacja Niemiec jest 
wprost rozpaczliwa. W polityce 
międzynarodowej całkowite od 
osobnienie. w życiu gospoda*- 
czem na granicy zupełnego za- 
łamania się i bankructwa, w 
stosunkach wewnętrznych wza- 
jemne pożerarie się klik i ka- 
maryl na tle głachego pomruku 
oszukanych mas, wegetujących 
w coraz gorszej nędzy, której 
a la longue nie mogą zaspoko- 
ić tryumfelne pochody, kult 
ognia, defilady, ponure frazesy 
rasistowskie, k 

Nie nalsży się jednak łudzić. 
Horda hunnów, która dorwała 
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LUDZIE GENJALNI 


Rewe/acyjna książka słynne 
go neurologa i psychiatry w 
Marburgu, Ernesta Kretsch- 
mera p, t. „Ludzie genjalni* zo 
stała wreszeie udostępniona 
polskim czytelnikom dzięki do 
skonałemu przekładowi Pawła 
Hulki - Laskowskiego. Jest to 
jakby  materżalistyczne wytłu- 
mączenie fenomenu genjalno- 
ści bez pomocy rezerwuaru mi 
stycznego, „iskry bożej“, „barw 
poezji“, „języka ognistego“ it. 
p. banialuków, krążących jesz- 
cze dotąd w pospolitym i po- 
wszeehnym obiegu dokoła t, zw 
postaci wybranych i powoła- 
nych naszej sztuki, nauki, poli- 
tyki, ełowem najogólniej kultu 
ry i cywilizacji. 

Kretschmer sprowadzą tałe 
zagadnienie do tak zwanego 
„chemizmu krwi“, Już neuro- 
leg włoski Lombroso zauważył 
pewne wspólności między okłę- 
dem a genjalnością, Zarówno 0- 
błęd jak i genjalność jest cho- 
roba, jest nienormalnością, tyl- 
ko, że pierwszy jest społecznie 
szkodliwy i dlatego ludzi Jo- 
tkniętych nim wsadzamy za kra 
ty, a drugi jest społecznie po- 
żyteszny i dlatego ludziom nim 
dotkniętym stawiamy pomniki. 
Wiadomo, że człowiek 1, zw: 
normalny, t į. dobry obywatel, 
przykładny ojeiec rodziny i t. 
v, wzór społecznej enoty i har- 
monji nigdy niczego i nigdzie 
w kulturze i cywilizacji nie do 
konał, Ta pewna demoniczność 
nadzwyczajność i niezwykłość 
wielkich postaci ludzkości wy- 
nływs właśnie z ich nienormal- 
ności, która z kolei jest produk 
tem tajemniczego chemizmu 
ich krwi, Rąbka tej tajemnicy 
stara się nam uchylić Kretsel:- 
mer w swej właśnie rezprawie 
poświęconej temu zagadnieniw. 

Słynny filozof Schopenhauer 
stwierdził, że „geniusz bliżej 
jest obłędu, niż przeciętny in- 
teligent*. Dzieje kultury i cy- 
wilizacji są tego wymownym 
nrzysładem, Można obliczyć ści 
śle, iłu genjalnych ludzi było 
obłykanymi albo też pod keniec 
życia popadło w obłęd, I tak. 
z filozofów: Galton, New- 
tsche; z fizyków: Salton, New 
ton i Robert Mayer; z polity- 
ków: Bliicher; z opetów: Tas- 


się do wiadzy ponownie po kil- 
kunasłu wickach, nie podda się 
tak łatwo, Będzie walczyć de 
ostatka, wiedząc, że to już ostat 
nia jej walka na przestrzeej 
wielu, wielu wieków, Długo jesz 
cze potrwa, zanim hitleryzm 
zadusi się wyziewami własnej 
trucizny. A tymczasem niesze74; 
śliwy naród pogrążać się będzie 
w coraz odłeglejszeę epoki bar- 
barzyństwa, głodu, chłodu i rez 
kładu. Powrót do życia będzie 
coraz trudniejszy i coraz więcei 
ofiar wymagać będzie, 

Wszystkie narody powinny 
mieć przykład niemiecki stale 
przed oczyma, nie zapominać 
o nim ani na chwilę. Wsząctkie 
sarody. Myv również,,. 


CIVIS. 


so, Kleist, Aölderlin, Lenau, 
Maupassant, Dostojewski i 
Strindberg; z malarzy: Rethel 
i van Gogh; z kompozytorów: 
Schumann i Hugon Wolf. Poza- 
iem większość tak zwanych la 
dzi wielkich cierpiało na powa 
żne obcisżenia chorób dziedzi- 
cznych lub nabytych, które ich 
czyniły niezdolnymi do norma»! 
nego pożycia z normalnymi, ta 
z=ngczv przeciętnymi ludźmi, —- 
Charakterystycznemi postacia- 
mi pod tym względem w naszej 
literaturze będą Norwid i Wy 
spiański, obaj cierpigcy na nic- 
aleczalne ataki chronicznej h* 
pochondeji, z pozatem piczwsz 
zr nich obsiażony  yłuekotą, 2 
drugi chorobą weneryczną. 


Kretschmer - zatem w bada- 
niach swoich nad istotą genjał 
nośći wychodzi z założenia, że 
yenjalność, to choroba. T to che 
roba szezególna, na którą jedy- 
nem lekarstwem jest twórczość, 
wyładowanie w dziełach, które 
brenią człowieka genjalnego od 
ostatecznego warjacfwa i Są ta 
cienką ścianką oddzielającą ge 
niusz od obłędu, Wszyscy: tu- 
dzie genjalni, wędłng Kretseh- 
mera, to w mniejszym lub więk 
szym. stopniu psychopati, eac 
go wymowiym przykładem są 
choćby Michał Anioł, Paganini 
i Robespierre. Choroba ich me 
czysto biologiczne korzenie w 
ich krwi, Kretschmer badając 
genealogję ludzi genjalnych do 
chodzi do niezbitych faktów, 
które pozwalają mu stwierdzić, 
że genjałność, to właśnie pro- 
dukt ewego specyficznego „che 
mizmu krwi“, 


Zwrótiwszy uwagę na mież 
sra urodzeń większości ludzi 
genjalnych, ustalił Kretschmer 
t. zw. geogratję genizlności, a 
mianowicie skonstatował, że 
tylko pewne ściśle oznaczone 
miejsca w Europie obfitują w 
senjuszy, a pewne miejsca są 
ich zupełnie pozbawione np. w 
Polsce półnecno - wschodnie 
kresy i południowe, w Niem- 
czech Slysk, Saksonja i rod- 
kowo - południowe kraje, we 
Francji kraje Środkowe, w An- 
glji kraje południowe, we Wło- 
szech Środkowe i północne kra 
je. Kraje te stanowią właśnie 
granice starć i mieszań się ra- 
sy południowej czyli alpejskiej 
z rasa północną Czyli nordyc- 
ką, a na gruncie słowiańskim 
rasy nordyckiej z mongolską. 
Niema ani pednego genjusce2, 
któryby przedstawiał sobą okaz 
czysńej rasy. Napoleon, korsy- 
kanin, to pół włoch, pół fran- 
uz, Puszkin miał dziadka mu 
rzyna, Chopin miał ojca fran- 
zuza, To mieszaństwo rasowe w 
krwi genjuszów sprowadza wła 
śnie ową chorobę, polegającą 
na ciągłym niepokoju, na ciąg- 
tei walce dwu wrogich żywis- 
łów, powodujących owe charak 
terystyczne zaburzerża w psy: 
<hice, określane mianem eho- 
rób psychicznych. Ciągły nie- 
pokój, pobudliwość i ruchii- 
wość umysłowa genjusza pole- 
za na tem, że on te bodźce, te 
pobudki mą we krwi, podczas 
gdy normalnie zdrowy człowiek 
potrzebuje tych bodźeów i tych 
pobudek z zewnątrz, gdy krew 


nieskłóeona żadnym wrogim 
składnikiem płynie w nim tak 
spokojnie, że usposabia go do 
snu, do dobrego trawienia, pło 
dzenia dzieci i emerytury na 
starość. 

Ale samo stwierdzenie imma 
nentnego niejako niepokoju 
we krwi ezłowieka nienormal- 
nego nie predystynuje go jesz- 
cze tem camem na geniusza, — 
<am niepokój we krwi, wtrąca 
jacy człowieka w nienormal- 
ność, kiedy dotyka ozobnika 
bez żadnego rezrwuaru nagro- 
wadzonych dziedzicznie zdolno 
ści, prowadzi go zazwyczaj da 
domu warjatów. Aby stanąć na 
pomniku, trzeba prócz niepo 


koja we krwi odziedziczyć rów , 


nież i nieprzeciętny potenejać 
zdolności, któreby przez ten nie 
pzkój we krwi były wytrącone 
z równowagi * zdradziły skłon 
wości realizacji w kształt kon- 
kretny. 

Zatem człowiek czysty raso- 
wo, to zwykły, przeciętny jo- 
lap, natomiast mieszaniec, to 
albo ciężki warjat, albo nieprze 
ciętny talent lub zgoła genjusz. 
Genjasz hodije się poprostu 
iak róże przez specjalny dobór 
cech czyli zdolności. Kretsch - 
mer ilustruje to na nadzwyczaj 
utalentowanej muzycznie rodzi 
nie Bachów. Często dany ro- 
daj talentu może sie nie ujaw 
niać praktycznie w protoplas- 
tach genjusza, lecz jedynie spo 
czywać w nich w stanie ukry: 
łym, potencjalnie. Wiemy 
np. że ojciee Słowackiego, Fu- 
zebjusz, też pisał wiersze, lecz 
dopiero w synu wypowiedział 
się ten talent w proporcjach 
genialnych. Ojciec Wyspiań: 
skiego był natomiast rzeżhia- 
rzem, w synu zaś jego nasłą- 
piło, że tak powiem, jakgdyby 
przewekslowanie potencjalu 
zdolności na inne rodzaje sztu- 
ki: przedewszystkien  malar 
skie i poetyckie. Przyczem w 
sbn tych wypadkach zwraca u 
wage fakt, że ojcowie byli i no: 
malniejc: psychicznie I zdrowsi 
biologicznie od swych genjał- 
nych synów. 

A więę genjesz i warjsetwo. 
ta niejako predystynacja, dla 
jednych wielkie szczęście, dla 
drugich jeszcze większe nie- 


szczęście, chociaż w osobistych 
doznanisch i jedno i drugie jest 
nieszczęściem, bo polega na nie 
sormalności, chorobie i cierpie 
niu, 

Genjusz, zatem, to immanent 
ny męczennik, to kosmiczny 
cierpiętnik całe życie tęskniący 
do normalności, do zwykłośc:. 
do przecięfześci, a tem dzie) 
rzucany od tych ideałów spo- 
kojnego i błogiego życia przez 
wewnętrzne porywy skłócone; 
krwi i nagrojtadzonego poten 
ejału dziedzicznych obciążeń - 
Cierpi za nieswoje sprawy. --- 
Jest kwiatem niezliczonych ke 
rzeni swoich przodków. „Nazy 
wem się miljon, bo za miljony 
kocham i cierpie kałusze* — 
to powiedzenie Mickiewicza w 
świetle konstatacji Kretsexme- 
ra zyskuje jeszcze inne fragi- 
ezne znaczenie, bardziej subjek 
tywne, niż socjalne... 

Oczywiście, że to pobicźne 
omówienie nie rości sobie pre- 
tensji do ogarniecia ani w set- 
nej części tak ogromnego I hn- 
satego materjału, jaki zawiera 
ksieżka Kretschmera, Zasługa 
tego uczonego polega na nsysie 
matyzowaniu i powiązaniu To- 
uicznem dotychczasowych apo- 
strzeżcń w tei dziedziniec, a miv 
nowicie przez Lomhbrosa I swin 
szcza tragicznie genjalnego Wt’ 
ningera, Wartość książki pod- 
nosi zbiór portretów ludzi get- 
jalnych, pozwalających się zor 
jentować w poszczególnych gru 
pach ich przynależności psych 
cznej, co pomaga w rozumieni:: 
ie tajfemrie twórczych. Pre 
kład Pawła Hulki - Laskowski 
go sprawia, że książkę czyta 
się tak, jakby po polsku była 
nanisana. O wielkiej subtelno* 
ci tłumacza Świadczy to, że nie 
które utwory z przytoczonych 
przez Krelischmera przykładów 
z poezji niemieckiej pozosta- 
wił w brzmieniu oryginalnenr. 
nie chcąc widać tłumaczeniem 
obniżać tajemniczego czaru o0- 
ryginału. 

Ksiażka niczbędna dla każd: 
go, chcącego zrozumieć choć 
w minimalnej mierze tajemn* 
czy mechanizm twórczości * 
niepokojącą tajnie życia luse' 
twórczych. 

Marjan Picehat, 


Dzisiejszy bogato ilustrowany 9-my numer 


s REW Jis’ 


zawiera m. in. nastepujące artykuły: 


Marjan Piechal: Ludzie genjalni. 
Stan. Prussak: T. G. M. IV (Korespondencja z Pragi), 
mg.: Jak zginęła bratowa Mikołaja I. 


Al.: Inteligent dobiega kresu... 


Grzegorz Timofiejew: Jak budowano Magnitogorsk? 
Abadus: Nauka i wolność intelektualna w Niemezech 


Rafał Len: Niema miejsca! 


Jerzy Geller: Na dwuch brzegach życia, 
P. Lecomte du Nony: Starość nie radość. 
F. Biberle: Polowanie na dzikiego zwierza. 


M. Wiistinger: Chicago płonie! 


* w * Uparty kanadyjeczyk— Banting, 
Mare Chadourne: Jak się ubiera amerykanka? 


Pierre Mille: Genera? (Nowela). 


JEN: Slepy los (Nowela) 


Humor — Kącik bridge'a. — Rozrywki umysłowe. Szachy 


T. G. M. IV 


Pewnego ezeskiego studenta, 
podróżującego po Litwie, spv- 
lał litewski kolega, kto panuje 
w Czechosłowacji, Ten bez -na- 
mysłu odpowiedział: „Masaryk 
pierwszy“, Dziś dowcipny ten 
czech musiałby powiedzieć: 
„Masaryk czwarty". 

Od ezwartku 24 maja „panu- 
je“ tutaj Tomasz Garique Ma- 
sawyk TV. Już w przeddzień wy 
borów zaczęła. się Praga 'deko- 
rować na przyjęcie „nowego“ 
prezydenta. Prażanie są przy: 
zwyczajeni do widoku. zwisają 
cych z każdego domu chorągwi 
czerwono - niebiesko - białych. 
Wątpię, czy jeszcze jakieś mia 
sto ubiera sie tak często w bar 
wv narodowe, jak Praga, — 
Szczególnie wiosna jest se7o- 
nem najróżniejszych uroczyste 
ści państwowych, narodowych, 
miejskich etc, Święto pracy, 
dzień Matki, uroczystości sokol 
skie, festival muzyczny Smet+t- 
ny i Dworzaka, wystawa rol- 
nicza. mecz z Anglją i inne zda 
rzenia dają prażanom asumpt 
do barwienia miasta trikolorem 

A szczęście do pogód mają. 
Praskie słońce, zakurzone dy- 


mem tysięcy pieców, - opala- 
nych brunatnym węglem, sta- 
ra się o ile może „uświetnić 


wszystkie uroczystości i dać 
armji posiadaczy Rolleiflesów, 
czy starych  Kodaków okazję 
do zostawiania pieniędzy w 
sklepach fotograficznych. Jed- 
nym z nielicznych wyjątków 
była wizyta ministra Barthou, 
którego przywitał ' ulewny 
deszcz oraz garstka ludzi przed 
dworcem. Garstka ta urosła w 
oficjalnych komunikatach do 
„nieprzeliczonych tłumów“. 

I tym razem, w dniu wybo- 
rów pogoda była śliczna. Mimo 
jednak tak doniosłej chwili nie 
można było w mieście odczuć 


zdenerwowania, : tej: niepewnoś-, 


ci, towarzyszącej wszystkim 
wyborcom, Nie była pytań „ko 
go wybiorą“. 

Gazety pisały o programie: u- 
roczystości: „Po głosowaniu za 
wezwie premjer Malypetr .no- 
woobranego prezydenta Masa- 


Masaryk 


ryka do złożenia przysięgi”. 
Brzmi to trochę dziwnie, ale 
tak jest. Czechosłowacja wybie 
rała człowieka wybranego, da- 
ła votum zaufania po raz nie- 
wiadomo który pierwszemu i 
najpopularniejszemu ze swych 
obywateli, Wszystko nosi w 


„Czechosłowacji imię Masaryka: 


zakłady naukowe, dworce, do- 
my akademickie, pułki, liga lot 
nicza, place, ulice, mosty. Moż- 
na mówić o masarykomanji u 
czechów, o chęci wstawiania je- 
go imienia, czy popiersia gdzie 
można i nie można, Widziałem 
w małem miasteczku pod Pra- 
gą, rzecz, która — jeśli nie tłu- 
maczyć jej sobie tą właśnie ma- 
sarykomanją, — zasługuje na 
miano conajmniej niesmaczne- 
go dowcipu. Mianowicie na jed 
nym z gmachów reprezentacyj- 
nych tej miejscowości widnieje 
tablica marmurowa z napisem: 
„Pamięci żołnierzy czeskich, 
poległych w walkach o wol- 
ność w latach 1914 — 1918*, A 
obok napisu bronzowa płasko- 
rzeżba — popiersie (M2 aryka. 

W dniu wyborów odbywały 
się do. Pragi z najodleglejszych 
kątów republiki pielgrzymki 
obywateli, którzy chcieli na 
własne oczy zobaczyć „Tatinka 
Masaryka“, owego ośmdziesię- 


cioletniego starca, który wcho- 
dząc po schodach przeskakuje 
po kilka stopni naraz a codzien 
nie rano jeździ konno. 

Przychodzę na jedną z ulic, 
któremi ma jechać prezydent 
Według programu ma wyru- 
szyć za godzirę z zamku, a już 
teraz wszystkie ulice od Hrad- 
czan aż do ratusza na Starym 
Rynku, gdzie się znajduje prób 
Nieznanego Żołnierza są zapeł- 
nione tłumami, Policjanci w 
białych rękawiezkach utrzymu= 
ja porządek, I nie wołają „caf- 
nąć się“, Przekupki sprzedają 
trzykolorowe proporczyki, któ- 
remi mają dzieci machać pre- 
zydentowi, 

Czekamy. Wkońcu odzywają 
się zdaleka fanfary, 

Jedzie. 

Nerwowy szmer przebiega 
przez tłum. Wojsko prezentuję 
broń. 

„Uż jede...“ 

A potem; trąby, białe konie, 
policjanci, znów białe konie, 
ministrowie, znów białe konie, 
wreszcie — trzech legjonistów 
konno z proporcem prezydenta 
i w powozie zaprzężonym oczy- 
wiście też w białe konie — Ma- 
saryk z premjerem. 

„Na zdar! Na zdar!“ 

Jakaś kobieta płacze. Tłuma: 
czy się: „tyle razy go widzia- 
łam a za każdym razem muszę 
płakać*, Jakieś dziecko z roz- 
paloną twarzą mówi do matki: 
„Mamo, ja go widziałem!...* 

Jakiś młody człowiek pyta 
swego towarzysza: „Skąd oni 
wzięli tyle białych koni?“ 

"R" an. por, ph = wa 

A po MERL — patrjotycz* 
ne gazety z ultrapatrjotycznemi 
tytułami i dokładnym opisem 
wyborów i jazdy przez miasto. 
„Pan prezydent kłaniał się, do- 
tykając ręką w żółtej rekawicz- 
ce brzegów. czamego miękkiego 

kapelusza, .* 

Dziwny naród ci czesi — na- 
wet w takiej chwili pamiętają 
o rękawicezce.., 

Stan, Prussaką 
Praga, w maju. 


Tania książka w starożytności 


Przy badaniu dziejow książ- 
ki i jej zbytu uderza nas faxt, 
ie — mimo olbrzymiej zmiany 
w tej dziedzinie —- droga książ 
ki od autora do czytelnika po- 
została w ramach zasadniczych 
ta sama poprzez długie wieki. 

Podaż i popyt. system -zbyti 
książki, idą 
przez wieki według pewnych 

reguł niezmiennych. 

To nam umożliwia poprowa 
dzenie analogji pomiędzy „hi- 
storją* książki w starożytnoś- 
ci i w dniu dzisiejszym, 

Za czasów Cycerona — tak 
samo jak dziś — autor sprzeda 
wał książke wydawcy. Wydaw 
ca umawiał się z autorem ^o 
do ceny i wypłacał mu: albo 
pewien procent od każdego 
sprzedanego egzemplarza, albo 
kupował odeń dzieło za Dewną 
sumę ryczałtowa. 

Cycero umawiał się z wydaw- 
cami na procent od egzempla- 
rzy, 

Martialis zaś np. pobierał od 
swego nakładev sumę rvczał- 
tową. i 
Widzimy więc, że już wów- 
czas znanym był: system it. zw. 
ryczałtowy i system „tantje 
mowy w układach pomiędzy 

autorem i wydawcami 

Nakład bywał —w starożyt- 
ności — z reguły nieduży, ze 


zrozumiałych powodów (brak 
maszyny drukarskiej i powie- 
larni). Książki bardzo poczyt- 
ne dochodziły do... tysiaca eg- 
zemplarzw. 
1.000 egzemplarzy oznaczało 
maximum nakładu! 
Jak to brzmi dziwnie dziś, w 
czasach. masowych nakładów! 
Manuskrypt książki  dyk'%ówa- 
no w starożytności równocześ- 
nie wiekszeł ilości zawodewych 
przepisywaczy. 
Oczywiście w takim systemie 
„Dowielańie* nie mogło obejść 
sie bez błędów. Niektóre egzem 
plarze wypadały wprost fatai- 
nie, gdy wychodziły z rąk liche 
go przepisywacza. Księgarze na 
ogół nie mieli do zbycią egzem 
"tarzy-.bez błędów, Takie 
i czhłędne egzemplarze były 
rzadkością. 
Posiadaczami ich bywali przy 
jaciele lub protektorzvy attora. 
Autor sam poprawiał własnorę 
<znic przepisany egzemplarz, 
przeznaczony dla przyjaciela, 
lub mecenaca. Dziś pisze jm tył 
ko dedykacje. Wówczas 
musiał długo Śślęczeć, zanim „o- 
czyścił * dzieło, 
by móc je przesłać bliskim lub 
dobrodziejom i... ośmielić się 
na dedykację. 
Księgarnie mieściły się w sta 
rym Rzymie w specjalnej dziel 


nicy, zwanej „Argiratum', 

Już w starej Romie 
znana była reklama ksiągarskn 
Nowości wydawnicze były o- 
głaszane plakatami, umieszcza 
nymi na drzwiach sklepów księ 
garskich, lub ną słupach por- 
tyku, gdzie znajdowała się księ 
garnia 
Książki nie były drogie w sta- 

rożytności, 
mimo. że produkcja książki by 
ła bardzo kosztowna. I tak np. 
„Xenje* kosztowały tylko jed- 
nego denara, czyli dwa złote. 

Iuvenalis zapewnia nas naj- 
wyraźniej, że cena książki za 
jego czasów była tak przystęp- 
na, iż 
nawet „anieszkaniec poddasza* 
mógł sobie „uskładać* małą Fi- 

bljoteczkę podręczną, 

Tych, których nie słać było 
na kupno książki, zapraszano 
do bibljotek publicznych, gdzie 
mogli delektować się darmo lek 
turą, Jest faktem mało u nas 
znanym, że od Augusta do Ha- 
drjana 
wzrosła w Rzymie liczba bibljo 
tek publicznych do dwudziestu 

dziewięciu. 

Jeśli wczujemy się należycie 
w ówczesne warunki produkcji 
książki i stosunki kulturalne. 
to musimy stwierdzić, że jest 
to cyfra bardzo pokaźna. 


LOTNICY ZDAC W NARSZZWE 


Słyszy ian ' 


Generał Rayski w rozmowie z szefem szwedzkich sił lotniczych, ko 
mardorem Oernbergiem na lotnisku warszawskiem. 


PAG POWIETRZNY MASAZ — KRYM 


22 maja pociąg powietrzny, składający sie z samolotu P — 5i 3-ch 

szybowców G—9, opuścił lotnisko  Tuszyny (obok Moskwy). Pociąg 

ten przebył odległość 1500 kim. (Moskwa — Charków — Krym), pi 

lotowany przez Fedosjewa (u góry), a prowadzący na linach 3 szy- 

> kierowane przez 3-ch mło dych lotników: Czełesta. Anokiiq. 
i Simonowa, 


ETD NS SPLINI PRZY STERZE 


stem Army 


Najmłodszym pilotem Włoch jest syn WT Vittorio, któy w 
Rzymie złożyt egzamin z pilotażu z bardzo dobrym wyaikieną 
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Jak zgineła bratowa Mikołaja II 


Frapuiące relacie b. damy dworu, hrabiny Ofsufiew 


Była dama dworu 'rosyjskie- 
ko za czasów panowania cara 
Mikołaja II hrahqjna Aleksan- 
dra Olsufjew, zmuszona była, 
podobnie jak jej cała rodzina. 
do opuszczenia swej ojezyzńy. 
Przebywa ona stale od dłuższe- 
go czasu w San Remo i Flo- 
rencji, :Z pośród osób, należą- 
cych wówcząs da najbliższego 
otoczenią cara Mikołaja II, — 
z największą czcią i pietyzmem 
wspomina o w, księżnej. Elżbie 
cie Feodorownie zamordowanej 
jak wiadomo, wraz z całą rodzi 
ną earską przez bolszewików. 

Tragiczne są zaiste dzieje ży 
cia tej niezwykłej kobiety, ob- 
darzonej wielkiemi zaletami 
serca i duszy, 


Gdy hrabiną Obsufjew, pogrą 
żona w głębokiej zadumie, za- 
czyna snuć kanwę swyel 
wspomnień, niewysłowiony ból 
maluje się na jej obliczu; lata 
minione jak żywe stają w jej 
wyobraźni. 


Pełna wstrząsających moman 
tów jest zaprawdę jej opowieść 
o tej, której przeznaczeniem by 
ło urodzić się śród największe- 
go przepychu cesarskich pała- 
ców, a zakończyć swe życie w 
podziemnych lochach. dalekiej 
kod 


$ è . è . , , 


-Z miljonów nieszczęsnych 0- 
fiar, skazanych na śmierć przez 
bolszewików, wyłania sie Świet 
lana postać w. księżnej Elżbie- 
ly Feodorawny, siostry oóstat- 
niej carowej Rosji Aleksandry 
Feodrowny, eórki-w. księżnej 
hceskięj i wnuczki królowej An- 
gljii, Wiktorji. Otrzymała ona 
nader staranne wychowanie w 
duchu nawskroś, religijnym. - - 


Od najmłodszych lat urocza, 
pełna wdzięków, księżniczka 
„Ela“, w przeciwieństwie do 


swego otoczenia. huła istotą sub 
teina 1 współczuwała z głębi 
serca ludziom biednym i cier 
piecym. 

Gdy została małżonką w. księ 
cia rosyjskiego Sergjusza, któ- 
rego kochała nad życie, spędzi- 
ła pierwsze siedem lat w Pała- 
cu Zimowym w. Petersburgu, -— 
Były, to najpiękniejsze chwile 
jej życia. Uroczystości i bale. 
jakie zazwyczaj odbywały się 
na dworze cara Mikołaja II, = 
miały. o tyle dla niej znaczenie. 
o ile dawałv. jej okazję do spel- 
niania dobrych uczynków. a 
zarazem przyczyniania się do 
zmniejszenia niedoli ludzkiej 


W roku 1891 para książęca o: 
iedliła się na stałe w Moskwie. 
udzie w, ks, Sergjusz spełniał 
czymności gubernatora. Tutaj 
w, ks. Eżbieta rozpoczęła, za- 
krojoną na wielką skalę zła- 
łalność filantropijną, przepojo- 
ną miłością chrześcijańską 
względem bliżnich, Stała ona 
prawie zawsze na czele wszel- 
kich poczynań dobroczynnych i 
z eałem zaparciem oddawała 
ie alubionej swej pracy. zyski 
Jac coraz większą populatnosé 
i sympatję narodu 


Gdy wybuchła wojna rosyjsko 
japońska w. ks, Elżbieta zwo- 
lała do Kremlu przedstawiciel. 
ki wszystkich niemal organiza- 
cji kobiecych na terenie Rosji. 
I pomieszczenia olbrzymiego 
pałacu, za wyjątkiem sali tro- 
nowej, przeznaczone zostały 
dla celów służby samaryłań- 
skiej. Od wczesnego ranka da 
późnej nocv pracowało-w nieh 
ez. wytchnienia dziesięć tysi4-- 
ry rączek kobiecych. Wielka 


Elżbietą w skromnej 


księżna 
szarej sukience  uwijała się 


przez cały dzień po salach, ma- 
jąc nadzór nad całością wyko- 
tywanej pracy i dając wciąż 
nowe dyspozycje swym podwła 
dnym, Łagodny uśmiech dobra 
ci malował Się na jej delikatnej 
twarzyczce, Była nader miła w 
obejściu ż ludźmi i nie odma- 
wiała nikomu swej pomocy. -- 
W umiłowanej pracy czerpała 
zadowolenie duchowe. które 
zresztą odźwierciadlało się w 
jej całej postaci. 


Pewnego ranka, gdy w. ks, El 
bieta, jak zwykle, zamierzała 
udać się do swych warsztatów 
pracy w Kremlu. rozległa sie 
nagle z łamiej strony detona- 
cja, Było to 4 lutego 1905 roku. 
Jak się okazało rzucona zosta- 
ła bomba pod karete, którą je- 
chał gubernator Moskwy, w. ks 
Sergjusz. Podzielił on los swe- 
go ojca, cara Aleksandra II. — 
który również rozszarpany zO- 
stał na kawałki przez rzucona 
na niego bombę. — Wiedziona 
złem przeczuciem, w. ks. wpa- 
dla do stojących przed pałacem 
sanek i kazała się natychmiast 
wieźć do Kremlu, Przybyła nie 
stetv w chwili. gdy jej ubóstwia 
nego małżonka, który wydawał 
ostatnie tchnienie, wnoszona 
do pałacu Rozpacz jej graniczy 
łą z obłęde*: Zalewając się rzę 
sistemi |» uklękła przed 
jego zwłokami i nie była w sta 
nie zdać sobie sprawy. że tem. 
którego ponad życie ukochała, 
przeniósł się już w zaświaty. 

Śmierć męża pozostawiła w 
nieć ślady na całe życie. Od te- 
go czasu zerwała stosunki to- 
warzyskie, W dniu 2 kwietnia 
1910 roku, idac za głosem swe- 
go posłannictwa, wstąpiła do 
klasztoru poświęcając swe przy 
szłe Życie służbie cierpiącej 
ludzkości. Nie komunikowała 
się zupełnie ze światem, w któ- 
rym niedawno odprywała tak 
dominującą rolę, aby, jak sa- 
ma zaznaczyła, „poznać świat 
biednvch i cierpiących". 

Praca i tylko praca była pod 
walina jej życia, a modlitwa da 


wała jej siły do wytrwania. — 
Opiekowała się wspólnie z in- 
nemi siostrami chorymi i dzie- 
ćmi i podejmowała się najcięż- 
szych robót, Sypiała zwykle na 
twardym tapczanie i nie dłużej 
jak 2 — 3 godziny, Wstawała 
o północy, aby obejść sale cho- 
rych, Gdy zdarzało się, że stan 
którejś z pacjentek był groźny, 
siostra Elżbieta spędzała przy 
niej bez wytchnienia całe no- 
ce. Jeśli jednak, pomimo nad- 
zwyczajnej opieki, jakaś z pa- 
cjentek umierała, miało to miej 
sce zawsze w jej obecności. — 
Tak, siostra Elżbieta jakby nie 
niepodzielnie zżyła się ze śwla- 
tem cierpiących. Stworzyła o- 
na, poza całym szeregiem insty 
tucjj dobroczynnych i szpitali. 
sanatorjum dla chorych na gru 
źlicę, pochodzących z najbied 
niejszych sier spolecznych, 


Była jakby zupełnie oderwa- 
na od świata zewnęłlrznego. — 
Jej skromne mieszkanko w kla 


sztorze składało się z iednego 
pokoiku, trzech krzeseł, stołu 
i iapczana. 


Często zdarzało się, że pacjen 
(ki, pragnąc okazać swa bezgra 
niezną wdzięczność swej wiel- 
kiej prolektorce, obejmowały 
ja i całewały. Siostra Elżbieta 
nie obawiała się bynajmniej za 
rażenia i nie odmawiała nigdy 


tego dowodu wdzięczności 
swym pacjentkom, 
Wielka ks. Elżbieta mogła 


śmiało służyć przykładem swej 
miezmordowamej działalności 
na polu dobroczybnem. Żadna 
suma pieniężna nie wydawała 
się jej zbyt wysoką, gdy chodzi 
ło o pomoc dla biednych. Jej 
potrzeby osobiste były zaiste mi 
nimalne i wynosiły zaledwie 
grosze, Gdy jpo tragicznej śmier 
ci swego męża  przeniosłą się 
do klasztoru, rozdzieliła swą 
bezcenną biżułerję na dwie czę 
ci, przyczem jedną część ofia- 
rowała krewnym, drugą zaś 
przeznaczyła na cele dobroczyn 
ne, pozostawiając sobie jedynie 
obrączkę ślubną, a pozatem nie 
więcej, 


Gdy wybuchła wojna świato: 
wa, w. ks. Elżbieta zjednoczy- 
ła w swych organiz. wszyst 
kie sfery społeczne, bez róż- 
nicy stanu i pochodzenia, celem 
pomocy rannym na froncie żoł 
nierzom. Dwa latą przeszły jej 
pa gorączkowej pracy, Dnia 1 
marca 1917 roku ear Mikołaj 
II-gi był zmuszony do abdy- 


kacji; wybuch rewolucji wisiał. 


na włosku, — W tych najclęż- 
szych chwilach w. ks, Elżbieta 
ani na chwilę nie odrywała sie 
cd swej ulubionej pracy. Za- 
pomniałą ' zupełnie o sobie i 
swoich potrzebach, ale. pamię- 
tała zawsze o pomocy dla bied- 
nych. Jakby przeczuwając zbli 
żającą się tragedję domu Roma 
nowych ostrzegała niejednokra 
tnie cara Mikołaja TI, jeszcze 
na długo przed jego abdykacją. 
W jednym z listów do swej sio 


stry, carowej Aleksandry Few- 
dorowny, domagała sie wydale 


nia z granie Rosji osławionego 
Rasputina, dowodząc, że wywie 
ra on zgubny wpływ na całe o- 
tłoczenie, oirzymała iednak wy 
mijającą odpowiedź, Gdy nie- 
zadługo po tym liście, miała o- 
kazję widzenia się z carową i 
poruszenia jescze raz sprawy 
Rasputina, nie udało jej się nie 
stety przekonać swej siostry © 
demoralizzrjącym wpływie tego 
niebezpiecznego potwora w 
ludzkiem ciele. 


„Już takie jest przeznaczenie 
świętych, że ludzie na tym grze 
sznym Świecie nie przestają ich 
prześladować* — odpowiedzia 
ła na to carową Aleksandra Fe 
odorowna, stając, jak zwykle, 
w obronie swego faworyta, 


Dnia 1 marcą 1917 roku przed 
wrołami klasztoru zebrał się 
tłum wyrostków."  Nadjechało 
auto ciężarowe i wysiadła z nie 
go horda rozwydrzenych żołda 
ków z dowódcą na czele, który 
zażądał widzenia się z w, ks, El 
żbietą. Gdy ta zjawiła się po 
chwiłi, oświadcył jej, że jest 
podejrzaną o szpiegostwo i za- 
żądał, aby udała sie z nim na 
posterunek policyjny, na co w. 
księżna odpowiedziała z zupeł- 


Fermenty, czy istoty żyjące? 


Ostainie badania znacznie rozszerzyły granice 
życia organicznego 


J. H. Beckhold zamieszcza 
„Die Umschau” 
senzacyjnych 


Prof. 
w tygodniku 
wozdanie o swych 
badaniach nad submikroskopijnymi 
zarazkąmi. Nauka zna dotychczas 
przeszło 100 chorób infekcyjnych, 
których zarazka dotychczas nie 
zdołano wykryć. Należą do nich: 
ospa, odra, zaraza świń, zaraza dro 
biu, choroba mozaikowa tytoniu i 
t p, a zapewne także grypa i 
szksrlatyna. Francuz Herelle na 
zwał nieznane te bakterje bakterjo 
fagami (poźeraczami bakterji), po- 
nieważ dzięki nim udawało się nie- 
raz położyć kres wporezywym cho- 
robom infekcyjnym. Nie mlega już 
wątpliwości, że baktarjotagi są isto 
tami żyjacemi, Okazało się jednak. 
iż są 
hakterjofagćw. Część uczonych są- 
dziła, że twory te są organizmami. 
lodczas, gdy inne część odmówila 
sip 


Spra 


im charakteru organicznego. 


twory jeszcze mniejsze od _ 


dząc, że są one tylko fermentami. 
Doświadczenia prof. Reckholda za 
pomocą ultracentryfugi systemu 
szwedzkiego profesora The Sved- 
berga przeważyły szalę na rzecz te 
crji organicznej,  Ultracentryfuga 
Svcedberga dokonuje 40 tys. obro- 
tów na minutę, wywołnjąc w ten 
sposób siłę, przewyższającą 94 tys. 
razy siłę ciężkości, Umożliwia ona 
nawet wyrzucenie ciał _ białkowa- 
tych z ich polęczeń, pozwalając 


Tokio się bawl 


Ostatni spis lokali rozrywkoa- 
wych w Tokio dał następujące 
rezultaty; 14148 barów, 1053 
domów gry w szachy, 200 szkół 
tańca, 1947 sal bilardowych o 
raz 13 sal balowych, czynnych 
przez całą dobe bez przerwv 


przez to stwierdzenie rozmiarów 
ich drobin. Przy pomocy tego nad 
zwyczajnego aparatu udało się 
stwierdzić, że istnieją organizmy o 
do wniosku, że organizmy poniżej 
metra. Rozmiary bakterji zwyczaj- 
nych wynoszą 500 takich 
Zarazek ospy — 200, zarazy dro- 
biu — 110, choroby mozajkowej ty 
toniu — 50, bakterjofaga 13 — 2 

Najważniejsze jest stwierdzenie. że 
bakterjofagi nie sa tworem jednoli- 
tym, lecz różnorodnym o różnych 
rozmiarach, Prof. Beckhold doszedł 
średnicy 20 miljonowej części mili 
220 nie posiadają formy laseczek. 
lub nitek, lecz są tworami okrągly- 
mi e większej, lub mniejszej śre 
dnicy. 

Badania prof. Beckholda rozsze 
rzyły nadzwyczajnie granice Życia 
organicznego, Organizm o średni- 
cy 20 wspomnianych części składa 
się już tylko z 64 drobin białka, 


części. 


nym spokojem, że jest starsza 
siostrą, musi się więc pożegnać 
z towarzyszkami i dać im zle- 
cenia, Następnie zwołała wszysk 
kie siostry, aby wspólnie od- 
mówić modlitwę, Dowódca żoł 
nierzy, widzą majestatyczny 
spokój w. księżnej i ulegając 
podniosłemu wrażeniu modlą- 
cych się sióstr, zadowolił się 
parominutową: rewizją i, oznaj 
miająe tumowi. że jest to rze- 
czywiście tylko klasztor, odda: 
lit się wraz z żołnierzami, 


Od tego czasu cały rok prze- 
szedł jej spokojnie w służbie 
klasztornej, Szalejący coraz bar 
dziej orkan zagłady, zdawało 
się, oszczędzał przynajmniej 
tvch. którzy życie swe złożyli 
w ofierze na ollarzu dobroci 
ludzkiej, Ale niestety niedługa 
w. ks. Elżbiela mogła w sp 
koju oddawać się swei pracy. 


Było to w lipcu 1918 roka. 
W tym czasie posłanawions a- 
suna ją z miasta i w tajemnt- 
cy uśmiercić, Obawiano się je- 
dnak złowrogich manifestacji 
ze strony ludności Moskwy. któ 
ra obdarzyła w. ks. Elżbiete 
niezwykłą svmpatją, Przesłano 
więc jej rozkaz, aby sle przy- 
łączyła do carskiej rodziny, 
orzebywającej wówczas w E- 
katerynburgu. Nie sprzeciwia- 
jąc się rozkazowi, w, ks, El- 
żbietła  włowarzystwie siostry 
Barbary pod eskorta wojskową 
opuściła ulubiony jej klasztor, 
oby już nigdy doń nie powró- 
tié 


Takis czas później pisata dwa 
krotnie do swych tworzyszek 
klasztornych ze swej niewoM, 
skarżąc się na szorstkie obcho 
dzenie się z nią żołnierzy, któ- 
czy: -byli «pamami > jej życia 1 
śmierci. Od tej chwili wszelki 
ślad po niej zaginął, Niewiado- 
mo co się z nią stało. Mgła ta: 
iemmicy spowiła ostatnie dnie 
jei życia, 


Dopiero w sierpniu 1920 rō- 
ku jedna z najwiekszych gazet 
angielskich „The Times*, poda 
ła lakoniczną wiadomoś. że po- 


śród zamordowanej rodziny 
carskiej znajdowała sie rów- 
nież w, ks, Elžbieta, — Wiado- 


mość la jednak nie była zgod- 
na z prawdą. albowiem prze- _ 
tranzlokowano ją żywą wgłąb 
Syberji Tam nmieszczono ją w 
lochu jednego z nieczynnych 
szybów węglowych. Czy śmierć 
jej nastąpiła wskutek udusze- 
nia, czy też z głodu — nie u- 
dało się dotychczas stwierdzić 


Jedna pozostało pewnem, jak 
jej całe życie: męki swej nie- 
woli znosiła z nadludzką cier- 


pliwościa, 


Hrabina Olsnfjew, kończąc 
swe opowiadanie, ociera łzy z 
oczu j przyciszonym głosem nad 
mienią jeszcze, że w czasie, gdy 
admirał Kołczak  komendern- 
wał wojskami na Wschodzie, 
odnaleziono zwłoki w. ks. EL 
zbiety Feodorownv. Zawdzicza 
jąc usilnym staraniom królowej 
angielskiej Wiktorji, trumna ze 
zwłokami wł? księżnej zostala 
przewiezona do Charbina, stam 
tąd do Pekinu, a następnie 
przez Szanghaj i Port Said do 
Jerozolimy. gdzie złożono ją w 
podziemiach Kościoła Santa 
Magdalena w pobliżu tablicy pa 
miątkowej carowej Marji, żony 
Aleksandra Il, na wiecny spò- 
czynek 


(mg) 
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Jednem z podstawowych za- 
gadnień bytu i utrzymania sią 
państwa socjalistycznego w R» 
sji jest obecnie kwćstja inteli- 
gencji rosyjskiej. Kwestja ta, 
której rozwiązanie byłoby jesz- 
cze jednym krokiem ku pań- 
stwu bezklasowemu, coraz. wię 
cej się skłębia i coraz głębie! 
musimy w nią wnikać. bv zro- 
znmieć istotę rzeczy, 

Do szeregu książek, które i- 
lustrują stanowisko inteligen- 
cji w Sowiełach i starają się tę 
kwóstję rozwiązać, dorzucił/Pan 
telejmon Romanow jeszeze je- 
dna książkę, Autor rzuca jasny 
snop światła na tę tak ciemni 
jeszcze sprawę, — albowiem 
przedstawia nam tylko małą 
erąstkę inteligencji, przes cn 
obraz jej całości nabiera wiek- 
szego uwypuklenia. 

Dzieje ludzkości pouczają nas, 
że inteligencja zawsze stanowi- 
ła pewną podpore, nie będąc ni 
gdy odrębną warstwą. Jeżeli 
więc w krajach kapitalistycz- 
nych może ona stanąć przy hur 
żuazji, to w Sowietach jest ona 
tej podpory materjalney pozha- 
wiona. 

Do takiej zmiany warunków 
jest inteligencja rosyjska nie- 
przygotowana i obecnie szuka 
ona jakiegoś rozwiązania. Jed- 
nostki bardziej zdecydowane i 
bliższe proletarjatowi wyzbywa 
ją, się swej odrębności i zlewają 
się z proletarjatem, co wyka- 
zał Weresajew w swej książce 
„Siostry. Lecz najgroźniejszą 
przeszkodę dła dokonania tej 
historycznej (przemiany ołjaŚ- 
nił Romanow w Własności". 
Część inteligencji nie chce się 
wyzbyć swej indywidualności. 
nie chce zlać się w szarą, bez* 
duszną masę i zamienić swe 
przodujące dotychczas stanowi 
sko na poboczna, nikłą rolę — 
Gi szukają nowego oparcia w 
własności Wpływ jej na życie 
zewnętrzne i wewnętrzne inte- 
ligenta mamy wyraźnie przed- 
stawiony w osobie bohatera 
książki, Wiktora Bolszakowa. 

Bohater ten, podobnie jak 


większość obecnej inteligencji 
sowieckiej, sloi ideologicznie 
ptzy proletarjacie, lecz żyłka 


zachowania odrębności żyje w 
nim i czeka skrycie ną okazję 
dalszego rozwoju. Okazja po- 
Jawia się bardzo szybka w po- 
staci chęci polepsz. swego by 
tu i wybicią się ponad szarość 
codziennych trosk i walk o 
chleb. Ta chęć, początkowo ni 
udolna i wątpliwa, zmienią się 
powoli w instynkt, który trzy- 
ma swą ofiarę w żelaznych kle 
szczach, czyniąc człowieka swo 
im niewolnikiem 

Inteligem, wciągnięty na ta 
ką drogę jest ideowo dalej zwią 
zany z proletarjatem, lecz fak- 
tycznie traci wszelką z nim łą 
czność i staje się punktem wyj 
ścia dla powrotu nowej burżu- 
azji. Ta nowa turżuazja zacho- 


wuje wszystkie cechy poprzed 
niej, albowiem własność wyko- 
rzenia doszczętnie wszystkie ce 
chy inteligenta, pozostawiając 
w nim tylko to, co jest jej wy 
godne. 

Pod jej wpływem traci więc 
cdłowiek—przedewszystkiemj— 
wszystkie swoje zdolności, albe 
wiem własność spaczą jego ta- 
lent, zmuszając go do sprzeda 
wania się częściami dla jej ce- 
lów. Taka prostytucja talenty 
doprowadza do sparaliżawania 
poczucia artyzmu. I tak Wanie 
czka Gromow, człowiek, żyją 
cy w dużym dobrobycie, sprze: 
daje się sam w swych szmatac? 
a Bolszakow utalentowany ari 
sla, zaczyna reprodukować fo 
tografje, tylko poto, aby powię 
kszyć swoją własność, W ter 
sposób własność staře się boż 


kiem, który panuje nad człowie 
kiem nietylko zewnętrznie, are 
i wewnętrznie. Zasklepia ona 
bowiem poglądy całowieka w 
ciasnem kole drobnomieszczań 
skich myśli, krążących tylko 
dokoła niej, Ogranicza sczerok* 
światopogląd do małego kręgu 
zainteresowań nad własnością i 
okrywa ciemną zasłoną cały 
Świat, pozostawiając tylko ma- 
łe okienko, wychodzące na wła 
sność, W ten sposób człowiek 
staje się niewolnikiem własnoś- 
ci i zamiast zdobyć samodziel- 
ność i wolność, wpada w nowe 
uzależnienie, o wiele cięższe ! 
moralnie brzydsze od poprzed- 
nich, 

Równocześnie wślad za włas- 
nością biegnie jej towarzyszka 
— chciwość, Rodzi się ona bar- 
dzo szybko w fałszywie pojętej 


Arcydzieło reporferki 


Ciepłe czapeczki zakochanej w Starym Tygrysie 


Dzienniki zachodnie, stosując 
przeważnie techmkę amerykańską, 
umieszczają ustawicznie wywiady 
z ludźmi, na których w danej chwi 
li skupia się uwaga publiczności. 
Są to albo goście, albo osobistości 
miejscowe, wsławione jakiemś roz- 
głos budzącem wystąpieniem, czy 
działalnością. Rzecz naturalna, że 
bronią się przed natarczywymi re- 
porterami. Nawet ci, którzy gonią 
%a popularnością i cieszą się, gdy 
dużo o nich piszą po gazetach, z 
czasem mają tego dosyć. Nieraz 
zresztą wywiady zatruwają im ży- 
cie, przeszkadzają w jedzeniu, spa- 
nin, odbierają ostatnią chwilę wy- 
tchnienia. Więc ofiara broni sie, 
zabrania wstępu dziennikarzom wy 
daje surowe zarządzenia służbie do 
mowej i hotelowej. Lecz rutynowa 
ny reporter umie i tak dać sobie ra 
de. Z uśmiechem wkracza do pra- 
cowni sławnego człowieka, doby- 
wa z kieszeni bloczek i wieczne pió 
ro, poczem nie zrażając się opry- 
skliwością ofiary. bierze się do wy- 
ciągania jej na słowa. 


Afia chóru Dona w 
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Moskwie 


Drugą cecha prasy wielkich kra 
jów Zachodu jest wszechobecność 
reklamy. Niedość ogłoszeń, wystę- 
pujących pod firmą ogłoszeń. Ogło 
szenie wciska się wszędzie, a im 
bardziej wydaje się przypadko- 
wem, tem wyżej jest cenione. To 
też reporterzy często wplatają 
wzmianki o różnych firmach i wy- 
robach właśnie w wywiady, po- 
chwały wkładają w usta sławnych 
ludzi, każą im palić pewne gatunki 
papierosów lub ubierać się u pew- 
nych kraweów, a wszystko zazwy* 
czaj robią w porozumieniu z intere 
sowanym. kupcem i za dobrem z je 
go strony wynagrodzeniem. 

Zdaje mi się, że natrafiłem na hl 
storję, znamienną pod obu wzglę- 
dami, « 

W ogrodzie witi. która należała 
do Clemenceau, w Saint -Vincent - 
sur - Jard na wybrzeżu Atlantyku 
odsłonięto niedawno biust Starege 
Tygrysa, Gazety zaroiły się natu- 
ralmie od wspomnień o nim. W no- 
wem niśmie paryskiem Noir e 
Blanc, wydawanem przez p. Pierre 
Benoit z Akademji francuskiej i p. 
Rolanda Dorgeles z Akademii Gon 
courtćw ukazał się artykuł p. Blan 
ki Vogt na temat wywiadu, uzyska 
nego przez nią u Clemenceau w o- 
kresie, kiedy stał on u szczytu 
swej popularności, bo w okresie fi 
nalizowanie traktatu wersalskiego. 

Stary Tygrys nie wpuszczał do 
siebie dziennikarzy, chyba, gdy pra 
gnął dać informacje, na których 
mu bardzo zgleżało -Ale w takich 
razach zwoływał przedstawicieli 
różnych pism i wywiad nie miał 
charaktern czegos oryginalnego, 
pojawiał się bowiem prawie w tym 
samym tekście w całei prasie. A 
madame Vogt pragnęła właśnie wy 
wiadu dla swego pisma, wywiadu 
Jatymnego, 

Oóż tedy czyni ta reporterka? 22 
kwietnia 1919 r. Clemenceau oboko 
dzi urodziny. Przepracowany i zmę 
czony, pragnąłby spędzić je w ci- 
szy i odosobnieniu. Lecz pani Vogt 
oświadcza służbie, że jest kuzynką 
wielkiego polityka. Przybyła z pro 
wincji umyślnie, aby „wujowf” zło 
żyć życzenia. I wywiedziona w po- 
le służba wpuszcza chytrą kobietę 
przed oblicze Tygrysa. 

Dalszy opis wywiadu musimy 
vrzyjać na dobrą wiarę pani Vogt 
Rzekomo została ona przy roli sic 
strzenicy, a Clemenceau nie popni: 
wał się wcale. 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 


„Proszę zamknąć oczy”, rzekł, 
będę pani mówił o miłości. Od lat 
trzydziestu pięciu pewna niewiasta 
kocha się we mnie bez nadziei i z 
zadziwiającą wiernością, Nazywa 
sie Jeanne Tatty. Rozumie się, że 
człowiek, jak ja, nie mógł pozostać 
obojętnym na uczucie tego rodzaju. 
Pani Jeanne Tatty ostatecznie na- 
rzuciła mi swoja uczucia. Jest dzi- 
siaj moją modystką. Nie noszę in- 
nych nakryć głowy, prócz: sporza- 

dzonych jej rączkami”. 


To mówiąc Stary Tygrys po- 
dniósł beret a la Ludwik XT i po 
kazał czitpeczkę z czarnego i białe 
go jedwabiu. „To jest ciepłe. iek- 
kie i to mi bardzo dodaje urady. 
Tylko kobieta zakochana mogła 
wymyśleć coś. co tak dobrze przy- 
dało się mojej łepecie", 


Nie wiem, czy p. Vogt powtarza 
w Noir et Blanc stary kawał, czy 
obecnie korzysta z tego, że Stary 
Tygrys nia może zaprzeczyć, bo 
musiałby w tym celu wrócić 2 
tamtego świata. — Ale nię mam 
watpliwości. że pani Tatty musia- 
ła nieżle zapłacić za reklamę 
swych czapeczek — naturalnie p. 
Blance Vogt, a nie Staremu Tygry 
SOWA 


oszczędności, spychając ©zło- 
wieka o jeszcze jeden stonień 
niżej z drabiny cywilizacji. 


Najważniejsze zaś jest to, że 
inteligent, zdobywszy własność 
nie osiąga spodziewanego celu: 
szczęścia i zadowolenia, Włas- 
ność daje mu wręcz przeciw- 
ny stan psychiczny. Rujnuje je- 
go życie rodzinne, które tak pię 
knie kwitło w ogniu walk i 
Irosk codziennych, i sprowadzn 
go na manowce miłości, Spokoż 
ne życie sprowadza nudę, któ 
ra w połączeniu z różnicą sts» 
nowisk pana domu i gospodyni 
t. i byłych męża i żony, stwa- 
rza wielką gmatwanimę, która 
ciągle wybucha w postaci nie- 
snasek małżeńskich, Tak więc 
własność, która tutaj jest pod- 
sławą nauki, pracy, a nawet e 
tyki i której odebranie unic- 
szczęśliwia człowieka, jest tam 
jego najgroźniejszym przeeiw- 
nikiem, albowiem go łamie, — 
Różnica ta polega ta tem, 7% 
własność posiada wartość tyl- 
ko wtedy, jeżeli służy właści- 
cielowi. — Lecz jeśli zapanuje 
nad swym panem, staje się gra 
źnym żywiołem, który gna Ø- 
fiarę w ślepe zaułki. 


Inteligencja rosyjska przeł 
rzałą jednak istotę własności 
prywatnej, coraz dokładniej po 
znaje ona jej haczyki i podstę- 
py i obecnie stara się uciec od 
niej wszelkimi sposobami, -=s 
Jednostki szlachełniejsze z po 
śród niej rzucają swoje prywa- 
ly i jadą na niebezpieczne from 
ty walki gospodarczej lub kul- 
turalnej, chcąc się sproletary- 
zować, Te jednostki, matomiast 
które nie chcą zrozumieć zasad 
niczej wady własności i dalej 
opierają się na niej, staja się 
wrogami proletarjatu i z tymi 
objedzie on się, jak z wrogami, 
a więc całkiem bezlitośnie, nie 
zważając na ich wartość i za- 
sługę. 


Tak więc kończy się odrębna 
dziejowa rola intaeligencji, peł- 
niona przez wiele wieków z ol- 
brzymiem poświęceniem dlą lu 
dzkości. Straż przednia zlewa 
się z dalszymi szeregami, Inte- 
ligencja musi się zrównać z pro 
letarjatem, by razem z nim wal 
czyć o nową formę życia. 

24. 
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Święto skautów w Rumunji 


W, awiąaku -za złotem skautów rum uńskich w Bukareszcie odbyła šię 
uroczystość poświęcenia sztandarów 


REWJA 
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Jak budowano Magnitogorsk? 


„Czyż heloniarka systemu JA 
gera, ma której szturmowe bry 
gady preletarjackiej młodzieży 
usłanawisfv rekordy światowe, 
jest mniej godna zachowania w 
pusrięei potomnych niż zardze 
wiały pług gilotyny, który w: 
działem w jednej z ponurych 
kazam?! Goncierge?* — take 
oto pytanie tawia pisarz sow-- 
cki, Oprócz bowiem rewolucn 
w utartem tego słowa znacze 
niu istn>-e rewolucja w zakre 
frazy, brdowy, rewols:"ja 
w posłaci i» czenie niewidzia 
nego dotąd wssiłku i zbiorow 
go entuzjaziiu, Na tej zasad.ie 
nadaje są dz. iaj pracy ksz ałt 
zjawiska historycznego, monu- 
mentalacgóo niejako w swoich 
rozmiarach, śpickiego w rozma 
chu, Wezoraj — rewolucją — 
francuska, dziś — przebudowa 
jcdnej szóstej kuli ziemskiej — 
Wczoraj — Azja, dziś — Euro- 
pa. Czas ruszył naprzód, naglo 
ny przez ludzi, Temi i podob- 
nemi hasłami szafuje się z za- 
miłowaniem. 


Charakterystyczne, że m. in. 
literaturze w Sowietach usiłuje 
się nadać coś z eposu, O ile 
dawniej panowała forma drob- 
nej liryki — dziś poemat, o ile 
dawniej szedł reportaż — dz'ś 
powieść większych rozmiarów. 
Styl, słowa — silnie zaprawio- 
ne realizmem, w tradycji na- 
wracające do Puszkina, Tołsto 
ja.. Budowa Dnieprostroju zo- 
stała wyśpiewana w poemacie 
.Biezymienskiego „Noc tragicz- 
na“, Brygada szturmowa otrzy 
małą swoją chwałę w poema- 
cie Kirsanowa — „Szturmowa 
dzielnica“. Inżynierowie sowiec 
cy zostali bohaterami poematu 
Sidorenki „Inżynierowie', Księ 
garnia (czy wydawnictwo) zao 
patrzyła uwagą: „poemat o so- 
wieckich inżynierach, płoną- 
cych entuzjazmem pracy na od 
cinku budowy gospodarczej w 
ZSSR*. Z powieści—dwie książ 
ki najciekawsze „Bruski“ — 
Panfierowa i „Czasie naprzód* 
— Katajewa. Ostatnia powieść 
— opiewa Magnitogorsk, epo- 
pee tworzenia tego miasta, no- 
tuje rekord ludzkiego wysiłku. 

Jak budowano Magnitogorsk? 
Powieść*) popularnego pisarza 
sowieckiego W. Katajewa (zna 
aego nam już z komedji „Kwa- 
dratura koła) daje na to wy- 
rzerpującą odpowiedź. 

Na początku był dziki slep 
za Uralem i wielka góra według 
obliczeń inżynierów zawierają: 
ca Irzysta miljonów lonn rudy 
magnesowej. Gałurkowo — je- 
dna z najbogatszych rud na 
świecie, Przy najdalej posunię- 
iej eksploatacji surowca lego 
starczy na wiele dziesiątków 
lat. Powstaje projekt wykorzy- 
stania tego niezwykłego skarbu 
ziemi. W lalach 1931 1932 
buduje sie Magnitogorsk, Plan 
przewidywał 8 najsilniejszych 
na świecie pieców, Dzienna pro 
dukcja każdego —do 1200 tonn 
Zaklad zajmie powierzelnię 45 
kilometrów kwadratowych. Dla 
wewytrznego transportu surow 
ca i gołowych wyrobów na fe- 
rytorjam zakładu trzeba ulo- 
zyć przeszło pięćset kilometrów 
linji kolejowych, to znaczy bli 
sko tyle, śle wynosi odległość z 
Moskwy do -eningradu, Cyfry 
i technika, Rozmach iście a* 
merykański. 

Kalajew z okresu budow: 
Magmitagorska wyjmuje tylko 
jedną dobę i opisuje te 24 ga 
dziny jako przekrój życia bu 
du jącego się miasta. Podobnego 


sie 


+) „Czasie, naprzód!*—Prze- 
klad W. Grodzieńskiej i S, Pob 
laka = 


sposobu mżył już Pilniak w 
swej powieści p. t, „Wołga wpa 
da do morza Kaspijskiego“ i są 
dząc, z nowej powieści Kataje- 
wa trick ten staje się w litera- 
turze sowieckiej dość modny. 
Cała akcja, przeżycia licznych 
bohaterów — wszystko odhy- 
wa się w czasie 24 godzin, Wy- 
maga to specjalnej techniki. — 
Nie spokojnej, płynnej i stop- 
niowo rozwijającej się narracji 
ale ustawicznie zmieniających 
się migawkowych zdjęć, wielo- 
płaszczyznowości w powieści, 
która jednak musi być podda- 
na jednej idei. Katajew radzi 
sobie w ten sposób, że oddaje 
niejako aktualizację danej idei, 
tempo jej wzrostu, temperatu- 
rę, towarzyszących temły na- 
strojów. Pokazuje, jak idea pa 
da na grunt, jak rozpala, rośnie 
entuzjazmuje tłumy prowadzi 
do walki i zwycięża. 

Utartym zwyczajem spodzie- 
wamy się przedewszystkiem ð- 
pisu  Magnitłogorska i to na 
wstępie. Nic podobnego. Magni 
togorsk pokazany jest nie wte- 
dy, gdy chce tego autor (od sie 
bie), albo domaga się cieka- 
wość czytelnika, lecz wtedy = 
gdy jakaś osoba akcji kaniecz- 
nie nam musi zwrócić uwagę. 
Jest to, bezsprzecznie, dosko- 
nały pomysł — tak różny od 
reportażu, A więc pierwszy raz 
gdy do kierownika brygady 
szturmowej (Iszczenkij przyjeż 


dźa żona. „Jechali — jechali. 
Przyjechali. Stanęli w stepie. 
A miasta niema, Przyjrzała się 
przez pył — i stepu niema tak- 
że. Niewiadomo co. Ani step. 
ani miasto... Zrzadka — baraki 
namioty, kantory odcinków, sa 
mochody ciężarowe, skrzynie 
krowy, wozy, I wszystko to — 
w różne strony, rozrzucone, 
rozwalone, wszystko to jakby 
błądzi naoślep po spalonym; 
wydeptanym szlaku niezmierzo 
nych i nieogarnionych obsza- 


rów., To dźwig, to jakby most, 


to znów coś długiego i dalekie- 
go, nibv z trzciny, I skryje się 
natychmiast pochłonięte przez 
gęstą chmurę zawieruchy. Jak 
żeż tu, pośród tego wszystkie- 
go, niezmierzonego, nieogarnię 
tego, nieporównanego z niczeą 
odnaleźć Iszczenkgę? W którą 
stront podążyć? Kogo spyłać? 
Jak dowiedzieć się?“ — Oto 
Maynitogorsk, widziany ocza- 
mi prostej dziewczyny. Drugi 
raz mowa o Magnitogorsku, -— 
gdy turyści amerykańscy zwie- 
dzaią miasto. Tu mamy — i ¢y- 
fry, i rozważania techniczne, 
i płany na przyszłość. 
Powieść natomiast" zaczyna 
się od czego innego—od posta- 
wienia problemu. I właściwie 
przez cały czas trwania powie- 
ści bohaterem jest jedna myśl, 
jedna idea. Charków przy bu- 
dowie Dnieprostroju pobił w 
tempie pracy dotychczasowe rel 


kordy światowe. Wieść o tem 
obiega całą Rosję. Padą jak hbły, 


ważmiejsi specy i udarnicy Ma 
gnitogorska, napis — Charków 


skawica na Magnitogorsk-Za; bije światowy rekord, a my sie 


wstydza i przynagla ;- pobićyódzimy w- kaloszu. 


Teraz za: 


Charków.Dokoła tej nieskempłi - wrzało Robotnicy wybuchają. 


kowanej idei  socjalistycznege 
współzawodnictwa - zgrupowa”* 


ny jest cały materjał powieści ` 


Domagają się od inżynierów i- 


=qicjatywy? A inżynierowie? — 


Przyjeżdża ją korespondencś 


śledzimy ją na przestrzeni bli pism moskiewskich: w sprawią 


sko 300 stronie. 

Charków, Charków... Wiado- 
mość o rekordzie charkowskim 
obiega całą budowę, Inżyniero- 
wie chodzą pochmurni, Kierow 


nicy brygad :zturmowych iczi, 


gromadzą się partjami i szept? 
o rekordzie Charkowa, —Myśl 
nurtuje zarówno wśród robot. 
ników jak i speców, ale jeszcze 
nie znalazła ujścia. Kążdy wa- 
ha się rzucić konieczne lecz od 
powiedzielne słowo: pobić re 
kord Charkowa, Lecz myśl wż% 
ra się do samej głębi, widzimy 
jak ta nowa troska usuwa na 
dalszy plan sprawy osobiste, - - 
Korniejew. kieiownik robót 
przeżywa tragedję miłosną. — 
Do Iszczenki przyjechała żone 
spodziewa się potomka. Lecz 
nad wszystkiem dzwoni na 2- 
larm jedna „myśl: Charków nas 
pobił, Charków... Co bedzie — 
myślą wszyscy. Co będzie — 
zdaje się wyzierać pytanie 7 
każdego kata, Wreszcie przer- 
wałą się tama. Komsomolcy wy 
wiesili plakat satyryczny: ol 
brzymi kalosz, a w kaloszu naj 


„dzi Na 


ją się zawstydzeni. Robotnicy €e  rekónstrukcji 


rekordu charkowców, A inży- 
mierowie? Tu właśnie jest dra- 
małyczne zderzenie dwuch ré 
nych nastawień, „Budową nie 
jest walką francuska“ — twier 
1dow, „Tempo w epo 
decyduje o 
wszystkiem* — rzuca Margu- 
lies, Między nimi rozgrywa się 
walka, jest to zarazem walką 
dwuch poglądów na fakt budo- 
wy, — Nałbandow, mózgowiec, 
związany jest zdawn, duchem 
nauki. jakość pracy i oszezędza 
nie narzędzi pracy stawią na 
pierwszym planie, Margulies 
zaś uwzględnia konieczność ja- 
kości, ale jest za biciem rekor- 
dw, Liczy na mowy składnik, 
na nową pomoc w pracy: entu- 
zjazm brygady szturmowej. — 
To nic, że narzędzia zostaną 
przez to szybko zużyte. Wykoń 
czenie planu podnie$ge_kraj i 
pozwoli na zakup nowych. — 
Tempo, tempo i entuzjazm 
mas! Margulies zwycięża i rze- 
czywiście bije rekord charkow- 
skf 


Grzegorz 'Jimoficjew. 


Brednie o władzy koncernów naukowych 


Dnia 1 maja r. b. został wydany 
pierwszy raport roczny o działalno 


śei „Academic Assistance Council” , czi 
"Lenarda, *w* której 


(A. A, C.) czyli „Rady pomocy aka 
demikom', 

Z okazji wydania tego raporu 
„Nature”, organ oficjalny przyrod 
ników angielskich, w zeszycie z dn. 
12 ub. m. w naczelnym artykule po 
daje bardzo ciekawe uwagi na te- 
mat nauki i wolności intelektualnej 
w Niemczech, 

Podzielimy się z czytelnikiem tym 
artykułem. 

„Rada pomocy akademikom” 
składająca się z 42 członków repre 
zentujących wszystkie dziedziny 
angielskie) nauki. została zorgani 
zewana w cel niesienia pomocy 
pretesorom i badaczom, którym z 
powodów religijnych, rasowych lub 
politycznych zapztrywań umiemożli 
wienc kontynuowanie ich pracy Ww 
ich własnym kraju. Na listach Ra- 
dy znajdują się nazwiska 1202 pro- 
feserów i uczonych, którzy zostali 
pozbawieni swych stanowisk, Acz 
kolwiek Rada nie ogranicza się do 
niesienia pomocy tylko uciekinie- 
rem z Niemiec, to jednak prawie 
wszyscy ci nieszczęśliwi intelektu- 
aliści przybyli do Ang'ji z Niemiec, 
lub jeszcze tam ciorpia dotychczas. 
Przypuszczać zatem należy, że dzi- 
siejsze Niemcy tie są  łaskawym 
gruntem dla kultywewania wiedzy 
i nauki”. 

Po tym wstępie autor artykułu 
te-prawia się z prot. Starkiem, pre 
zesem instytutu badań lizyko - te- 
chnicznych w Berlinie, którego po- 
lemikę z angielskim pref. Ifllem w 
kwestji wolności nauki w Niem- 
czech podaliśmy w „Rewii” z dnia 
27 ub. m, Cały atak autor artykułu 
koncentruje na broszurce pref. Star 
ka, zatytułowanej „Nationalsczia- 
lismus und Wissenschaft”, wyda- 
nej przez „Zentratyerlag der Nats 
Sozizl. - Deutsch - Arbeit, - Par 
tei“. (NSDAP.). 

Zajmijmy się pokrótce więc ową 
broszurką. 


'W rozdziale p. t: „Hitłerowski 
duch a nauka”, prof. Stark przyta- 
cza odezwę, napisaną przez prof. 
on naprzód 
wspomina o wielkich umysłach tej 
miary co Galileusz, Kepler, New- 
ton i Faradiwy —- poto, aby następ- 
nie dodać: „podziwiamy icn teh 
duch i czcimy go w tym samym sto 
pniu u Hitlera, Ludendorfa, Poehne 
ra i ich towarzyszy... Rzadko poja 
jawiaja się tacy  „Kulturbringer- 
Geister”... Takie umysły pojawia- 
Ją się, jak wiemy z doświadczenia, 
tytko wtedy, gdy w żyłach ich pły- 
nie aryjsko - germańska krew, jak 
też to miało miejsce z wyżej wymie 
nionym: badaczami”. 

W tem miejscu vd siebie chcieli- 
byśmy dodać, że nie możemy pojąć 
jak można porównywać Ludendor- 
fa do Galileusza — wtedy, gdy od- 
mawia się prawa  porównyWania 
do Galileusza nawet _Einsteinowi 
(w książeczce „Ueber imd Ura- 


Skułeezna walka 
z malarią 


Komitet hygjeny przy Lidze ną 
rodów przyznał nagrodę pieniężną. 
pułkownikowi Jamesowi,  angiel- 
skiemu uczonemu, odkrywcy nowe 
go środka przeciw malarji. Jest to 
pierwszy wypadek wyróżnienia 
przez Ligę uczonego. 

Pułkownik James spędzi;, w In- 
djach 23 lata. Malarja należy tam 
do chorćb nagminnych. Nie brå- 
kło więc okazji do jej badaia.. Re 
zultatem tych badań było wykry- 
cie nowego środka do walki z ma- 
larią. Według słów uczonego, Śro- 
dek ten polega głównie na hodo- 
został zbadany 
specjali- 
nastapilo 


waniu malarji”, 
przez najznakomitszych 
stów, Na ich wniosek 
przyznanie nagrody Jamesówi 


ether prof. Lenard wyraża swe ©- 
burzenie na Einsteina,. że ten 
„Śmiał porównzć swe „ji pa. 

ne hipotezy teorji względnośći i 
dzieł Galileusza”), 

W dalszym ciągu prof. Lenard 
pisze: „Żydzi natomiast nie mogą 
być badaczam przyrody, jak rów- 
nież nie są zdolni do twórczej pra-' 
cy w nauce, gdyż dla nich rzeczą 
główną jest nie tyte obserwowanie 
i prawdziwe przedstawianie ła- 
któw, — ile pogląd, jaki oni sobie 
o faktech urabiają, i w interesie 
którego żyd przemikczy o faktach, 
które mu są niewygodne”, . 

Mając na względzie powyższe my- 
éli, autor artykułu powiada: „„mo- 
żemy wspomnieć nazwiska Jakuba 
Henlego i Pawła Ehrlicha... Czyżby 
anatomia i nauka o odporności nie 


zaliczały sie do nauk przyrodni- 
czych... lub czyżby  genealogje 
Henłego i Ehrlicha  niedóstatecz- 


nie zostały zbadane? — tego nie 
wiemv'. 

W pewnem miejscu prof. Stark 
Żali się, że cała wiedza oiicjalna w 
Niemczech znajdowała się we wła: 
dzy koncernów naukowych (żydow 
skieh), które poprostu ją zdławiły. 
A więc panowały następujące Kon- 
cerny: Koncdrn matematyków-ży* 
dów z Kleinem i Hilbertem na cze- 
le (których notabene prof. Stark w 
zacietrzewieniu nazywa _ oemyłko- 
we (?) der Konzern der Goetinger 
mathematischen Juden’); nastę 
pnie — Konċern fizyków teorety- 
ków z Einsteinem i Sommerfeldem 
na czele; pozatem istniał koncern 
Habera w chemii”, — „Te nauko* 
we koncerny wywieraly umysłowy 
teror na wiedzę niemiecką”. Sku- 
tek tego nie omieszkał się okazać. 
gdyż: „niemiecka nauka, a w szcze 
gólności matematyka, fizyka, che- 
mja, medycyna nzyskały piętno ży 
itowskiego ducha w postaci przewa 
gi dogmastycznych teorji”, skut- 
kiem czego „odkrycia wielkich zja 
wisk fizycznych dokonane zostały 
aie w Niemczech, lecz w krajach 


anglosaskich” — (Notabene: z ter 
go powodu prof. Stark nie powi- 


„Z072 ać szat z chwilą, gdy 
RSI? WODR: „Anglicy 


są angłosasami i bliskimi krewny- 
mi niemców, punkt, do którego my 
niemcy, przykładamy wielką wa- 
ge"). „Natomiast z Niemiec pojawi 
ły się na rynku światowym dogma 
tyczne teorje, jak teorja względno- 
ści Einsteina, teorja matryc Hel 
enberga, mechanika falowa Schroe 
dingera”. 


Mając na wzgrędzie te wynurze- 
nia prof, Starka autor artykułu po 
wiąda, że rozumowanie prof, Star- 
ka zmusza nas do „wyprowadzenia 
wniosku, że miast czynienia poważ 
nych jakichś odkryć, Niemcy wpro 
wadzały najźwyczajniej w świecie 
na rynes nauki dogmatyczne teor- 
je w rodzaju teori względności 
Einsteina, Dla czytelnika anglika, 
znającego mozolne elaboraty swo- 
istego germańskiego humoru-- nie 
jest trudnem wyobrazić sobie, że 
hroszurka „Nationalsoziałismins tu 
Wissenschaft? jest uciesznym żar. 
tem, ale niestery konsekwencje 
brania tego ma serjo w Niemczech 
są zbyt jaskrawo widoczne, Nie 
można jednak wierzyć w to, że „re 
zonowanie” tego rodzaju bedzie 
przez czas dłuższy brane na serjo: 
nastąpi czas, gdy w Niemczech za 
panuje łagodniejszy duch. W mię- 
dzyczasie jednak aużo piasku nasy 
pie się do maszynerji intelekiual- 
nego świąta”. 


Na zakończenie autor artykułu 
powraca dò raportu „A. A. C i 
powiada: „Jedną z funkcji „X. A. 
C“ jest umożliwienie poważnym 
pracownikom nauki ucieczki z a- 
tmosfery hałasu i okrucieństwa i 
kontynuowanie badań.. Gdybyśniy 
hyli tylko zainteresowani w sławie 
Anglji i wzbogaceniu jej życia in 
telektualnego, powinribyśmy sie 
nieemal modlić, aby obecna moda 
w Niemczech irwała jaknadłużej”. 


Abadus, 


W KOLEBCE FASZYZMU 


REWJA 


Oiczyzna makaronu, pomarańcz, malarii i wulkanów 


Pałae dożów . w Wenecji, 


Italia, Italia! Po mijonkzoń 
opisywana wśród zachwytów: i 
uwielbień, po miljonkroć uwie 
czniama w poetyckich bzdurach 
osławiona, oklepana Italia, — 
Ziemia obiecana wszystkich za 
kochanych par, świeżopoślubio 
nych bogaczy, pomylonych ar- 
tystów i zakłamanych snobów. 
Ojczyzna makaronu i poma- 
puńcz, malarji i wulkanów, ko- 
lorowej tandety i groźnego fa- 

Szyzmiu, 

Ziemia najwizksąych genju- 
szów rodu ludzkiego 1 najwspa 
nialszych tworów ręki człowie- 
czej, 

Na ruinach rzymskiej potęgi, 
z karłowatych państewek zle- 
piona, po trzynastu wiekach 


nędzy fizycznej i moralnej wy 
dźwignięte wielkie potężne mo 
carstwo. 

Od śnieżnych szczytów . Alp 
i Dolomitów, stanowiących jej 
północna granicę, po górzysty 
cypel Kalabrji, od błękitnych 
fall morza Tyrreńskiego po A- 
drjatyk, łącznie z wyspami Sy. 
cylją, Sardynją, łącznie ze zdo- 
bytemi po wojnie ' Światowej 
terenami Tyrolu płd,, Istrji, Ża 
ry, Fiume i wyspami dalmackie 
mi — Italia zajmuje obszar 
312.510 km, kw. Jest więc dzie 
wiątem co do wielkości pań- 
stwem Europy. Ma jednak aź 

42 miljony ludności, 

zajmując tu czwartą pozycję w 
rzędzie państw europejskich. 

Stanowisko Italji na półwy- 
spie Apenińskim i przyległych 
wyspach sprawia, że aż 
80 proc. granie tego państwa 
zakreślonych jest przez morze, 

Pozostałe 20 proc. to praw- 
dziwa forteca skama, obejmu- 
jąca wysokim łukiem północne 


n wybrzeże «kraju: - 


Zarówno ze względów strate- 
gicznych, jak handlowych, po- 
zycja ta jest najszczęśliwszą i 
nafkorzystniejszą w całej Eu- 
rapie. 

Te same względy geograficz- 
ne decydują o fakcie, że 
klimat Italji jest hezsprzecznie 

najpiękniejszy 
na obszarze całej północnej pół 
kuli ziemskiej, 

Pod „słodkiem' niebem z naj 
czystszego lazuru rozciąga się 
kraj, w którym 
Bóg i ludzie rywalizują ze So- 

bg w upiększaniu go 
iw którym szatan musiał do- 
brze się napracować, zanim zna 
lazł miejsce na swoje dzieło, 

Bóg dał Italji groźną wspa- 
niałość gór Alpejskich, cudow- 
re niespodzianki i fantazje wa- 
piennego, surowego kraj zu 


Katedra w Medjolania, 


Ktasu, zieloną słodycz lombar. 
dzkiej niziny, nieskalany błę- 
kit jezior, podobnych do sen- 
rych marzeń, urodzajne ziemie 
Toskanji, czarujące zatoki mor 
skie, rzekome gaje, żółtowodne 
powolne rzeki, górskie pustacie 
Kalabrji i miljony, miljony ta- 
kich cudów krajobrazu, na ja- 
kich widok człowiek gotów kię 
knąć w zachwycie.. Ludzie da 
li Ttalji 
miastą o nieporównanym 
wdzięku. 
c gmachach potężnych i wspa- 
niałych jak genjusz człowieczy 
o dziełach sztuki godnych na» 
zwy arcytworów, Stworzyli ro- 
le żyzne, olbrzymie słodkowon 
ne gaje drzew owocowych. — 
Stworzyli potęgę kulturalną i 
gospodarcza —zaiste kwitnącą. 
Szatan zdobył się tylko na ma- 
laryczne trzęesawiska  pentyń- 
skie i teskańskie, na szaleństwo 
wukanów, 

wśród których Etna, Wezuw- 
jusz i Stromboli pierwsze miej 
sce ua utrapienie ludzkości zaj 
mują i wreszcie na duszące pod 
muchy  saharyjskiego wichru 


sirocco". 


Schodkawata uliczka w Neapolu, 


Gdy od czarujących wybrze- 
ży jeziora Garda mknie pociąg 
pozosławiając za sobą tunele, 
wiadukty i śmiałe krzywizny al 
pejskie—w ciągu paru godzin 
świat ukazuje nam drugie swo 
je oblicze, 

Lśmiące jęzory lodowców, — 
białe polą śnieżne, czarne urwi 
ską skalne znikają w mgle od- 
dalenia: przed nami miezimie- 
rzona równina, rozszumiama 
zbożami, a dalej: białawy koś- 
ciec gór apenińskich, okalają- 
cy niziny To kanji i Umbrji. 

Czarmiawe cyprysy, płaskie 
korony pinji, gaje magnoljowe. 
morelowe i oliwkowe, lasy mor 
wowe i kasztanowe, to znów 
szczeciniaste winnice, to wresz 
cie łany kukurydzy i zbóż, za- 
gony warzyw — migają za o- 
knami wagonu. 

I miasta; Wenecja, Turyn. 
Medjolań, Genua, Bolonja, Flo 
rencja, Piza, Rzym, Neapol. — 
Kościoły pomniki, fontanny, 
portyki, galerje, muzea, rzeczy 
i twory 
niewysłowienej piękności do 0- 
brzydłiwości już sławne 1 nie 

zmośnie liczne, 


Za dużo tego, by zachwyt na 
długo wystarczył, 

Ale obok tego — brud | za 
duch wąskich zaułków, festo- 
ny bielizny wisząse wpoprzek 
ulicy na „sznurach, pomyje z 
okien wylewane, roje żebraków 
włóczęgów i wydrwigroszów — 
to wszystko, z czem naDróżno 
walczy Mhssolini, i 
groteSkowi karabinierzy i bru- 

tama milicja faszystowska. 

Włosi bowiem mają w sobie 
to samo zamiłowanie do brudn 
i niechlujstwa, jakie nam na- 
wzajem przypisują, ale-<pomno- 
żoneprzez lenistwo w kwri ka% 
dego z nich płynące, Daje to w 
efekcie to samo 
wrażenie, jakiego się doamaje 
ha widok każdej starej włoszki 

Brzydota odźsżajjca. 


Propaganda turystyczna Włoch - 


ma tn do przezwyciężenia zbył 
wiele: charakter narodoww Jud 
ności, 

Krzykliwa, hałaśliwa i/powierz 
chowna — robi zresztą co może. 

To też choć niby. „Italia fara 
da se“ — na turystach ciąży”o- 
bowiązek utrzymywania, miłjo- 
nów włoskich makaroniarzy, 

Cóż bowiem z tego, że Ita- 
lja ma spore bogactwa / na- 
iuralne w kopalinach — jak 
siarka, miedź, marmury, że ma 
doskonale rozwnięty "przemysł 
włókienniczy, jedwabniczy, ma 
szynowy, samochodowy, stocz- 
nie okrętowe, fabryki makaro- 
nu, zakłady zdobnicze i cera- 
miczne, że ma nieprzebrane bo- 
gactwa morskie w rybach wsze 
lakich, w gębkach, koralachi 
soli, że ma 
12 miljenów owiec, 7 miljonów 
hydła, 3 miljony kóz, miljony 

koni, osłów, mułów i świń, 
że ma wreszcie w braku włas- 
nej nafty i węgla świetnie zorga 
nizowaną sieć elektryfikacyjną 
Jest faktem bezspornym,: że... 
włochów jest zadużo w porów- 
naniu z możliwościami gospo- 

darczemi ich kraju, 

Nie pomoże osuszanie bagien 
i nawadnianie jałowych grum 
tów. nie pomoże olbrzymi -za- 
kres prac inwestycyjnych w 
budownictwie. przemyśle i elek 
tryfikacj, Włochów  jest=we 
Włoszech zadużo. 

Ludność Ttalji wzrosła w cią 
gu stu lato sto proc, Z 22 mil- 
jonów na czterdzieści parę. — 
Emigracja włoska, obejmując 
nietyłko kolonje Libji i Erytte', 


ale zapełniając wszystkie mie-- 


mal kraje pozaeuropejskie jest 

liczebnie najwyższa w całej E- 

uropie. 

Ludność Itałji jest w 97 procen 
tach włoska, 


Pochyła wieża w Pizią 


'Pod względem wyznanionym 
96 proc. katolików, zaledwie 
0,4 proci protestantów 0,1 pro 
cont żydów. Jest jedną z naj- 
pardziej jednolitych narodowoś 
tiowo grup europejskich. Góż 
to znaczy? To właśnie, że 
w Italiji niema miejsca dla ol 

cych, 


„Wisząca“ autostrada z tunelem nad Lago di Gardz 


Rafał Len. 


zaa REWJA 


f 


NIEMA MIEJSCA! 


Przez wydarty wiecheć ple 
cionego fotelu przesuwają się 
chmury i deszcz, Leon wyska- 
kuje z .óżka. Za oknem: szary 
płot, po którym czarnemi bruz 
dami spłyngło ćwierć wieku. 
(odkąd mieszka w tym domu), 
czerwony mur od lat już nie- 
czynnej fabryki i w uśmiechu 
pożółkłego od deszczu trotua- 
ru wielkie, okręgłe kamienie 
tego samego, od lat niezmien- 
nego łódzkiego bruku, 


To tu podjeźdżał dorożką za 
dowolony, pałyskujący złotemi 
zębami, pachnący drogiemi per 
fumami ojciec. 

Pamięta: 

Kiedy na Piolrkowskiej pu 
Jarykadach przewalał się 1905 
rok, ta ulicach buczały wy- 
strzały, a ma Południowej ka- 
łuże krwi pośpiesznie zasypy- 
wano piaskem, 

Pękła pewnego razu butelka 
tokaju i czerwony strumień 
popłynął po granatowem suk- 
nie dorożki. 

Ojciec wołał od drzwi: „Ma- 
sza, Masza!* i ściskał przesad- 
nie żonę, szeleszczącą w poły- 
skliwych jedwabiach. A star- 
szy brat gimnazista podnosił 
małego Lolka wysoko, wysoko, 
w górę. 

Oto jak wysoko kołysał go w 
swoich ramionach dobrobyt ro 
dzinnego domu, — Szczęśliwie 
przeniósł przez burzę wielkiej 
wojny i pieniąc się jak wino 
wznosił potem coraz wyżej, aż 
amieqiony w pewny, wydawa- 
ło się najbardziej niezawodny 
w tym świecje strumień dola- 
rów pozwolił zakończyć słudja 
zagranicą, zwiedzić Europę... 

Aż dopiero teraz — w dwa 
lata po ukończeniu politechni- 
ki! 

Qjciec — wyszarzała 'mafy- 
narka na drżących, okrągłych 
plecach, postrzępione, wygnie- 
nne spodnie, Z olbrzymiego, 
wiśniowego kredensu wyjmuje 
łapczywie — odłożony ` przy 
wczorajszej kolacji kawałek śle 
dzia i bułkę, owiniętą w gaze- 
ty. 

Aby nie natknąć się na jego 
wyblakłe oczy, ominąć posęp- 
ne, jak noc przywitanie ciotki 
-- Leon cicho jaknajciszej wsu 
wa Się do ustępu. 

Dobrze jest bowiem tu w 
«ciemnościach — od wypalenia 
się ostatniej żarówki nie potra- 
fiono jeszcze zdobyć się na no 
wą — przeciągnąć kości po no- 
cy i myśląc o tem, że przecież 
dzień ma jednak tylko 15 go- 
dzin, pomarzyć o lepszem: © 
kubku gorącej kawy, który się 
zaraz otrzyma, a także zasta- 
nowić się dobrze nad metoda 
wydostania od siostry koniecz 
nych na tramwaj i papierosy 
50 groszy. 

Hela, panna już po trzydziest- 
ce, o zbyt ostrym i zadługim 
nosie wodnistych oczach z za- 
wodu biurałistka, grająca, słu- 
sznie zresztą zupełnie rolę głów 
nej podpory finansowej domu 
— często równie, a- jakże do- 
brze odezuwa to Leon, cierpi 
na poranne migreny. Jedno też 
spojrzenie wystarcza, że spra- 
wę pożyczki odkłada przezor- 
nie na później. 

— A czy ty nie spóźnisz się 
do swojej pracy? — Raje 
go nagle siostra. 

Odpowiedź — rgdkotie “ME 
czenie. Bo przecież wolno jej 
ironicznie podkreślać te ostat- 


on — w jednej z hal pilnuje. 


nie słowa oną — kobieta w do 
mu śpieszy do prawdziwej, płat 
nej pracy, kiedy on, młody męż 
czyzna pełen sił?!l,.. 


2. 


Piechota przez deszcz. Zasa- 
dą podartych butów — stąpać 
na obcasach. Ale po dłuższej 
wędrówce i tak coś podejrza- 
nie chlustać zaczyna w bucie 
Wreszcie: czerwony mur, przej 
ście: wilgotna sień. I pierwsze 
i drugie piętro w czteropiętru 
wym fabrycznym gmachu 
miejsce jego pracy. 


Po dwuletnich staraniach, ko 
łataniach, łażeniu po znajo- 
mych i znajomościach wystara 
no mu się o bezpłatną praktykę 
w jednej z wielu łódzkich tkal- 
ni. Nie odpowiadało to wpraw- 
dzie w zupełności zawodowi dy 


plomowanego inżyniera budo- 
wy maszyn ale ed biedy: i in 
były przecież maszyny, które 


ną szczęście czasem się psuły. 

Na poczatku czuł się tu nie- 
a jgorzej, 

— Dzień dobry, panie inży- 
nierze — wiłał go, przesiadu- 
jacy w kantorze młody Rubin 
sym właściciela fabryki, 

— Dzień dobry — odpowia- 
dał ponuro; ale grzecznie wy- 
straszony majster. 

Lecz zawsze wynajdowana 
mu pracę A nawet młody Ru- 
bin wdawał się z nim w długie 
fachowe rozmowy, w których 
coraz usilniej jednak starął się 
go przekonać o bezużyleczności 
wyższego wykszłałeenia; gdy 
on — go czterech klasach... 

Prędko jednak uprzejme po- 
witanie zmieniło się w jakiś nie 
wyraźny dźwięk już bez „inży- 
niera“, warsztaty psuły się co- 
raz rzadziej a kiedy po miesią- 
cu na miejsce zredukowanej 
biuralistki pojawiła się dla o 
sztzędności sama pani Rubin» 
wa — Leon czuł się coraz zbęd 


niejszy. Ta gruba, stara fabry- 
kantka nie mogąc znieść jego 


kręcenia się po salach, wymy- 
śliła mu pracę: plan przebudo- 
wania tkalni i nowego rozmie- 
szczenia warsztatów, 

Siedział więc zgnębiony, znn 
dzony do ostateczności przy 
biurku, kreśląc na zaczerwieajo 
nych, wyrwanych z buchaltecji 
kartąch nikomu  niępotrzebne 
plany. 

Po powrocie z miasta wście- 
kłego z powodu nieudanych wy 
płat młodego Rubina, Leon ci 
cho wysuwał się na salę. Tu w 
poszukiwaniu pracy kręcić się 
zaczynał wśród warsztatów, 
czasem właził pod ladę, przy- 
bijał jakiś gwóźdź, coś tam wy 
skrobywał w nicielnicy, 

Wkrótee jednak wracał do 
kanforu. nie chcąc się narażać 
na złośliwe pytania młodego Ru 
bina o tę przystojną, wysoko- 
nogą nawijaczkę, od której od- 
dzielał go nieprzebyty mur bez 
nadziejnego, bezgroszowego ży- 
cia, spływającego na zdobywa- 
nin kilku papierosów, kosztów 
Iramwaju, pół czarnej, Nic vo- 
za tem. 

Próbując więc znowu w swo 
im kącie przy biurku rozciąg: 
nąć narzuconą mu  robołę z 
dziesięciu minut do pozosta- 
łych jeszcze do adsiedzenia 
dwuch godzin, marzył: 


o fabryce maszyn, w której 


wygładza, przygotowuje do eks 
sportu, błyszczące nowe maszyv 


wanej 


ny, a tylu własnych 
kach 

o ulepszeniach, planach, koa 
strukcjach, jakie wypracowuje 
obmyśła, ledwo, ledwo wyry- 
wając czas z nawału codziev- 
nych prac 


popraw 


młodem życiu po 
które mn- 


o wcesołem, 
pracy, o kobielach, 
ułyby go kochać. 

Tiedv wreszcie głośne trza$- 
nięcie drzwiami  oznajmiała 
światu, że Rubinowa poszła (od 
pewnego czasu nie raczyła si? 
z nim żegnać) chował plany i 
w chwilę potem wlókł się po- 
woli długą smutną ulicą Wól- 
czańską — do domu na obiad 


U) 
«u. 


I dopiero leraz, po gorącym 
obiedzie, kiedy siostra pośpie- 
sznie odchodziłą do pracy, ciot 
ka, znikała nagle w sąsiednim 
pokoju — a parterowe łódzkie 
mieszkanie szybko  zanurzało 
się w ciemność — zdarzało się, 
że Leon zapomineur na pewien 
czas o gnębiocych go troskach. 

Budziły się więc nagle jakieś 
nadzieje na przyszłość, na nzy- 
skanie pracy, Znowu więc złud 
nie brzętzeć poczynały nad u- 
chem zasłyszane obietnice, pro 
lekcje, proótekcyjki, półsłówka, 
o których gorzkiej zawodności 
na chwilę zapomniał, A jednak, 
a przecież — zarabiają jeszcze 
ludzie, Nawet Maksio po dwuch 
latach dopiero trafił na tę swo- 
ja farbiarnię w Rudzie! Nasuwa 
ją się więć mysli o mance, o 
pracy — Leon rozgląda się pa 
pokoju, za chwilę sięgnie po 
książki, przywiezione z Fran- 
cji, po eyrkle, ołówki, wyłasz- 
Czy z za pieca zakurzoną Ty- 
sownicę, 

Lecz nagle pryska czarl 
Gdzież są cyrkle, ołówki, pa- 
piery? — I rysownica zginęła 
gdzieś po ostatniem prasowa- 
niu, Pocóż się trudzić? Nie war 
tol 

Lepiej — więc zostać w ka- 
cie kanapy i jeszcze raz przeli- 
czyć muchy na lampie, potem 
owinać się drzemką, gwałtów - 
nie oćkiiąć się i... goniąc resztki 
światła, usiąść przy oknie nad 
Wallacem, 

Kiędy w drzwiach pokazuje 
się rozespaną eiolka. Leon wy- 
chodzi na miasto, Zmienia ksia 
żkę w czytelni i długo potem 
włóczy się ruchliwą, błyszczą 
cą ulicą Piotrkowską, w tęi z 
powrotem i tak jakoś spycha 


łatwiejsza. — Cała rodzina bo 
wiem wydaje się zadowolona z 
zakończenia dnia, 
mląc specjalnie dła niego od- 
łożoną bułkę, informuje radoś: 
nie o nowych plajtach it nędzy 
tylu dawnych bogaczy, I wszy- 
stkim sprawia pewną ulge, że 
jednak nie są sami, 


Nawet siostrzyczka. staje się 
nagle „dostępniejsza, liczy bo- 


wiem biedaczka, Że może dzi$ ' 


poprosi ją brat do cukierni — 
gdzie usiądzie sobie wśród mło 
dych mężczyzn. —mężczyzn nie 
doścignionych -bohaterów jej 
smutnej gorzkiej samotności. 


Leom zaś grając zręcznie na 
tvch jej marzeniach i odkła 
dając cukiernię do niedzieli — 
„już napewno", wyłudza tym 
czasem złotówkę i szybko wv 
ślizguje się z pokoru 
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Wesoły blask świeżo malowa 
nych zielonych ścian oddziela 
ich tutaj w tej cukierni od ciem 
nych ulic. 


Mylne byłoby jednak „myśleć, 
że spędzając tu dzugie zimowe 
wieczory, młodzi ludzie prow? 
dzą jakieś dyskusje, rozmowy 
spory zasadnicze... 


Po przejrzeniu ,gazek siedz! 
się w milczeniu, lub z dziwną 
pasję obrzuca wzajemnie ordy: 
narnemi przezwiskami, Podoh 
na bezczynność, podobny tryb 
życia — ta sama gorycz, Tyle 
się już na ten temat mówiło 
tyle wie! Poeóż powtarzać! 

Sennie kołysze się więc nad 
gazetą wyłysiała, jakby wyżar” 
ta zmartwieniami głowa Henry 
wa W,, który dotąd jeszcze nia 
zarobił w swoinvzawodzie an' 
grosza, Po ukończeniu słudjóvę 
prawnych trzy lata czekać mv 
siał bezcźynnie na mzyskanie 
praktyki sądowej. Te zaś trzy 
hez najmniejszego wynagrodz: 
nia przepracowane lata w sa 
dzie postawiły go przed now: 4 
mi slaraniami, zabiegami, wys 
datkami dła uzyskania koniecz 
nej w tym zawodzie praktyki w 
kancelarji adwokata. Tak olo 
*eszedł Henryk W. do trzydzie 
stki i wciąż jeszeze nie wie 
dział, kiedy uzyska prawo deo 
zarobkowania i pracy w swa- 
im zawodzie. , 

A. Jubii marzyłk niegdyś 0 
swojej pracy, tylko że teraz 
brnac tn z takim oporem coraz 
bardziej się zniechęcał...Jak zre 
szłą do wszystkiego, do całego 


czas do wieczora. życia, które jakżeby inaczej 
Kolacja zaś to już sprawa mogło wygiądać, gdyby cho- 
aal 


bezpieczeństwa ruchu kolejowego 


Wielkie kalastrofy kolejowe- 
które wydarzyły się ostatnio we 
Francji zwróciłv uwagę odpo- 
wiednich czynników na ko- 
pieczność zmodernizowania uży 
dotychczas we Francji 
sygnalizacji kolejowej, Na ten 
cel przeznaczono 400 miljonów 
franków z czego część pójdzie 
na zbudowanie radjowych sła- 
cji nadawczych i odbiorczych 
do lokomotyw, względnie du 
vagonów kierowników  pocią- 
gów. Stacje te zbudowane będ 
według nowych pomysłów, ma 
ją zapewnić łączność stałą przy 
pomocy krótkich- fal radjo- 


wych między pociągami jadący 
mi po tym samym torze. Ma- 
szynistą względnie kierownik 
pociągu będzie mógł przy pomo 
cy tych stacji nadawczych o- 
kreślić położenie jadącego za 
nim pociągu, względnie podać 
biegnącemu przed nim swe po- 
łożenie. Przez tego rodzaju 
wzmocnienie bezpieczeństwa 
na kolejach francuskich odpo 
wiedzialne czynniki zamierzaj! 
na przyszłość wyeliminować 
możliwość tak wielkich kate 
strof kolejowych, jak to miał 
miejsce w ubiegłym roku. (r) 


Ojciec, ma- | 


ciaż nie musiał on dorosły mąż 
czyzna żyć na łasce starsze) 
siostry. 


Inaczej podobno i lepiej ra- 
dzi sobie 'Maksio F., który po 
ukończeniu wydziału hisłar 
ćznego, po trzylitnich ntemai 
bezskutecznych staraniach 0 
posadę, zmienił się w energicz- 
mego agenta kosmetyków i z 
ciężką: wypchaną teczką pędzi 
po całych dniach po mieście. —. 
A wieczorem?  Opadał oto w 
tej cukierni w taką otchłań znie 
chęcenia, goryczy i gniewu, że 
poza ordynarnemi słowami + 
złośliwymi docinkami mic już 
nie można było z niego wydo- 
stać. A przecież! niedawno (a 
może czasem i dziś) planował 
jakieś prace naukowe, społecz- 
ne — przy swojej pracy peda- 
gogicznej, do której tak go zaa 
wsze ciągnęło! Więc teraz, zna 
jąe dawne ambieje, gdy go pý- 
tano, zabaczano o te wt 
pokazyw ał swoją wypchaną te- 
czkę: tyle mu zostało! 


Koło jedenastej zjawiał się w 
eukierni Michał N., przystojny; 
ele„ancko ubrany, najszczęśliw 
szy z całej paczki, dyplomowa- 
uy inżynier dróg i mostów, ©- 
becnie sprzedawca w manufak- 
turze swego ojca. Do tej pory 
bowiem od dziesięciu już nie 
mal lat codziennie bawił s swo 
ja narzeczoną, miłą panienkę z 
biednego mieszczańskiego do- 
mu, która mimo tylu chęci do- 
tychczas jeszcze zostać nie mo- 
gła panią inżynierową, A jed- 
nak Michałowi N. zazdroszczos 
no właśnie najszczerzej, nie- 
tyle oczywiście więdnącej nas 
rzeczonej, ile pewnego chleba 
t. į. średnio zamożnego rodzi- 
cielskiego domu, 

— Żebyście wy wledzielt É 
odpowiadał, wzruszając Tam 
nami Michał N., gdy o tem mó- 

wiono — jaka to przyjemność 
ślęczeć za biurkiem ojcowskie- 
go „interesu* i łamać sobie gło 
wę nad wynalezieniem pracy 
a potem owe: krojenie „sztucz- 


ki“, targi z klijentami i weksce! 
ki, wekselki.. kiedy tymeza 


sem po nocach, ach, na jawi 
jaż w dzień marzą się, ukł: 
dają plany, wykresy,.. Rozwija 
ją sie przed tohą nowe drogi, 
linje kolejowe, mosty, mosty.. 


Tyle pomysłów.. A po pracy! 
Żona — prawdziwa, żywa ło: 
na — nie narzeczona, sd dzie: 


sięciu lat, płosząca się dzwon: 
kiem u drzwi! Żebyście wy wic 
dzieli?! 

A któż mógł wiedzieć leple 
od nich?! 

Kto?! 
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Cicho wślizguje się do poko: 
ju, powoli rozbiera i zmęczony, 
pusty bez myśli pakuje pod 
szorstką, bez powleczenia kol 
drę, 

Wróci tak samo za rok, 
dwa. 


W połowie życia, po trzydzie 
stce — pomyśli o czem: o gro- 
szach na bramę, na papierosy 
na tramwaj... 


Inżynier Leon Z, 
męczący, ciężki sen, 


PAZ " 


A za oknem cicho zasypin 
zamiera w ponurą noc bezra:! 
na, smutna Łódź. Łódź — śród 
mieście, tyle wykształconyc! 
wystudjowanych, dypłomow» 
nych i bezradnych, jak dzieci 
inteligentów, dla Którychi imi- 
gdzie juź niema miejsca. 


JERZY GELLER 


Przez cały wieczór padał bez 
uadziejnie jesienny deszcz. — 
Utica była pusta, cicha i ciem- 
na. Oświetlony jasno szyld ho- 
telu, rzucał ukośne światło na 
fasady otaczających domów, — 
Nagle ciszę przerwał przeraźł:: 
wy gwizd, Na rogu ulicy uka- 
zał się kelner hotelu „de Suez“ 
w towarzystwie dwuch policjan 
tów, Szli szybko i weszli do le- 
dwie przymkniętej bramy hote 
lu. Pusta uliczką w jednej chwi 
li zaludniła się.  Wystraszeni, 
zmoknięci, żądni wrażeń ludzie 
zbierali się grupkami w ocze- 
kiwaniu, co będzie dalej. 


Właścicielka hotelm zaczęła 
szybko, niejasno, gubiąc się w 
domysłach, opowiadać: Pokój 
nr. 10 przed godziną zajął ja- 
kiś dobrze ubrany mężczyzna 
w towarzystwie kobiety. Kto 
była ta kobieta — niewiadomo, 
nikt jej tutaj nie znał. Udało 
jej się wyjść niespostrzeżenie- 
Pokó był zgóry zapłacony tak, 
że wszystko wydawało się w 
najlepszym porządku, Przed kil 
ku minutami kemer poszedł 
sprawdzić, czy pokój nie został 
jeszcze zwolniony, Zastał drzwi 
niedomknięte — zajrzał do środ 
ka i... Ciągle mówiąc prowadzi- 
ła policjantów przez długi kory- 
tawz, Otworzyła drzwi i weszła 
pierwsza. Był to nędznie ume- 
blowany pokoik hotelowy: że- 
Jazne łóżko przykryte szarą koł 
drą, stół, chwiejące się, znisz- 
czone krzesło... Na podłodze le- 
żał trup mężczyzny, Twarz je- 
go robiła wrażenie tragicznej 
mąski — zdumienie walczyło 
w niej z przerażeniem — z nie- 
ludzkim strachem. Policjanci 
rzeczowo, w milczeniu przystą- 
pili do badania, W pewnej chwi 
li jeden z nich pochylił się nad 
trupem i ujął go za rękę Ręka 
była ciepła. ,Na miłość Boską 
— zawołał — ten człowiek ży- 
jel Należy go natychmiast prze 
wieźć do szpitala“. Kelner wy- 
biegł, by sprowadzić taksówkę. 
Nieznajomy leżał jak martwy 
na środku pokoju, Ale serce je- 
go biło.» : 
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O tem wszystkiem powiedzia 
no mi w szpitalu, dokąd mnie 
zawezwamo. W niezrozumiały 
dia mnie sposób zostałem w tę 
całą dziwną historję wplątany. 


Nieznojomy żył — ale nie po» 


Piotr Michatowski 


ruszał się, nie mówił, leżał nie- 
przytomny. W żaden sposób nie 
można było dowiedzieć się o 
nim czegokolwiek, Kieszenie je 
go były puste, portfel zginął — 
Zabrała go widać kobieta, któ- 
ra z nim była w hotelu, Straco- 
bo już wszelką nadzieję, kiedy 
nagle. z ukrytej kieszeni jego 
kamizelki wypadł mały, drob- 
nem pismem wypełniony note- 
sik, Z książeczki tej wypadła z 
kolei moja wizytówka z dopłsa- 
nym na niej adresem, A dalej o 
łówkiem, : charakterem pisma 
nieznajomego kilka słów —proś 
ba, żeby mnie właśnie ten no- 
tesik doręczyć, Dlatego zwró- 
cono się do mnie. Byłem zdu- 
miony: przez całą drogę do szpi 
tala zastanawiałem się, kto to 
być może. Podano mi mały, ta- 
ni, niebieski zeszycik, zapisany 
nieczytelnym, obcym mi cha- 
rakterem pisma, 

Nic nie rozumiałem. 
Wiedziałem napewno, że tego 
charakteru pisma nie znam, że 
nikt z moich znajomych nie pi- 
sze w ten sposób, Zaprowadzo- 
no mnie do łóżka nieszczęśliwe- 
go, patrzyłem na niego — nie 
znałem go, nie pamiętałem nie, 
nie mogłem dać żadnych wyjaś 
nień, A przecież ją jeden mo- 
yłem rzucić trochę światła aa 
te ciemną tajemniczą sprawę — 
Zainteresowanie moje wzrasta- 
ło. Schowałem zeszyt do kiesze 
ni. Zapragnąłem jaknajprędzej 
być sam, przeczytać, zrozumieć, 
rozwiązać zagadkę, Szybko ú- 
puściłem szpital. 
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Usiadłem wygodnie w fotelu, 
zapaliłem papierosa i zacząłem, 
czyłać 

„A jednak ogromnie silny mu 
siał być ten wstrząs duchowy, 
jeżeli potrafił owładnąć całą ma 
ją istotą Kocham ją, moją legen 
dę, zjawisko wymarzone w 
snach, nierealne. I kocham wię- 
cej teraz, kiedy zniknęła z me- 
go życia, niż wówczas, kiedy by 
ła ze mną, była moją, Gzy po- 
wróci? Jedyna, którą kocham, 
jedyna, którą kochałem zawsze. 
Czem jest moje życie bez niej? 
Czy spotkam ją jeszcze kiedykol 
wiek? Tak o niej tylko myślę 
i obraz jej widzę wszędzie w 
tych strasznych, okropnych 
miejscach, dokąd mnie moja mi 
łość, moja tęsknotą za nią pro- 
wadzi. Wszystkiem była dla 


=. 


Amazonka 


REWJA 


mumie. Nie rozumiałem mego 
szczęścia. Miałem wszystko, wię 
cej jeszcze, niż żądałem, A te- 
raz straciłem ją i jestem sam. 
Dokąd prowadzi moja droga? 
I czemu piszę o tem — jaką 
wartość mają moje myśli, tak 
nieudolnie, nieumiejętnie rzu- 
cone na papier? Mam wrażenie, 
że pisząc jeszcze bardziej poni- 


żam się — uzależniam od niej,- 


daję jej dowód miłości mojej i 
cierpienia. 
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„Dnieje już, Przemija noc ta- 
ka sama, jak tyle innych nocy. 
Bardziej wyraziste stają się kon 
tury domów, widać z okna na 
przeciwległej stronie ulicy o- 
świetlopy szyld nocnego lokalu. 
Dalej mała kawiarenka, a przed 
nią kiosk z papierosami. Jest 
coraz jaśniej — prawie można 
już odróżnić czerwone, niebie- 
skie i żółte paczki papierosów 
ułożone w barwne piramidy. — 
Przed barem na rogu ulicy stoi 
kilku szoferów — palą i rozma- 
wiają głośno, Na bulwarze na 
małe) ławeczce siedzą dwie sku- 


lone postacie ludzkie — to hit- 
dne, przemarznięle zmęczone 
dziewczyny uliczne, — Szybko 


przechodzi jakaś para zakocha: 
nych, Pod rękę, mocno przyta- 
leni do siebie, całują się, W ka 
wiarence przy oknie jakiś sła- 
ruszek pije kawę. Nieliczn, 
spóźnieni goście patrzą bezmy - 
ślnie w przestrzeń, Jakiś dobrze 
ubrany pan zbliża się do kios- 
ku po papierosy. Rozgląda się.. 
Czy ciągle szuka tej kobiety? 
To jestem ja. Jedną z dziewcząt 
siedzących na ławce, zakłada 
nogę na nogę, I nagle ruch ter 
przypomina mi tamtą, Dziew- 
czyna śmieje się, a ja nie mogę 
słucha obojętnie tego śmie: 
chu..." 
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„Noc... Na bulwarze ciemno i 
pusto... Jakaś pijana para idzie 
przedemną, Ona zatacza się : 
śpiewa ochrypłym głosem, on 
ją prowadzi. Przyśpieszam kro - 
ku, — Jak straszne fatum mnie 
prześladuje! Kobieta od czasu 
do czasu zatrzymuję się: Całuje, 
obcimuje swego towarzysza, % 
później tańczy przed nim, wy- 
soko unosząc suknię. Czarne 
pończochy ma związane poni- 
żej kolan. W ciemnościach wj- 
dać jej gołe uda. Podchodzę tak 
blisko, że w pewnej chwili my 
li się i całuje mnie, Czuję jej 
oddech zatruty alkoholem... Ta- 
warzysz jej przeprasza mnie 
grzecznie: 

— Proszę nie zwracać na nią 
uwagi, jest zupełnie pijana. 

Z tą kobietą pozostałem przeż 
resztę nocy...“ 
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„Długo nie mogłem się zdecy 
dować na zwrócenie się do spe- 
cjalnego biura, które mogłoby 
mi dać złudzenie mojej ukocha- 
nej, Wreszcie przemogłem się 
Zostałem wprowadzony do nie- 
dużego pokoju. Jakaś młoda je 
szcze pani przyjęła mnie. Była 
ubrana prosto i skromnie w 
czarną sukienkę. Jej głos, społ 
rzenie, cała postać wyrażała zde 
cydowamie i pewność siebie, M*% 
wiła jasno i rzeczowo, a ja 0d- 
powiadałem na jej najbardziej 
intymne pytania szczerze, bez 
zająknienia, bez wstydu, zasta- 
nawiając się równocześnie. jak 
to bvć może. Ta młoda kobieta 
słowami swemi wprowadzał? 
mnie w dziwną atmosferę, Wy- 
powiedziałem wszystkie swoje 
życzenia, wszystko, czego chcę 
i wymagam za tę ogromną sume 
pieniędzy. Nie zapomniałem 9 
niczem. Zapłaciłćm "góry i wy- 


— 
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szedłem szybko..." 
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„A teraz oczekuje przyrzeczo 
nego spotkania, Jestem nerws 
wy, niespokojny, znajduję się w 
przykrym nastroju. Boję się . 
Chwilami mam wrażenie, że po- 
pełniłem świętokradztwo, a prze 
cież to tylko moja wielka miłość 
pcha mnie do tej niesamowitej 
przygody. I jak to się skończy? 
Czy uwierzę, czy potrafię tak 
się zapomnieć, że zdawać mi się 
będzie, że to ona? Czy z opisu, 


podanego przezemnie, uda się 


wyczarować istotę, której po- 
cstać i ruchy będą ją do złudzą 
nia przypominać...“ 
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„Wszystko było dobrze 
myślane. Dokładnie widać po- 
dałem w biurze wszystkie wa- 
lory, wszystkie cechy charakte 
ru mojej ukochanej, W pokoju 
panował półmrok, Wszedłem i 
zdumiałem się: kobieta, która 
manie oczekiwała to bvła ona: 
taka sama postać, ruchy, głos 
i słowa; taka sama sukienka, 
tak samo uczesana słówka, ta 
same perfumy. Powłarzałem 
sobie w duchu, że to wszystko 
komedja, a już sobie nie wie- 
rzyłem, traciłem granice między 
rzeczywistością a złudzeniem — 
Mówiła do mnie słowami tam- 
tej. Mówiła to, co chciałem, co 
wiedziałem, że usłyszę. Byłem 
oszołomiony, nawpół przytom- 
ny i nagle — jeden zgrzyt, je- 
den dyssonans, jedno słowo, 
spojrzenie, uśmiech innv i czar 
prysnął! Natychmiast powróc 
łem do rzeczywistości, Byłem 
szalony, nieopanowany. — Nie- 
sżczęśliwa uciekła, wołając po- 
mocy. Byłbym ją pewnie zabił, 
gdyby jeszcze przez chwilę zo- 
stała. Nie wiem, co się ze mną 
działo: łamałem meble, krzycza 
łem. A później znalazłem się w 
tym barze, w którym przesia- 
duje zwykle złamny i chory...“ 
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„Straszliwe to było przeżycie 
i ciężkie przyszły po niem dni. 
Czułem dziwny smutek í pust- 


po- 


NA DWUCH 


kę. Nie mogłem sobie miejsca 
znaleźć. Wspomnienią odżyły z 
ogromną siłą i świeżością.. Wal 
czyłem z sobą: chciałem raz je- 
szcze przeżyć to samo mimo 0 
krutne rozczarowanie, ból i za- 
łamanie się zupełne, Chciałem 
iść znowu do tego biura, które 
mi ia na chwilę przywróciło, ta 
ką prawdziwą i naturalną, Ale 
przezwyciężyłem sią — nie po- 
szedłem,“ 
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„Minęły tygodnie Uspokoiłem 
się, zapomniałem, — Chwilami 
mam wrażenie, że opanowałem 
się, wzmoeniłem nerwy, wyle- 
czyłem się, Ale czy jestem szczę 
śliwy?“ 
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„Teraz jest wiosna, Wszyslko 
dokoła mnie budzi się do życia. 
Wszystko jest piękne, młode. 
świeże, Młodą, piękna i świeżą 
jest również moją mała przyja- 
ciółka. Czy to szczęśliwy przy- 
pedek kazał jej znaleźć się na 
drodze mego życia? Śmieje się 
keztrosko, wesoło, pogodnie, — 
Ma dwadzieścia lat. A jednak 
iest mi daleka i obca, Pustka 
jest we mnie, Jestem znudzony. 
żle mi. Zamykam szezelnie 0- 
kna, zasuwam firanki —- zimno 
mi. Nie potrafię zrozumieć, nie 
odczuwam wiosny, Meczy mnie. 
Nie mogę zaznać sookoju..* 

+ . « . . . , 

„Miesiące mijają I powrógi- 
łem znowu łam, skęd przyszed- 
lem, tam, dokąd należę, Była 
piękna, pachnąca, letnia noc — 
Wracałem od mojej małej przy 
jaciółki, Na jakiejś pustej spo- 
kojnej uliczce z cichego domu 
wyszła jakaś kobieta. Byla przy 
stojna, zgrabna, dobrze ubrana 
Śpieszyłą się, Szła od kochan- 
ka do domu, do męża, Było już 
późno. O tem wszystkiem do. 
wiedziałem się zreszfą w toku 
rozmowy dopiero,Sam nie wiem 
skąd nagle wzięła się we mnie 
laka siła, tyle zręczności. Wiec- 
znajomą zawołała taksówkę, — 
Wskoczyłem za nią, chociaż wal 
czyła ze mną, starała sie mnie 


Po rekordzie 


Jacht Lucie, który zdobył pierwsze miejsce w zawodach żeglarskich 


o puhar księcia Walji na Bermudach, 


BRZEGACH ŻYCIA 


odepchnąć. A później zaczęła 
mi opowiadać wszystkie swoje 
najintymniejsze uczucia, wszyst 
kie przeżycia. Mówiła jak do sie 
bie samej, upajała się, rozkosza 
wała własnemi słowami. A ja 
słuchałem... I nagle przypom- 
niała mi się tamta. W opowiada 
niu tem znalazłem ją i siebie — 
l znowu zaczęło się, Umówiłem 
się z nieznajomą na następny 
dzień, Czekałem — nie przyszła. 


Ale po kilku dniach zatelefono- ` 


wałą do mnie. A później widy- 
wałem się z nią już często 

rozumiała, nie miała pojęcia 
czemu tak do niej przylgnąłem 
czemu szukam ciągle jej towa- 
rzysłwa. Ona mówi o miłości 
a ja słucham i myślę o tamtej“ 
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Tutaj pamiętnik urywa się: 
spojrzałem ną ostatnią stronę: 
była cała zapisana. Ciągle jesz- 
cze nie rozumiałem, o co właś- 
ciwie idzie i czemu właśnie w 
moje ręce dostąły się te zwierze 
nia. „To jakiś nienormalny czło 
wiek — myślałem — zdolny do 


wszystkiego, Ale skąd ja do nie. 


go, skąd on mnie zna? Na to py 
tanie znalazłem odpowiedź na- 
tychmiast: między dwiema na- 
stępnemi kartkami leżał złożo- 
ry kawałek papieru — był to 
list do ramie, „Do pana (tu na- 
stępowało nazwisko i adres) — 
Na pamiątkę wieczoru przepę- 
dzonego kiedyś w barze „Vol- 
ta*, chciałbym, żeby się dowie 
dział dalszego ciągu mojej hi- 
storji*, 


I nagle przypomniałem sobie 
wszystko: przypomniałem sobie 
tę noc, kiedy to nieznajomy 
przysiadł się do mego stolika i 
opowiedział, mi -histor ję. swego 
życia, Zamieniliśmy nasze kar- 
ty wizytowe, ja jego zgubiłem, 
nie przywiązywałem zbytniej 
wagi do jego osoby. On moją 
schował do tej książeczki, Z za 
interesowaniem zabrałem się 
do czytania ostatniej strony. 

„Pewnej nocy poznałem. pa- 
ta. Nie wiem o Nim nie, Znam 
tylko nazwisko Pana. Ja powie 
działem Panu o sobie wszystko 
A to, czego nie powiedziałem, 
napisałem tutaj. Niechaj Pan 


Z powodu 


Na Bielanach 


przeczyta ł pozna historję me- 
go życia do końca, Wszystko, 
cokolwiek czynimy, powinno 
mieć jakieś realne podstawy — 
Jakże byłem głupi, jak zmieni- 
tem, wyidealizowałem tę kobie- 
tę! = 


Wreszcie poznałem prawdę. 
Oga powróciła, dowiedziałem 
się, że jest znowu w Paryżu, — 
Odszukałem ją... I przekonałem 
się, że wszystko to jest wytwę- 
rem mojej chorobliwej wyobrań 
ni, Bo ona jest taką samą ko- 
biętą, jak wszystkie inne. A cą 
ja z niej zrobiłem! Kiedym ją 
nareszcie odzyskał, byłem szczę 
śliwy. Wierzyłem, że odnalaz- 
łem treść mego życia. Ale to nie 
trwało długo. Ona była sobą — 
a ja szukałem bóstwa! Ojpowie- 
działem jej wszystko. I teraz 
szukamy razem tego zjawiska, 
cudu, nierealnej, zmyślonej, fan 
tłąstycznej istoty, której dotych- 
czas sam szukałem. Jesteśmy 
związani ze sobą, ten sam ogień 
spalą nas. Żeby ją odnaleźć, zno 
wu taką, jak wtedy, kiedy ją ko 
chałem tak bardzo, jak wtedy, 
kiedy jej nie było przy mnie, 
idziemy razem tą samą drogą, 
którą przedtem szedłem sam — 
1 te wszystkie straszliwe spelun- 
ki, te miejsca okropne, do któ- 
rych sam ongi chodziłem, od- 
wiedzamy razem...“ 
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Nazajutrz bardzo wcześnie po 
szedłem do szpitala, Okazało 
się jednak, że przyszedłem za- 
późno, Nie byłem już potrzebny, 
Nieznajomy w nocy odzyskał 
przytomność, Podał swój adres 
i numer telefonu, Natychmiasi 
skomunikowano się z jego rodzi 
ną —— oczywiście nie powiedzia 
no, skąd został do szpitala przy 
wieziony. Ot poprostu stracił 
przytomność na ulicy. Odszef- 
łem z. dziwnem uczuciem, Chvia 
łem go zobaczyć, chciałem mu 
zwrócić jego pamiętnik, Wobec 
tego nie wiedziałem, co z nim 
uczynić — nie miałem zbytniej 
ochoty zatrzymać go. Szedłem 
zamyślony długim szpitalnym 
korytarzem i tak doszedłem do 
loży portjera. 

„Czy to Pan był tu sprowadzo 


kapryśnej pogody tradycyjny odpust na Bielanach wypadł 


w tym rokn bardzo skromnie 


REWJA 


ny do tego chorego, co to go 


tej nocy właśnie do domu za- 


brano?* — zapytał. 


„Tak, to ja“ — odpowiedzia- 
łem. 


„Tu jakaś pani czeka na pas 
na, czeka już dość długo I musi 
się z panem koniecznie zoba- 


a 


czyć”. 


nieładna. 
zbliżyła 


Skromnie ubrana, 
niemłoda już kobieta 
się do mnie, 


— A więc pan go zna? — spy 
tała bez wstępu — czy mówił 
panu i o mnie? 


Nie wiedziałem, co jej odpo- 
wiedzieć, Zacząłem niepewnie: 


— Zwierzenia jego były prze 
znaczone rączej dla przyjacielu, 
a nie dlą mnie. To był tylko 
przypadek, że mi zaufał, 


— Tak, ale wiem napewno, 
że znaleziono przy nim mały no 
tesik, który... A to jednak ci: 
kawe, gdzie on go schował. Ja 
przecież tam,.. 


I nagle zamilkła. Ale tych kil- 
ka słów wystarczyło. A więc to 
była ta kobieta z hotelu, boha- 
terka opowiadania zawartego 
w małym niebieskim zeszyciku, 
Uczucie przykrości, wstydu i 
niesmaku ogarnęło mnie. Ona 
zrozumiała to: nie patrząc mi 
w oczy stałą zakłopołana ze spu 
szczoną głową. Nagle pomyśla- 
łem: ona zechce, żebym jej dał 
ten pamiętnik, ale go nie dosta 
nie, Milezeliśmy oboje — sylua 
cja stawała się nieznośna, 


— Oczywiście mam zamiar 
zwrócić pamiętnik właścicielo- 
wi — przerwałem milczenie. — 
Czy, sądzi pani, że mogę to uczy: 
pić? 


— Co zmaczy.. iść do niego 
do mieszkania? — w pierwszej 
chwili była-przerażona, ale na- 
gle wzrok jej ożywił się. — Ma 
pan słuszność — powiedziała— 
niech pan idzie. Pozna pan jego 
żonę, dzieci. Niech pan idzie. 
Tu dadzą panu jego adres i na- 
zwisko, 

I nie dając mi dojść do słowa 
odwróciła się i odeszła. Widzia- 
łem, jak po chwili wsiadła do 
łaksówki, Wyszedłem zamyślo- 
ny. Gubiłem się w domysłach — 
Więc to jest ta kobieta, Czemu 
mówiła do mnie tak dziwnie? 
Jedno wiedziałem napewno: 
przerażała ją myśl, że pójdę do 
niego, do jego mieszkania, I na- 
gle zapragnąłem właśnie tam 
pójść, rzucić okiem na domowe, 
codzienne życie człowieka, któ- 
wego tajemnicze nocne życie zda 
łem tak dobrze. 
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Po kilku dniach poszedłem 
do niego. Mieszkał na IV piętrze 
ładnego dużego domu na cichej, 


małej uliczce. Kiedy zadzwoni- > 


łem, usłyszałem srebrzysty głos 
gik dziecięcy: al 

— To tatuś wraca, tatus! 

W tej chwili pokojówka o- 
tworzyła drzwi. Wszedłem do 
mieszkania. Na pytanie moje, 
czy mogę się widzieć z panem 
odpowiedziała: 

— Pana niema jeszcze w do- 
mu, ale zapytam czy pani może 
pana przyjąć. 


Wprowadziła mnie do salonu" 
Rozejrzałem się — pokój byl 
ze smakiem, gustownie urządzo 
uy, Przez okno wpadały radoi- 
nie wesołe promienie słońca. — 
Po chwili weszła pani. Ładna 
młoda kobieta, smukłą o prze 
ślisznych wyrazistych oczach 

— Chce się pan widzieć z mo 
im mężem, prawda? , Poczekz 
pan chwileczkę. napewno zaraz 


nadejdzie, Dziwi mnie, że umó- 
wit się 2 panem tutaj w domu, 
a nie w biurze. Zwykle wszyśt- 


kie sprawv załatwia w biurze,” 


a jeżeli kogoś prosi do domu, 
to uprzedza mnie o tem, © pa- 
nu nie rai nie mówił, A może -= 
zamyśliła się — coś go znowu 
zatrzymało, Wybaczy pan =- 
zwróciła się do mnie —: czy to 
bardzo ważna sprawa? Mam na 
dzieję, że to nic przykrego? 

+= Ależ nie — pośpieszyłem 
ją uspokoić — przyszedłem je- 
dynie poto, żeby mu zwrócić pe 


wien ważny dokument, który mi 


swego czasu zaufał. 


— Widzi pan, ja-od tego nie- 
szczęśliwego wypadku żyję w 
ciągłej trwodze o niego, w ciąg- 
łym strachu. Jest pan jego przy 
jacielem, zna go pan, to też my- 
ślę, że mnie pan zrozumie, Bo 
widzi pan my się bardzo kocha 
my. On jest dla mnie wszyst- 
kiem fnteresy zmuszają go do 
częstych wyjazdów z Paryża. — 
Te też nie dziwnego, że troska 
o niego nie opuszcza mnie ni- 
gdy. Wyjeżdża nieraz ną dłużej, 
a ją oczekuję go tutaj, nie wie- 
dząc bardzo często, kiedy powró 
ci, Ale wiem, że zawsze, gdzie- 
kolwiek jest, śpieszy się do do- 
mu do mmie, do dzieci, Może 
pan sobie wyobrazić, ĉo prze- 
żyłam, kiedy ini zadzwoniono 
ze szpitala. A miał dopiero w 
dwa dni później powrócić do Pa 
ryża, Ale udało mu się pewnie 
lak wszystko ułożyć, że przyje- 
cha? wcześniej, Żeby pan wie- 
dział, ile on ezasu dzieciom po- 
święca. Jak się z niemi bawi, 
jak je kocha, jak przegląda ich 
zadania szkolne! Jestem bardzo, 


. bardzo szczęśliwa i kiedy widzę 


dookołą tyle zaniedbanych ko- 
biet, tylu mężów, którzy wolme 
chwile przepadzająj pdza do- 


mem, którzy mają kochanki — _ 


umiem ocenić, jak pomyślnie 
ułożyło mi się życiel 


Czułem zawrót głowy. Wszy- 
stko to — zwierzenia jego, tam 
ta kobieta, a teraz ona, kocha- 
Jąca, piękna, szczęśliwa żona — 
wszystko to nie mogło mi się w 


głowie pomieścić, Słuchałem, a 
ona mówiła dalej swoim mi- 
łym, melodyjnym głosem, wy- 
chwalała jego zalety, opowiada 
ła o sohie i dzieciach i umilkła 


"wówczas dopiero, kiedy w prze- 
 ciwłegłym pokoju ten sam sre- 


brzysty głosik zawołał: 


— Ojczulku, nareszcie przy- 
szedłeśl A wiesz, jakiś pan o- 
czekuje ciebie w salonie. 


Drzwi otworzyły się, Wszedł 
uśmiechnięty, Maleńką śliczną 
dziewczynkę trzymał na ręku — 
Mało eo większy chłopczyk 
biegł przy nim, 


— Proszę o przebaczenie — 
powiedział i nagle spojrzał na 
mnie, Nie poznał mnie, a jed- 
nak zrozumiał, wyczuł raczej. 
że przychodzę do niego stamtąd, 
z innego brzegu... Zbladł, oddał 
dzieci żonie i siłą wprost wypro 
wadził ją z pokoju. 

— Czego pan chce? — zapy- 
tał twardym głosem — i kim 
pan jest? 

Wyjaąłem niebieski zeszycik z 
kieszeni, Przeraził się, zadrżał, 

—. Jle Dan żąda? — zapytał. 

Pytanie to ohraziło mnie, 
przemilczałem ie, dając do zro- 
zumienia tem, że się omylił, — 
Zrozumiał, | 

— Proszę mi wybaczyć, Dzię 
kuję panu, ale błagam z całego 
serca, niech pan stąd idzie, 
niech pan idzie jaknajprędzej! 

Podałem mu zeszycik. Szyb- 
ko włożył go do kieszeni, nie 
patrząc i odprowadził mnie do 
drzwi, Gdy tylko drzwi się ra 
mną zamknęły, usłyszałem jego 
podniesiony głos: 


— Zapamiętajcie sofer nie 
wolno nigdy, słyszycie, nigd: 
wpuszczać do mieszkania ludzi 
których nie znacie! 

I już po chwili zupełnie ina 
czej, wesoło i serdecznie: 

— A teraz do stołu, chodźmy 
do stołu, Umieram z głodu, — 
A zgadnijcie, co wam dohręge 
ną deser przyniosłem „., 

Kaniec, 


Manewry na wzburzonym oceanie 
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P. Lecomte du Nony 


(Instytut Pasteura) 
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STAROŚĆ NIE RADOŚĆ 


Czy można będzie przedłużyć życie ludzkie? 


Jaques Loeb dowiódł, że 
można zmieniać trwanie į tem- 
po funkcji życiowych 
istot zimnokrwistych. Za przed 
miot doświadczeń obrat koma 
rv, które hodował z jajeczes 
Wwlęgłe owady żyłv po osiąg- 

nięciu dojrzałości płciowej 

od 20 dni do 6 miesięcy, 
zależnie od temperatury, w ja 
kiej je hodowano, 
Obniżenie temperatury o 10 sto 
pni podwajsło życie owadów. 

Carrel, hodując cząstki żywej 
tkanki, przekonał się, że 
kolonje komórek mogą rozwi- 
jać się bez końcą, nie podlega- 
lac starzeniu Się, ani zamiera- 
niu, o ile co drugi dzień usunię 
te zostaną toksyny powstałe 
podczas procesu rozwójowego. 

Długość życia hodowanej w 
ten sposób tkanki przekracza 
znacznie najdłuższe życie isto- 
ly, z której organizmu ją wzię- 
to. Jak więc widzimy, 
przyczyną starzenia sie tkanek 
sa gromadzące Się w nich tok- 

Syny, 

czyli substancje jadowite. 

W jaki jednak sposób okre- 
ślimy wiek organizmu, stadjum 


jego energji życiowej. stopień 
jej wystarczalności na przy- 
szłość? 


Istnieją dwie metody: melo- 
dą hodowli tkanek i przebieg 
gojenia się ran. 

Pierwsza, którą zawdzięcza- 
my Carrelowi, polega na nastę- 
pującej procedurze: cząstką ży- 
wei tkanki organizmu, podlega 
jącego badaniu, umieszczona 
w środowisku, pozbawionem ab 
solutnie warunków, sprzyjają- 
cych jej rozwojowi, 


rośnie mimo to i zwięksża w 


ciągu kilku dni swe rozmiary. 

Można z łatwością zmierzyć 
czas trwania i tempo tego zja- 
wiska, opartego na zachowa- 
nym w tkance zasobie energji 
Energja ta większą jest w em- 
brjonie, niż w nowonarodzonej 
%slocie i słabnie- stopniowo w 
akresie młodzieńczym 1 dojrza 
tym. 

Kontrola starzenia może być 
prowadzona zapomocą (ej me- 
lody do niezpyt późnego wieku, 
ponieważ 
różnica zasobu energji organi? 
mów dojrzałych i zeStarząłych 

jest zbyt nieznaczna, 


dby ją można było ilościowo 
ustalić. Stopniowemu zanika- 


niu energji rozwojowej tkanek 
towarzyszą zmiany w funk- 
cjach i chemicznej budowie pla 
zmy, dające się ilościowo usta- 
lić. 

Carrel dowiódł, że płynny 
składnik krwi, zwany serum. 
wolny od fibryny oraz białych 
i czerwonych ciałek, hamuje w 
pewnych warunkach rozwój ko 
mórek tkanki łącznej, wziętej z 
kurzego embrjonu, zwanych „f 
broblastenami*. Serum nowo 
narodzonego psa nie wykazała 
takiej hamującej własności, 
Inaczej jednak zachowuje się 
serum nieco starszych psów. — 
Własność serum, hamująca roz 
wój komórek, pochodzi z 
nagromadzenia w krwi substan 
cji trujących, Sztzególnie obři- 
cie występujących w okresie 

dojrzałości psa; 
późniejsze zmiany stopnia ja 
dowitości są tak'nieznaczne, że 
z trudnością dają się ustalić. 

Pamimo, że metoda hodowli 
tkanek sprawia wiele trudno- 
ści podczas doświadczeń i nie 
daje absolutnej ścisłości rezni 


tątów, pozwala jednak na kon- 
statowanie zmian w krwi, uwa 
punkowa anych starzeniem. _Do- 


wodzi, że 
tempo tych zmian hardzo szyh- 
kie w młodości słabnie z wie- 
kiem w starości zać nabier) 
charakteru stałego. 
Metoda kontrali przebiegu go- 
jenia się ran, © > 
wypróbówana podczas wojny 
dała te same wyniki, Procedu- 
ra jest lu taka, Sporządza: się 
odcisk rany na wyjałowionym 
papierze i wymierza jej wiel- 
kość w eentymetrach kwadra 
lowych. Sporządzając odciski 
łakie codziennie, można ustalić 
rozmiary zagojonej części, przy 
padającej na dzień, Rozmiary 
le zmniejszają się w miarę p3- 
stępującego zabliźniania się ra 
ny. 
Ustalono w całym szeregu do- 
świadczeń że 
wystarczy znać rozmiary Tay 
i wiek rannego aby przewidzieć 
czas wyzdrowienia, 


Ta „energja gojenia“, podob- 


bie jak odkryta przez Carrela 
energja rozwojowa, posiada naj 
większe rozmiary w młodym 
wieku, zmniejsza się następnie 
szybko, w okresie zaś dojrza- 
łości i slaurzenia różnice jej 
rozmiarów stają się znikome. 
Wobec tego, że 
gojenie zależy nietylko od wic- 
ku, lecz i od rozmiaru Tan. 
nie może przebieg procesu go- 
jenia być absolutnym wskażźni- 
kiem wieku. Wiedza posługuje 
się w tym celu tak zwaną „sła- 
lą gojenia“. otrzymaną drogą 
eksperymentalne. a polegającą 
na stwierdzanym stale fakcie. 
że funkcje energji rozwojowej 
i energji gojenia przebywają +9 
same zmiany nasilenia i słab- 
nięcią z wiekiem. Krzywe, u- 
zmysławiające tę energję, bieg- 
na równolegle do siebie. 
Prawdziwość danvch. dostar- 
czonych przez metode gojenia 
ran. została stwierdzona z jed- 
nej strony przez wielka ilość 
eksperymentów, a z drugiej 
przez fakt, że 


„cznie, okazywało się, 


doświadczenia przeprowadzano 
na żołnierząch: 


t, į na ludziach zdrowych i ży- 
jacych w mniej więcej jednako 
wych warunkach. W każdym 
„wypadku, gdy krzywa, otrzy- 
mana drogą eksperymentu, nie 
zgadzała się z obliczoną teorety 
że albo ox 
ganizm, poddany eksperymen- 
towi, był nienormalny, albo fak 
tyczny jego wiek nie zgadzał 
się z danemi metryki. Zdarza- 
lo się np. że przebieg procesu 
gojenia u 30-lelniego rannego 
był taki, jak u osobnika liczą- 
cego lat czterdzieści, Wiek zo- 
stat wiec w ten sposób niezb-- 


cie drogn naukowa 'stwierdza- 


nv. 


W 80 P zbadanych 'eks- 
pęrymentalnie, wypadków dane 
ćksperymentu i teorji zgadzały 
się w zupełności. O ile tej har- 
monji nie było, okazywało się 
zawsze że zaszedł tu wypadek 
wpływu dziedziczności, warna 
ków żytia, nadużyć lub prze- 


POLOWANIE NA DZIKIEGO 


W Singapore zakończono turniej 
w poło, Najznakomitai egzotyczni 
jeżdźcy brali udział w walce o zdo 
bycie „złotego pubara”. 

Elita sportowa wschodniej pół- 
kuli zajęła miejsca przy  biesiad- 
nym stole we wspanidym hotelu 
Raffles, zaproszona przez sułtana 
Johore, tevorocznego zwycięzcę. 
Nastał kres abstynencji. surowa 
przestrzeganej., podczas treningu i 
samej gry, odbywającej się w akwa 
rze zwrotnikowego słońca, Biało u 
brana służba napełniała raz po raz 
perlącem się winem kielichy. Gdy 
goście wyrazili żal, że minęły dni 
interesującego sportn, gospodarz, 
książę Johore zaproponował „Pig- 
sticking" konne polowanie z krt 
kim oszczepem na dziki w jego 
państewku. Zachwyceni propozy- 
cją goście, już następnego wioczo 
ra przestępowali progi anłtańskie- 
wo pałacu Johore. 

Po serdecznem i bardze „ino 
krem” przyjęciu, wskazany był 
przynajmniej jednodniewy odpoczy 
nek, 


Dziki są plagą Kraju 


Nastepnego ranka trzy samo- 
chody powiozły nas w  szybkiem 
tempie przez dojrzewające pola ry 
żawe, plantacje gumy i kwitnącej 
kawy i kakao, na falisty teren gi 
nący na skraju horyzontu w głębi 
nach dziewiczego lašu, Na terenie 
tym, pławiacym się w słońcu. po- 
krytym gest} trawa, rosły w wilgo 
tayer miejscach kępy drzew.. Tam 
rciło się od dzików, przemierza ja- 
cych step we dnie w licznych sta- 
dach. W nocy okoliczne pola i plan 
tacje, stawały się pastwą ich żar- 
loczności. W wysokiej trawie ukry 
wały się antylopy, a z pobliskiej 
dżungli dostrzegano centkowane 
grzbiety tygrysów i panter. 


Bambusowy oszczep 


Polowanie na koniu z krótkim o- 
szczepem na dziki i antylopy było 
już w zamierzchłych czasach ulu- 
bioną rozrywką perskich i indyj- 
skich magnatów, nwidocznioną czę 
sto na. kobiercach. 

Suitan Johore oddawał się jej z 
namiętnością, dobierając sobie to- 
warzyszy z pośród doświadczonych 
graczy w polo, gdyż nicbozpieczne 
to polowanie wymaga od jeźdźca 
wielkjej zręczności, a krótkonogie, 


zwinne pony najbardziej się do 
niego nadaja. Tch spokój i karność 
pozwalają użyć oszczep w odpo- 
wiedniej chwili, co uiezawsze się u- 
daje, gdy się ma. do czynienia z in- 
nym koniem, krwekim i nerwowym 

Utworzyliśmy mygg: na póź kilo 
metra linje i, trzymając w prawej 
race dwumetrowy, ostro zakończo 
ny 0szczep, posuwaliśmy się lek- 
kim galopem naprzód. Za aami po 


dążmy truchtem słonie i-zapasowe: 


pony, pozostawajae coraz bardziej 
wtyle 

Nagle przed lewem skrzydłem 
zakołysała się gwałtownie trawa. 
Stado dzikćw umykało z głośnem 
chrząkaniem. Wygięte grzbiety mi 
gnely w trawie. Koniki zastrzygły 
uszami i pomkneły naprzód. W tej 
chwili ncieka z koku drugie sta- 
da. Pełowa leźdźców rzuciła się za 
niem, 


W sąsiedztwie kobry 


W jednej chwili każdy z polują 
cvch upatrzył sobie zdobycz, sta- 
rająe sie ja odosobnić dla zadania 
ciosu. Koniki znikneły w wysokiej 
rowie, nad którą poruszały sie z 
błyskawiczną szybkością widoczne 
od pasa ciała myśliwych, przybra- 
nych w różnokolorowe korale, w 
białych hełmach » błyszczącym o- 
szczepem w reki tworząc tak nie- 
zwykły widok, że wstrzymałem na 
chwile konia. Nagle łeh jego znik! 
a ja zaalaziem sie na ziemi wraz z 
moimi pony. Ukryty trawie 0- 
twór po stoczonym przez termity 
pniu. był przyczy«a możego upad- 
ku. Już miałem się podnieść, gdy 
toś zasyczało koło mnie i przerażo 
ny ujrzałóm przed sobą wystraszo- 
na z legowiska kobrę. Unosząc do 
góry płaską, w tył — urzechyloną 
głowę, na napęczniałej szyi, goto 
wala się do śmiertelnego ukąszenia 

Zaledwie o krok odemnie szcze- 
rzyły się. pelne jadu zęby, w ezero 
ko rozwartej paszczy. Zdretwia 
łem. Na ucieczką nie było czasu. 
Nagle wzrok mój padł na hełm, le 
żący obok. Chwyciłem go z błyska 
wiczną szybkością i cisnąłem na ga 
da, który rzucił się do ucieczki, u- 
nosząc z sobą pocisk, koło którego 
owinął się, dziurawiąc go zębami. 
Zerwałem się na równe nogi i zdą- 
żyłem dogonić i zmiażdźyć 0szcze- 
[am okrutną żmije, 

Podjawezy podzyrawiory helm: 


popędziłem za towarzyszami, Każ 
dy położył już upatrzonego dzika. 


Jeden tylko z myśliwych. młody 
australijczyk, chybił, raniac jedy- 
nie rozwścieczone zwierzę. Zranio 


ny dzik jednem cięciem notężnych 
kłćw, zdarł koniowi ciało z udu, 
przewrócił myśłiwca, który goto 
wał się do pieszej walki i umknął. 
nie wyrządziwszy szkody napastni 
kowi, który trafem jedynie nniknął 


"ciężkiej rany, a może śmierci. 


Wypoczęliśmy krótko pod kępą 
traw, oczekując nadejścia zapaso- 
wych pony. Żartowano z początku 
z mojej przygody. ale gdy opowie 
aziałem szęregły i pokazałem 
hełm, miny spoważniały: śmierć 
musnela mmie skrzydłem. 


Tropikalny żar 


Siadłszy na zapasowe ponv. Tu? 
wineliśmy się znów w dłvrą linje i 
puściliśmy sie w ierunkn przeciw- 
nym do poprzedniego. 

Grzmiący okrzyk leci za umyka- 
jącem stadem dzłzów. Z obu skrzy 
deł pędzą jeźdźcy w ślad za chrza 
kającemi groźnie zwierzetami, Prze 
demną biegnie potężny  odyniec. 
Mój pony zabiega mu droga 'bo- 
kiem pod ostrym kątem. Krótki o0- 
szczcy wrzyna się zwierzęciu głębo 
ko pod łopatkę.. Pony wypoczywa 
ja chwilę w cieniu grupy drzew, 
pod któremi szemrze napćł wy- 
schłe żrćdło, Konti zdradzają, nie- 
pokój, cieną się do siebie, Czują z 
pewnością tygrysa lub panterę w 
pobliżu. 


W jednej chwili jesteśmy na ko 
uiach, kierując je w stronę zarośli. 
Rozlega się tam ciężkie stękanie. 
za mem ockrypły ryk i olbrzymie 
centkewane cjel.kc znika w gęstwi 
nie. Po chwili reslcga się znów 
gnuiewny pomruk i samica ze szęze- 
nięciem w paszczy da' ssa za 
małżonkiem. W tegowisku mian* 
czy rozpaczliwie, pozosta*łrue w 
niem drugie szczenię. 

Nie namyślając się. pędzbny śla 
dem drapieżników. Zagrała w nas 
myśliwska żyłka i zagłuszyła T07- 
sądek. Okrążamy bestje szerokim 
lukiem. Posuwamy się naprzód 7 
oszczepem w ręku, rozglądając się 
bacznie dokola. Rozdęte chrapy ko 
ni i ich drżenie dowodza, że jesteś 
my na śladzie. W odległości dwu- 


. pod względem 


= X; 
SIĘ, 


Żyć na przedwczesne zestarze 
nie się organizmu. 

Ścisłość teoretycznych obli- 
czeń, jest tu tak wielka, da 
różniea pomiędzy niemi, a [ak 
tycznymi wynikami wynosi na! 
wyżej dzień lub dwa. 

Następujący przykład poucza 
nas o rozmiarach zmniejszania 
się energji fizjologicznej mit- 
dzy dzieciństwem a wiekiem 
dojrzałyin, 

Gdy u zdrowego 30-letniego 

człowieka rana œ rozmiarze 

10 em, kw. goi się w przeliągu 

13 dni, to u 40-lefniego zabliź- 

nianie trwa 18 kaca n 50-letnie- 

go — 25 dni, u 60-letniego 
—- | 32, 

U dziecka rana taką goi się 
w ciągu 6 dni. Znaczy to, że 
fizjologicznym 
pracą organizmu dziecka prze- 
wyższa czterokrołnie intensyw- 
ność pracy 50-letniego organiz- 
mu. Życie ludzkie mierzy się 
ogólnie przyjętą jednostką, lecz 
faklyczna jej wartość jest róż- 
na dla różnego wieku. 


WIERZA 


stu kroków minął centkowany 
srzbiot i kryje się znowu.Gromki e 
krzyk pobudza konie do pośpiechu. 


Drapieżnikiwzasadzce 


Skrzydła pochodu dosięgly zaro 
li. Krąg dokoła kotów zamknął 
Ruch trawy wewnatrz wskązu 
je kierunek przemykania się osa- 
czonych zwierząt, Koło zacieśnia 
aie coraz bardziej. Dalsze posuwa- 
wie się tamuje swobodę ruchów my 
śliwych. Konie dają się z tradno 
ścią utrzymać na miejscu. Ostry 
swąd drapieżników nderza nasze 
tożdrza. 2 lance gotowe do ataku 
oczekują skokn oblężonych. 


Skok 


Nerwy nejareżone dò ostatniej 
sranicy, Nagle zagimał ryk i pan 
tera potężnym susem dosicga pri- 


wio sultata Jakore, który zagra 
Cza jaj drogę oszczepem. Zwierz 
gotuje się do powićrzego skoku, 


Koń sultana staje nagle dęba. - O- 
szczep chybia j ciężko ranny pony 
wali się na ziemię. Sultan zwinnie 
zeskoczył z niego i klęcząc na je- 
dnem kolanie, z oszczepem, opar- 
tym o ziemię, oczekuje ataku pan- 
tery, która go już spostrzegła i, pa 
rzuciwszy pony, rzuca się potet 
nym snsem na wroga. Lecz zanim 
lapy zwierzęcia dosięgły* myśliwca, 
dzida przeszyła serce kota z taką 
szybkością, że nikt nie zdążył jest 
czę zorjentować się w sytuacji, 
gdy pantera leżała juz martwa na 
ziemi. W tej samej cnwili jeden 4 
myśliwych ugodził śmiertelnie sa: 
mice, szukającą ze szezenięciom w 
paszczy, ocalenia w ucieczce 1 
przeciwnej strony zarośli. Roz- 
wścieczona puszcza małe i òsta- 
tnim wyalłkiem szarpie myśliwa: 
mu udo, poczem pada. martwa. 

W cieniu gaiku, gdzie przeszka 
dzilińmy parze kotów w wykony- 
waniu ich rodzicielskich obowiąz- 
ków, opatrzyliśrey ciężką ranę my 
śliwega, obmywszy ją wódką, w 
braku wody. Dowłedziałem się póz 
niej, że wrócił do zdrowia, co nale- 
żuło poczytać za szczęście.  advż 
nieopatrzone należycie rany gd par 
znrów drapieżnych zwierząt. powo 
duja prawie zawsze zakażenie krwi 

Na panterach zakończyło się po 
TERSA rozpoczete jako sport, a 
któru mosla stać sie katastrofa. 

F. Biberle, 


Niebacznie rzucony niedopa- 
łek papierosa — i olbrzymia gę 
sto zaludniona dzielnica Qhica- 
go staje się pastwą ognia, Trze 
ba znać miasto i położenie rze- 
źni, aby zrozumieć, w jaki spo- 
sób w ciągu niewielu godzin, za 
budowania na przestrzeni; 3-ch 
kwadratowych kilometrów stały 
się kupą popiołów, 


Mekatomby bydła 


Na południe i zachód od „Ło- 
op'u*, handlowej dzielnicy Chi 
cago z jej potężnemi drapacza- 
mi chmur, zbudowanemi z nie- 
słychanym przepychem, rozcią 
ga się olbrzymia przestrzeń nę- 
dznych, najwyżej dwupiętro- 
wych drewnianych domów, bru 
dnych i obszarpanych. Za nią 
leżą rzeźnie. Dzielnicę wielkości 
Wiednia pokrywają [pomikesz- 
czenia dla bydła, rampy prze- 
ładunkowe, stacje towarowe i 
gęsta sieć szyn kolejowych, — 
Niezliczone stada przepełniają 
nieobjęte okiem obory. W rzeź 
niach Swipta lub Armonza. pa- 
da nod nożem 350 wołów, 750 
świń i 1000 owiec na godziitę. 
Wszystkie budynki są drewnia 
ne. W zmacznej dopiero odleg- 
łości wznoszą się zbudowane z 
cegły chłodnie i nowoczesne 
wzniesione z betonu fabryki wę 
dilin, konserw, margaryny i na- 
wozów z maszynami najnów- 
szych systemów. s 

Dość było jednego niedopał- 
ką, aby morze suchych jak 
wiór drewnianych budynków 


stało się morzem płomieni, — , 


Z sykiem ognia miesza się prze 
raźliwy ryk 
śmierć zwierząt oraz wstrętny 


E 


skazanych nå, 


odór spalonego mięsa: Wiatr 
wschodni, dmący z Michiganu, 
porywa deszcz iskier, ciskając 
je na ubogą robolmiczą dzielni 
cę. Wszystkie straże pożarne 
Chicago i jego okolic podmiej- 
skich znalazły się wkrótce przy 
pożarze, Lecz wysiłki ich były 
daremne, Niszczący żywioł zbyt 
obfitą znalazł strawę. 


Drogie mieszkania 
nędzarzy 


Drapacze chmur są wdzięcz- 
nym objektem dla fotografów 
« pisarzy, Nie są nim drewnia- 
ne izby cHicagoskiej biedoty, 
wobec których lichą nora- euro 
pejskiego nędzarza jest więcej 
niż pałacem. Kto raz jeden wi- 
dział wnętrze tych 
nie zapomni tego widoku, Mi- 
mo nędznych rozmiarów miesz 
czą po cztery, a nawet pięć 
„mieszkań“. Gzynsz miesięcz- 
ny zą każde wynosi 20—30 do» 
larów. Tę kolosaną stosunko- 
wo cenę tłumaczy fakt, że każ 
de „mieszkanie“ posiada osiem 
miejsc do spania, po cztery na 
podłódze i antresoli — Dzieci 
śpią w koszach lub skrzyniach 
Wiele domostw nie posiada fuń 
damentów. Zbudowane są na 
palach, wibitych w cuchrące 
trzęsawiska, tak częste w Chi- 
cago., Trudno sobie wyobrazić, 
jakiem powietrzem oddychają 
tu ludzie. 

Domy te, o ile je tak nazwać 
można, zamieszkują  przeważź- 
nie murzyai i meksykanie, z 
których „składa się większa 
częć pracowników rzeźni, Pra- 
cują z tak szalonym  pośpie- 


„damfów', 


chem, że widz, patrząc na ich 
błyskawiczne ruchy, doznaje za 
wrotu głowy. Gorąco zaś i wy 
ziewy krwi i ekskrementów są 
tak okropne, że nieprzyzwycza 
jonego człowieka już po pięciu 
minutach porywają mdłości— 
Osiem miljonów świń, dziesięć 
miljonów owiec i sześć miljo- 
nów wołów pada rocznie pod 
nóżem murzyńskiego i meksy- 
kańskiego rzeźnika, Ryk zabi- 
janych zwierząt rozlega się nie 
przerwanym grzmotem w nie- 


przejrzanych przestrzenizch 
bal. 

Zabudowania rzeźni ciągną 
się na kilometry. Godzinami 


można chodzić po olbrzymich 
pomieszczeniach, nie widząc na 
wet części. 75.000 ludzi pracu- 
je dziennie na terenie rzeźni» — 
Na  jpodwórzach, ginących 
gdzieś w przestrzeni, stoją $76- 
regi wielkich wagonów - chłod 
ni, rozwożących mięso pa kva- 
ju i do portów, jako „Carned 
Beef“, Rzeźnie Chicago to pań 
stwo mięsa, Tu panuja królo- 
wie wszechświałowego mięsne- 
go rynki. 

Przeciętny zarobek pracowni 
ka rzeźni wynosi 68 dolarów 
na miesiąc przy czterdziestu go 
dzinach pracy na tydzień. Za 
mało tego na opłacanie przy- 
zwoiłego mieszkania, Starczy 
zaledwie na cuchnącą norę z 
rzędu tych, które zostały tu i- 
pisane, z których w razie po- 
żaru z trudem ratuje się życie. 

Nędza lubi ciasnotę. — Nic 
przeto dziwnego, że robotnicza 
dzielnica, przylegająca do rze- 
žni, posiada najgęstsze zalud- 
nienie. 


Pożar sroży się dalej 


Strawiwszy nędzne, z desek 
sklecone domy, ogień przerzu- 
ca się na solidniejsze budowle. 
Płonie już“ olbrzymi garaż, mie 
szczący 1500 «ciężarowych aut, 
które zoapatrują w mięso całe 
miasto, Ogień ogarnął centralę 
telefonów, skąd kierują akcja 
ratunkową. Hotele, banki i giel 
da bydłą stają się łupem sza- 
lejącego żywiołu. Wtedy zapa- 
da postanowienie wysadzenia 
w powietrze całych komplek- 
sów, aby umiejscowić pożar. 

Samoloty krążą nad płonaca 
dzielnicą, pękają rzucane po 
ciski. Potężne bloki murów ra» 
sypują się w gruzy, grzebią:: 
pod sobą płomienie. 


Uczony „Golem 1 Pragi 


„Sonn-und  Montagszeitung* 
donosi, że międzynarodow». 
kongres dla badania hormonów 
który miał się odbyć w Marien- 
bądzie został w ostatniej chwzii 
odwołany, ponieważ kierownik 
międzynarodowej kliniki na u- 
niwersytecie niemieckim w Pra 
dze prof. Nonnenbruch, oświad 
czył, że nie będzie zasiadał 
przy jednym stole z profeso- 
rem Zondekiem. Na wiadomość 
o tem złożyli swoje godności 
prezydenci honorowi kongresu 
prof. Abderhalden i prof, Wa- 
gner - Jauregg, przez co odby- 
cie kongresu zostało uniemożli- 
wione. W wiedeńskim świecie 
naukowym panuje oburzenie 7 
powodu afrontu, wyrządzonega 
tak wybitnemu uczonemu, ja- 
kim jest prof. Zondek, Wyłoni- 
ła się myśl urządzenia kongre- 
su dla badania hormonów w 


REWTA oge 


CHICAGO PŁONIE 


Przedmieścia wielkiego miasia 


Na przedmieścach 
brak wody 


Okropność póżaru połęgu 
brak wody, będący wynikien 
ńierozsądnej gospodarki mie. 
skiej. Chicago dba jedynie « 
rozrost, chce dorównać. New 
Jorkowi, Ludność wzrasta ro 
cznie o 70.000 głów. Olbrzymie 
zakłady przemysłowe wyrasta- 
ją, jak grzyby po deszczu, mie- 
szcząę robotników w drewnia- 
mych budynkach bez kanaliza 
cji. i wodociągów. Potężne in- 
stalacje, zaopatrujące miasto w 
wodę z Michiganu, których bu- 
dowa pochłonęła setki miljo- 
nów dolarów, mają dostarczać 
do 1000 litrów na głowę dzien- 
nie, Lecz dzieje się to jedyne 


w feorjii W rzeczywistości nie, 


starczy wody dla bardzo wielu 
„głów: 


16.000 ludzi bez 
dzsnu 
Gdy zagroził brak wody, po- 
częto gasić pożar środkami che 
mieznymi, Dopiero po piętna- 
słu godzinach udało się umiej- 
seowić ogień dzięki - nadludz 
kim wysiłkom i poświęceniu 
straży ogniowej. Czteryslu stra 
żaków odniosło cieżkie ranv.— 
W zgliszczach odnaleziono 6 
zwęglonych ciał. Brak wielu z 
mieszkańców terenu, objętego 
ogniem. 16.000 ludzi pozosta» 
bez dachu, Szkody wynoszą 40 
miljonów dolarów. 


Pomnik krowy 


Nie po raz pierwszy stają się 
pastwą ogmia drewniane dziel- 


BEEN 


idą z dymem 


18 październiku 
sy pożar- zni 


mieęe Glicaga 
187! roku sło, 
„zaszył całe pruwie miasto, — 
"rzyczyna była krowa, która 
szewróciłą lampę w jednej z 
ubr, Silny wiatr rozniósł plo- 
mienie bo całem mieście, które 
ułonęło jak świeca przez trzy 
dni, Z 17.000 domów pozostał: 
jedynie gruzy i popiół, Tow 

rzystwa asekuracyjne musial: 
wvpłacić 190 miljonów dola- 
rów odszkodowań, skutkiem 
czego wiele z mich unadło, 98 
tysięcy ludzi straciło dach nad 
głową, 200 osóh zginęło w pło- 


mieniach. a rannych liczono 
na tysiące, 
Wielu jednak obywatel w- 


trzymywało, że krowie, spraw- 
czyki pożaru, należało wysta. 
wić pomnik z bronzu, fak,rzym 
skiej twicy, gdyż dzięki klęsce 
powstał „Loop“, nowa wspania 
ła dzielnica, budecą chluba mio 
sta. 


= =P 

Jeszcze «55:51 biokÓW 
> 
nę zy 
Może obecna katastrofa przy- 

czwii sie rownież do powsiania 
na miejscu spalonych bud no- 
wvch poeznieszczeń, bardziej go 
dnych nazwy domów. W Chica 
zm istnieje ieszcze 200.000 za- 
uieszkałych przez ludzi nor 
bez okien, o ścianach i sufitach 
pokrywających się zimą war- 
stwa lodu, Są to isine pułapki 
na wypadek pożaru, siedliska 
chorób i epidemji, gniazda wy 
stępku i zbrodni. Może ostatnia 
klęska ogniowa będzie dla nich 
zwiastunką lepszego jutra, 

M. Wiistinsert 
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BOJOWNICY ŻYCIA 


UPARTY KANADYJCZYK 


Leży przedemną portret męż 
czyzity w wieku lat czterdziestu 
kilku, Twarz starannie ogolona 
o lekko wystających kościach 
policzkowych. Energicznie za- 
rysowane usta uśmiechają się 
dziwnie łagodnie, Z pozą du- 
żych okularów w rogowej opra 
wie przenikliwie patrzą jasne 
oczy, w których czai się cho- 
«hlik humoru, To dr. Frederic 
Grant Banting — uparty kana- 
dyjczyk, jak go niegdyś przo- 
zwali koledzy Nie bez powodu 
zresztą. Jako młody, początku- 
jacy chirurg dostał się Banting 
podczas wojny Światowej do 
piekła okopów nad Sommą, — 
Niebawem został ranny: 
mek pocisku rozszarpał mu le- 
we przedramię, Rana była pa- 
skudna i koledzy-lekarze zade- 
rvdowali, że trzeba amputo- 
wać. 

Nie — zadecydował ran- 
ny: 

— Ależ człowiek — perswa 
dowano — jesteś przecie leka- 
rzem i wiesz, czem to grózi, 
Umrzesz napewno. 

-— Well 

Nie chee żyć bez ręki — 
oświadczył flegmatycznie Ban- 
ting. Uparł się, amputować nie 
dət i dobrze na tem wyszedł: 
ocalił rękę i włade nią dosko* 
pale. 

Po wojnie specjalizował się 
Banting dalej w chirurgii na u- 
niwersylecie w Toronło (Kana 


da), Aby zarobić na utrzyma 
nie, przyjął posade t, zw. re- 
potytora (instytucja nieznana 


na wszechnicach europejskich) 

obowiązkiem jego było szczegó 

łowo przerabiać ze studentami 

materjał naukowy, wskazywa- 
ny przez profesora. 


Pewnego dnia miał mówić o 
cukrzycy. Zasiadł więc z wie- 
czora w swym pokoiku na pod- 
daszu i wertował pilnie utera- 
ture przedmiotu. 

Straszna to choroba tu eukrzy- 
ea! 
Człowiek traci zdolność zużył- 
kowywania cukru, zarówno 
spożytego w postaci gotowej 
jak i wytworzonego w organi- 
zmie. Wytwarzanie cukru by- 
najmniej nie ustaje, ale orga- 
nizm go prawie zupełnie’ nie 
spala; nagromadza się on we 
krwi i wydziela nieproduktyw- 
nie z moczem, Jedno z głów- 
nych źródeł energji w organiz- 
mie pozostaje niewyzyskane- 
Co gorsze - organizm, aby u 
zupełnić straty. 
gwałtownie spala zapasy Husz- 
ezu; 
przylem wylwaārza się acelon 
który coraz bardziej zakwasze 
krew i wreszcie powoduje tra- 
siczne rozwiązanie: / śpiączke 
cukrzyczną, z której nikt się 
nie budzi. 60 proc. chorych w- 
wiera w ten sposób, reszta gi- 
nie wskutek przypadkowych za 
każeń, których wyczerpany: ar- 
uanizm nie jest w stanie zwa! 
czyć. 

Leczenie? 

Leczenia właściwie niema. 
Można jedynie przedłużyć nie 
co życie nieszczęśliwych, sko: 
zując ich nd djete głodową, tera 
uciążliwszą, że chorzy na cu- 
krzycę odczuwają stale wzimażo 
ny głód, Trapi ich również cią- 
gle pragnienie, ponieważ wy 
dzielają ogromne ilości moczu: 

Banting czyta dalej. 
Przyczyna cukrzycy jest nie 

zmana. 
Decydującą rolę w jej powsta- 


odła-. 


wania odgrywa trzustka ~- gru 
czoł, który wydziela soki *pn- 
trzebne do trawienia białka i 
Huszczu oraz fermenty, prze- 
twarzające krochmal w cukier. 
Minkowsky wycinał trzustkę 
zwierzętom; zwierzęta te ginęły 
po kilku dniach na cukrzycę, 


Związek jest więc niewątpk- 
wy, ale na czem polega — nie- 
wiadomo. Largenhans tie 
w trzustęe komórki, r 
się od %0fńczających 

wydzielczych; 
twnrzą one jakby wysepki (ii- 
sulae) i nie mają połączenia z 
przewodem odprowadzającym 
gruczołu, Z drugiej znów stro- 
ny Opie stwierdził niedawno. 
4 


óre 


u chorych, zmacłych ma cukrzy 
ĉe, komórki te są zmctniałe i 
zanikłe, 


Czyżby więc komórki Langer 
kansa miały wydzielać owo ta- 
jemnicze X, powodujące  spa- 
lunie cukru w ustroju? Praw- 
dopodobnie tak jest, tylko jak 
to udowodnić? 


Nolatki do jutrzejszych za- 


jeć są dawno gotowe. Godzina 
późna. Banting wciąż jeszcze 
siedzi zamyślony. Na świecie 


są miljony chorych na cukrzy- 

cę. 

Przeklęta choroba napada lu- 
dzi w kwiecie wieku, 


gotując im nieubłagalnie 
śmierć przedwczesną. Ulegają 
jej nawet dzieci, które gasną 


w” przerażająco krótkim czasie 
A przecież możność leczenia 
kapewno zależy od rozwiązan*1 
zagadki komórek Langerhansa 
Wyczuwa to paprostu, 


Zmęczony wyłężonem mysle 
utem, bierze do rekt ostatni nu- 
mer jakiegoś czasopisma lekar 
skiego. Dziwny „zbieg okolicz- 
ności: oto 
artykuł Mojżesza Barona o trzu 

stee i cukrzycy, 
Co to znów za Mojżesz?, 

Zaczyna czytać i wnet zapo- 
mima a zmęczeniu. Baron twier 
dzi, że jeśli u zwierzęcia zam- 
kniemy drogą operacyjną prze 
wód odprowadzający trzustki. 
jej komórki wydzielnicze zani- 
kaja w ciągu kilku tygodni. ko 
mórki Langerhansa pózostają 
jednak bez zmiany. Takie zwie 
rzęta cierpia ra zaburzenia tra 
wienia, ale nie wykazują obja- 
wów cukrzycy, Natomiast jeżeli 
usuniemy całkowicie pozosta- 
łą resztkę trzustki, zwierze na- 
ivchmiast zapada na cukrzycę. 

Banting nie ma już żadnej 
watpliwości. 


REWJA 


Komórki Langerhansa wydzie- 
lają hormon, powodujący spa- 
. lanie cukru. 

Brak jego w ustroju wywo- 
łuje cukrzycę. Aby hormon ten 
uzyskać, trzeba przewiązać u 
zwierzęcia przewód trzustki, 
wyczekać aż komórki wydziel- 
nicze zanikną zupełnie, a na- 
stępnie z pozostałej resztki, za 
wierającej nietknięte komórki 
Lan grhansa, sporządzić wy- 
ciągi Wyciąg taki mush oczywi 
ście, być skutecznym środkiem 
przeciw cukrzycy i on, Fred 
Banting, go zdobędzie. Musi go 
zdobyć! 

Noc 30 października 1920 r. za- 
decydowała 

nietylko o kierunku dalszej 

działalności d-ra Bantinga, ale 

i o losach miljonów ludzi, cho- 

rych na cukrzycę, 

Po paru dniach zgłasza się 
Banting u prof, Maeleoda, sław 
nego fizjologa, wykłada jącego 
na uniwersytecie w Toronto — 
Niestary jeszcze wytworny u- 
czony przyjął go uprzejmie, 

— O0 co chodzi, doktorze? 
Młody  repetytor przedstawia 
swój pomysł, Profesor słucha z 
pokłażliwym uśmiechem. Skąd 
dr. Banting wie, žc trzustka 
jest narzedziem wydzielania 
wewnętrznego, jakie ma na SU 
dowody? Aha, 
dowodów niema, posiada tylko 
niczłomne przekonanie, że tak 

jest, ; 

Pięknie. Czegóż więc żąda? 
Dziesięć psów do doświadczeń 
i asystenta na przeciąg R tygo- 
dni, Profesor spogląda w zamy 
śleniu na Bantinga, Rzecz nie 
przedstawia się wcale poważ- 
nie, jednak klo wie. 

— Dobrze — powiada króte 
ko — 

dam panu psy i asystenta. 

Banting. chce odrazu rzucić 
chirurgję i repetyłorstwo i za- 
brać się do doświadczen. Nie- 
stety, 

nie ma ani grosza. 
Stara się więc zdobyć potrzeb- 
ne środki praktyką w małem 
iniasteczku  prowipejonalnem. 
Praktyka idzie mn niespora — 
przytere 
wizja chorych, umierających 

cukrzycę, prześladuje go 

à ciygle 
Zda je mu się, że wszyscy 0- 
ni wyciągają do niego rece z 
prośbą o ratunek... Po kiłku 
miesiącoch wraca do prof. Mac 
leoda i przypomina mu obiet 
nicę. 


na 


Profesor jest bardzo zajęty, 
wybiera się właśnie do Europy 
na czas dłaższy, Daje mu jed- 
nak żądanych dziesięć psów i 
wyznacza asystenta, Nie leka- 
rza oczywiście, lecz studenta 
C. H, Besta. Ten nie wie wpraw 
dzie nie o trzustce i cukrzycy, 


umie zato badać krew ma eu- 
kier, czego znów Banting mie 
połrnf 4: 

A że obaj nie mają pojęcia 
o eksperymentach  fizjologicz 
nych, pasują do siebie dosko- 
nale. W braku wolnej pracow- 
ni lokują się na strychu i za- 
bierają się do pracy. + 


Na początku prześladuje ich 
niepowodzenie. Psy, pozbawio- 
ne trzustki, giną wprawdzie 
przepisowo do dwunastu dni, 
lecz u pozostałych 
podwiązany gruczoł ng etigh 

jakoś zanikać... 

Czas upływa, a nic nie jest 
jeszeze zrobione. 8 tygodni da- 
wno minęło, Na szczęście prof. 
Maeleod nie wraca i nikt nie 
przeszkadza pracować. 

Nastaje wreszcie dzień 27 lir 
cą 1921.. 

Pozostały już tylko dwa psy: 
ieden z podwiązaną przed kil: 
ku tygodniami trzustką, drugi 
zdychajacy właśnie na cukrzy- 
cę. Banting decyduje się na o- 
statini eksperyment. Prędko o- 
peruje psa nr. 1. Trzustka jest 
w słanie zupełnego niemal za. 
niku. 


Wyjmuje ją, kraje na kawałki 
rozciera w moździerzu z odro- 
biną rozczynu fizjologicznego. 
Za chwilę wyciąg jest gotów; 
wstrzykuje ge psu nr. 2, 
Best bierze próbę krwi, po 
kilkunastu minutach drugą, 


Poziom cukru we krwi obniża 
sieć! 


— oznajmia tryumfalnie od 
swego stolika. Po chwili on i 
Banting gapią się zdumieni: 


biedny pies, który tyłkó co je- 
szcze nie miał siły unieść gło- 
wy. 

wstaje, rozgląda się i przyjaź- 

mie rusza ogonem, 

Zwycięstwo jest zupełne. Ta- 
jemniczy hormon rzeczywiśc e 
istnieje, Banting nadaje mu na 
zwe „Isletiny*. 

Nazajutrz pies ginie. Wstrzyk- 
nięty hormon zrobił swoje i zo- 
stał wyczerpany; 
aby podtrzymać uzyskany e- 
fekt, trzeba nowych 'zastrzy* 
ków. Z naukowego punktu wi” 
dzenia eksperyment jest nie- 


Namięśni palacze 


mają wielkie skłonności do zwapnienia arterji 


Profesor Feller, wiedeński pato- 


"log. dokonał w ciągu ostatnich lat 


dociec 


1238. sekcji trupów, aby i 
arterjo- 


przyczyny powstawania 
sklerozy. 


Feller nie dopiął celu, Przyczyna 
W zpnienii naczyń Erw ionośnych 
tie została wyjaśniona. Lecz udało 
się stwierdzić szereg objawów u- 
bocznych, wpływających na, po- 
wstawanie i przebieg miażdżycy, 
Odczyt na temat otrzymanych re- 
zultatów, w wiedeńskiem towarzy- 
stwie lekarskiem wzbudził wśród 
lekarzy wielkie zainteresowanie. 


Feller  skonstatował _ przede- 
wszystkiem, že miażdżyca jest 


złównie chorobą meżczyzn. Odse- 
tek mężczyzn, cłerpiących na ar- 
terjosklerozę w młodości i wieku 
dojrzałym, przewyższa znacznie od 
setek kobiet. - Jedynie na starość 
następuje wyrównanie. Skleroza na 
czyń mózgowych jest smutnym 
przywilejem starości. Ogólna miAź- 
dżyca występuje we wszystkich 0- 
kresąch życia. Nadużywanie tyto- 
niu wpływa niewątpiiwie, W WySo- 


kim stopniu na powstawanie miaż-- 


dżycy. Palenie nie wywołuje choro 
by, lecz wytwarza. przyjazne, wa- 
runki powstawania i rozwoju arter 
josklerozy. 

W olbrzymiej większości wypad- 
kćw, zbadanych przez Fellera, cko 


rzy na miażdżycę pyli namiętnymi 
pałaczami, 


Ludzie otyli częsciej zapadają na 
sklerozę, niż szezupli, mieszkańcy 
miast częściej niż wieśniacy, ludzie 
zamożni częściej, nrż ubodzy. 


Życie siedzące t praca umysło- 
wa, zarówno, jak pewne choroby. 
np, syfilis i cukrzyca, wpływają na 


skłonność do miażdżycy, która je. 


dynie w podeszłym wieku powodu- 
je śmierć, Profesor Feller poódkr=- 
ślą, że skonstatowanie u chorego 
urterjosklerozy nie daje jeszcze po 
wodu do poważnych obaw. jak 
mniemaja szerokie warstwy Jai- 
ków. 


wątpliwie udamy, ale co dalej? 
Nie sposób przecież poświęcać 
setek psów, aby jednego utrzy 
mać przy życiu, I 
skąd wziąć dostateczną |ilość 
isletiny 
dla miljonów chorych? 
Banting i Best pracują dale? 
gorączkowo. Po niezliczonych 
próbach udaje się im znaleźd 
sposób wyciągania  isletiny 7 
każdej świeżo wyjętej trzustki, 
bez uprzedniego  doprowadze- 
nia jej do zaniku w żywem 
zwierzęciu, Materjału dostar- 
cza poddostatkiem rzeźnia miej 
ska. 


Listopad 1921 roku, 
Jeden z psów żyje już 70 dnt 
bez trzustki i czuje się dobrze 
dzięki codziennym zastrzykom 
Jednakowoż Bantinga to nie 
cieszy. On i Best są poprostu .. 
głodni, Nie mają pieniędzy, «== 
wyprzedali już wszystko, <o 
mogli, do niezbędnych części 
garderoby włącznie. 77 pomoeą 
przychodzi im prof. Hender- 
son, który daje Bantingowi jas 
kąś płatną synekurę. 11 lute- 
go 1922 roku Banting dokony* 
wa pierwszej próby na człowie 
ku; w kilka dni potem udaje 
mu Się — po raz pierwszy w 
dziejach medycyny - - 


przywrócić do życia dwuch dja 
hetyków, konających w śpiącz. 
ce. 

Tymczasem powraca prof; 
Macleod i orjentuje się odrazu. 
że młodemu paliwodzie udało 
się to, czego nie mógł dotych- 
czas dokonać żaden uczony f$ 
zjolog. 

Wprowadza jego odkrycie w. 
świat naukowy, Mówi przytem: 
„My — ja i mój współpracowy 
nik, nadaje też isletinie nową 
nazwę — insulina. Banting nie 
zwraca na to uwagi. Gorzej fat 
z tęm, że prof. Macleod polega 
masową. produkcję insuliny zas' 
nemu baądaczowi hormonów. 
Collip'owi. 

Banting i Best stają się więc 

nagle zupełnie miepotrzehni.— 

Znowu nędza zagląda im w œ 
CZY mn. 

Atoli preparat, fabrykowany 
przez Collip'a, szpetnie zawo- 
dzi, poprostu nie działa, Kon- 
słernacja... W sferach uniwer- 
syteckich zaczynają coś prźć! 
Ląkiwać o „warjackich ekspe- 
rymentach*, Wreszcie jedno s 
wielkich Ifboratorjów daje Ban 
tingowi i Bestowi do rozporzą- 
dzenia pieniądze — dużo: pie- 
niędzy — i pracownię. 

W ezerwcu 1022 r. insulina 
czynna i niezawodną jest go 
towa. 


Insulina właściwie nie lecz» 
cukrzycy, nie przywraca trzust 


ce zdolności wytwarzania po 


trzehnego hormonu, zwalcza ?: 
dnak skutecznie groźne dla ży- 
cia objawy chorobowe. Dzięki 
temu djabetycy żyją i pracuja 
coraz dłużej. 


Żyje pierwszy pacjent Bantin. 
ga, lekarz dr. J. Gilchrist. 


Dr. Joslin (Boston) miał w 
roku 1927 w leczeniu i ohser- 
wacji 1241 djabetyków i żaden 
4% mich nie umarł w śpiączce 
chociaż były to prawie wyłącz- 
nie bardzo ciężkie wypadki, — 
Pozatem odkrycie czynnego 
hormonu trzustki rzuciło 


nowe Światło na sprawę djete- 
tycznego leczenia cukrzycy. 
Taką jest opowieść o Banti» 
fu i jego odkryciu. 
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Jak sie ubiera amerykanka? 


Pierwszy telefon, budzący 
mnie zrana, brzmi: „Good mor 
ming, mr, Chadourne. Już jest 
8.30“. Głos kobiecy miękki i no 
sowy. Możnaby go wziąć za 
głos budzika, gdyby telefonist- 
ka nie wymieniła mego nazwi- 
ska. Obowiązana jest budzić o 
tej godzinie wszystkich gości 
hotelu. Po kwadransie słyszy 
się ZNOWU: 

— How do you do. mr. Cha- 
dourne, zą kwądrans dziewiąta, 

Nie zdążyłem jeszcze przeł 
knąć śniadania, gdy ponownie 
rozlega się dzwonek, Tym ra 
zem mrs, Richard Mac Mahon 
zaprasza mnie do asystowania 
jej przy przymierzaniu słiajów 
lani Mac Mahon mieszka w 
Central Parku, co “est dowo- 
dem posiadamia znacznego ma- 
iakku, Należy jednak przypu- 
szczaąć, że stan interesów męża 
zmusza ją do oszczędności, — 
gdyż o tej porze roku dama z 
jej środowiska winna przeby- 
wać na Florydzie, w Palm 
Beach lub Miami. 

W powozie mówi 'eż bez za- 
żenowania: 

— Niema obecnie nikogo w 
Nowym Jorku, ale co mam ro- 
bić?.. Moja garderoba wyczer- 
pała się zupełnie. Myślałam, że 
to pana zainteresuje. Tu męż 
czyźni nie zwykli towarzyszyć 
żonom do krawczyń, jak w Pa- 
ryżu, Jako francuza wpiszczą 
pana niewatpliwie, 

Odpowiedziałem, że zachwy- 
ca mnie rola świadka przy przy 
mierzaniu przez damy strojów. 

— Nie będzie to przymierza- 
nie. Jedziemy do Bergdoria, — 
gdzie kupię gotową toaletę, — 
Rargdorf, to rodzaj waszego Pa 
tom. 

— Patou i gotowe stroje? — 
Iście amerykański paradoks, 

— Przekoną się pan, 

Istotnie. Przy zbiegu Central 
Parku i 5 Avenue znajduje się 
magazyn konfekcji firmy Berg 
dorf Goodman, gdzie się ubie- 
rają nawet miljonerki, W par- 
terowych salonach znajdują się 
działy krawatów, rękawiczek, 
toiebek, bielizny, Na trzeciem 
piętrze mieści się dział staro- 
żyłności i przepięknegó obuwia 
wystawionego ną szklanych e- 
tażerkąach w buduarze a la Lud 
wik XVIII. Eleganckie maneki- 


ny prezentują je publiczności 
za chińskimi parawanami. 

— Amerykańska dama, przy 
była samolotem z San Franci- 
sko, może się tu ubrać 6d stóp 
do głów w przeciągu dwuch goy 
dzin, poczynając od domo- 
wych pantofli, a kończąc na 
płaszczu gronostajowym, od pu 
derniczki do kapelusza — mó- 
wi hrabina de F., jedna z dyrek 
torek - „doradczyń* zakładu: 
— Niech pan nie wierzy, że ku 
pują tu ze wzgłędu na oszczęd- 
ność, Geny nasze równają się, 
a nawet przewyższają paryskie 
Panie Śpieszą się jednak, nie 
cheą jeździć po specjalnych ma 
zazynach, ari mierzyć ubrania 
u krawców. Może się ta wy- 
dać nieprawdopodobnem, alc 
faktem jest, że przymierzanie 
jest u nas prawie zawsze zbęd- 
ne. Stroje leżą doskonale. — 

F 


$ 


Spójrz pan'na te figury, te ii 
nje. 


Jeden rzut oka na klijentki 
i manekiny, obracające < sie 
przed lustrami, potwierdzą słu 
szność słów dyrektorki, 


— (o pani myśli o poczuciu. 


smaku u tych pań? 

— Ubierają się naogół do- 
brze. Trochę zawiele rękawi- 
czek i klejnotów, 

Zwracają więcej uwagi na 
szczegóły, niż na całość, Linja. 
jednak jest bez zarzutu, 

— Ile wynosi toaletowy bud- 
żet eleganckiej pani? 

— Nie układają sobie wogó- 
le budżetu, Gdy kursy się pod- 
noszą, zamawiają po 10 płasz- 
czów za jednym razem, Posia- 
daliśmy klijentki, których nie- 
opłacone konto wynosiło 300 
tysięcy dolarów. Kryzys spowo 
dował ograniczenie kredytu. — 
Od czasu objęcia rządów przez 
Roosevelta interesy nasze idą 
coraz lepiej. 


— A jak wygląda kwestja to 
alety u kobiet, zarabiających 
po 20 dolarów tygodniowo? 

— Ubierają się. dobrze i ta- 
nio, ale nie n nas. Jeżeli: pan 


chce oglądać ciekawe zjawiska , 


niech się pan uda do firmv 
Klein w „Dolnem mieście, 


40,000 sukien 
dziennie 
Gdy mrs. Mac Mahon udała 
się do Beauty Parlor, (salon pię 
kmośęci), dokąd miałem po nią 
przybyć, pojechałem do Kleina, 


olbrzymiego magazynu, powsła 


łego ze straganu ghetta. Jeden 
tylko dział sukien zajmuje ca- 
łą ulicę, Każdej soboty liczba 
kupu jących dochodzi do 100 ty 
sięcy. Magazyn sprzedaje prze 
ciętnie 40.000 sukien dziennie. 
Wśród klijentek spotkać moż- 
na kobiety wszystkich ras i za: 
wodów, Eleganckie damy obok 


ich własnych kucharek, girls; 
aktorki, sprzedawczynie, mu 
rzynki, Ami jedna sprzedaw 
czyni nie obsługuje tej różna 
rodnej klijenteli, Kupującą do- 
biera sobie sprawunek podług 
gustu i idzie do kasy pod ba 
dawczem spojrzeniem dozor- 
czyń, utrzymywanych przez za 
kład. Każda ma na ramieniu 
napisz „Wrota i rygle wiezie- 
niat, Osiemnastu agentów po- 
licyjnych strzeże wejścia, Przy 
drzwiach do kążdego działu wi 
si plakat, a na nim stroskana 
twaw kobiety za kratą więzien 
ną, Pod tym obrazkiem napis 
w czterech językach (francus- 
kim, angielskim, włoskim i ha~ 


brajskim): „Nie sprowadzaj 
hańby na swoją rodzinę. 2a 


uwięzieniu jest zapóźno na nła- 
cenie, 
Oto jak się ubiera amerykan 
ka. 
Mare Chadourne. 


„Otyli żyją krócej“. Jest to 
hasło wielu szumnych reklam 
środków odchudzajłycych. Ale 
niestety jakże prawdziwe. Sta- 
tystyki wielkich  amerykań- 
skich towarzystw  asekuracyj- 
nych niezbicie je potwierdzają, 
zwłaszcza 
kobiet, 


Seroe człowieka 


je nieproduktywnie i nadmier- 
nie; pozatem pęczki mięśnia 
jego przetkane tłuszczem nie są 
w stanie, jako mniej elastycz- 
ne tak wydatnie pracować, jak 
u człowieka normalnego, Ma- 
my tu do czynien.a ze zwyrod- 
nieniem tlluszczowem serca, 
które szybko się - wyczerpuje 
powodując jednocześnie 
reg zaburzeń ustroju, jak dusz 
ności, osłabienia, bóle 
bóle serca i t. p, W okresie zaś 
kiedy i inne narządy ustroju 


zaczynają niedomagać, zwłasz- 


cza, gdy w naczyniach krwio* 
nośnych odkładają się nieroz- 
puszczame w sokach ustroju 
sole wapienne, tworzące tak zwa 
ną arterjosklerozę, czyli miaż- 
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Korso przed walka bykó 


Uroczystość otwarcia wzlk byków w Madrycie poprzedzana jest zA- 
swyczaj przez korso, w którem biorą udział najpiekniejsze mieszkanki 
'Hiszp an}, 


w odniesieniu do 
otyłego 


zmuszone jest odżywiać ustrój 
o większej pojemności, pracu- 


sze 


głowy, 


dżycę tętnic, praca sćrca jesz- 
cze bardziej się wzmaga, ustrój 
nie jest w stanie jej podołać i 
kończy najczęściej przedwcze- 
sną śmiercią, 

O ile na początku zaznaczy- 
łem, że na niedomagania te i 
ich skutki narażone są zwłasz- 
cza kobiety, to niema w tem 
bynajmmiej krzty przesady. 

Ustrój kobiety jest . naogół 
słabszy. również serce jest 
mniejsze w stosunku do całego 
ciała, musi więc spełniać wię- 
kszą pracę, co objawia się też 
w. częstości uderzeń pulsu u 
kobiet, których ilość wynosi 
przeciętnie 75 w ciągu minuty. 
Niemało też na obniżenie war- 
tości fizycznych kobiety wpły- 
wa przystosowanie jej ustroju 
do najistotniejszej funkcji za- 
chowania gatunku, 

Kobiety przeważnie w 30 — 
35 roku życia skłonne są do 
nadmiernego  przybierania na 
ciężarze, co przy niezwracaniu 
uwagi na własną osobę, potę- 
guje się coraz bardziej z: za: 
straszającą wprost szybkością. 
Jeśli w tym okresie nie wystę- 
puja jeszcze tak jaskrawo po- 
wyżej opisane dolegliwości, to 
w każdym razie nadmierna 0- 
tyłość wpływa ujemnie zarów- 
no na estetykę (postaci i ruchu 
oraz zapoczątkuje okres, który 
ogólnie nosi nazwę starzenia 
się. 

Ostatniemi czasy zwraca się 
coraz częściej uwagę na te rze- 
czy i przeciwdziała sięxim przy 
pomocy najrozmaitszych środ- 
ków, a zwłaszcza bardzo mod- 
mą kuracją głodową. Jest to 
jednakże środek  nieprzyjem= 
ny i zarazem niebezpieczny, 
gdyż najczęściej prowadzi do 
schorzenia ustroju, Godziwym 
natomiast i godnym polecenią 
środkiem przeciwka wymienia 
nym niedomagamiom, szczegól- 
mie przeciwko przedwczesne- 
mu starzeniu się jest systema- 
tycznie uprawiany ruch, 

Właśnie obecnie w związku 
ze zbliżającym się okresem ur- 
lopów i wyjazdów . aktualną 
staje się sprawa -przypomnie- 
nia rzeszom: niewiast, w jaki 
sposób mogłyby, wykorzystać 
wywczasy, by bez uszczerbku 
dlą zdrowia osiągnąć młodzień 
czy wygląd, Nie idzie mi bynaj 
mniej o to, by w ramach krót: 
kiego artykułu podać wska- 
zówki dla ówiczących, idzie tyl 
ko o podamie zasadniczych ro- 
dzajów ćwiczeń, jdkię z powo- 


prawiać. 

Z ćwiczeń, które najbardziej 
powodują ubytek ciężaru cia- 
ła, a jednocześnie kojąco wipły 
wają na ustrój nerwowy, jest 
pływanie, Jest to taki rodzaj 
ćwiczenia, jaki kobieta, przez 
wzgląd na możność wykony- 
wania ruchów miękkich oraz 
wrodzoną zręczność, jest w sta 
nie szybko i łatwo opanować, 
ale do tego niezbędne są odpo- 
wiednie tereny oraz wytrawny 
instruktor, 

Doskonałem również ćwicze 
niem jest jazda na rowerze, 
lecz ta wymaga sprzętu dość 
kosztownego i odpowiednich 
dróg, opanowanie zaś jej jest 
dość łatwe, 


Łatwym natomiast i przę: 
stępnym sposobem _ pozbycią 
się nadmiernych pokładów 


Huszczu jest codzienna gimna- 
styka w połączeniu z dłuższy- 
mi spacerami, Istnieją obecnie 
podręczniki gimnastyki domo- 
wej, tak przystępnie napisan: 
i zaopatrzone wieloma rycina 
mi, że nauczyć się z nich może 
każdy bez pomocy nauczyciela. 

Korzystajcie więc panie z o 
kazji, by w sposób prosty i nie 
szkodliwy ząchować swą czer. 
sbwość i młodość.  Ćwiczeie 
wytrwale, a korzystne tegu 
niewielkiego wysiłku rezultaty 
nie dadzą na siebie długo cze- 
kać, 


W. Santa Rosa-w Kalifornji podczas karnawału różanego odbył sią 


obiór królowej róż, Piękną wybrani kę wraz 


z.najpiękniejszą róża 


przedstawia nas zą fotografja 


Inau 


OWA 


guracja: wystawy 


Pani prezydentowa Mościcka dokonała otwarcia wystawy prae wy- 
dzeniem może każda pani u- chowanków T-wa pomocy dzieciom i młodzieży z kresów, 
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PAPUGA W KUCHNI 

— Dlaczego trzymasz «woja 
śliczną papugę w «uchni? — spy 
tał raz ktoś pewną młodą mężatkę. 

— Bo ona przez trzy lata była w 
sakole kucharskiej — odpowiada 
gospodyni — i teraz dyktuje mi 
wszystkie przepisy. 


PRAWIE BEZ ZARZUTU. 

Dwaj młodzł ludzie siedzą w Zie 
miańskiej. Przechodzi jakaś elegan 
cko ubrana kobieta, 

— (o sadzisz o tej  inżyniero- 
wej? — pyta jeden z młodzieńców 

— Owszem... Jest młoda, ładna, 
inteligentna... Nie miałbym jej nie 
do zarzucenia. gdyby nio clirapa- 
lu tak strasznie... 


ZASŁUGA. 

Jakiś młody student zgłaszą się 
do Bernada Shaw i opowiedział mu 
ża porzucił medycynę, aby zostać 
pisarzem. 

— Uważam, że « ten psosób wy 
świadczę ludzkości większą przy- 


sluge! — dodał na zakchczenie, 

— Żeby to zrobić. nie musiał pan 
poświęcać się literaturze — odparł 
shaw. 


— Jak pan to rozumie, mistrzu? 

— Drogi przyjacielu, przecież i 
tak zasłużył się pan dostatecznie 
ludzkości, rzucając medycyne! 


ŻYCIE NOCNE. 

Do nocnego lokalu wchodzi ja- 
kis jegomość zalany w sztok. 

— Co szanowny pan stalnie? — 
pyta kelner. 

— Narazie nie. 

— A później? 

— Później wychodzę. 


" DAKIE PRETENSJE 

— Wiesz, Lorotu, jesteś niemoż- 
liwa! Siedzę tu od dwóch godzin i 
czekam na ciebie. 

— Dzikie pretensje! Powiedzia- 
tam ci zgóry. że nie mogę być pun- 
ktaualna co do minuty. 


PIERRE MILLE 
PEEZFEMGGEM 


Poniższą historię opowiedziała 
mi moja babka, która aż do 80 ro- 
ku życia zachowała nadzwyczajną 
pamięć. 

— Wiesz, mój mały — mówiła— 
dzisięjsze czasy nie podobają mi 
się. Oczywiście i dziś dzieje się du 
żo, może nawet zbytnio, ale panu- 
Że zupełnie już odmienna od daw- 
sej umysłowość, Weźmy  naprzy- 
klad rewolucje. Dość ich jest wszę 
?zie, lecz prowadzi się je zupełnie 
haczej, niż za moich czasów. Chęć 
salkowitego zniszczenia kieruje sta 
czającymi krwawe walki, podczas 
gdy za moich czasów rewolucja by- 
la tylko widowiskiem, które — zda 
wało się — wymyślono, by przer- 
wać zbyt dłużący się czas. 

Było to w r. 1848, gdy mieliśmy 
laka zidbawną rewolucję, — i to 
nie tylko dla mnie (mającej właśnie 
G lat) rewolucję. Ot, jeszcze dokła 
dnie przypominam sobie szczegóły 
owych dni i zapewniam cię, że 
wszyscy patrzyli na rzeczy tak, jak 
ja. Podczas tej rewolucji wydarzył 
się wypadek, który warto opowie- 
dzieć. Mieszkaliśmy, t. za.  rodzi- 
ce moi, moja siostra Lucienne i ja, 
w naszym domu przy ulicy de 
Echiquier na parterze. Pewnego 
dnia, koło czwartej po południu, 
gdy szykowaliśmy się do spaceru w 
stronę Pól Elizejskich, nasza słu- 
żąca wpadla do pokoju, krzycząc: 

— Niech pani zostanie lepiej z 
dziećmi w domu! Wybuchła rewo- 
lucja! Już porobiono barykady w 
całej dzielnicy, a na rogu naszej u- 
licy zebiała sie banda 300 rewolu 
cjonistów, uzbrojonych w karabiny 
i inna breń 

Rozumie się, że matka zrezygno 
wala z zaprowadzenia nas do tea- 


REWJA. 


— 
p 


SATYRA 


(o kobieta poirafi 


Zuzia roześmiała się: 

— W jaki sposób otrzymałam tę 
suknię wieczorową?., To jest na- 
prawdę bardzo ciekawa historja... 
Właściwie zawdzięczam ją pewnej 
ślicznej kobiecie, której wcale nle 
znam,.. 

— Musisz mi to szczegółowo 0- 
powiedzieć... — odparła Ljana, któ 
rej ciekawość była już rozpalona 
do białości, 

— Przed kilku dniami mąż mój 
obchodził rocznicę swych urodzin... 
— zaczęła Zuzia, — Na tę intencję 
otrzymał bardzo wiele prezentów 
i listów gratulacyjnych. Obserwo- 


PIETYZM. 
Julek jest niezwykle pracowi- 

tym i snmiennym urzędnikiem. 

Spotkałem go wczoraj na ulicy. 
Ubrany był w czarny żakiet i cy- 
linder. Pędził jak strzała, roztrąca- 
jac ludz.i 

— Dokąd tak śpieszysz? — spy- 
tałem. 

— Wybacz — odparł — ale nie 
mem czasu. Za kwadrans mam po- 
grzeb szefa, a nieboszczyk przywią 


zywał zawsze wielką wagę do 
punktnalności! 
BEZSENNOŚĆ 


Pan Biurokracki, człowiek jesz- 
cze zdrowy i czemtwy, urzędnik w 
jednem z ministerstw w Warsza- 
wie, podał się do dymisji. Zdziwi- 
ło to wszystkich jego przyjaciół. 
a jeden z nich, spotkawszy Biuro- 
krackiego, zapytuje ze współczit: 
ciem: 

— 00 cię skłoniło do tak przed- 
wczesnego usunięcia się od pracy? 

— Straszne rzeczy. panie dobro 
dzieja! Wyobraż pan sobie, Że za- 
cząłem od dłuższego czasu cierpieć 


„na bezsenność w, biurze, 
di 4 riw H} = ihs 


GENERAL 


tru marjonetek, który Już wtedy 
znajdował się na Polach Elizej- 
skich, Byłyśmy ogromnie za- 
wiedzione nietylko z powodu przy- 
jemności, która nas ominęła, ale 
i dlatego, że nie moglyśmy wziąć u 
działu w widowisku, które musiało 
się już zacząć na ulicy, Ojciec nasz 
natychmiast zamknął szczelnie o- 
knä, zapuszczając ciężką. portjerę, 
tak, że nie można było widzieć naj- 
(robniejszej rzeczy. Musiatyśmy za 
bawić się inaczej. Przypominam so- 
bie dokładnie, że siostra moja, Lu- 
cienne bawiłą się latarnią magicz- 
ną, a ja lalką. Pożerała nas przy- 
tem ciekawość, gdyż służąca opo 
wiadała rodzicom jeszcze całą ma- 
sę szczegółów o wypadkach na mie 
ście, z których najśmieszniejsze by 
ło to, że jako wódz  rewoluejoni- 
stów w naszej dzielnicy figurował 
pan Bernavel, wlasciciel kramiku, 
w którym kupowałyśmy, ja i moja 
siostra, cukierki i czekcładę. Oczy- 
wiście ten: Bernayel miał wygląd b. 
wojowniczy, gdyż nosił wąsy a la 
Vercingetorix i odczuwałyśmy za- 
wsze lęk, gdy mówił do nas swym 
ochrypłym głosea. Lecz mimo to 
był poczciwcem, który nie umiał 
zabić muchy, Za maską straszliwe- 
go wyglądu kryła sie dusza dzie- 
cka. 

W ten sposób upływał czas. Sły 
szeliśmy od czasu ð% czasu strzały 
karabinowe, lub śpiew rewolucjo- 
nistów, lecz to nie wystar- 
czało dla zaspokojenia qaszej cieka 
wości, Lecz cóż było robić? Nie mo 
głyśmy jej zaspokcić, Trwało to ze 
trzy godziny, 

Nagle cisze przerwało uderzenie 
w drzwi, tak gwałtowne i silne, że 
nawet rodziców naszych wyprowa 


 podagry. Lecz był 


walam go pilnie w czasie otwiera- 
nia i czytaria tych listów, Po prze- 
czytaniu jakiegoś małego, różowe 
go liścika, zmarszczył czoło i zasta 
nowił się przez chwilę. Potem jesz 
cze raz przeczytał treść różowego 
listu i wsunął go do kieszeni szla- 
froka, nie wiedząc, że jest obserwo 
wany.. Zauważyłam, że policzki je 
go były zarumienione... Dlaczego? 
Bo list ten przysłała mu jakaś ko- 
bieta, jakaś Mela, Rela, czy Hela, 
którą raz w życiu musi spotkać 
każdy mężczyzna i o której nie o- 
powiada nigdy żonie... 

Przerwała na chwiłę. Ljana przy 
glądała się jej z rosnącem zacieka 
wieniem. 

— No.. a twół mąż?... 

— Nie przypominał sobie pra- 
wdopodobnie w tej chwili, jak wy- 
gląda piękna nadawczyni tego li- 
stu... Gdy spostrzegł mój wzrok, 
drgnął instynktownie i był bardzo 
zmieszany.. Nie mógł mi spojrzeć 
prosto w OCZY.. 

— No.. i cóż dalej?! 

— Wykorzystałam jego zmiesza 
nie.. Przyszedł mi z pomocą jego 
uroczysty nastrój  solenizanta,.. 
Wspomniałam mu, że chciałabym 
kupić sobie tę piękną suknię, jaką 
ogladziiśmy niedawno w oknie wy- 
stawowem.. Słuchał mnie w wiel- 
kiem roztargnieniu.. Rozgniewało 
mnie tò... — „Tak jest zawsze!, — 
zawołzłam,| wybuchając płaczem. 
— Dla mnie nie masz pieniędzy!,.. 
Nigdy!.. A dla innych kobiet.” 
Płąkałam coraz serdeczniej,. „Kto 
wie — mówiłam przez łzy — od ko 


go jest ten różowy liścik, który u- 


kryłeś przedemną w kieszeni!* Na 
pewno od jakiejś szykownej blon- 
dynki, która potrafiła cię otumia- 
nić”... 

Zuzia znowu umilkła, Po chwili 
dodała: 


dziło z równowagi. Zanim ojciec 
podszedł, aby zobaczyć, co się dzie 
je, zapukano jeszcze silniej. Ojciec 
mój był szybko decydującym się 
człowiekiem i nie zawahał się, ©- 
twierając drzwi. Ku swemu wielkie 
mu *zdziwieniu uirzał przed sobą 
„starego generała, który midszkał 


na pierwszem piętrze naszego do- 


mu, Nie mówię ci nazwiska tego 


człowieka, gdyż możliwe, że żyją 


ludzie, którzy znali go, lub jego po 
tomkowie. Wystarczy, gdy bę 
dziesz wiedziai, że generał ten, od- 
dawna już w rezerwie, prowadził 
życie typowego, dawnego  żołnie- 
rza, t. zn. zadawalniał się hodowa- 
niem kilku rzadkich roślin, chodze* 
niem od czasu do czasu do  sąsie- 
dniej kawiarni dla wypicia swego 
aperitif'a i grą w szachy. Pozatem 
nie wiedziało się nic o czynach i za 
sługach wojaka i naprawdę nie ro 
bił wrażenia wielkiego wojownika, 
gdyż nawet utykat tylko skutkiem 
zapewne go- 
człowiekiem, 
swemi 


dnym poszanowania 
który zajmował się tylko 
małemi rozrywkami, 

Ojciec mój pozwolił generałowi 
wejść i zaprowadził go do pokoju. 
Biedak sprawiał wrażenie człowie- 
ka przecażońego, gdyż drżał bez 
przerwy i błagął ojea płaczliwym 
głosem: 

— Nie:h mnie pan schowa, je- 
stem w największem _ niebezpie 
czeństwie. Rewolucjoniści, ci bar- 
dyci, szukają mnie, naturalnie, by 
mnie torturować i zabić! Nie ujdę 
im, jeśli mi pan nie pomoże. Są na 
moim tropie i niema czas do stro- 
cenia. Niech mnie pen ocali! 

Wszystko to wypowiedział z głę- 
bokimi jąkami w przerwach. Spra- 
wiało rst wiele trudu wypowie- 
dzenie tych kilka słów; zdawałe 
się, żo stracił wszelką energję 1 
przytomność. 


— A skutek?,. W kilka dni po- 
tem otrzymałam te śliczną suknię... 

Ljana pokiwała głową z uzma- 
niem, 

— Dobrze, moja droga, ale po- 
wiedz mi, skąd wiedziałaś, że ten 
list pochodzi ed kobiety, w dodat- 
ku od blondynki?,, Pewnie otwo- 
rzyłaś ten list potajemnie? 

Zuzia zaprzeczyła z wielkiem w 
burzeniem: 

— Achl,., Nigdybym tego nie m 
czyniła! 

— Więc skąd wieńziałaś?... 

— Jakto skąd?.. Sama ten list 
napisałam! 


ZATAŃCZMY WALCA"... 

Przed kilku dniami poznałem na 
przyjęciu u znajomych jakąś mlo- 
dą, przystojną dame. 

Gdy nastawiono patefon popro- 
silem ją do tańca.  Odmćwiła mi. 
Ponowiłem swą prośbę przy nastep 
nej okazji, Bez rezultatu, 

— Tylko jeden, jedyny raz! — 


nategałem. 

— No to już dobrze.. — ustąpi 
la z lekkiem wahaniem. — Ale bar 
dzo wolno,. — Jestem w żałobie. 


Mój mąż umar} onegdaj. 


PO ŚLUBIE 
— Dlaczego, najdroższa nie no- 
wiedziałaś mi przett ślubem, że 


masz wszystkie zeby ze zlota? 

— Widzisz, kochanie. nie chcja- 
iam, żebyś się ze mną żenił dla jn- 
teresu. 


SZACUNEK 
Dlaczego szeregowiec nie saluto- 
wał tego porucznika? 
— Panie kapitanie, to mój brat. 
— Wszystko jedno, gdyby to na 
wet był ojciec, trzeba mu okazać 
szacunek, 


Ojciec pomyślał chwilę i odpowie 
dział: 

— Nie mogę panu ofiarować in- 
nego ukrycia, jak w tej oto szafie 
Niech się pan schowa i uspokoi. 
Miejmy nadzieję, że rewolucjoniśri 
stracą pański ślad. 

Nadzieja ta hyła próźną. Zale- 
dwie generał zdążył schronić sie 
do wielkiej szafy, w której znajdo 
wała się bielizna i ubrania, usłysze 
liśmy hałas, rosnący z minuty na 
minutę. Niestety! Byli to rewolucjo 
niści, którzy szli ku naszemu doma 
wi, krzycząc straszliwie. Zapew- 
niam cię, że byłyśmy — ja i Lie 
cienne — bardziej ciekawe, niż 
przestraszone. Rodziców naszych 
je!nak, zdawało się, ogarnąt uspra 
wiedliwiony niepokój. W kilka mi: 
nut potem zaczęto znowu pikać da 
drzwi i tym razem o wiele Silniej. 
niż był to w stanie zrobić general. 
Ojciec pośpieszył natychmiast otwe 
rzyć drzwi, prosząc bandę, by po 
została nazewnątrz, wodza zaś jej. 
słynnego Bernavala, by wszedł z 
wysłannikiem. Uczygiono temu za 
dość i Bernaval wszedł z 5 towa- 
rzyszami. 


— Szukamy generała — powie” 


dział — i znajdziemy z0! Proszę 
nam powiedzieć czy wie pan, gdzie 
on jest. Widziano jak wchodził, 
lecz niema go ant w jego mieszka- 
niu, ani gdzieindziej. Nie chcemy 
wam robić trudności, dlatego pro- 
simy, abyście powiedzieli, gdzie on 
być może, i 

Bernaval, uzbrojony od stóp do 
głów, robil wrażenie prawdziwego 
rewolucjonisty, Toczył straszliwie 
oczyma i mówił grzmiącym glo- 
sem. Wszystko to jednak nie wy- 
wierało wielkiego wrażenia na mo 
im ojcu, który odpowiedział zupeł: 
nie spokojnie: 

— Jeżeli szukacie generała, rób: 


masa | 


P 


PRÓBA UCZCIWOŚCI 

Do sklepu p, Rosendufta przyr: 
dzi jego przyjaciel, a widząc leża 
ee na ladzie 10 gr., pyta: 

— Dlaczego nie trzymasz pie 
niędzy w kasie? 

— hce wypróbować uczciwa: 
nowego mega subjekta. 

— Ohcesz wyprónować jego u 
czciwość? To nie pst żadna suma 
Połóż 10 zł., to zobaczysz. 

— Ktoby nie wzial 10 zł. Ja sam 
bym wziął. 


PRZY ZGODZIE. 

— Ale. moja kweaum. a mnie 
Żadnych kawalerów przyjmować 
nie wolno: 

— Proszę łaski pani, ten, eo do 
mnie przychodzi, jest żonaty. 


JEST RÓŻNICA 
Ja tam wolę małe kawiami 

ud dużych. 

— A czy jest jakaś różnica? 

— (Owszem. W dużej kawiarni 84 
male szklanej, a duże enny. w ma 
toj kawiarni są dnże szklanki » nw 
lò eeny. 


W SĄDZIE. 

— (ży oskatżony przyznik 
6 0d wielm osób póżyczał pienia 
Uze, których nie chęc zwrócic: 

— Panie sędzio, jestem Bogu du 
cha winien, 

Prokurator: Prosze zaprotokula 
waż, że oskarżony ma jószcze je 
ilnegó wierzyciela. 


GASTRONOMIA CZARNYCH 

Jedną z największych asóbliwo- 
sei wystawy w Ohbicago stanowi 
„restauracja ludożerców”. której 
obsługa składała się wyłącznie z 
nawpół dzikich kanibałów z polu 
dniowa - wschodniej Afryki. 

Pewnego razu jeden z gobef po 
spożyciu abiad zawołał kelnera i 
powiedział: 

— À teraz proszę o mają czarną 

— Do picia spytał murzyn —czy 
do jedzenia. 


cie, co wam się podoba. Nie mozę 
wam przeszkodzić i powstrzymać 
was, lecz proszę, byście ` mieli 
wzgląd na jego wiek! Nie róbcie 
mu nie złego? 

Podczas tego towarzysze Berna- 
vala zaczęji zaglądać wszędzie i 
w kilka chwii potem znaleźli bře- 
(nego venerata w szafie, Ten esta- 
tni ledwie żywy zdawał się nie 
móc utrzymać na nogach. Lecz te- 
raz zaszło coś tak zadziwiającego. 
że zdawało nam się, iż śn'my, gdyż 
rewelucjoniści nie ujęłi generala. 
lecz przeciwnie, poczęli kizyczeć 
radośnic a Bernaval oznajmił z du- 
mą; 

— Potrzebny nam jest generat- 
wódz! Nasż oddział nie ma żadnej 
wartości bez prawdziwego oficera! 

I zwracające się do generała: 

— Zechce pau, ekscelencjo, wło 
żyć swój mundur galowy ze wszyst 
kiemi odznaczeniami. Naród czeka. 
Niech pan będzie naszym wodzem. 
Jesteśmy na pańskie uslugi. Po- 
czem ludzie wzieli zdumionego ge- 
nerala na ramiona i zanieśli do je- 


go mieszkania. W dziesięć minut 
petem naród, zebrany przed 5a- 


szym domem, przyjął go z tryum- 
fem. 

Rewolucja skończyła się Już na- 
zajutrz. Przywrócono porządek, zui 
knęły barykady i nikt nie myślał o 
wczorajszych wydarzeniach, Wo- 
jówńiczy Barnaval otworzył swój 
kramik i sprzedawał wa nowo swe 
karmelki. A stary gererał zdjał a- 
łowy mundur i w cywilaem ubra- 
niu poszedl do kawiazńi, ahy za- 
grać z kolegami swą pariyikę, 

W ten sposób odbywały się da- 
wniej rewolucje. A teraz, powiedz, 
czy nie mam racji, utrzvmujac, że 
moje czasy były o wiele mitsze, nij 
obecne? 

Bo ilziś wszystko się zmieniłe,„ 


James i Al byli przyjaciół 
od najmłodszych lat, Razem 
ukończyli szkołę i uniwersytet, 
jednocześnie otrzymali dyplo- 
my prawnicze ij jednocześnie o- 
tworzyli w dwuch punktach 
miasta kancelarje adwokackie 


Kiedyś AL uratował życie Ja- 
mesowi. Było to w Alpach w; 
czasie jednej z licznych wycie: 
czek, jakie odbywali przyjacie- 
le, James nścisnął rękę Ala i 
przestali a tem mówić. 


Potem ukończyli uniwersyte* - 
i spędzili razem wakacje. Tam / 
poznali Irenę. Spędzili z nią, 
przebywając zawsze razem trzy 
beztroskie miesiące nad mo- 
rzem na modnej plaży. Było im | 
dobrze i wesało. Wiedzieli jed | 
nk, że niedługo będą musieli 
zdobyć się na decydującą roz- 
mowę, Obaj kochali Irenę. 

Rozmowa odbyła się na tara 
sie kasyna gry w piękną sierp- 
niową noc. Przyjaciele siedzieh 
przy szklance wina nfe odwra- 
cając wzroku od wspaniale po 
łyskujących w świetle księżyca 
fal, 

— Trzeba zdecydować; prąw 
da? — rzekł Al. 

— Tak, koniecznie. 

Zdecydowali, Irena wypowie | 
się sama, ona zawyrokuje. 

Irena wybrała Jamesa, Był 
mniej przystojny od Ala, może 
nawet mniej sympatyczny, ale 
było w nim coś, co przyciagało. 
Jakaś siła, której nie umiała 
się oprzeć, Był zrównoważony 
i stanowczy, w jego oczach bez 
przerwy tlił się ogień decyzji. 
To zadecydowało. 

AT przyjął decyzję spokojnie. 
Uścisnął rękę Jamesa i prze- 
slali o tem mówić. 

a YVY s 

James zamieszkał z żoną, Al 
w pobliżu nich w kawalerskich 
pokojach. 

Byli znowu ciągle. razem. A? 
odwiedzał przyjaci”ł często, «-— 
miał nawet klucz do furtki ich 
ogrodu. Z Jamesem. spotykał 


się codzień w sądzie, Mieli: roz- 
ległą praktykę, Podczas jednak 
gdy James umiał obracać pie- 
niędzmi i wkrótce zdobył po- 
kaźny mająteczek, Al bezustan- 
nie tkwił w długach. Lubił być 
hojny i elegancki, wydawał ko 
losalne sumy na kwiaty i per- 
| fumy dla kobiet. 


Al nie był właściwie Kobiecia 
zem, Kochał Irenę i na każdą 
kobietę patrzał przez jej pryz- 
mat. Był przyjmowany w naj- 
lepszem towarzystwie, jego po- 
ezje znajdowały uznanie w re- 


| cenzjach krytyków, a przentó- 


wienia w sądzie zdobyły mm 


| sławę: erudyty. 


Al poznał córkę bardzo -zamo 
nego bankiera, smyrneńskiego 
żyda, Horta. Minia zrobiła na 
nim kolosalne wrażenie, Miała 


| druzgocącą urodę, która kazała 


| każdemu zwrócić na nią uwa- 
ge. Coś ze wschodniego niepo- 
koju dawało specjalny wyraz 
jej wspaniałym czarnym oczom 
zmysłowe usta odcinały się od 
alabastrowej cery, Było w tej 


|Kobiecie tyle żaru, a zarazem 


spokoju i zimnego wyrachowa- 
nia, że mężczyzna pozostający 
pod jej wpływem przeżywał ca 
jłą gamę uczuć od. nienawiści 
poprzez pożadanie do wiełkiej 
miłości, 


Hort polubił Ala, Mimia zdra 
dzałą zainteresowanie jego osa 
bą. 

Al zwierzył się kiedyś ban- 
kierowi ze swych kłopotów fi- 
nansowych, mimo, iż wiedział. 
że Hort trudni się zawodowa 
lichwą, Hort pożyczył mu be” 
wahania 5 tys. funtów pod za- 
$taw weksla, który wykupiony 
miał: być z chwilą kiedy Al o- 
trzyma dawno obiecany spa- 
dek po- starym  bezdzietnym 
wujku. 


Al teraz coraz częściej prze- 
bywał w- domu bankiera, coraz 
częściej spotykał piękną Minię. 
Gzy kochał ją? Raczej pożądał 
"jej i-wiedzieli o tem oboje. 


Powrót Habsburga do Wiednia 


20 15-letnim pobycie w Szwajcarji powrócił :do Wiednia are. Eugen- 
jusz Habsburg, Na zdjęciu areyks. Fugenjusz (pierwszy z lewej). O- 
bok stoją areyks. Antoni z małżon ką ks. Ileana rumuńską. 


Minia rozpętajła w sercu Ala 
burzę, Kochał nadal Irenę, ale 


wiedział, że, nie oprze się 
wschodniemu czarowi pięknej 
smyrnenki, 

Kiedyś późnym wieczorem 


powiedział jej o tem, Uśmiech- 
nęła się kusząco i powiedziała 
spokojnie: 

— QOżeń się ze mną. 

Al tłumaczył, że jest dłużni: 
kiem jej ojca, że nie chce u- 
chodzić w opinji publicznej za 
łowcę jposagów, że walczy z ta- 
rapatłami pieniężnymi, że zrobi 
wszystko, co w jego mocy, by 
szybko zebrać trochę pieniędzy 
spłacić dług i poprosić o jej rẹ 
kę, 

Nie chciała słuchać, 

— Weźmiemy ślub potajem- 
nie, a potem zobaczymy — po- 
wiedziała prosto, 

W trzy dni potem, w obec- 
ności pisarza gminnego spokoj 
nej wioski i starej piastunki Mi 
ni, wzięli ślub, Dwa miodowe 
tygodnie przeszły jak chwila. 
Al wrócił do pracy, Minia do 
domu ojca. Spotykali się teraz 
rzadziej, Po południu AI bywał 
w domu  Horta, wieczorami 
wkradał się przez okno do sy- 
pialni żony. 

Początkowo miało to posmak 
romantyczny, potem poczęło o- 
boje mużyd, Szał przeszedł 
szybko, Al znowu często ad- 
wiedzał Irenę i Jamesa, nie 
zdradzał jednak przed przyja- 
ciółmi swej tajemnicy. 

W czasie jednej z rozmów z 
Minią postanowili powiedzieć 
Hortowi wszystko, Al miał się 
oficjalnie oświadczyć o ręką 
Mini, mieli wziąć ślub kościel- 
ny: 

Hort wysłuchał Ala spokoj- 
nie. Nie zgodził się na małżeń- 
stwo jego córki z chrześcijani- 
nem, Nie chodzi o pieniądze, a- 
le pozostanie zawsze wierny za 
sadom religji. 

Al wypadł z gabinetu bankie 
ra wzburzony, Odebrał gwał- 
townie płaszcz od kamerdyne- 
ra i wybiegł na ulicę, Wrócił 
do Mini. Przyjęła go obojętnie. 
Opowiedział całą rozmowę. Za- 
proponował, by opuściła dom 
rodzinny, zrzekająe się mająt- 
ku i zamieszkała z nim jako żo 
na, Będzie pracował, da jej u- 
trzymanie... 

— Mam się dla ciebie wy- 
zbyć wielkiego majątku i żyć 
w niedostatku? — spytała zim- 
no, 

i— Czyż mnie nie kochasz? 

— W każdym razie nie tak, 
jak ty tę Irenę. Rozejdźmy się 
w tajemnicy, jak w tajemnicy 
połączyliśmy się, Nie będę do 
ciebie miała żadnych pretensji, 
ale t ty przysiąc musisz, '28' 74 
chowasz wszystko w talemni- 
cy. 

Rozeszli się po uroczystej 
przysiędze, Al zabrął małe zawi 
niątko, zawierające iego pyja- 
mę i pantofle ranne i około 6 
nad ranem, mijając uprzątają- 
cego ulicę portjera, wbiegł do 
swego mieszkania, 

u ” » 

Obudziło go po kilku godzi- 
nach silne kołatanie do drzwi. 
Kamerdyner Horta przybiegł 
mu obwieścić straszną nowinę: 
„Hort został zamordowany, je- 

gabinet splądrowany!“ 


Za kilka minut był znowa w 
pałacyku bankiera Przesłuchał 
go sędzia śledczy. Al był cstat- 
nim człowiekiem, z jakim roz- 


mawiał przed śmiercią. Hort—=— 
Wyszedł o 12-ej po burzliwej 
rozmowie, Kiedy wrócił do do- 
mu? 


Al zrozumiał. że jest podejrza 
ny, On, znany adwokat lew sa- 
lonów, ceniony poeta. 


Potem poszło wszystko zwv- 
kłym trybem, Przesłuchano ka 
merdvnera i portjera, skonsta- 
towano, że ze szkatułki bankie- 
ra znikł między innemi weksel 
Ala, że wrócił on do domu nąd 
ranem z jakiemś zawiniątkiem 
A Al nie umiał wykazać żad- 
nem alibi, milczał jak grób, 


Aresztowanie Ala było sen- 
sacją na wielką miarę, miasto 
żyło nią. Tyle poszlak wohec 
tajemniczego milczenia oskar- 
żonego... 

W domu Ireny i Jamesa nie 
przestawano mówić o Alu, Ire- 
na była straszliwie zdenerwa- 
wana, zadręczałą Jamesa pyta- 
niami o postępach śledztwa i 
karze jaka czeka Ala. Wierzy-= 
ła, że jest niewinny, bała się je- 
go milczenia. 

Nadszedł dzień rozprawy. — 


Długa, męcząca procedura są-' 


dowa, tysiące pytań, (podste- 
pów, odpowiedzi, wspaniała % 
brona przyjaciela Ala — Hav- 
mesa, 


Wśród publiczności, w pierw 
szych ławkach, siedzi [rena 0- 
bok męża, Mini już niema, Wy 
jechała po złożeniu prostych ze 
znań. Spojrzała ostatni raz na 
Ala i wyszła dumnie z sali są- 
dowej. Irena zaciska kurczowo 
ręce, tuli się do męża, 

— zy nie możną uratować 
Ala? — pyta co chwila Jamesa. 

— Nic nie można zrobić! — 
Jest napewno niewinny, ale mil 
czy, Napewno w grę wchódzi 


kobieta, której nie chce skon: 
promitować.., 

— Czy zrobiłbyś wszystka, 
co w twej mocy, poświęciłbyś 
wszystko, by ratować Ala? 

— Ależ naturalnie! — mówi 
z przekonaniem. 

W tej chwili Ireną wstaje i 
głosem drżącym mówi głośno: 
„Al był ze mną, u mnie w sy- 
pialni między godziną 12 a 6 
rano w noe kiedy popełniono 
zbrodnię“, 

— To nieprawda! — krzy- 
czy oskarżony — ta kobieta kła 
mie, by mnie ratować! 

Głosy giną w ogólnym gwa- 
rze, jaki powsłaje na sali. Prze 
wodniczący wzywa Irenę dla 
złożenia zeznań, nie dopuszcza 
do głosu ani oskarżonego, ani 
silnie wzburzonego Jamesa, 

Irena składa zeznania, po- 
czem wolno, wlokące za sobą 
nogi, opuszcza salę sądową. == 
James wybiegł już wcześniej... 

Al został uniewinniony, ze- 
znanie Ireny  wylłumaczyło 
wszystko, Nie uwierzono oskar 
żonemu, wobec przysięgi zło- 
żonej przez świadka, 

ż * m 

Uwierzył również w zeznanie 
Ireny jej mąż James, Zażądał 
rozwodu i wygrał sprawę, Mi- 
nią była wówczas daleko, na 


Smyrnie. Ta cała sprawa nie 
obchodziła jej, miała pienia- 
dze... 


W kilka lat później schwyte - 
no sprawców napadu na bav- 
kiera Horta oraz znaleziono 
szkatułkę z wekslami*i kosztow 
nościami. Bandyci przyznali sie 
da winy, zostali straceni, 
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Ślepy Los rozstrzygnał o ły 
eiw czworga ludzi. 

JEN. 
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Na lotnisku wojskowem w Le Bourget odbyła się wroczystość ku czeł 


poległych w wójnie światowej lotników amerykańskich. 


cziónków 


eskadry gen. La Fayetta, która jeszcze przed wypowiedzeniem woj 


Ly przez 


Stany Zjednoczone walczyła po stronie Francji. 


Gm EWA Loo 
ROZRYWKI UMYSŁOWE [7 SZACHY EJ 
Krzyżówka 


Znątzenie 


Poziomo: 1) Dzień — w ob- 
cym języku 4) Zabawa 7) Przed 
imek w obeym języku, 9) Bożek 
pogański, 10) Cesarz francus- 
ki. 11) Obawa w obcym języku 
12) Wielki wynalazca w XV w 
16) Owad (wstecz). 17) Imię 
żeńskie. 

Pionowo: 1) Kolej podziem- 


wyrazów, 


na w Londynie. 2) Zaimek 
(wspak). 3) Motor elektryczny. 
4) CGertacje. 5) Kolor w obcym 
iczyku. 6) Przyimek, 8) Zluto- 
wany. 12) Ciało lotne. 13) Skrót 
nazwy państwa. 14) Zamek w 
obcym języku (wstecz), 15) Mia 
sto z filmu „Atlantyda“. 


Trening myślowy 


za = 


| 


Jakie niedokładności i nie- 
prawdopodobieństwa widzicie 
na powyższym obrazku? 

LJ i] LJ 


Rozwiązania powyższych roz 
rvwek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
pego“ (Piobkowska 101) z ad- 


notacją „Rozrywki umysłowe“ 
do dnia 10 czerwca. 

Za trafne rozwiązanie redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę w postaci 2 hile- 
tów do pierwszorzędnego kina. 
Rozwięzania rozrywek dvą 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 7 „REWII” 


Rozwiązanie krzyżówki. 

Poziomo: Edyp, atak, gil, ule 
Norma, lampa, eva (wspak), 
mag, okna, Igor, bard, żubr. 
kot, Job, raj, anoda. kona, lak 
koń. trel, Saba. 

Pionowo: Erna, ygrek, Pim, 
Ala, tempo, kram, iama, ulgi, 
oro, por. Ner, Gpu. bon, atole, 
djak, żbik brona. Ran, kant, ja 
ma, dal, kos. 
Rozwiazanie treningu movśle- 

wego. 

Ślady przemawiają za tem, 
że willę okradła złodziejka; 
gdyż po przejrzeniu planu oka 
zuje się, że osoba, która okra- 
dła willę trzy razy podeszła 


do toaletki, podczas gdy do po- 
zostałych przedmiotów podcho 
dziła tylko jeden raz, Złodziej 
napewno nie podchodziłhy trzv 
razy do lustra. 


NAGRODY, 

Nadesłano 318 rozwiązań, z 
których 2238 były dobre 

Nagrodę drogą losowania o- 
trzymał E, Abramson, Zawaądz- 
ka 36. 

Po odbiór nagrody zgłosić 
się należy do administracji 
„Głosu Porannego  (Piotrkow- 
ska 70, jutro, w poniedziałek, 
między godz, 5 — 7 po połud- 
niu. 


Odkrycie zarazka lcukemtji 


Dr. Walter Finkler donosi, że 
hypoteza badaczy wiedeńskich, 
iz leukemją jest pewnego To- 
dzaju rakiem krwi, potwierdzo 
na została obecnie eksperymen 
talnie w Instytucie dla badania 
raka przy fakultecie medycz- 
nym w Paryżu przez dwuch wy 
bitnych uczonych francuskich: 
M, Guerin i Ch. Oberlinga, któ- 
rzy zdołali udowodnić identycz 
ność raka i leukemji, Kury, któ 
rym zaszezepiono 'eukemję, pa 
częły chorować na raka, Tkan- 


ka raka w ten sposób powsta- 
łego, zaszczepiona innym zwie- 
rzętom, wywoływała u nich leu- 
kemję. Znaczy to, że rak i leu- 
kemją mogą "być wywoływane 
jednym i tym samym zarazkiem 
Czy zarazek ten jest żyjącym 
organizmem, czy też fermen- 
tem, nie zostało jeszcze defini- 
tywnie stwierdzone. (Badania 
prof, Bechholda. przy pomocy 

„ultracentryfugi" przemawiają 
za pierwszem przypuszczeniem) 


Przed. riedawnym czasem minar 
jeden z najwybitniejszych szachi 
stów, dr. Siegbert Tarrasch. Poni- 
żej podajemy jedną z jego partji, 
rozegraną na mistrzowskim turnie: 
ju w roku 1920-ym w Góteborgu 


Białe: Czarne 

Breyer dr, Tarrasch 
1, d2=d4 dr—d5 
2, ez—e3 5g8—16 
3. Sgl—f3 87—e6 
4. 5b1—d2 Lf8—d6 
5. c2—c4 Lf8—dü 
3. c2—c4 Sak 


Może wskazane byłoby dla bia- 
łych zaczekać jeszcze z tym ata- 
kiem i wybrać manewry rozwojò’ 
we Ld3, b2—b3 i Lb2, 


SP ias b7T—6h 
6. Dd1—c2 Le8—bT 
T: c4—5 TR 


Błąd strztegiczity, który wzmae 
cnis czarne centrum, dając białym 
słabego piona na e5. Mistrzowski 
spesib wyzyskania przez Tarra; 
scha błędn przeciwnika jest bardzo 
ponczająec. W dalszych dwudzie 
stu josunięciarh przeprowadza on 
konsekwentnie plan umożliwienia 
ataku królewskiemu pionowi i zdo- 
bycia następnie słabego piona c5. 


IE OZE bóxco 
8. d4xc5 Ld6—e7 
9, h2—b+ 0—0 
10. Lei—h2 a—a5 
11. b4i—b5 e1—có 
12, a2—4a Sh8--d7 
13. Lb2—d4 Wf8—e8 
14, Wai—cl I.e7—f8 


Grożąc e6—€5, 
15.Dc2—b2 
Znowu. grozi ©6—e5. 


s h2 h8 Sg4—h6 

. 8d2—b3 f6—f7 
i Dh2—a3 eĝ6—e5! 
19, Ld4—c3 Dd8—c7 
20. l.c3-—b2 +..0 


W odpowiedzi na 20, b6 nastąpi 
oczywiście Dxb6! 


ZDM! We8—tc8 
21. Da3—a2 DoT—d8 
22. hó—b6 148—e7 
28. Daż—bl Dd8—8 
24, Dbl—cz Sh6—f7 


Aby skierować skoczka na e6 do 


ataku na piora tõ. 
25, h3—h4 
Biało chcą prowadzić swego kró- 
lewskiego laufra na h8. 


...+ 


20: „4 SM—d8 
26. g2—g3 Sd8—e6 
27. Lfl—h3 Sebxc5! 


Wierząc w swoją straszną falangę 
pionów czarne bez wahania ofiaru- 
ją qualitas. 

28. Sb3xc5 SdTxe5 

29. Lb2—=a3 SrA 

Nieco lepsze byłoby natychmia» 
stowe Lxc8 oraz 0—0. Po uczynio- 
nem posunięciu pozycja białych za 
łamuje się bardzo szybko, 


29. - « « Sc5—d3-- 
30. De2xd3 Lefxa3 
31. Lh3xe8 Wa8xe8 
32. Wcl—al La3—b4-- 
33. Sf3—d2 e5—04 
34. Dd3—h3 cR=ch 
35. Kel—di ch—ct 
36. Db3—a2 Df8—d6 
37, Kdi—e2 Lb7—a6 
38. b6—b7T Wc8— 

39. Keż—dl Wh8xb7 
40. 12—f3 Kg8—h8 
41. f3xe4 dóxe4 
42. Kal—ci Ddóxg: 
43. Sd2—f1 Dg3—el-- 
44. Kcl—c2 Del—c3-- 
45. Kcz—dl De3—d8-,- 
46. Kdi—cl WiW—dT 


Białe się poddają. Jeśli 47. De2, 
to 47..., La3-|-, 48. Kbi, Ddl- 
49, Dxdt, Wszdi--, 50.  Ka2. 
Wxal--, 5i. Kxai, c8.i , d. 

„Partja w najlepszym stylu Tar 
rascha” — pisze mistrz Mieses w 
swoim zbiorku partji szachowych. 
Sam dr. Tarrasch ocenia w swoim 
podręczniku tę partję następująco: 

„Jest to jedna z najlepszych, ale i 
najtrudniejszych partji, jakie w mo 
jem życiu rozgrywałem”, 
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ANALIZA ROZKŁADU 


Analiza rozkłada jest w bridge'u 
rzeczą pierwszorzędnej wagi. Pole- 
ga ona na ustaleniu ilości i jakości 
kart z poszczególnych kolorów 
przy pomocy licytacji, wyjść i zrzu 
tek. Wistujący przeważnie miuszą 
się zdradzić, choćby nawet masko- 


wali kolory czy bluffowali. Dokła-. 


daną analiza pozwoli rozgrywające- 
mu na wpuszczenie do ręki  prze- 
ciwników w tym momencie. kiedy 
to będzie dla niego najbardziej ko- 


rzystne lub kiedy wyjście wistują 
cych przyniecie mu korzyść i przy 
sporzy lewę, Ma ona rćwnież decy 
dnjącę rolę, gdy chodzi o wygra 
nie gry przez zrzutkę u wistuju 
cych, co zdarza się naogół dość czę 
sto przy grach wysokich. 


Poniżej  cytujemy przykład, 
gdzie duży szloin został wygrany 


tylko dzięki logicznie przeprowa 
dzonej analizis, 
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LICYTACJA A ia dr. 


B. W 

1 kier) pas 
2 trefl ) pas 
3 pik © pas 
5 profl pas 
5 pik pas 
6 pik pas 

pas pas 


1) 4 szybkie lewy: AK i AC. 

2) trochę za słaba, Aie pozytyw- 
na odpowiedź. 

3) kolor z honorami. 
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7) łorsuje wysoko grę, naprawia 
jąc słabą odpowiedz po jednym kie 
rze, 

8) dmgi as. 


4) poparcie. 9) gra w trefle bardziej odpowia- 
5) drugi kolor. 
6) poparcie. 

ROZGRYWKA 


W wyszedł w waleta, kier. S za- 
brał asem w dziadku i pociągnął 
trzy razy atuty z ręki, poczem ro- 
zegrał piki. Obserwując rozkład po 
zrzutkach wiedział już, żo E ma 5 
kierów i 5 kar. Po 9 lewach, t. j. 
asie kier, czterech pikach i ezte 
rech treflach E ma albo trzy kier 


i jedno karo albo, odwrotnie zrzu- 
cając, trzy karo i jedno kier. Teraz 
5 gra ostatnie atu ze stou $ E 
zmuszony jest zrzucić w ten spo- 
sób, że SN wygrywają zanowiedziu 
ną grę. 

Tryumf doskonale przeprowadzo 
nej analizy! 


Teatr starogrecki wykopała wyprawa naukowa 


Praga włoska podaje za dzienni 
kami greckimi, że włoska wyprawa 
archeologiczna: pod _ przewodnic- 
twem prof. Luigi Lerniera, odkryła 
w miejscowości Festoz na Krecie 
teatr grecki, który _prawdopodo- 
bnie jest najstamzym teatrem na 
świecie. W wywiadzie z dziennika 
rzami greckimi prof.  Pernier o0- 
świadczył, że stary teatr grecki zo 
stął najprawdopodobniej zbudowa- 
ny przez nieznanego króla na 1 i 
pół wieku przed powstaniem ałyn- 
nego teatru Djonizosa, uchodzące: 
go dotychczas za najstarszy teatr 
na świecie, 

Ruiny teatru w Festoz są stosun 
kowo nieźle zachowane, a zwłdsz- 
cza część amfiteatru i dwie Kondy 
snącje schodów; które prowadziły 
do pałacu królewskiego. ię 
schody łączyły teatr z wysokierii 
murami, któremi teatr był otoczo 
ny. Naprzeciwko sceny znajdował 
się dziedziniec, który łączył się z 


pałacem królewskim, Przybycie 
króla do teatru miało charakter 
uroczystej ceremonji, w której, Ba- 
dząc z rysunków znalezionych w 
pałacu, brali udział liczni dworza- 
nie płci obojga. 

Profesor włoski twierdzi ponad- 
to, że w wykonywaniu tańców reli- 
gijnych w teatrze brał osobiście u- 
dział i król. 

W teatrze odbywały się również 
najprawdopodobniej walki byków, 
przyczem „toreadorami” byli za- 
równo mężczyźm, fak i kobiety. 
Dowodem tego są rysunki odkryte 
na murach przez Perniera. Jeden z 
tych rysunków przedstawia walkę 
byka z dwiema młodemi kobieta- 
mi, z których jedna trzyma byka za 
rogi. 

Profesor włoski ntrzymujeę. Że 
teatr w Festoz został zniszczony 
przez pożar w XVI wieku przed 
Chrystusem i że został póżniej od- 
budowany. 


